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„Szczelina Srebrnogórska” 

Historie dotyczące poniemieckich skarbów, tajemniczych 
transportów przewożonych ciężarówkami pod osłoną nocy, 
czy odkryć nieznanych podziemi są na tyle emocjonujące, 
że wciąż wywołują wielkie emocje. Puszczona ostatnio 
w eter informacja o kolejnej odkrytej „skrytce” dała niektó- 
rym poszu- 
kiwaczom 
prawdziwy 
skok ad- 
renaliny, 
ale także | 
wyzwoli-? 
ła lawinę $ 
niepotrzeb- 
nych do- 
powiedzeń, 
konfabulacji 
i fałszywych 


Zamek Czocha jakiego nie znacie 
Zgłębiając 
przez lata 
dzieje Czochy, 
zamku nad 
Kwisą, wiele 
rzeczy musia- 
łem sobie „wy- 
obrazić”. Zna- 
ne były opisy 
miejsc, relacje 
świadków. Bra- 
kowało zdjęć h 
Tamtych, == NN 

przedwojennych. Za sprawą jednego z wnuków Ernesta 
Giitschowa, ostatniego właściciela Czochy, na zamek trafi- 
ła niedawno unikalna kolekcja starych fotografii. Gdy minął 
pierwszy entuzjazm, jaki powoduje zapoznanie się z czymś 
dotychczas nieznanym (przynajmniej nam, współczesnym 
miłośnikom zamku), przyszedł czas na analizę i badawczą 


tropów.. 


POSZUKIWANIA 


7 pziosiąć 8 Sde 
i opalis| lolno- 
śląskich Ezubienicach 


Marzenia o sławie i uznaniu od 
zawsze były motorem działań ludzi, 
których celem stały się nowe od- 
krycia wzbogacające dziedzictwo 
własnego regionu czy kraju. Nie- 
stety, patrząc na efekty prac przy 
reliktach murowanych szubienice 
w Kątach Wrocławskich, Lubaniu 
i Miłkowie zastanawiam się, co 
było motorem działań badaczy 
prowadzących owe prace... 


I I Osówka 2008 


I2 Czy tam mogła być sztol- 
nia? 
Jednym z miejsc w Górach Sowich, 
które od kilkunastu lat budzi emo- 
cje tropicieli tajemnic „Riese” jest 
kompleks „Rzeczka”. 


13 Messerschmitt (?) pod Ło- 


zią 
W Wiączyniu pojawił się magiczny 
wyraz „samolot”... Początkowo 


rzecz wydawała się niewiarygod- 
na, bo i skąd fragmenty samolotu 
w tak zurbanizowanym terenie jak 
okolice Łodzi? 


15 Wojenne losy Ścinawki 
Średniej 


Okładka: zbiory Archiwum Państwowego w Katowicach, 


20 Olbrzym znaleziony w kur- 
niku 
To co pozostało z pancernika 
„Gneisenau' 


25 Zakopaliśmy w niewielkim 
lasku 


ZAPOWIEDZI 


27 „Gąsienice i podkowy” 
V Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych w Bornem Sulinowie 


28 Strefa Militarna 
Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i Hi- 
storycznych Pojazdów Wojskowych 
2008 


29 Parada Historii 2008 
„Medal of Honor D-Day Hell" 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


31 Przywrócone pamięci... 
31 „Pamiętaj żeś miał honor 
być kadetem” 


32 Tradycji stało się zadość... 
XXIV Źlot Miłośników Eksploracji — 
Krosno Odrzańskie 


34 Bitwa Wyrska 2008 


23 „YB 
Przemyśl — Wrzesień 1939 
37 Podniebna historia 


XIII Międzynarodowy Piknik L 
czy Góraszka 2008 


Dariusz Wójcik, Krzysztof Krzyżanowski, arch. redakcji 


refleksję, z której wypływa ogólny wniosek. 


38 Polskie tankietki znowu 
w Polsce... po przeszło 60 
latach 
Odbudowa TK-3 i TKS 


4| Drugi Bofors na Wester- 
platte 


TAJEMNICE HISTORII 


42 Niepokorny oficer — sprawa 
majora Zychonia 


45 Więcej fikcji niż prawdy 


49 Powietrzne szpiegowanie 
— czarne krzyże nad polskim 
wybrzeżem i... vice versa 


WĘDROWKI ODKRYWCÓW 
52 Mosty siekierkowskie 
FORTYFIKACJE 


54 Fortyfikacje Pozycji Notec- 
kiej pod Starymi Bielicami 


56 Krzyżtopór, czyli szkoła 
z widokiem na fortecę 


BATALIE I POTYCZKI 


59 Nie tylko koń i szabla! 
Działania manewrowe Wojska Pol- 
skiego w latach 1918-1920 


62 Medal Za Ratowa- 
nie Ginących 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


ści lincą w Księgarni 


Drodzy Czytelnicy j 


W ostatnim czasie — co z przykrością obserwuję — historia staje się instrumentem 
osiągania doraźnych celów politycznych. W publicznej dyskusji, czy w mediach wy- 
powiadają się ludzie, którym, mam wrażenie, obojętna jest nie tylko pamięć innych 
narodów, ale tragedia własnego narodu — obojętna jest im przeszłość. Coraz częściej 
usłyszeć można jednostronne wyroki osądzające wydarzenia historyczne dotyczące 
naszych najbliższych sąsiadów. 

Gdy więc pewnego dnia dotarła do mnie informacja o ukonstytuowaniu się Komisji 
Polsko-Rosyjskiej ds. Trudnych, której celem jest wypracowanie rozwiązań najtrudniej- 
szych kwestii w stosunkach polsko-rosyjskich, głównie dotyczących historii, przyjęłam 
ten fakt z ulgą i nadzieją. W ostatnich dniach odbyło się jej pierwsze posiedzenie. 

Wiek XX w pamięci narodów Europy Środkowej i Wschodniej pozostawił wiele nie 
zagojonych ran, tragicznych w skutkach, do dzisiaj niewyjaśnionych faktów. Powstania, 
rewolucje, | i II wojna światowa, nazistowska okupacja, wiele lokalnych konfliktów, 
| których większość miała narodowe zabarwienie. Totalitaryzm, dyktatury odbierające 

ludziom wolność, a nawet życie... Narody po wielokroć odzyskiwały niepodległość 
i ją traciły — i za każdym razem te, czy inne społeczności czuły się urażone i poniżone. | choć ta historia jest 
wspólna, to każdy naród odczuwa ją inaczej. 

Trudno znaleźć trybunał, który potrafiły bezstronnie osądzić przeszłość. 

W wizji przeszłości każdego narodu odnajdziemy i dążenia do usprawiedliwienia własnej nacji, i jakiś fragment 
historycznej prawdy, lepiej dostrzegany przez ten właśnie naród niż przez jego sąsiadów. Różnice historycznych 
ocen — to rzeczywistość, której nie da się i nie wolno zatuszować. Spory w kwestiach historii wybuchają dzisiaj 
nie tyle wokół faktów, ile wokół ich rozbieżnych interpretacji. Uczciwa analiza tego, czy innego wydarzenia-lub 
procesu, wymaga umiejscowienia go w kontekście historycznym. Ale już sam wybór kontekstu prowadzi do 
rozbieżnych ocen. Rzecz oczywiście nie w datach, ważniejsze jest rozumienie znaczenia historii i umiejętność 
jej interpretowania. 

Jest mnóstwo przykładów, gdy pamięć jednego narodu jest sprzeczna z pamięcią innego. Jednak w rozbież- 
nościach tych nie ma niczego złego — jeśli będziemy traktować je za zrozumieniem, wzbogacą nasza świadomość 
historyczną, rozszerzą naszą wiedzę o przeszłości. Dla każdego punktu widzenia znajdą się argumenty. Kiedy 
w sporze zaczynają grać ambicje narodowó-państwowe i polityczne namiętności, nie ma nadziei na rzetelne 
oceny akceptowane przez obie strony. Chyba najwyższy czas przejść od oskarżeń do zgodnej z prawem i ety- 
ką wymiany poglądów na temat spornych problemów, do poznania odrębnych punktów widzenia — przez obie 
strony. Wydaje mi się, że jest to jedyny sposób na przeciwstawienie się nietolerancji i ciasnocie poglądów. Jeśli 
osiągniemy porozumienie w jakiejś trudnej kwestii związanej z przeszłością — to dobrze. Jeśli nie — nie szkodzi, 
nauczymy się przynajmniej rozumieć obraz przeszłości obecny w świadomości sąsiadów. 

Mam nadzieję, że Komisja Polsko-Rosyjska ds: Trudnych, której przewodniczącym jest Adam Daniel Rotfeld, 
to odpowiednia platforma do rozwiązania tego rodzaju spraw, przynajmniej do podjęcia próby, aby wspólne 
tragiczne wspomnienia już nie dzieliły... a zbliżały. Mamy szansę aby tak się stało, jeśli zgodzimy się pracować 
nad historią razem, a nie osobno. Jest takie francuskie powiedzenie, że trzeba dokonać wielu zmian, żeby 
wszystko pozostało bez zmiany — najwyższa pora na nie. 

Tymczasem jednak serdęcznie zapraszam do lektury lipcowego wydania „Odkrywcy”, w którym znajdziecie 
Państwo materiały dotyczące szeregu fascynujących przedsięwzięć poszukiwawczych współorganizowanych przez 
naszą redakcję oraz jak zawsze wyczerpujące teksty znakomitych Autorów. Jestem przekonana, ze wszyscy 
miłośnicy eksploracji, fortyfikacji, kolekcjonerstwa i militariów będą usatysfakcjonowani! 


Dobrej lektury! 
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NAKŁAD KONTRO 
ZMIAŻEK KONTROLI DYST 


W przypadku eksploracji i poszukiwań skarbów, przepływ informacji jest z natury ograniczo- 
ny. Głównie chęcią ukrycia, bądź zakamuflowania pewnych działań oraz efektów prac. w dobie 
wszechobecnego internetu i nieograniczonego przepływu informacji coraz częściej dochodzi do 
publicznego ujawniania pewnych faktów. Nie inaczej byto i tym razem. Na jednym z forów in- 
żernetowych pojawiła się niezwykle ciekawa dyskusja dotycząca odkopania w okolicach Srebrnej 
Góry nieznanej dotąd sztolni. Być może nie byłoby w tym nic niezwyktego, gdyby nie wyraźny 
kontekst „skarbowy” z przekonującą sugestią, że sztolnia została opróżniona z poniemieckich de- 
pozytów. Co ciekawe, nastąpiło to na miesiąc przed zaplanowanymi oficjalnie badaniami, które 


przeprowadzone miały być przez Autorów poniższego artykułu. 


„Szczelina Srebrnogórska” 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


ak byśmy zareagowali, mając do 
czynienia ze sprawą podobną do 
słynnej już „szczeliny jeleniogór- 
skiej” tyle, że rozgrywającą się 
w obecnych realiach nieograniczo- 
nego przepływu informacji, kiedy większość 
wydarzeń odbywa się niemal na naszych 
oczach? Podjęliśmy się weryfikacji podob- 
nej historii. Żeby jednak nie sugerować 
Czytelnikom odpowiedzi w tej frapującej 
sprawie, pokusiliśmy się o nieco inne niż 
zwykle przedstawienie wydarzeń. Dajemy 
<ażdemu z Was chronologiczny zbiór in- 
śormacji związanych z pewną „bezimienną 
sztolnią”. Mamy nadzieję, że każdy wyrobi 
sobie na tej podstawie swoje zdanie. Za- 
sznijmy zatem tajemniczą 
opowieść. Opowieść, do- 
dajmy zawczasu, jeszcze 
wciąż bez zakończenia. 
Lata 1770-1777, Silber- 
berg (Srebrni 
okolice Chochoła Wiel- 
kiego i Stawnej. 
W ramach prowadzo- 
nych od*1764 r. prac 
orzygotowawczych przy 
oudowie twlerdzy srebr- 
nogórskiej, wykonywane 
są umocnienia Chocho- 
*ów, m.in. Bateria Kaza- 
matowa oraz Tarasowa. 
W celu ułatwienia pracy 
mury forteczne powstają 
z wydobytego na miejscu 
<amienia. Prawdopodob- 
nie w taki sposób, jak 
w innych miejscach do- 
okoła budowli, dochodzi 
do przypadkowego od- 
«rycia 5 żył rudonośnych. 
Wychodnie żył zostają 
częściowo zamurowane 
pod murami twierdzy. 
Rok 1800. Reichestein 
(Złoty Stok), Wyższy 
Urząd Górniczy. 
Do Urzędu wpływa kilka 
«wniosków o wyrażenie 


zgody na prowadzenie robót poszukiwaw- 
czych w rejonie Srebrnej Góry. Dokładnie 
dwa z nich są opiniowane pozytywnie, jed- 
nak stawiany jest warunek, by wyrobiska 
poszukiwawcze prowadzić w odległości 
co najmniej 100 łatrów (ok. 210 metrów) 
od murów twierdzy. Komendant twierdzy 
będzie twardo protestował przeciwko tej 
decyzji, wskazując, że takie prace za- 
grażają bezpieczeństwu załogi. Po roku 


udaje mu się wstrzymać prace górnicze 
w rejonie fortyfikacji 

Rok 1810, Silberberg 
Decyzją urzędników przeprowadzony zo- 
staje przegląd starych kopalni w rejonie 
Srebrnej Góry. Kilku, może kilkunastu 


urzędników przeczesuje teren. Najpraw- 
dopodobniej przybywają także w miejsce 
odkrywek wykonanych kilkadziesiąt lat 
temu przy murach twierdzy. Po dokład- 
nych oględzinach dochodzą do wniosku, 
że w miejscu tym będą duże szanse na 
wydobycie rud metali. Mimo tego zaintere- 
sowanie przedsięwzięciem jest niewielkie. 
Gwarectwo składające się z mieszczan 
wrocławskich i srebrnogórskich, otrzymuje 
pozwolenie na prowadzenie prac górni- 
czych w tym rejonie. 
Lata 1810-1812. Silberberg. okolice. 
Chochoła Wielkiego i Stawnej 
Na zachodnim stoku Warownej Góry, po- 
niżej murów twierdzy, wykonanych zostaje 
5 rowów poszukiwawczych, 
i tzw. szurfów. Prace prowa- 
| dzone są w celu zbadania 
" kierunku przebiegania żył 
rud ołowiu i srebra, odkry- 
tych kilkadziesiąt lat temu. 
Wyniki są na tyle obiecujące, 
że zapada decyzja o dotar- 
ciu do złoża sztolnią po- 
szukiwawczą. Rozpoczyna 
się drążenie podziemnego 
chodnika. W ciągu dwóch 
najbliższych lat wydrążone 
zostanie ok. 115 metrów 
bieżących chodnika. 
9 maja 1812 r. (sobota) 
Rei zajadzi 
Wyższego Urzędu Górni- 
czego 
W siedzibie Oberbergamt 
mierniczy Merker, na płótnie 
o rozmiarach 50 na 70 cen- 
tymetrów, kreśli tzw. plan 
przeglądowy (sytuacyjny) 
robót poszukiwawczych 
za ołowiem i srebrem koło 
Srebrnej Góry. Fragment 
mapy przedstawiamy obok 
(rys. nr 1). Konfigurację 
terenu Merker przedstawia 
metodą kreskową — ich 
grubość i gęstość oddawać 
ma rzeźbę terenu. W celu 
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prawidłowej lokalizacji sztolni, mierniczy 
nanosi na płótno najważniejsze elementy 
topograficzne: drogę prowadzącą z Wo- 
liborza do Srebrnej Góry, linię murów 
twierdzy, samotny budynek prochowni 
oraz rzut samego chodnika. Jego wylot 
znajduje się w odległości ok. 125 łatrów 
od murów twierdzy (ok. 260 metrów). Na 
mapę nanosi także 5 szurfów oraz miejsca 
odnalezienia żył podczas budowy twierdzy. 
W późniejszych opracowaniach zbiorów 
Wyższego Urzędu Górniczego mapa 
otrzyma numer OBB Il 1227. 


iedziba W! rni 
Mierniczy Merker nie próżnuje. Zaledwie 
cztery dni, wliczając niedzielę, zajmuje mu 
opracowanie kolejnej mapy. Tym razem 
jest to „Rzut poziomy i przekrój robót po- 
szukiwawczych za ołowiem i srebrem koło 
Srebrnej Góry”, mapa o późniejszym nume- 
rze katalogowym OBB II 1228. Przedstawia 
ona dokładny plan sztolni oraz jej przekrój 
poziomy i pionowy. Mapa pozwala precy- 
zyjnie określić warunki geologiczne złoża: 
5 wąskich żył zapadających się pod kątem 
78,5 stopnia na północ. Sztolnia badawcza 
odwzorowana jest bardzo dokładnie (rys. 
nr 2). Początkowo biegnie prostopadle 
do ustalonego wcześniej przebiegu żył, 
a po dotarciu do jednej z nich zmienia 
kierunek. Dalej drążono ją wzdłuż żyły, by 
zakończyć krótką przecznicą. Prawdopo- 
dobnie złoże nie okazało się tak bogato 
okruszcowane jak przypuszczano, wobec 
czego zrezygnowano z dalszych prac. 
Pamiętajmy, że mapa przedstawia obraz 
zaawansowania robót na moment jej spo- 
rządzenia i nie nosi śladów aktualizacji. 
Przyjrzyjmy się jeszcze planowi głów- 
nej sztolni. Dzięki dokładnej podziałce 
możemy obliczyć, że hałda urobku, który 
wyciągnięty został ze sztolni ma ok. 20 
metrów długości, zaś kanał odwadniający 
grawitacyjnie sztolnię (roznos) kolejne 9 
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metrów — do wlotu chodnika. Te wska- 
zania okażą się pomocne niemal 200 lat 
później przy pomiarach odkopanej sztolni. 
Długość pierwszej części chodnika w mo- 
mencie sporządzania planu przez Merkera 
wynosi ok. 60 metrów, natomiast sztolnia 
prostopadła do niej ma ok. 55 metrów. 
Łącznie — niecałe 120 metrów. Pierwszy 
odcinek przecina żyłę rudną i to miejsce 
kontaktu z litą skałą okaże się najsłabszym 
punktem sztolni 
Rok 1962 r., Srebrna Góra 

Do miasteczka (uszanujmy, że mieszkańcy 
nie lubią administracyjnie poprawnego 
określenia „wieś”) przyjeżdża dziennikarz 
„Gazety Robotniczej” Walery Piotrowski. 
W swoim nieco romantycznym tekście 
opisuje miejscowość, ludzi oraz... po- 
szukiwaczy barytu. Odwiedza jedną ze 
starych kopalni w Dolinie Chłopiny, gdzie 
prowadzone są od sierpnia 1962 r. prace 
udostępniające dawne wyrobiska przez 
lokalny oddział dużego przedsiębiorstwa 
górniczego. Według Piotrowskiego prace 
te będą opłacalne, ponieważ „baryt jest” 
To tylko jedno miejsce, które odwiedza 
podczas swojej wycieczki dziennikarz, ale 
czy górnicy prowadzili także prace w in- 
nych rejonach Srebrnej Góry? Czy dotarli 
także do okolic Chochołów? To bardzo 
prawdopodobne, zważywszy, że namacal- 
ne ślady wydobywania barytu znajdują się 
także wokół Ostroga, w centralnej części 
miejscowości. 

Rok 1966, Srebrna Góra, okolice Cho- 

i 

Do Srebrnej Góry przybywa Tadeusz 
Dziekoński, niestrudzony badacz historii 
górnictwa i hutnictwa metali nieżelaznych. 
Trzy lata wcześniej wydał obszerną 
monografię „Metalurgia miedzi, ołowiu 
i srebra w Europie Środkowej od połowy 
XV do końca XVIII wieku”, a teraz zbiera 
materiały do swojej drugiej pionierskiej 
książki, dzięki której przejdzie do historii 
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w niezliczonych cytatach do opracowań 
naukowych i eksploracyjnych. W 2007 r. 
dr hab. inż. Tadeusz Mikoś z Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie napisze 
o nim: „rozumiał, że znaleziska archeolo- 
giczne są obok pisanych najważniejszymi 
źródłami nauk historycznych (...)" oraz, 
„że wielkim osiągnięciem dydaktycznym 
Profesora jest to, że na bazie Jego mono- 
grafii powstają kolejne, liczne opracowania 
naukowe”. W okolicach Chochołów prof. 
Dziekoński odnajduje. kolejne znalezisko 
do swojej kolekcji, o którym po latach 
rzeczywiście powstaną kolejne opraco- 
wania. W Srebrnej Górze napotyka na 
jedną z okolicznych sztolni. Ubrany tylko 
w gumowce i flanelową koszulę, bez ka- 
sku czy stroju ochronnego, wchodzi do 
środka. W środku wykonuje co najmniej 
jedną fotografię.. 


i lińskich 
Po latach zbierania materiałów prof. Ta- 
deusz Dziekoński doczekał się wydania 


swojej drugiej monografii p.t. 
„Wydobywanie i metalurgia krusz- 
ców na Dolnym Śląsku od XII do 
połowy XX wieku”. W rozdziale 
poświęconym Srebrnej Górze za- 
mieszcza wykonaną 6 lat wcze- 
śniej fotografię, podpisując ją 
„sztolnia wyrobiska poszukiwaw- 
czego rud ołowiu i srebra na stoku 
Góry Warownej w Srebrnej Górze” 
(fot. nr 1 — nienajlepszej jakości). 
Postać w trapezoidalnym, nie 
obudowanym korytarzu, ubrana 
tylko w koszulę i gumowe buty. 
Nie widać wody, obwałów czy 
innych naturalnych czy sztucz- 
nych przeszkód. O samej sztolni 
Autor pisze niewiele: „sztolnia 


> długości ok. 120 m została wydrążona 
* stoku Góry Warownej, w kierunku wznie- 
sonej na szczycie twierdzy. Wylot sztolni 
zakończony krótkim rozkopem znajdował 
sę nad brzegiem strumienia, 'do którego 
soływała z niej woda. Na powierzchni wznie- 
senia wzdłuż przedłużenia kierunku sztolni 
najdowały się, widoczne także dzisiaj, 
sztery rozmieszczone w równych odstę- 
sach niewielkie wyrobiska. Stanowią one 
pozostałości po głębionych tam szybikach 
soszukiwawczych lub przewidywanych jako 
wentylacyjne. (...). Najprawdopodobniej 
Sbserwacje przeprowadzone w sztolni wy- 
<azały brak mineralizacji”. 

Podsumujmy: prof. Dziekoński był 
% Srebrnej Górze w okresie prowadzenia 
% miasteczku prac nad wydobyciem ba- 
rytu. Dostał się do jednej z nie zalanych 
ztolni bez użycia specjalistycznego sprzę- 
| wykonał w niej fotografię. Jest sza- 
sownym naukowcem i nie ma, znanej nam 
przynajmniej, potrzeby do przeinaczania 
faktów. Sztolnię opisuje zgodnie z opisem 
godanym przez Merkera w 1812 roku. Myli 
się co do ilości rowów poszukiwawczych 
© jeden. Opisuje rozmiary i przebieg 
sztolni, lecz, przyznajmy, nie wiadomo, czy 
wynika to z osobistej penetracji chodnika, 
czy też są to informacje wyczytane z pla- 
mów OBB II 1227 i 1228. Nie poświęca 
więcej uwagi chodnikowi, uznając, że 
Dył to mało znaczący element w historii 
górnictwa wokół Srebrnej Góry. 


Słynny poszukiwacz Włodzimierz Antko- 
wiak wydaje swoją niewielką książeczkę 
„Nie odkryte skarby — przewodnik dla 
ooszukiwaczy”, pierwszą ważniejszą pu- 
olikację na temat poniemieckich skarbów 
ukrytych na Dolnym Śląsku. Znajdują się 
w niej opisy 31 miejsc, w których, zda- 
niem Autora, warto podjąć poszukiwania. 
Jednym z takich miejsc ma być Srebrna 
Góra, do której w marcu 1945 roku od 
Ząbkowic Śląskich przybyć miała kolumna 


ciężarówek i skierować się pod strażą 
w stronę Przełęczy Srebrnej, a potem 
„leśną drogą pod fortami ku wysuniętemu 
fortowi Słomiane Czepce (Strohhanube)". 
Mieszkańcy słyszeć mieli później szereg 
detonacji, zaś kolejnego dnia rano cię- 
żarówki odjechały. Oczywiście, dodajmy 
naprędce, puste. Pomijając okoliczność, że 
tajemnicze transporty ciężarówek w 1945 
roku pojawiały się co i rusz w różnych 
miejscach Dolnego Śląska, zauważmy, że 
Słomiane Czepce to znane nam już okoli- 
ce Chochoła Wielkiego i Stawnej. Faktem 
też jest także, że w okresie wojennym od 
Przełęczy Srebrnej prowadziła tam wygod- 
na, utwardzona droga, którą z pewnością 
przejechałaby kolumna ciężarówek. Czy 
ewentualne detonacje słyszalne mogły być 
w najbliższych zabudowaniach Srebrnej 
Góry - nie udało nam się namacalnie 
sprawdzić. 


Rok 2000, Wrocław 

Państwo Eufrozyna i Zygfryd Piątkowie 
publikują swoją niewielką książeczkę p.t 
„Górnictwo rud metali w Górach Sowich". 
Autorzy wspominają tam o znanej już 
historii założenia sztolni oraz dokonu- 
ją dość szczegółowej analizy mapy. 
W odróżnieniu od prof. Dziekońskie- 
go publikują fragment mapy OBB Il 
1228. podając umiejscowienie sztolni 
„na zachodnim stoku Warownej Góry”, 
choć sami nie byli w tej okolicy. Nie 
dowiadujemy się nic o stanie sztolni, 
czy była drożna, zawalona itp. Teraz 
jednak, w połączeniu z informacjami 
podanymi przez prof. Dziekońskiego, 
każdy zainteresowany będzie mógł 
zlokalizować dawną sztolnię. 

Kwiecień 2006 roku, Srebrna Góra, 
Wiedzeni informacjami odnalezionymi 
w monografii prof. Dziekońskiego i pań- 
stwa Piątków oraz uzbrojeni w zdobyte 
kopie map Merkera udajemy się w re- 
jon zachodniego stoku Warownej Góry. 
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Mapa OBB Il 1227 jest tu szczególnie 
przydatna, ponieważ bez trudności znaj- 
dujemy jeden z rowów poszukiwawczych, 
długości 10 m, oznaczony na mapie. 
Schodzimy w dół łagodnego zbocza i od- 
najdujemy wlot sztolni (fot. nr 2). Niestety 
jest zawalona. Fotografujemy sporą warpę 
przed wlotem, pozostałości roznosu, okoli- 
ce sztolni Graz rowy poszukiwawcze. Nie 
ma wątpliwości, że stoimy przez wlotem 
chodnika poszukiwawczego wydrążonego 
na początku XIX wieku i opisanego na 
dawnej mapie przez Merkera. Miesiąc 
później nasz krótki artykuł o „bezimiennej 
sztolni” wraz ze zdjęciami i fragmentami 
map ukazuje się w regionalnym mie- 
sięczniku. 
Sobota, 24 maja 2008 roku, Srebrna. 
>) Wielki. 


W deszczową sobotę kilku, może kilku- 
nastu osobowa grupa przystępuje do 
odkopania sztolni Merkera. Wkop wykony- 
wany jest od góry, obsypujące się ściany 
szalowane są naprędce deskami i grubymi 
okrąglakami, dla ułatwienia pracy budo- 
wane są nawet niewielkie schodki oraz 
prowizoryczny daszek z gałęzi. Ponieważ 
kilkanaście metrów nad wlotem sztolni jest 
leśna droga, z której widoczne może być 
miejsce eksploracji, całość przysłonięta zo- 
staje parawanem świeżych drzewek. Metry 
sześcienne skał i piasku są przerzucane 
na warpę. Do sztolni coraz bliżej. Dodaj- 
my dla porządku, że o całej akcji nie wie 
Nadleśnictwo Bardo, na którego terenie 
znajduje się wyrobisko. Jedyną zgodę na 
prace w tej okolicy wydano robotnikom 
leśnym porządkującym teren. 

Niedzieli maja 2! roki rebr- 
na Góra. okolice Chochoła Wielkiego. 
i Stawnej 
Tajemniczej grupie udaje się dokopać 
do sztolni, jednak w niewielkiej szczelinie 
widać wodę po strop. Sztolnia jest całko- 
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wicie zalana. Grupa jest przygotowana 
na taką okoliczność, poniżej warpy 
zainstalowana zostaje więc pompa 
spalinowa, która odprowadzi nadmiar 
wody do potoku znajdującego się 
poniżej. Dzięki tej operacji udaje się 
wejść do środka. Co grupa zastaje 
w środku? Jeśli przyjmiemy racjonalną 
wersję — zupełnie nic. Nic, jeśli pomi- 
nąć chcemy prawdziwy „skarb” jakim 
jest prawie 200-letni zabytek historii 
górnictwa. Jeśli przyjmiemy wersję 
o tajemniczym transporcie ciężarówek, 
to równie dobrze odkryć mogli dawną, 
poniemiecką skrytkę. Wybór pozosta- 
wiamy Czytelnikom. 


ln ki 

Bomba wybucha nad ranem. Niejaki A. 
pisze: „Kilka dni temu gdy lało w Sowich, 
przy drodze pod fortami odkopano sztolnie 
(...). Sztolnia znajduje się na wysokości 
Chochoła poniżej miejsca gdzie zamor- 
dowano zbuntowanych Finów. Przez kilka 
nocy jakaś ekipa wywoziła ciągnikami pod 
gałęziami fanty z dziury. Jeszcze dziś na 
drodze są ogromne koleiny w rozjeżdżonej 
drodze. Sztolnia obecnie jest otwarta, ale 
szybko nabiera wody, tylko prawą odnogę 
kopalni poszukiwacze zawalili. Prawdopo- 
dobnie mamy do czynienia z obiektem typu 
Szczelina". Rozpoczyna się gorączkowa 
dyskusja. Komentarz za komentarzem! 
Akcja była ponoć filmowana. Otwarcie 
sztolni poprzedzić miał wybuch (sic!). 
W ciągu dwóch godzin jest już szereg in- 
nych gorączkowych postów i kilkadziesiąt 
odsłon tematu. Wieść o „srebrnogórskiej 
szczelinie" rozchodzi się w niezwykłym 
tempie. 

Środa, 28 maja 2008 roku, godz. 10.00,. 
Wrocław — Srebrna Góra 
Dzwonimy do zaprzyjaźnionego miesz- 
kańca Srebrnej Góry. Zaraz podjedzie 
autem terenowym w okolice Chochołów 
i sprawdzi co dzieje się miejscu dawnej 
sztolni. Nie wiem dokładnie gdzie, więc 
przesyłamy mu elektronicznie lokalizację. 
Odnajduje sztolnię, spotyka robotników 
leśnych i pyta ich czy nic podejrzanego 
nie widzieli. Nikt nic nie widział. Przyjeżdża 
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także zawezwany 
przedstawiciel 
nadleśnictwa, 
sprawdzić, kto też 
użył drzewek jako 
parawanu. 
Środa, 28 maja. 
2008 roku, 


jodz. 19.28, 
ó kie 


Krzysztof Krzyżanowski i Piotr Maszkow$ki. po wyj-| 
ściu ze sztolni. 


W ociosach ślady mechanicznych wierteł 
i drobne żyły barytowe. Po ok. 40 metrach 
docieramy do zawału. To miejsce, gdzie 
ilasta żyła stykała się z litą skałą, słabe 
miejsce tej sztolni. Za zawałem powinien 
zaczynać się chodnik prostopadły. Da- 
lej nie przejdziemy. Czy zawał wywołali 
nieznani eksploratorzy? Trudno ocenić. 
Obecni z nami geolodzy wyrazili opinię, 
że tak miękka skała z pewnością nie 
wytrzymałaby długo naporu skał. Więc 
naturalny zawał? Czy jest za nim chodnik 
o trapezowym kształcie, powiększony 
przez górników poszukujących barytu, 
w którym zdjęcie wykonał prof. 
Dziekoński? 

Piątek, 6 czerwca 2008 roku, 

Srebrna Góra 
Sztolnia zostaje w sposób natu- 
ralny zatopiona. 
Przełom czerwca i lipca 2008. 
rok, jedno z miast P: i 

Archiwista kładzie na stole 50 
jednostek bieżących *-dokumen- 
tacji archiwalnej przedsiębior- 
stwa, które poszukiwało barytu 
w Srebrnej Górze. Patrzymy na 
poszarzałe kartki. Czy znajdzie- 


oczny charakterystyczny profil sztolni z pozioroem. 
aa - Co 


ienia. 


Na forum ukazują się 
pierwsze 2 fotografie 
odkopanej sztolni. In- 
teresująca jest druga 
fotografia przedstawia- 
jąca wnętrze chodnika. 
Można dzięki niej po- 
równać przekrój chod- 
nika ze zdjęciem wyko- 4 
nanym przez Tadeusza 
Dziekońskiego, daje to 
przyczynek do dyskusji, 
czy na pewno jest to 
sztolnia odwiedzana 
przez Profesora. Wsku- 
tek braku odwodnienia 


sztolnia jest powoli za- 

lewana. Za kilka dni stanie się ponownie 
niedostępna. Podejmujemy szybką decyzję 
o weryfikacji sprawy na miejscu. 

Piąte j roku, godz. 19.| 
Srebrna Góra 
Odnajdujemy odkopany włot sztolni (zdj. 
nr 3). Wykonane tutaj prace to naprawdę 
kawał solidnej roboty. Sprawdzamy stan 
zabezpieczeń i poziom wody. Sztolnia 
zalana jest do wysokości ok. 1,5 metra, 
więc po włożeniu ubrań ochronnych wni- 
kamy do środka. Wąski, nie obudowany 
chodnik, węższy niż na zdjęciu prof. 
Dziekońskiego. Brudna, zmącona woda. 
Od odkopanej szczeliny wlotowej korytarz 
biegnie kilkadziesiąt metrów po łagodnym 
łuku (zdj. nr 4). Znajdujemy się na | od- 
cinku sztolni nakreślonej przez Merkera. 


my tu informacje o pracach w starej sztolni 
Merkera? Ciąg dalszy nastąpi... [u | 
Zdjęcia: Autorzy, P. Maszkowski 

Mapy ze zbiorów Archiwum 
Państwowego w Katowicach 


Kontakt z autorami: mediator.wroclaw(a 
wp.pl, numer GG: 2889286 lub z redakcją 


„Odkrywcy”: redakcja(wodkrywca.pl 
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Dziesięć lat minęło... 


skutki wykopalisk przy dolnośląs kich 
M DAE 
szubienicach 
Marzenia o sławie i uznaniu od zawsze były mo- 
p DOÓWECEI torem działań ludzi, których celem stały się nowe 
odkrycia wzbogacające dziedzictwo własnego 
Kąty Wrocławskie SBE czy kraju. Niestety, c Szubi hiwR. prac 


kutysięczna miejscowość położona ok. 
20 km od stolicy Dolnego Śląska, została 
okowana już w XIII wieku. Dzięki temu 
ozpoczął się dla Kąt nowy okres, rów- 
eż w dziedzinie egzekwowania prawa. 
wybudowanie murowanej szubienicy 
islano jeszcze długo czekać. Najpraw- 
dopodobniej wzniesiono ją nieopodal bram 
miasta w 1587 roku, podczas wielkich 
nwestycji miejskich (przebudowa i re- 
mont murów miejskich). Według Jerzego 
Grendy, redaktora historycznej witryny Kąt 
Wrocławskich (www.katywroclawskie.com) 
była to budowla wymurowana z cegły, nie 
sStynkowana, w kształcie cylindra o średnicy 
9k. 3-4 m i wysokości ok. 2 m. Wejście do jej 
wnętrza było zabezpieczone drewnianymi 
drzwiami. Nad tą konstrukcją wznosiły się 
rzy murowane filary, na końcach których 
obsadzono poprzecznie belki i na nich to 
miano wieszać skazańców". Nieco bar- 
dziej precyzyjne informacje przytacza dr 
Maciej Trzciński z Muzeum Miejskiego 
Wrocławia. Jego zdaniem obiekt posiadał 
wewnętrzną średnicę 360 cm, przy wyso- 
śości korony murów studni sięgającej ok 
300 cm. Na niej osadzono trzy kamienne 
<olumny o wysokości ok. 200 cm. „Cały 
obiekt wykonany został z cegły gotyckiej 
żzw. »paleówki«, przy użyciu spiaszczonej, 
ciemnożółtej zaprawy o dużej zawartości 
nie zlasowanych grudek wapna. Szubienica 
osadzona została na kamienno-ceglanym 
fundamencie. Grubość ścian obiektu 85-90 
em'- zapisał w swej książce, powstałej 
na bazie pracy doktorskiej. Dr Maciej 
Trzciński uważa, że to „jedyna na tere- 
mle Dolnego Śląska szubienica wykonana 
w całości z cegły”. Innego zdania był Max 
iellmich, autor opracowania z lat 20. 
ubiegłego stulecia. Wedle jego teorii, za- 


Szubienica w Kątach, przed- 
wojenna pocztówka ze zbio- 
rów Jerzego Grendy. 


Miłków — ruina szubienicy. 2008 r. 
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chowane na przedwojennych pocztówkach 
kąckie miejsce straceń nie pochodzi z XVI 
wieku. Kącką szubienicę miano bowiem 
całkowicie przebudować ok. 1800 roku, 
wykorzystując cegłę z remontowanych 
wówczas murów miejskich. Hellmich za- 
pomniał jednak o najważniejszej kwestii: 
jaki byłby sens wnoszenia w tym czasie 
szubienicy, skoro nie planowano i nie wy- 
konano w tym miejscu żadnej egzekucji? 
Ciekawe informacje podaje w swym opra- 
cowaniu, z lat 20. XX w, 
C. G. Orgel. Otóż Autor 
opisał, jak to podczas 
orek, poniżej szubie- 
nicznego wzgórza (150 
m n.p.m.) odnajdowano 
za miastem często ko- 
ści i czaszki ludzkie. 
Dzisiaj nie wiadomo, 
które z nich należały 
do nowożytnych prze- 
stępców i samobójców 
(o ile takie przypadki 
miały miejsce), a które 
pochodziły z kurhanu 
pradawnej kultury.. 

By ocenić z jakimi 
zabytkami mamy do 
czynienia, w sezonie 
letnim 1998 roku, pod 


zabytku. Ostateczny kres przyniosła de- 
cyzja lokalnej władzy z lat 50. XX wieku 
o rozebraniu ruin szubienicy. Obecnie 
teren jest kompletnie zarośnięty i nie widać 
żadnych pozostałości po szubienicy. War- 
to wiedzieć, że poszubieniczne wzgórze 
mieści się kilkaset metrów na południe od 
centrum miasteczka, pomiędzy autostradą, 
a hurtownią znanego dyskontu spożyw- 
czego. Wystarczy dostać się na skraj 
miasta, na drogę biegnącą do Kilianowa, 


Legenda związana z szubienicą w Kątach, ze zbiorów An- 
drzeja Andrukowicz-Kowalczyka. 


opieką dr M. Trzciń- 
skiego, grupa studentów archeologii, 
a zarazem członków Koła Naukowego 
Studentów Archeologii UWr., podjęła 
wstępne badania archeologiczne we wnę- 
trzu reliktów szubienicy i jej bkzpośrednim 
sąsiedztwie. Pozwoliło to na ustalenie 
rozmiarów obiektu i określenie, iż całość 
została wybudowana na starym kurha- 
nie kultury unietyckiej (wczesna epoka 
brązu). Dzięki temu uzyskano informacje 
o wydobytych cennych przedmiotach 
Zadanie przygotowania sprawozdania 
z wykopalisk powierzono Przemysławowi 
Nocuniowi, Marcinowi Paternodze i Ar- 
kadiuszowi Tarasińskiemu. To wiemy, 
natomiast gdzie podziały się znalezione 
podczas wykopalisk przedmioty i kości 
z czasów kultury unietyckiej oraz czasów 
nowożytnych, trudno dociec. „O to czy, ico 
wykopano koło dawnej szubienicy, należało 
by szukać sądzę na wydziale Archeologii 
Uniwersytetu Wrocławskiego” — domyśla 
się Jerzy Grenda. 

Ten sam zwraca również uwagę na 
pewną kwestię, powołując się na przedwo- 
jenny artykuł C. G. Orgela o kąckiej szu- 
bienicy. Orgel już wówczas sugerował, aby 
włodarze Kąt zapobiegli dalszej dewastacji 
pomnika dawnego prawa — zwłaszcza, 
że okoliczni mieszkańcy wykradali stąd 
piasek i cegły do własnych gospodarstw. 
Niestety, apele nie pomogły, co mogło 
wynikać z tego, iż teren ten był wówczas 
w posiadaniu prywatnych właścicieli, nie- 
chętnych odrestaurowaniu wyjątkowego 


8 OpkRywca 7/2008 


a następnie spojrzeć w lewo w pobliżu 
zjazdu na autostradę (A-4). „Kilka lat temu 
prowadzone były rozmowy na temat jej 
rekonstrukcji I można tylko żałować, że nic 
znich nie wynikło. Miasto miałoby atrakcyj- 
ny obiekt historyczny, doskonale widoczny 
z autostrady i promujący miasto. Dzisiaj 
niestety, wśród zarośli, trudno odnaleźć 
resztki tej historycznej ciekawostki, ponie- 
waż miejsce jest nieoznaczone i niezabez- 
pieczone. Warto chociażby prowizorycznie 
je uchronić, ponieważ aktualnie okolica 
to skład kruszywa, gdzie pracuje ciężki 
sprzęt i łatwo można zniszczyć resztki tego 
co pozostało” - z rozrzewnieniem pisze 
Jerzy Grenda. 

Skontaktowałem się z Urzędem Gminy 
w Kątach Wrocławskich, pytając o obecny 
stan obiektu oraz jego przyszłość. Oto 
odpowiedź: „Z tego, co słyszałam obiekt 
znajduje się tuż przy wiadukcie, przy ką- 
teckim zjeździe na autostradę. Aktualnie 
teren jest oczyszczony, ale w zasadzie 
nie pozostało tam zbyt wiele z szubienicy, 
jedynie fundament” - napisała do mnie 
Weronika Szwaj, inspektor ds. promocji 
gminy. Ponownie P. Jerzy Grenda: „Co 
do zamierzeń obecnych włodarzy odnośnie 
szubienicy, tzn. jej ewentualnej rekonstrukcji 
do stanu z lat 50-tych, to niestety pomimo 
przeprowadzonych kilkakrotnie rozmów na 
ten temat brak jest z ich strony jakiegokol- 
wiek zainteresowania (...). Niestety, taka to 
jest lokalna władza”. Skoro tak, to zastana- 
wiająca jest decyzja wspierania wykopa- 


lisk. Przyznajmy — szczytna w założeniu. 
Ale w konsekwencji okazała się sztuką dla 
sztuki, bowiem dla historii regionu badania 
wniosły niewiele, nie zainteresowały też 
władz miasta, mało kto o nich wiedział 
Na pewno posłużyły do uzyskania trzech 
doktoratów... Może lepiej było poczekać, 
zebrać odpowiednie fundusze, utworzyć 
w Kątach lokalne muzeum, przeprowadzić 
wykopaliska i umieścić tam najciekawsze 
artefakty i kości, które mogły już kilka lat 
temu trafić... no właśnie, gdzie? Minęło 
dziesięć lat... Mam nadzieję, że wkrótce 
odpowiemy na to pytanie. O czym poin- 
formujemy Czytelników „Odkrywcy”. 


Miłków 


Pomiędzy Jelenią Górą a Karpaczem, 
od początku XIV w. leży niewielka wieś 
Miłków. Przebiegająca przezeń droga od 
kilkuset lat oddziela położone po prawej 
stronie zabudowania, od znajdującego 
się po przeciwnej stronie niewysokiego 
wzgórza (478 m n.p.m.) o wymownej 
nazwie „Straconka”. Trudno dociec kie- 
dy zaczęła się zła sława tego miejsca, 
bowiem dokumenty przepadły raz na za- 
wsze podczas pożaru pobliskiego pałacu 
(1768). Podstawowe informacje pochodzą 
z kroniki parafialnej napisanej w 1804 roku 
oraz artykułu Hansa Reitziga, powstałego 
w okresie Il wojny światowej. Zdaniem 
autora, drewniana szubienica była wznie- 
siona na nieco odleglejszym wzniesieniu, 
na północ od „Straconki”. Zmiana miejsca 
mogła wynikać z decyzji barona Carla 
Heinricha von Zierotina, który chclał mieć 
w swoich dobrach szubienicę ulokowaną 
bardziej centralnie, przy skrzyżowaniu dróg 
biegnących do jego czterech wsi: Karpa- 
cza, Miłkowa, Ścięgien i Głębocka. Powo- 
dem tak radykalnej decyzji była obawa 
przed rewolucyjnymi ruchami chłopskimi, 
dlatego już w 1654 roku wykupił od Naj- 
wyższego Sądu Kryminalnego w Jeleniej 
Górze prawo wykonywania publicznych kar 
i egzekucji. Wydaje się, iż postawiono tu 
początkowo drewniane miejsce straceń, 
albowiem dopiero w 1677 roku baron kazał 
wznieść murowany obiekt dla wzbudzenia 
„postrachu i przestrogi” — pisał Reitzig. 
Pierwsza ze znanych egzekucji miała 
miejsce w 1684 roku, jednak nie trafił 
na nią okoliczny chłop, lecz... baron. 
„Twórca miłkowskiego sądownictwa musiał 
zatwierdzić wykonanie wyroku śmierci na 
swoim szwagrze, baronie von Fitsh lub Fat- 
ste, ponieważ dopuścił on się morderstwa. 
Ofiarą była jego żona Julianna von Zierotin” 
— zapisał D. Wojtucki na swej witrynie in- 
ternetowej. Pozwolę sobie na poprawienie 
tej nieścisłości. Otóż baron pozbawił życia, 
nie żonę, a swoją szwagierkę Juliannę, któ- 
ra „chciała zapobiec cielesnemu związkowi 
zdradzającemu swą żonę mężczyzny z jej 
własną pokojówką” — zapisano w kronice. 


Owszem była ona żoną, ale fundatora 
szubienicy i dlatego zależało mu, by 
egzekucję szwagra wykonano w jego 
własnych dobrach. Tego samego zdania 
jest dr Maciej Trzciński. Barona von Fit- 
sha sąd skazał na śmierć. Nie pomogło 
powoływanie się na szlachetne urodzenie 
i list wysłany na dwór cesarski. Leopold 
| podtrzymał wyrok i sprawca został po- 
wieszony w Miłkowie. Inaczej uczyniono 
ze służącą, którą oprawca ściął drogim 
mieczem zamówionym aż we Wrocławiu! 
Na wieczną pamiątkę, wygrawerowano 
na nim napis (oryginalny w języku nie- 
mieckim): „Ten, kto nakłaniał do mordu, 
zostanie stracony za pomocą miecza, a kto 
morderstwa dokonał, zostanie powieszony” 
oraz wizerunek mężczyzny wiszącego na 
szubienicy. Po zakończeniu egzekucji 
baron von Zierotin na pamiątkę zabrał 
miecz do miłkowskiego pałacu. Na kolej- 
ną egzekucję mieszkańcy Miłkowa czekali 
pięć lat. 3.VII.1689 roku, po uprzednim 
śledztwie i bezapelacyjnym wyroku, po- 
wieszono parobka Georga Quohla. Zda- 
niem sądu uśmiercił własną żonę trucizną 
na myszy. Znacznie głośniejszy proces 
| egzekucja wydarzyły się kilkanaście lat 
później, w 1701 r.: „Mieszkający w Kar- 
paczu mężczyzna zwany przez wszystkich 
Szlifierzem Georgiem, miał syna i córkę. 
Oboje popełnili zły czyn, albowiem sypiali 
ze sobą, a siostra zaszła w ciążę z bratem 
(...). Narodzone dziecko zamordowała stara 
matka i pogrzebała pod ścianą domu. (...) 
R 


P a y wozĘ 
Miłków — słup po kapliczce zwany prę- 
gierzem. 


Ponadto rodzina ta dopuściła się kradzieży, 
jak i innych złych czynów. (...) Wszyscy 
zostali aresztowani i uwięzieni. (...) 14 
października szubienica stała się miejscem 
krwawej egzekucji przed oczami ogromnej 
masy ludzi. Ojciec, matka, syn i córka zostali 
ścięci mieczem (...) przez kata pochodzą- 
cego z Jeleniej Góry (...). Bezgłowe zwłoki 
rodziców wrzucono do wykopanej jamy, 
a ich serca, dodatkowo, przebito palami 
(...). Następnie do jamy wrzucono syna 
i córkę. W taki sposób zakończono wyrok 
na rodzinie z Karpacza, który ogłoszono 
w Pradze” —- podaje tutejsza kronika 
Ostatnim — znanym z przekazów pisanych 
E K L A M 
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— miłkowskim wisielcem był młody czelad- 
nik Hans Miller zgładzony w 1715 r. za 
kradzież. Ciało nieszczęśnika wisiało do 6 
grudnia, kiedy to silniejszy wiatr zerwał je 
z szubienicy. Sprowadzony tego samego 
dnia kat z Jeleniej Góry „położył go twarzą 
do ziemi bez pochówku”. Prawdopodobnie 
kat upomniał się o dodatkową opłatę, 
a wobec jej braku, pozostawił zwłoki — 
albo miał je zawiesić na nowo. W kronice 
zachowały się informacje, że przez kilka 
nocy widziano światło (zapewne z po- 
chodni) od strony szubienicy. Podobno 
miano tu jeszcze pozbawić życia kilka 
osób pod koniec XVIII wieku, ale brak 
na to pewniejszych dowodów. W toku 
kolejnych dekad nie użytkowany obiekt 
powoli stawał się ruiną. Na przeszkodzie 
renowacji, o którą zabiegano w połowie 
lat 30. ubiegłego stulecia, stali prywatni 
właściciele. 15.V.1935 r. przybył tu sam 
Konserwator Prowincji Dolnośląskiej prof. 
dr Grundmann, sporządzając odręczną 
notatkę: „Szubienica (...) od zachodniej 
strony poddana jest ciężkim zjawiskom at- 
mosferycznym, a deszcz i mróz rozsadzają 
szczeliny tak głęboko, że zachodni filar grozi 
zawaleniem”. Niewiele to pomogło i uni- 
katowy zabytek jurysdykcji karnej ulegał 
dalszemu niszczeniu. 

W latach 90. dr Maciej Trzciński, 
w artykule do „Karkonoszy” stwierdził: „Ta 
tajemnicza budowla (...) niszczeje w prze- 
rażającym tempie. Na Śląsku znajduje się 
jeszcze tylko kilka tego typu zabytków, 
A 
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niedocenianych przez urzędy konserwator- 
skie”. W 2007 roku rozpoczęto wykopaliska 
pod kierownictwem P. Marcina Paternogi, 
co potwierdził przedstawiciel WUOZ De- 
legatura w Jeleniej Górze P. Tomasz Wro- 
cławski: „W latach 2007 i 2008 Pan Marcin 
Paternoga prowadził badania szubienicy 
w Ścięgnach k. Miłkowa. Zabytki ruchome, 
konserwowane i opracowywane są obecnie 
w Instytucie Archeologii UWr.”. Na pytanie 
gdzie następnie zostaną przekazane — nie 
uzyskałem odpowiedzi. A jest to bardzo 
istotne, gdyż ubiegłoroczne wykopaliska 
(28 kwietnia-6 maja 2007 r.) przyniosły 
wiele interesujących znalezisk. Na po- 
czątku sprawozdania-artykułu przygoto- 
wanego przez K. Grendę, M. Paternogę, 
H. Rutkę i D. Wojtuckiego do „Rocznika 
Jeleniogórskiego" podano następujące 
informacje o wymiarach szubienicy: 
„Obiekt na planie koła o średnicy 4,9-5,2 m; 
wzniesiony z granitowych i piaskowcowych 
oraz drobniejszych otoczaków kamiennych. 
Grubość muru wynosi 0,8-0,9 m; zachowana 
wysokość ok. 2 m; na koronie muru znajdują 
się trzy filary o wysokości ok. 2 m”. Podczas 
wykopu wewnątrz szubienicy odkryto 51 
fragmentów ceramiki, z czego 1 o ce- 
chach późnośredniowiecznego warsztatu 
garncarskiego, a pozostałe o nowożytnych 
cechach technologicznych (XVII-XVIII 
wiek). Ponadto natrafiono na guzik z brązu 
i wykonane z żelaznego drutu elementy 
zapięcia stanowiące część ubrania po- 
wieszonego niegdyś skazańca. Wykopano 
także dwa żelazne, kute gwoździe (9 i 8,5 
cm) i fragment żelaznego noża (10,4x1,5 
cm), ściśle związane z funkcjonowaniem 
dawnego miejsca straceń. W toku dal- 
szych prac obok szubienicy natrafiono 
na jamę grobową z pękniętą czaszką 
i niekompletnym szkieletem mężczyzny 
w wieku powyżej 55 lat. Autorzy tekstu 
do „Rocznika Jeleniogórskiego” informu- 
ją, że „podjęte badania archeologiczne, 
stanowią pierwszy etap prac zmierzających 
do ochrony szubienicy przed postępującą 
dewastacją i przywrócenia pierwotnej formy 
tego unikatowego zabytku jurysdykcji karnej 
(...). Rozpoczęcie programu badawczego, 
realizowanego przy współpracy ze Związ- 
kiem Gmin Karkonoskich i Konserwatorem 
Zabytków w Jeleniej Górze, stworzyło 
możliwość przeprowadzenia, planowanego 
przed laty, remontu szubienicy w Miłkowie”. 
Czy rzeczywiście przeprowadzone wy- 
kopaliska archeologiczne można wiązać 
z ochroną szubienicy od dewastacji oraz 
przywrócenia jej pierwotnej formy? Pytam 
o to, albowiem do tej pory (ponad rok) 
nie podjęto żadnych prac renowacyjnych. 
Skierowane zapytanie (5.V1.2008 r.) do 
Związku Gmin Karkonoskich, m.in. o chęć 
odrestaurowania szubienicy — pozostało 
bez odpowiedzi! Jedynej odpowiedzi 
udzielił mi 9.VI.2008 r. P. Tomasz Wrocław- 
ski z Urzędu Konserwatorskiego w Jeleniej 
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Górze: „Na obecnym etapie zawiązywane 
jest stowarzyszenie, którego zadaniem będą 
badania oraz opieka nad tego typu zabyt- 
kami”. Czyli mam rozumieć, że do czasu 
„zawiązania się stowarzyszenia” — termin, 
nawet w przybliżeniu nie został określo- 
ny — przy szubienicy nie zostaną podjęte 
żadne prace? A co z realizacją „Programu 
badawczego” mającego na celu... Dodam, 
że zgodnie z prawem, archeologom zo- 
stały dwa lata do zdeponowania znalezisk 
w jeleniogórskim lub innym muzeum. 
Interesuje mnie jeszcze jedna sprawa: 
Dlaczego nie skorzystano z pomocy Stowa- 
rzyszenia Przyjaciół Miłkowa? Po skontakto- 
waniu się z przedstawicielem miłkowskiego 
stowarzyszenia, zadałem mu kilka pytań, 
m.in. czy posiada informacje o prowadzo- 
nych wykopaliskach, znalezionych tam 
eksponatach oraz ewentualnej współpracy 
z wrocławskimi archeologami. „Niestety, nikt 
się z nami nie kontaktował, a jesteśmy bardzo 
ciekawi efektów przeprowadzonych prac” - 
odpowiedział pan Robert Machowski. 


Lubań 


W poprzednim numerze „Odkrywcy” opi- 
sano historię prowadzonych kilka lat temu 
wykopalisk przy lubańskiej szubienicy. 
Wracając na moment do tematu, zasta- 
nówmy się jeszcze, czy owe prace były 
prowadzone z zachowaniem wszystkich 
obowiązujących procedur. Jeden wymóg 
na pewno nie został spełniony. Lubańskie 
muzeum nie udzieliło archeologom pro- 
mesy na przyjęcie odkrytych zabytków, 
będącej oprócz zgody konserwatora 
zabytków obowiązkowym dokumentem. 
Na marginesie, podobnie dzieje się we 
Wrocławiu, „(...) gdzie od 2004 roku Mu- 
zeum Miejskie wydało ponad tysiąc takich 
promes i nie dostało ani jednego zabytku” 
(„Gazeta Wyborcza” 24/25/05/2008 art 
„Konserwator zabytków: będzie kontrola 
wykopalisk”). W tym samym artykule dr 
Maciej Trzciński, odnosząc się do tej sy- 
tuacji stwierdził: „Rozumiem, że nie co dzień 
odkrywa się skarb średzki, (...) jeśli nawet 
uwzględnimy fakt, że archeolodzy mają trzy 
lata na opracowanie wyników wykopalisk, 
coś już powinniśmy dostać”. Właścicielem 
zabytków jest przecież Skarb Państwa. 


Z ostatniej chwili. Redaktor naczelny 
„Przeglądu Lubańskiego” — Pan Janusz 
Skowroński na początku czerwca złożył 
oficjalne pismo do Burmistrza Miasta 
Lubania, z prośbą o wyjaśnienie nastę- 
pujących kwestii: 

„1. Jakie były koszty pobytu w latach 
2003-2008 w Lubaniu p. Daniela Wojtuc- 
kiego (absolwenta historii), p. Krzysztofa 
Grendy, Marcina Paternogi i Honoraty 
Riutki (absolwentów archeologii) w związku 
z prowadzonymi badaniami przy lubańskiej 
szubienicy. Co obejmowały te koszty? 


2. Czy istnieje umowa ww. z miastem Lu- 
bań w zakresie udostępnienia (wystawien.- 
nictwa) zabytków archeologicznych pozy” 
skanych na stanowisku archeologicznym. 
nr 59 w Lubaniu oraz prezentacji wyników 
tych badań? 

3. Czy władzom miasta aktualnie znane 
są losy zabytków archeologicznych pocho- 
dzących z eksploracji studni lejowej pod 
szubienicą? 

4. Jakie są obecne stosunki własnościo- 
we terenu, na którym znajduje się stanowi- 
sko archeologiczne nr 59, i czy miasto jest 
zainteresowane odkupieniem ww. gruntu: 
od prywatnego właściciela? Jeśli tak — to 
w jakim czasie i trybie, jeśli nie — to jak widzi. 
dalsze wykorzystanie dla celów turystyczno- 
historycznych dokonanego odkrycia? 

5. Dlaczego w zakresie pozyskania 
reliktów szubienicy — jako eksponatów — zna-. 
lezionych na stanowisku archeologicznym 
nr 59 w Lubaniu żadnego zainteresowania 
nie wykazuje Muzeum Regionalne w Lu- 
baniu?". - 

Do tematu — po uzyskaniu odpowiedzi 
— obiecuję powrócić. u 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Szturm i oblężenie „Riese” trwa. 
Dla Jerzego Cery, co najmniej 
od 35 lat. 20 czerwca br. na 
Osówce, Mosznej i Soboniu 
starły się pod jego dowództwem 
połączone siły eksploratorów, 
geofizyków, archeologów, ope- 
ratorów koparek oraz wiertaczy 
ze stawiającą skuteczny opór 
tajemnicą Gór Sowich... 


trzech lat Jerzemu Cerze 
udaje się zebrać grupy spe- 
cjalistów wielu dziedzin oraz 


sponsorów, nadając badaniom Gór Sowich 
nowy wymiar. Na celownik została wzięta 
Osówka, drugi co do wielkości obiekt 
kompleksu „Riese”. Obecnie chyba również 
najlepiej rozpoznany pod kątem infrastruktu- 
ry naziemnej i podziemnej. Czerwcowa wy- 
prawy miała zweryfikować wyniki pomiarów 
geodezyjnych, przeprowadzonych w latach 
minionych oraz w trakcie pomniejszych ak- 
eji, jakie mają miejsce kilkakrotnie w roku. 
Nadrzędnym jednak celem wszystkich 
działań, jest zlokalizowanie nieznanej do tej 
Dory części konipleksu. Jak zwykle plan był 
niezwykle Intensywnie wypełniony pracami 
wszelkiego typu 

Grupa eksploratorów, wspomagana 
przez lokalnych strażaków, spuszcza do 
zalanej „klatki schodowej" pompę. Celem 
jest całkowite usunięcie wody z wnętrza tzw. 
„okrąglaka”, następnie odczyszczenie obiek- 
tu z zalegających tam od lat głazów, drew- 
nianych bel i śmieci. Umożliwi to stabilne 
posadowienie wiertnicy i przeprowadzenie 
odwiertów rdzeniowych na głębokość ok. 
12 m. Po kilku godzinach miarowej pracy 
pompy na dole jest niemal sucho, choć 
zanieczyszczenie okazuje się ogromne. Czy 
uda się tym razem stabilnie zainstalować 
urządzenie i jaki będzie tego efekt? 


Droga pod „Kasynem” 


W tym samym czasie koparko-ładowarka 
wyposażona w głowicę wiercącą prze- 


| Red. Kwiecińska schodzi do j 
> niemal suchego, zanieczysz- 
czonego wnętrza „Siłowni' 

— > ny 


(©) IWAN 


Osówka 2008 __zzum 


— EZ" 


Osówka jest jednym z najlepiej rozpoznanych 


Jerzy Cera na drodze poniżej 
„Kasyna” w trakcie odwiertów. 


prowadza serię odwiertów sondażowych. 
Badania georadarowe oraz wiercenia 
w „Kasynie” w ciągu minionych lat nie 
wykazały istnienia żadnej infrastruktury 
podziemnej pod budynkiem, ani w jego 
pobliżu. Czy tym razem działania zakończą 
się powodzeniem? 


Zbiorniki na kruszywo 


Profesjonalni wiertacze, przebijają się 
wiertłem przez kolejne warstwy beto- 
nowego podłoża ogrzewanej posadzki. 
Istnieje przypuszczenie, że pod spodem 
może znajdować się dodatkowy obiekt 
doskonale izolowany i chroniony przez 
zmagazynowany w zbiorniku materiał bu- 
dowlany. W pewnym momencie natrafiają 
na metal. Czyżby zbrojenie żelbetowego 
wzmocnienia stropu? 


„Zamaskowany szyb” 


Znany do tej pory wentylacyjno-transpor- 
towy szyb łączący podziemia z częścią 
naziemną, okazuje się prawdopodobnie 
nie jedynym obiektem tego typu w tere- 
nie. Lokalizacja pozostałych, oznaczałaby 
możliwość dotarcia do nieznanych do 


obiektów „Riese”. 


niku na kruszywo. 


tej pory części kompleksu. Nadzieje są 
wielkie, badane miejsce bowiem sugeru- 
je, że nieopodal „korytarza włodarskiego” 
na powierzchni, znajduje się dość spore 
wyrobisko w kształcie okręgu, którego 
średnica wynosi ok. 6 m. Co przyniosą 
prace w tym miejscu? 

W momencie oddania do druku bie- 
żącego wydania „Odkrywcy” ekspedycja 
badawcza Osówka 2008 była w toku. Na 
następne trzy dni zaplanowano kolejną 
serię badań geodezyjnych oraz odwiertów 
w części podziemnej. Przewidziano rów- 
nież prace na terenie kompleksu Soboń 
oraz na Mosznej. Na zadane pytania nie 
jesteśmy w stanie odpowiedzieć, gdyż 
tekst powstawał niemal na miejscu akcji, 
w trakcie pierwszego dnia działań. O efek- 
tach oraz pozostałych pracach napiszemy 


szerzej w numerze sierpniowym. | 
Zdjęcia: Autor; rys.: arch. J. Cera 
Organizator: | 


Gmina Głuszyca, INTER-CERA 
Współorganizator: Nadleśnictwo Wałbrzych; 
Miesięcznik „Odkrywca”; Zakład Badań Nie- 

niszczących KPG Sp. z o.o., Kraków; PBI 
TRANS-ZIEM, Zbigniew Jasiewicz, Kraków: 
Towarzystwo Poszukiwaczy i Eksploracji, Glu- 
szyca; Grupa Sztolniowa „Klin"; AGH Zakład 
Geofizyki, Kraków; „SOLEIL”, Kraków. 


PO 


Czy tam mogła być sztolnia? 


ZBYSZKO JANISZEWSKI Eo — Ztego ujęcia 
> już pewnie nikt 

* zdjęcia nie 

zrobi. 


KIWAN 


Jest przynajmniej kilka takich miejsc w Górach Sowich, 
które już na pierwszy rzut oka wydają się być intere- 
sujące dla tropicieli tajemnic „Riese”. Jedno z tych 
miejsc, co najmniej już od kilkunastu lat było w kręgu 
zainteresowania eksploratorów zajmujących się kom- 


pleksem „Rzeczka”. 


ompleks „Rzeczka” znajduje 
się przy drodze łączącej wsie 
Walim i Rzeczka. Podziemna 
struktura obiektu wydrążona 
w skale gnejsowej składa się 
z trzech równoległych sztolni, oddalonych 
od siebie o około 45 m. Sztolnie łączą bie- 
gnące pod kątem prostym hale. Interesują- 
ce nas miejsce znajduje się w odległości 
53 m na lewo od sztolni nr 3. W skarpie 
uregulowanego koryta rzeki Walimki wystaje 


NĄ = ) AW: 


Największy przyjaciel poszukiwaczy: 
w akcji. 


w tym miejscu betonowa rura o średnicy 30 
cm i grubości ścianki 5 cm. Biegnie w zbo- 
cze góry Ostra w tym samym kierunku, co 
znane nam sztolnie. Ale po co? Ukształto- 
wanie zbocza może świadczyć o pewnych 
pracach maskujących a z rury sączyła się 
woda. Wyobraźnia i logika podpowiadały, 
że jest to system odwadniający, który 
musi dochodzić do nieznanego fragmentu 
podziemi i odprowadzać wodę pochodzącą 
z wycieków kropelkowych. Odległość od 
sztolni nr 3 i bliskość kolejki wąskotorowej 
też za tym przemawiały. Kilka lat temu, 
przy próbie eksploracji z użyciem kamery 
po około 7 m natrafiliśmy na zawał, który 
znajdował się dokładnie pod nasypem ko- 
lejki. Próby usunięcia zawału nie powiodły 
się. Cztery lata temu podjęto kolejną próbę 
przebicia się przez zawał, tym razem użyto 
strumienia wody pod wysokim ciśnieniem. 
Pompy strażackie przez kilka godzin tłoczy- 
ły wodę, by wypłukać zalegający rumosz 
skalny i zniszczone kawałki rury. | ta meto- 
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da okazała się bezskuteczna. 
Jak to w eksploracji bywa, 
cała zabawa w tym miejscu 
mogłaby się zakończyć 
Wszelkie prace inwazyjne 
wymagają pozwoleń, ciężki 
sprzęt kosztuje, a urzędnicy 
raczej wolą mieć spokój. 
Trzy miesiące temu 
rozmawiałem z Dariuszem 
Tomalkiewiczem, przewodni- 


Chociaż padało, to miło było patrzeć 
jak powiększa się wykop. 


Tam gdzie spodziewaliśmy się dalsze-| 
go biegu odwodnienia, była lita skała: 


biegnie dalej, spenetrowaniu za pomocą 
kamery oraz wykonaniu dokumentacji. 
Okazało się, że jest, jak to się mówi, 
„zielone światło" na wszelkie inicjatywy 
badawcze na terenie kompleksu. Po 
kilkuletnim okresie badawczej stagnacji 
można było przystąpić do pracy. Dzia- 
łania, które zaplanowaliśmy, nie byłyby 
możliwe bez wsparcia i pomocy dyrek- 
tora „Sztolni Walimskich" pana Wiesława 


Tuż.po odkopaniu jeszcze mieliśmy 
nadzieję na ciąg dalszy. 


kiem po walimskich podziemiach o moż- 
liwości dotarcia do zawału od góry. Plan 
gry polegał na dokopaniu się do naszego 
problemu, wybraniu rumoszu i jeżeli rura 


Zalasa. Człowieka otwartego na ciekawe 
inicjatywy i z ogromnym zaangażowaniem 
promującego sztolnie. 

23 maja z samego rana rozpoczęliśmy 
kopanie. Jak to często ostatnio bywa, 
w weekend zaczyna padać. Dlatego też 
pogoda nie zaskoczyła nas zupełnie. Po- 
czątkowo planowaliśmy kopanie w kilku 
chłopa” łopatami, pewnie trwałoby to 
z trzy dni. Koparka to genialny sprzęt, 
zwłaszcza, gdy trzeba rozkopać nasyp 
składający się z różnej wielkości kawałków 
skały, i co tu kryć, miło się patrzy jak 
samemu nie trzeba machać łopatą. Po 
jakiejś godzinie łyżka koparki wyciągnęła 
na skraj wykopu pierwszy kawałek „naszej” 
betonowej rury. Teraz to już nie przelewki, 
zą kilka minut zagadka będzie rozwiązana. 
Odkryjemy wkrótce tajemnicę, która nie 
dawała spokoju od kilku lat... i wiecie co? 
Muszę przyznać, że przez chwilę byliśmy 
rozczarowani — rura kończy się po 7 m, 
a w miejscu gdzie miała dalej wchodzić 
w zbócze jest lita skała. Trochę żal, ale 
musieliśmy przyjąć ten fakt do wiadomości. 
Teraz już wiemy, że była to konstrukcja 
akich wiele w górach. Tam gdzie był 


zawał, pierwotnie była 
studzienka zbierająca 
wodę, najprawdopo- 
dobniej ceglana (wyszły 
cegły), a rura to prze- 
pust pod drogą. W cza- 
sie budowy nasypu pod 
kolejkę wąskotorową, 
która dojeżdżała na 
platformę pod sztolnia- 
mi, studzienkę rozebra- 
no a rurę zostawiono. 
Jak już wspomnia- 
łem. przez chwilę by- 
liśmy rozczarowani, 
ale po zastanowieniu 
stwierdziliśmy, że za- 


znajduje się betonowa rura, która mogła być odwodnieniem 
dla znajdujących się w zboczu góry nieznanych obiektów. 
Teraz już wiemy, że tak nie było. 


gadka została rozwią- 
zana! Poszukiwania to też eliminowanie 
mitów, kolejne pokolenia eksploratorów, 
dzięki tej akcji, już nie będą zastanawiać 
się, czy tam może być sztolnia... Chociaż 
kto wie, jest wielu, którzy próbują wyważać 
otwarte drzwi. Jest jeszcze wiele cieka- 
wych tematów w kompleksie „Rzeczka”, 
które czekają na rozwiązanie. A może 
sztolnia jest, tylko w innym miejscu? Czy 


jest drugi poziom? Czy jest szyb, a może 
to uskok tektoniczny? Być może niebawem 
się tego dowiemy. [m | 

Zdjęcia: Autor 


Ogromne podziękowania dla pp. Ja- 
/nusza i Krzysztofa Zająca z Walimia za 
udostępnienie koparki. 


Messerschmitt (7) 


MAREK TRZECIAK 


istoria Stowarzyszenia Eksplo- 

racyjno-Historycznego „Grupa 

Łódź” zaczęła się w internecie. 

W sierpniu 2006 r. powstało 

Łódzkie Forum Eksploracyjne 
| wkrótce stało się jasne, że aktywność 
związanych z forum ludzi nie ograniczy 
się wyłącznie do internetu. Pierwsze realne 
działania podjęto pod koniec września. Były 
nimi prace porządkowe | wojennego cmen- 
tarza w Wiączyniu Dolnym. Wówczas przy- 
szła pierwsza, gorzkawa refleksja. Okazało 
się, że legalne zorganizowanie sprzątania 
zabytkowego cmentarza jest dla nieoficjal- 
nej grupy pasjonatów rzeczą bardzo trudną, 
choć wykonalną. Akcja zyskała rozgłos 
wręcz międzynarodowy. Jeden z kolegów 
napisał do mera Irkucka o tym, jak polska 
młodzież sprząta mogiły rosyjskich żołnie- 
rzy. Informacja pojawiła się w syberyjskich 
gazetach. Rosjanie byli wzruszeni, i niejako 
w podzięce uporządkowali mogiły polskich 
zesłańców z lat 1830-1863, 

Kroki zmierzające do rejestracji orga- 
nizacji pozwalającej legalnie realizować 
działania związane z szeroko pojętą eksplo- 
racją historyczną, podjęto na zebraniu zało- 
życielskim w styczniu 2007 r. Formalności 
sądowe potrwały aż do maja. Pomimo trud- 
nego okresu legalizowania i rozpoczynania 
działalności, udało się zorganizować aż 
pięć edycji wystawy „Ziemia łódzka w ogniu 


pod Łodzią 


— 1914". W ramach Festiwalu Dialogu 4 Kul- 
tur wystawa zawitała do podłódzkiego Gał- 
kówka. W okolicach tej miejscowości miał 
miejsce jeden z ważniejszych i najbardziej 
krwawych epizodów bitwy. Eksponaty zo- 
stały pokazane w tamtejszym mini muzeum. 
Historia zatoczyła koło. Przedmioty wróciły 
do miejsca, w którym w 1914 roku tworzyły 
fragment dziejów Wielkiej Wojny... 
Stowarzyszenie zaczęło legalne działania 
od sprzątania Wiączynia i miejsce to cały 
czas darzone jest ogromnym 
sentymentem. Chyba wła- 
śnie w Wiączyniu pojawił 
się magiczny wyraz 
„samolot”... Początkowo 
rzecz wydawała się niewia- 
rygodna, bo i skąd fragmenty 
samolotu w tak zurbanizowa- 
nym terenie jak okolice Łodzi? 
Jednak Dominik Bartłomiejczyk 
(.Gunship”) uważał relację swego 
znajomego za całkowicie wiary- 
godną. Potwierdzenie 
nadeszło z drugiej 
strony. Mieszkający 
w tej samej wiosce 
znajomy Andrzeja 
Sebastjańskiego 
(„Andy”), również 
wspominał upadek 
niemieckiego samo- 


Fragment kadłuba, prawdopo- 
dobnie z wnętrza samolotu. 


lotu. Pod koniec sierpnia 1944 roku miesz- 
kańcy wsi usłyszeli z daleka warkot silników 
lotniczych. Nie byłoby w tym nic dziwnego, 
bo niemieckie samoloty lecące w stronę lot- 
niska na Lublinku pojawiały się tam często, 
gdyby nie „dziwna” praca owych silników. 
Bawiące się na podwórku dzieci, dziś star- 
sze osoby wspominające te wydarzenia, 
uniosły głowy i po chwili ich oczom ukazał 
się nadlatujący z nad lasu samolot, wlokący 
za jednym z silników smugę dymu. Po chwili 
dźwięk się urwał, a maszyna rozbiła się 
w niedużym zagajniku pośród pól. Świad- 
kowie wspominają jeszcze widoczne 

na niebie spadochrony. Samolot 


Zawór, prawdopo- 
dobnie z silnika. 


Stopione fragmenty zegara 
z kokpitu samolotu. Widoczne 
fragmenty wybitego numeru. 
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spłonął. To co nadawało się do zabrania 
zabezpieczyli żołnierze niemieccy przybyli 
na miejsce katastrofy. Jeśli coś zostało, 
a mogło się przydać — zadbali o to miesz- 
kańcy. Ale co z resztą spalonej maszyny? 
Gdzie tak naprawdę spadła? Na dawnym 
polu wyrosnąć zdążył całkiem spory las. 
| najważniejsze — jaki samolot się rozbił? 
Sprawdzanie tych informacji trwało około 
roku. Pojawiła się kolejna wersja zdarzeń. 
Wedle niej samolot miał być angielski. Nie 
zachwyciło to eksploratorów. W roku 1944 
z dwusilnikowych maszyn „Made in England" 
nad Polską pokazywały się De Havilland 
Mosquito — które były konstrukcji drewnianej. 
Mało co by z niego zostało. Wątek niemiecki 
był równie niepewny co do typu maszyny. 
Relacje świadków były często sprzeczne. 
archiwa również nie dawały pewnych od- 
powiedzi. Wszystko wskazywało na ciężki 
myśliwiec Messerschmitt Bf-110, chociaż 
podobno w tym rejonie, w tym czasie za- 
ginął również jeden z Junkersów Ju-87G 
stacjonujących na łódzkim Lublinku. 
Wyposażeni we wspomniane pyta- 
nia, „Andy”, „Gunship" wraz z prezesem 
Stowarzyszenia Marcinem Jagodzińskim 


Praca przy sicie. Pierwszy z prawej „Gun- 
ship" — koordynator akcji. 


pod czujnym okiem archeologa. 


(„Jagodą”) ruszają w teren. Początkowo 
bez większych sukcesów, trafiają w końcu 
na miejsce, w którym wykrywacze zgodnie 
zawyły, że to musi być tu. Przy drodze, 
pod ściółką wychodzi garść rozerwanych 
wybuchem łusek. Wszystko jasne. Mauser 
kal. 7,9x57 — więc jednak Niemiec. Teren 
oznaczony. Saperki nawet nie ma po co 
wbijać. Piszczałki „śpiewają” praktycznie 
wszędzie. Czas na kolejne formalności. 
Koordynatorem akcji zostaje Dominik Bartło- 
miejczyk. Łódzka Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych nie stwarza problemów. Jest zgoda 
właściciela terenu, pozytywna opinia WKZ, 
podpisana umowa z Muzeum Lotnictwa 
w Krakowie — można działać. Łódzkie mu- 
zea zainteresowane nie były i potraktowały 
akcję z mieszaniną obojętności i pogardy. 
W porozumieniu z archeologiem nadzorują- 
cym akcję, termin rozpoczęcia prac ustalo- 
no na „długi weekend” 22-25 maja. 

22 maja rozpoczyna się akcja. Arche- 
olog kieruje pracami i ustala harmonogram 
działań. Jedni potwierdzają przy pomocy 
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wykrywaczy metali obszar nasycony metalo- 
wymi szczątkami, drudzy zaczynają usuwać 
połamane gałęzie oraz karczować krzaki. 
Wreszcie wytyczono pierwsze stanowisko — 
kwadrat 10x10 m. Szpadle w dłoń — pod 
humusem ma się pokazać goła ziemia. 
Ze ściółki „wychodzi” sporo rozerwanych 
łusek co napawa 
kopaczy zrozumia- 
łym optymizmem. Bi- 
cia wskazują na lata 
1937-1944. Wreszcie 
widać powierzchnię 
gleby, a na niej... duża 
ciemna plama. Na jej 
powierzchni ślady utle- 
nionego aluminium oraz 
odłamki pleksi. Jeden 
z silników czy może 
kabina? Pokaże czas. 


Pierwsza warstwa przesiana. Badanie SMOPNERIU drugiej warstwy — wszystko 


zawory (prawdopodobnie od silnika) i znowu: 
kilka tabliczek, w tym jedna znamionowa, 
która być może pozwoli jednoznacznie zi- 
dentyfikować samolot. Pojawiła się kolejna 
niewiadoma. Silnik pod kabiną... Czyżby 
maszyna była jednosilnikowa? Skąd się tu 
wziął ten silnik razem z kabiną? Trzeciego 
dnia do lasu 
| dociera prasa, 
radio i telewi- 
zja. Pytanie. 
„Gdzie ten sa- 
molot?" - po- 
woli przestaje: 
dziwić. Akcja 
trwa nadal 
Przed poszu- 
kiwaczami 
SA następne kil- 


Pod okiem archeologa 
zaczyna się żmudne 


ka wykopów, 


Taśma i rozerwane łaski pośród M oparego które byd 
złomu lotniczego. 


może przy- 


zdejmowanie kolejnych 
warstw i przesiewanie ich przez sito. Sporo 
stopionego aluminium z tkwiącymi w nim 
rozerwanymi łuskami. Dużo taśmy „rozsy- 
panki” od karabinu maszynowego wraz 
z tkwiącymi w niej łuskami. Wszystko nosi 
Ślady oddziaływania wysokiej temperatury. 
Na koniec badań zostaje to co najgęstsze. 
Tajemnicza czarna plama do dzisiaj wonieją- 
ca spalonym paliwem lotniczym. Z pierwszej 
warstwy wychodzą fragmenty pleksi, jakiś 
element tablicy, przełączniki, kilka tabliczek 
kontrolnych, a nawet sprzączki od uprzęży 
spadochronu. Więc jednak kabina. W war- 
stwie trzeciej — zdziwienie. Pojawiają się 
resztki instalacji elektrycznej i hydraulicznej, 


niosą kolejne odpowiedzi, lub pytania. Tak. 
przecież bywa w tym „fachu” 

Przez łódzką prasę przetacza się nasyco- 
ne oburzeniem pytanie — czemu „samolot” po- 
jedzie do Krakowa? Ot — mądry Łodzianin... 
zresztą wcale nie po szkodzie — w końcu 
Muzeum Lotnictwa to miejsce jak najbardziej 
właściwe dla resztek Me 110, a może 109. 
Czas i kolejne wykopki pokażą jaki samolot 
rozbił się pod Łodzią w 1944 r. a 

Zdjęcia: Autor 


Podczas przygotowania materiału swoje 
relacje udostępnili: Marcin Jagodziński 
„Jagoda”, Andrzej Sebastjański „Andy” 
i Dominik Bartłomiejczyk „Gunship”. 


Eksploratorzy 
z Grupy Łódź 
pod koniec 
ostatniego dnia 
pracy. Przez 3 
dni wykopalisk 
pracowało ok. 
20 osób. 
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Wojenne losy Ścinawki Średniej 


ROMAN OWIDZKI 
4 


cinawka Średnia (w czasie 

wojny — Mittelsteine) położona 

jest pomiędzy Nową Rudą 

i Kłodzkiem. Ożywienie rozwoju 

Ścinawki Średniej datowane 
jest na XIX w., kiedy wieś pozostawała 
w rękach barona von Liittwitza oraz hra- 
biego von Magnisa. Powstały wówczas 
młyny wodne, tartaki oraz cegielnia. 
W latach 1879-1906 nastąpiła rozbudowa 
węzła kolejowego (dwie stacje kolejowe 
obsługiwały 5-kierunkowy węzeł rozrzą- 
dowy). Przez Ścinawkę przebiegała linia 
kolejowa z Kłodzka do Wałbrzycha, przez 
Broumov i Otovice, z pominięciem Nowej 
Rudy, będąca najkrótszym połączeniem 
kolejowym między tymi miastami. Tutaj 
też miała kres tzw. „kolejka sowiogórska”, 
biegnącą przez 
Srebrną Górę, 
Wolibórz, Dzier- 
zoniów. Była to 
wówczas jedna 
z największych 
atrakcji turystycz- 
nych Sudetów. 
W centrum Ści- 
nawki Śr. mie- Gzy tei 
ścił się konwikt 2 
jezuicki, który Ay Taatieać 
w 1923 r. odkupił 
od barona von 
Luttwitza dwór, 
w którym później 
powstał klasztor. 
Oprócz klasztoru 
ważnym dla nas 
obiektem będzie 
śunkcjonująca 
tutaj przędzal- 
nia bawełny. Po- 
zostawało tylko 
kwestią czasu, 
«iedy przędzal- 
nia zostanie zamknięta i komu przydzielona 
na cele produkcji zbrojeniowej. 

O dziwo wojenny spokój Ścinawki Śr. 
Dardzo szybko został zakłócony, bo już 
w 1940 roku. A wszystko za sprawą nie- 
pokornego przeora klasztoru jezuitów ojca 
Otto Piesa, który otwarcie krytykował reżim 
nitlerowski. 15.1X.1940 r. Gestapo we Wro- 
oławiu skonfiskowało jezuitom dwa budynki 
klasztorne przeznaczone na szkołę. Odda- 
ne zostały do dyspozycji Komisarza Rzeszy 
ds. Umacniania Niemczyzny — Heinricha 
Himmlera. Później obiekty te przeznaczono 
na potrzeby obozu przesiedleńczego dla 
300 Słowian odmawiających współpracy 
z nazistami. W kwietniu 1941 r. Gestapo 


biu dami 
ń 


Butwelzzeę 74 


nmutód tu 


skonfiskowało pozostałą część posiadłości 
jezuitów i oddało do dyspozycji SS. Nowi- 
cjat został rozwiązany, a ojca Otto Piesa 
zesłano w sierpniu 1941 r. do KL Dachau. 
Na terenie klasztoru ustanowiony został 
„Umsiedlungslager 98 Mittelsteine" (obóz 
przesiedleńczy nr 98 Ścinawka Średnia), 
który nadzorowany był przez Nadprezyden- 
ta Rejencji Dolnośląskiej — Karla Hankego 
oraz szefa wydziału zatrudnienia centrali 
Volksdeutsche Mittelstelle na Dolny Śląsk 
— SS-Hauptsturmfuhrera Dokoupila." 

Warto wspomnieć, że ww. obozy prze- 
siedleńcze umiejscowione były na Dolnym 
Śląsku w kilkunastu miejscowościach, 
najbliżej Ścinawki powstał U 94 w Wo- 
lanach koło Szczytnej. Obozy kojarzono 
głównie za sprawą przesiedlanych do nich 


Plan z lokalizacjami obozu 
Mittelsteine oraz planowa- 
nego Wohnlager. 
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fabryce Alberta Patina. We wrześniu 1946 
r. przybył do Ścinawki ojciec Józef Kościsz 
w związku z nominacją na dyrektora pry- 
watnego gimnazjum przejętego od jezuitów 
niemieckich. Kiedy zorganizował nauczanie, 
założył internat dla chłopców i uporządko- 
wał całe gospodarstwo. Władze Kłodzka 
decyzją z dnia 19.11.1951 r. zamknęły 
obiekt szkolny w imię już obowiązującego 
jedynie „słusznego" systemu publicznej 
oświaty w PRL-u. 


Luksemburczycy 


10.V.1940 r. do Wielkiego Księstwa Luksem- 
burg wkroczyły wojska niemieckie. Księstwo 
zostało włączone do Rzeszy, a ludność 
poddana procesowi germanizacji. Luk- 
semburczyków, 
którzy sprzeci- 
wili się nazistom 
deportowano do 
obozów. m.in. 
na terenie Dol- 
nego Śląska. 
W rejonie Kłodz- 
ka obozy służą- 
ce umacnianiu 
' niemczyzny, 
umiejscowio- 
no w Bardzie, 
Wolanach k 
Szczytnej oraz 
w Ścinawce Średniej. W kwietniu i lipcu 
1943 r. skierowano do Ścinawki 8 trans- 
portów obywateli Luksemburga, tj. ok 
350-400 osób.” Dalsze transporty zostały 


1 Kuhstait 


Żutshau: 


wstrzymane, bowiem w sierpniu 1943 r. 
Jmarszałek Góring nakazał dalszą decentra- 
lizację produkcji zbrojeniowej dla potrzeb 
Luftwaffe. Dotyczyło to również fabryki 
Patina, która swoją filię, jako zakład nr 3, 
przeniosła do Ścinawki. Dla zwiększenia 


Luksemburczyków, jawnie odmawiających 
współpracy z nazistami, chociaż istniały 
dużo wcześniej. Dostępne są informacje, że 
zaraz po skonfiskowaniu klasztoru kierowa- 
no także, oprócz Słowian, do obozu rodziny 
Volksdeutschów przesiedlonych z Rosji. 
Nie do końca znana jest dokładna data 
powstania Umsiedlungslager 98. W aktach 
archiwalnych Urzędu Skarbowego Prowincji 
Dolnośląskiej znajduje się rozliczenie umo- 
wy dzierżawy terenu zajmowanego przez 
U 98. Dotyczy okresu od 16.II1.1942 r. 
do 31.II1.1944 r. i zamyka się kwotą 15 
435 RM. Zaskakująca jest końcowa data 
rozliczenia, bowiem w grudniu 1943 r. 
U 98 rozwiązano, a cały teren przekazano 


bazy mieszkaniowej niezbędne było zlikwi- 
dowanie Umsiedlungsiager 98 w Ścinawce, 
co stało się w grudniu 1943 r. W związku 
z tym, że Luksemburczycy byli deportowani 
całymi rodzinami, ich wykorzystanie w pro- 
dukcji wojennej było mało efektywne, nie 
mówiąc już o tym, że byli wrogami Rzeszy. 
SS zmuszona została zlikwidować U 98, 
a Luksemburczyków przeniesiono do obo- 
zów przesiedleńczych w Bobrowie i Jeleniej 
Górze. Zatem w Ścinawce byli zaledwie pół 
roku. W ramach programu germanizacji nie 
mogli używać francuskich nazw ani swoje- 
go ojczystego języka. Mężczyźni pracowali 
w miejscowych zakładach (tartak, cegielnia 
i być może krótko dla firmy Patin), kobiety 
i dzieci zatrudniano do prac polowych, 
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zaś jesienią kierowano do robót domowych 
u bauerów. Warto wspomnieć o obozie nr 
94 w Wolanach (Wallisfurtn). Okazuje się, 
że wielu Luksemburczyków z tego obozu 
wychodziło wcześnie rano w poniedziałek 
do... Ścinawki Śr., do małej fabryczki Patin 
Werke (produkującej elementy zdalnego 
sterowania do rakiet), by wracać w sobotę 
wieczorem do Wolan.* 


„Albert Patln” — Berlin 


Wzrastająca ilość nalotów na Berlin zmu- 
siła dowództwo Ministerstwa Lotnictwa 
Rzeszy do zabezpieczenia produkcji 
zbrojeniowej realizującej zlecenia na rzecz 
Luftwaffe. Wśród wielu zakładów podlega- 
jących ochronie znalazła się m.in. berlińska 
fabryka „Albert Patin”, specjalizująca się 
w zespołach zdalnego sterowania. Już 
w 1942 r. dyrekcja fabryki otrzymała po- 
lecenie przeniesienia części produkcji na 
teren Wrocławia. W górnej części domu to- 
warowego AWAG produkowano urządzenia 
zakodowane jako A25 i N12.% Być może 
kody te przypisane były autopilotom (A) 
i sprzętowi nawigacyjnemu (N), które były 
chlubą zakładów „Patin Werkstatten fir 
Fernsteuerungstechnik" GmbH. W sierpniu 
1943 r. marszałek Góring nakazał dalszą 
decentralizację zakładów zbrojeniowych 
funkcjonujących w Berlinie, w tym także 
dalszej części fabryki Patina. Rozpoczę- 
to poszukiwania odpowiednich miejsc 
na przeniesienie produkcji. Początkowo 
filia berlińskiej fabryki miała znaleźć się 
w pobliżu Żagania. Niestety, zarówno 
pomieszczenia jak i zaplecze techniczne 
nie spełniły oczekiwań. Korzystniejszą 
lokalizacją okazała się Ścinawka z halami 
przędzalni bawełny i pomieszczeniami do 
zamieszkania w byłym klasztorze jezuitów. 
Przeprowadzka agendy fabryki Patina do 
Ścinawki nastąpiła dosyć szybko, bowiem 
już 5.X.1943 r. rozpoczęto w b. przędzalni 
bawełny mechaniczną obróbkę - tę in- 
formację podaję za prof. A. Koniecznym. 
Ostatnio odnalezione dokumenty — wspo- 
mnienia pracowników przędzalni, a potem 
robotników fabryki Patina w Ścinawce 
— inaczej pokazują tę kwestię. Z książki 
„Heimatbuch von Ober- und Mittelsteine'* 
wynika, że dla potrzeb fabryki Patina 
zajęta została Baumwol|- und Zellwoll- 
spinnerei Schiminsky 8. Co. Mittelsteine 
(Przędzalnia Bawełny i Włókien Ciętych). 
Fabryka Schiminsky została unieruchomio- 
na już 30.X1.1941 r. Po kilku miesiącach, 
w 1942 r. skierowano do Ścinawki perso- 
nel techniczny z fabryki Patina, którego 
zadaniem było przystosowanie przędzalni 
na cele produkcji zbrojeniowej. Wynika 
z tego, że działania w Ścinawce zostały 
podjęte szybciej niż w filii we... Wrocławiu. 
Dowodzić tego może zaskakujący fakt, że 
filia Patina w Ścinawce miała nr 3 (!), zaś 
we Wrocławiu nr 4. 
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Jedna z hal produk= 
cyjnych b.Przędzal- 
ni Schiminsky. Stan 
w 2008 r. 


W tym czasie wyłączną siłą roboczą 
byli robotnicy przymusowi zamieszkujący 
posiadłości klasztorne. Jednym z więk- 
szych problemów firmy Patina był brak 
wolnych pomieszczeń, w których mogłaby 
zamieszkać kolejna część załogi berlińskiej, 
co dotyczyło zarówno wykwalifikowanych 
robotników jak i kadry technicznej. Bez 
tego nie było możliwe zwiększenie produkcji 
zbrojeniowej. Rozwiązanie było jedno - 
likwidacja Umsiedlungslager 98 i „eksmi- 
sja" LuKsemburczyków. Tak też się stało. 
9.XII.1943 r. specjalista budowlany Walter 
Hessling, działający w imieniu firmy Patin, 
spotkał się z SS-Hauptsturmfihrerem Doko- 
upilem w sprawie przejęcia posiadłości b. 
szkoły jezuickiej w klasztorze w Ścinawce. 
Dokoupil zapewnił Hesslinga, że eksmisja 
może być przeprowadzona w ciągu 6 dni. 
Takie zapewnienie wystarczyło, by firma 
Patin, w tym samym dniu, wystąpiła do 
Nadprezydenta Urzędu Skarbowego we 
Wrocławiu z prośbą o przygotowanie pro- 
jektu umowy dzierżawy wraz określeniem 
listy wyposażenia klasztoru, które mogłaby 
wynająć. Już po tygodniu —16.XII. — od- 
była się wizja w terenie Umsiedlungsiager 
98. Interes III Rzeszy reprezentował m.in. 
dr Schwarz z urzędu Nadprezydenta 
Finansowego we Wrocławiu, ze strony 
firmy Patin — kierownik Manuel. Oględziny 
obiektów wypadły pozytywnie i obie strony 
podpisały protokół przekazania nierucho- 
mości firmie Patin, z mocą obowiązującą 
od 22.XII. ” Dopełnieniem zawartej umowy 
były protokoły inwentaryzacyjne spisane 
21. XII. Znalazły się w nich przejęte obiek- 
ty: budynki główne klasztoru, piwnica na 
koks, „stary zamek”, mieszkania ogrodowe 
i stolarnia. Skromniej przedstawiało się 
wyposażenie budynków, bowiem wynajęto 
m.in.: 99 łóżek, 246 krzeseł i 118 stołów.» 
Firma Patin miała płacić jedynie 10 tys. 
RM rocznej dzierżawy. Przejęte obiekty 
zostały ogrodzone, a do lokali skierowano 
niernieckich robotników z Berlina oraz do- 
datkowo robotników przymusowych, głów- 
nie Rosjan i Czechów. W 1944 r. zaczęły 


powstawać nowe konstrukcje samolotów 
i rakiet. Fabryka otrzymała dodatkowe zle- 
cenia na autopiloty i układy sterujące oraz 
lotniczy sprzęt nawigacyjny. Problemem 
jednak był ciągły niedostatek siły roboczej. 
Dyrekcja musiała uzyskać dla swojej pro- 
dukcji bezwzględnie najwyższy priorytet, 
tylko w ten sposób było możliwe nadanie 
swoim działaniom charakteru specjalnego 
(Sondermassnahmen). W czerwcu 1944 r. 
następuje nieoczekiwany obrót spraw. 
W Ścinawce Śr. pojawili się przedstawiciele 
wielkiego koncernu Kruppa, a konkretnie 
Bertha Werke Markstadt (dzisiaj Laskowice 
Oławskie). Kierownictwo Bertha Werke pro- 
wadziło poszukiwania terenów dla nowych 
przedsięwzięć budowlanych. Metoda była 
prosta. „Negocjowano” z chłopami, aby 
dobrowolnie zdawali swoje gospodarstwa, 
sugerując im, że w przeciwnym wypadku 
wszczynane będą procedury wywłaszcze- 
niowe. Przy okazji pobytu w Ścinawce pod: 
władnym Kruppa „wpadło w oko” blisko 400 
mórg majątku Littwitzhof (prawie połowa 
dóbr). Nie są znane dalsze zakusy firmy 
Kruppa, wiemy jedynie, że energicznie da 
pracy wzięli się ludzie Patina. 

Na początku lipca zakończono uzgod- 
nienia z Ministerstwem Rzeszy ds. Uzbro- 
jenia i Amunicji, korzystne dla firmy Patin. 
6.VII.1944 r. Inspekcja Zbrojeniowa Vllla 
we Wrocławiu tajnym pismem wydała zgo- 
dę na lokalizację obozu KL w Ścinawce Śr. 
dla 1000 więźniów (aresztowanych). Firma 
Patin otrzymuje jednocześnie polecenie, by 
budowę obozu traktować jako specjalne 
zadanie budowlane.* To nie do wiary, ale 
już po 6 dniach powstał plan lokalizacyjny 
obozu opracowany przez architekta Lange- 
ra." Tytuł mapki dużo mówi: „Wohnlagel 
Fa. A. Patin Berlin Werk 3, 12.07.1944 r." 
Wohnlager — to raczej osiedle mieszka 
niowe. Mało prawdopodobna jest jednak 
pomyłka. Podobne osiedle mieszkaniowe 
dla robotników przymusowych do dzisia 
pozostało np. w Leśnej. Czy możliwe jest 
zatem maskowanie filii Gross Rosen? Spra- 
wa się komplikuje, bowiem niespodziewa- 
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nie na północ od planowanego „osiedla”, 
na tej samej mapie, projektant zaznaczył 
obóz z barakami drewnianymi, gdzie póź- 
niej utworzono filię obozu Gross Rosen. 
Pozostańmy na razie przy Wohniager na 
zboczach Dórnerkoppe, do obozu — filii 
Gross Rosen przy drodze do Radkowa 
powrócę w dalszej części artykułu. 
Zaprojektowanie Wohnlager odbyło się 
jakby w odwrotnej kolejności, bowiem obóz 
zlokalizowano na terenie, w stosunku do 
którego nie nabyto jeszcze żadnych praw 
własności lub choćby dzierżawy. Dowodzi 
tego pismo z 5.IX.1944 r. dyrekcji firmy 
do Nadprezydenta Urzędu Skarbowego 
we Wrocławiu z wnioskiem o... dzierża- 
wę terenu pod budowę obozu dla 
1000 więźniów. Co ciekawe, firma 
poinformowała, że projekt budowlany 
został już opracowany i dostarczony 
do kierownictwa robót budowlanych 
OT w Świdnicy. Obóz mieli budować 
więźniowie'pod nadzorem WVHA SS 
komendantury Gross Rosen. Pismo 
wyjaśnia trochę sprawę lokalizacji | 
obozu. Okazuje się, że firma Patin | 
nie mogła dojść do porozumienia | 
z miejscowymi władzami i po prostu 
sama sobie wyznaczyła lokalizację 
obozu. W swym wniosku ujęła to 
tak: „Pod teren obozu przyjęto pas 
pola, który leży w lesie i nie jest ob- 
Jęty produkcją leśną lub rolną. Jest 
to ok. 20 tys. mf. Nie przewidujemy 
zmiany warunków glebowych. Same 
prace terenowe dotyczyć będą 
równania powierzchni pod płac do 
postawienia baraków i obiektów to- 
warzyszących”. W końcowej czę- 
ści wniosku poinformowano, że do 
dyspozycji firmy oddano już 200 
więźniów (chodziło o pierwszy 
transport więźniarek żydowskich), a 
w związku z czym uprasza się 
o rozpatrzenie wniosku w trybie 
pilnym. Najbardziej jednak zdu- 
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miewa we wniosku wymóg, aby dzierżawa 
terenu była na czas nieokreślony." Ale 
nie dziwmy się, w końcu Ill Rzesza miała 
trwać tysiąc lat. 

Urząd Skarbowy w Nowej Rudzie nie 
był jednak skory do szybkich działań. 
Umowę najmu z firmą Patin na dzierżawę 
terenów po b. Umsiedlungsiager 98 pod- 
pisał dopiero w lipcu 1944 r., czyli w pół 
roku od protokolarnego przejęcia terenów 
od SS.'* To nie koniec kłopotów firmy 
Patin. Oto bowiem w miesiąc po złożeniu 
ww. wniosku, 17.X. odbyło się spotkanie 
w Kłodzku w siedzibie okręgowego Związ- 
ku Chłopów Niemieckich. Przedstawiciel 
firmy Patin zaskoczony został zastrzeżenia- 
mi co do lokalizacji obozu na 1000 osób. 
Zarzucono firmie, że obóz zaplanowano na 
zbyt dobrych gruntach, co godzi w interes 
gospodarczy. Zarząd majątku Littwitzhof 
w Ścinawce zaproponował nową lokaliza- 
cję obozu — we wsch. części majątku na 
gruntach mniej urodzajnych i z odrębnym 
dojazdem. Odstąpienie nowego terenu 
będzie jednak wymagało opracowania 
nowego projektu umowy. O powyższym 
zarządca majątku Littwitznof poinformował 
już Nadprezydenta Urzędu Skarbowego 
Prowincji Dolnośląskiej.'* Totalna klapa 
firmy Patin. Nowa lokalizacja obozu, nowy 
teren, nowy projekt, nowa umowa dzierża- 
wy, itp: A wszystko przez jeden kawałek 
pola, który wadził niemieckim bauerom! To 
kto w końcu rządził tą Rzeszą? Ojczyzna 
w niebezpieczeństwie, wróg już nad Wisłą, 
a w Ścinawce Śr. widzieli tylko czubek 
własnego nosa! Ale to na szczęście był 
ich problem. Dla pewności zrobiłem wizję 
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w terenie, ale dzisiaj jak za dawnych lat 
nadal jest tylko łąka. 


Powstanie filii Gross Rosen 


Pierwszą wzmiankę o obozie z barakami 
drewnianymi zasygnalizowałem przy oma- 
wianiu projektu Wohnlager na 1000 osób. 
Sam projekt pochodził z początku lipca 
1944 r., a mimo to zaznaczono na nim 
lokalizację drewnianych baraków tuż obok 
przystanku kolejowego Steine (po wojnie 
Ścinawka Radkowska) oraz wzdłuż drogi 
wylotowej ze Ścinawki Śr. do Radkowa. Nie 
ulega wątpliwości, że projektant Wohnlager 
musiał obóz z barakami przenieść z inne- 
go, wcześniej opracowanego planu. Jest to 
o tyle intrygujące, że w tym czasie nie było 
jeszcze w Ścinawce ani jednego więźnia 
z KL Gross Rosen. Z zachowanego zezna- 
nia byłej więźniarki Feli D. zamieszkałej po 
wojnie w Nowym Jorku, wynika, że zanim 
przyjechały pierwsze więźniarki Gross 
Rosen, w obozie przebywali mężczyźni.'* 
Zapewne chodziło jej o przymusowych 
robotników zagranicznych. Pierwsze trans- 
porty 200 więźniarek z Auschwitz-Birkenau 
skierowano do Ścinawki w dniach 24 
i 25.VIII.1944 r. Były to polskie Żydówki, 
pochodzące głównie z łódzkiego getta. 
Przyznano im numery 53.951-54.000 oraz 
55.001-55.150.'5 Umieszczono je w dwóch 
parterowych barakach drewnianych naprze- 
ciw przystanku kolejowego Steine. Usytu- 
owanie obozu koło dworca kolejowego Mit- 
telsteine jest ewidentnym błędem. Obecnie 
w miejscu obozu stol obelisk pamiątkowy 
i idąc dawnym torem kolejowym, dopie- 

ro po 2 km dojdziemy do 
dworca Mittelstelne. Datę 
24.VIII.1944 r. przyjmuje 
się powszechnie jako 
czas powstania podobozu 
KL Gross Rosen — FAL 
Mittelsteine. Wg relacji 
więźniarek obóz składał 
się 2 większych baraków 
oraz mniejszego, w którym 
była izba chorych, pokój 
przyjęć lekarskich, pokój 
starszej obozowej. W od- 
rębnym budynku była kuch- 
nia. Są jednak pojedyncze 
relacje, że baraków było 
o wiele więcej. Tuż obok 
obozu znajdował się blok 
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Później dozór przejęły SS- 
manki. Wtedy też więźniarki 
otrzymały swoje numery obo- 
zowe, które przyszywano do 
sukienek na wysokości piersi, 
po lewej stronie, wraz z żółtą 
Gwiazdą Dawida. Tak samo 
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było na płaszczach i swetrze, które otrzy- 
mały na zimę. Na plecach miały dodatkowo 
pomalowany olejną farbą czerwony krzyż. 
Uznaje się, że drugi transport z Auschwitz- 
Birkenau przybył 5.X.1944 r. Prof. Konieczny 
uważa, że było to 200 Żydówek z Węgier. 
Transportowi temu przyznano numerację 
64.001-64.200. Pani B. Sawicka z Muzeum 
Gross Rosen, twierdzi, że Żydówek węgier- 
skich było 150, pozostałe 50 Żydówek miało 
być pochodzenia czeskiego i słowackie- 
go.'$ Bodaj najsłynniejszą więźniarką obozu 
w Mittelsteine jest Ruth Minsky Sender, 
autorka książki „The Cage” (Klatka). Z łódz- 
kiego getta, poprzez Auschwitz, trafiła do 
Mittelsteine (Ścinawki), a dalej do Grafenort. 
Ta odważna Żydówka pisała potajemnie 
wiersze i następnie chodziła wieczorami 
czytać je swoim współkoleżankom niedoli, 
które z kolei dla niej, pod groźbą kary, 
przeszukiwały fabryczne śmietniska, by 
znaleźć kawałki papieru lub ołówka. Pisane 
w języku jidysz wiersze, przetłumaczone 
zostały na język angielski | zamieszczone 
w „Klatce”, stając się dla młodego pokole- 
nia na całym świecie przesłaniem pamięci 
o Holokauście. W grudniu 1949 r. swoje 
zeznania z pobytu w Mittelsteine złożył 
Hans F. z Berlina, który był wysłany przez 
firmę Patin do prac przy adaptacji hali 
przędzalni Schiminsky 8. Co. na potrzeby 
fabryki zbrojeniowej. Oto jak wspomina 
on gehennę więźniarek: „Więźniarki nosiły 
sukienki po zmarłych osobach lub zrobione 
zsurowców włókienniczych. Mało która miała 
pończochy, podkoszulkę, nie mówiąc o oso- 
bistej bieliźnie. Także żadnych butów nie było 
na składzie, więc kobiety miały nogi owinięte 
starymi gazetami. Stary esesman zwierzył mi 
się kiedyś, że na czas transportu PRZIAIMI 
miały odzież i buty, ale 
zabrano im to. Komendant 
obozu kazał wszystkim 
kobietom ogolić włosy na 
głowie i ciele. Wyżywienie to 
przeważnie namiastka kawy 
1100g chleba na śniadanie, 
litr wodnistej zupy z kapusty 
z dodatkiem kartofla lub mar- 
chewki. Kolacja to powtórka 
ze śniadania”. Codzienny los 
więźniarek nie odbiegał od : 
martyrologii znanej z innych o 
podobozów Gross Rosen. 
Kiedy w marcu 1945 r. ustała 
produkcja zbrojeniowa, na- 
stąpiła likwidacja podobozu 
Gross Rosen w Mittelsteine. 
Odseparowano Polki od Wę- 
gierek i rozpoczęto wywózki. 
Jako pierwsze wyjechały 
Żydówki: węgierskie wraz ze 
swoimi nadzorczyniami z SS. 
Na początku kwietnia 1945 r. 
150 więźniarek wyjechało do 
obozu w Weisswasser, gdzie 
znajdowała się przeniesiona 
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część zakładów Telefunken zakodowa- 
nych jako „Friese-Werke Teilfertigungs von 
Funknachrichtengeraten”. O wiele więcej 
wiemy o losie polskich Żydówek, które już 
12.IV.1945 r. przebywały w Grafenort (Go- 
rzanów k. Kłodzka). Mieszkały w budynku 
mieszkalnym z kratami, prawdopodobnie 
na terenie fabryki papieru. Do 7 maja pra- 
cowały przy różnych pracach, jak kopanie 
okopów, plantowanie torowisk kolejowych 
itp. 8 maja więźniarki zostały wyprowadzone 
z Grafenort w kierunku Glatz (Kłodzko). Po 
drodze eskorta niemiecka natknęła się na 
uciekinierów niemieckich, od których do- 
wiedziała się, że trwają walki rosyjsko-nie- 
mieckie. Inaczej twierdzi R. Minsky Sender, 
która uważa, że z Grafenort więźniarki wy- 
szły 5.V.1945 r., po drodze jednak zostały 
zawrócone z powrotem. Wkrótce okazało 
się, że obstawa esesmańska gdzieś się 
rozpierzchła. 9 maja wojska sowieckie 
wkroczyły do Grafenort oznajmiając koniec 
wojny. Uwolnione polskie Żydówki udały się 
do Kłodzka, gdzie część poddana została 
leczeniu. Pozostałe wyjechały do Łodzi, 
gdzie swoje pierwsze kroki skierowały do 
Komitetu Żydowskiego przy ul. Jaracza lub 
kwater przy ul. Sienkiewicza. Tak szybki 
wyjazd z Kłodzka dla wielu kobiet okazał 
się w przyszłości problemem z potwierdze- 
niem pobytu w podobozie Gross Rosen. 
Nie posiadały one bowiem jakiegokolwiek 
dokumentu. Żydówki, które wyjeżdżały 
jesienią 1945 r. z Kłodzka otrzymywały 
zaświadczenia stwierdzające, że były 
prześladowane przez faszyzm narodowo- 
socjalistyczny w obozie Mittelsteine. 
Martyrologią więźniarek z obozu Mit- 
telsteine zajęła się Główna Komisja 
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Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
(GKBZH w P.). Nie udało się ustalić danych 
personalnych komendantki obozu i więk- 
szości esesmanek pilnujących więźniarek. 
Przypadek sprawił, że przed sądem udało 
się postawić jedynie Philomenę Locker, 
najbardziej sadystyczną nadzorczynię. 
Otóż była więźniarka z Mittelsteine, Pani 
Anna Doktorczyk, rozpoznała w listopadzie 
1946 r. na ulicy w Monachium swoją prze- 
śladowczynię. Złożyła doniesienie na Policji 
w Monachium i esesmanka została jeszcze 
w tym samym miesiącu schwytana przez: 
Amerykanów i umieszczona w obozie dla 
internowanych w Dachau. 12.XII.1947 r. 
została deportowana do Polski, gdzie, 
15.V1.1948 r. przed 'sądem postawiono jej 
zarzut współdziałania z władzami państwa 
niemieckiego w dokonywaniu zabójstw i do- 
tkliwego bicia więźniarek. Locker twierdziła” 
przed sądem, że pracowała w mundurze] 
podobnym do SS. Przyznała się tylko do. 
bicia więźniarek, które dopuszczały się; 
kradzieży. Ta młoda, zaledwie 25 letnia. 
nadzorczyni skazana została 20.X.1948- 
r. przez Sąd Rejonowy w Świdnicy na... 
7 lat pozbawienia wolności. Po odbyciu kary; 
wyjechała do RFN. 


Produkcja zbrojeniowa | 
O ile do tej pory udawało się w sposób 
logiczny układać mozaikę faktów histo- 
rycznych, tym razem miałem problet 
wynikający z niewielkiej liczby zeznań 
więźniarek, które na domiar złego nie' 
zawsze były ze sobą spójne. Dodatkowo. 
sprawę skomplikował brak zeznań Żydó- 
wek przywiezionych z Węgier. 
Pozostawała mi więc analiza. 
dokumentów, które udało się 
odnaleźć w archiwach. 

Na początku mała uwaga. 
Udało mi się dotrzeć głównie 
do zeznań więźniarek podobo- 
zu Gross Rosen. Nie dotarłem 
do żadnych relacji robotników 
przymusowych. Jedna rzecz 
jest charakterystyczna. Więź- 
niarki — Żydówki były podzie- 
lone na dwie grupy. Polskie 
Żydówki pracowały zawsze 
razem — w fabryce Patina, 
ulokowanej w b. przędzalni 
Schiminsky 8. Co. Nie wia- 
domo dokładnie, gdzie pra- 
cowały Żydówki węgierskie. 
czeskie czy słowackie. Polki 
w swych zeznaniach piszą 
wprost — Żydówki węgierskie 
nigdy nam tego nie mówiły. 
Prawdą jest, że na terenie 
fabryki Patina obowiązywa! 
całkowity zakaz rozmów 
podczas pracy, czyżby 
ten nakaz przenosił się 
również na terenu obozu? 
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Jest to możliwe, jeśli uwzględnimy fakt, że 
Węgierki były zantagonizowane z Polkami, 
co skrzętnie wykorzystywały esesmanki. 
Polki wspominają, że do pracy chodziły 
pieszo tylko 20 minut. Idąc, mijały domki 
z ogródkami. Budynek fabryki był jedno- 
piętrowy. Więźniarki pracowały tylko na 
parterze, w hali wyposażonej w tokarki, tzw. 
rewolwerówki. Praca odbywała się na dwie 
zmiany w godzinach 6-18 i 18-6. Majstrami 
byli cywilni Niemcy. Większość Polek ze- 
znaje, że pracowały przy produkcji części 
lotniczych, przy czym żadna nie precyzuje 
jakiego typu były elementy obrabiane na to- 
karkach. Starszyzna Ścinawki Śr. wspomina, 
że po wojnie na terenie przędzalni można 
było odnaleźć jakieś elementy metalowe 
z duraluminium. Sprawa trochę się gmatwa, 
bowiem niektóre więźniarki wspominają też, 
że pracowały w fabryce amunicji lub przy 
budowie schronu dla fabryki amunicji. Co 
rozumiały pod pojęciem amunicji, trudno 
powiedzieć. Stanąłem na rozdrożu — jak 
pogodzić fabrykę amunicji z fabryką części 
lotniczych? Czy zatem oba profile produkcji 
mogły być na terenie jednej fabryki? Kolej- 
ną zagadką było zeznanie więźniarki, który 
wspomina, że do fabryki amunicji w lesie 
szły ok. 1 godziny — czyli 3 razy dłużej niż 
do przędzalni z zakładem Patina. No i ten 
obiekt w lesie? Zakład Patina zakończył 
produkcję prawdopodobnie na przełomie 
lutego/marca 1945 r. Wówczas nastąpiła 
ewakuacja głównego wyposażenia fabryki 
w głąb Rzeszy. Resztę wywieźli Sowieci 
po zajęciu Ścinawki, przy okazji również 
szabrując miejscową elektrownię. 

W aktach GKBZH w P., obecnie w IPN 
Wrocław, znajduje się przegląd akt śled- 
czych obozu Gross Rosen dotyczących 
powiatu Kłodzko. W interesującej nas 
tematyce znależć można jeden ciekawy 
dokument. Otóż 16.1.1973 r. Prokuratura 
Wojskowa Okręgu Dolnośląskiego we 
Wrocławiu zwróciła się do Posterunku 
MO. w Ścinawce z prośbą o informacje 
o obozie niemieckim w Skałecznie (pierw- 
sza powojenna nazwa Ścinawki) przy ul. 
Grodzkiej. Komendantem obozu miał być 
niejaki Schneider, a więźniowie zatrudnieni 
byli w fabryce Szymanskiego. Należało do- 
konać wywiadów, znaleźć świadków wraz 
adresami.” Nie wiadomo jak zakończyła 
się ta akcja. Mimo, że notka jest krótka, 
dowiadujemy się o istnieniu jakiegoś obozu 
przy ul. Grodzkiej (teren po filii Gross Rosen 
mieści się obecnie przy ul. Piłsudskiego) 
i fabryce Szymanskiego. Muszę wyjaśnić, 
że w tamtych czasach, a nawet dzisiaj, 
wśród mieszkańców Ścinawki istnienie filii 
fabryki Patin jest prawie nieznane. Pomoc- 
na w ustalaniu faktów okazała się książka 
„Heimatbuch von Ober — und Mittelsteine”, 
w której zawartych jest wiele istotnych 
informacji. Okazuje się, że Fabryka Patina 
w Ścinawce zajmowała się produkcją ży- 
rokompasów (KreiselkompaB) montowanych 


później w okrętach podwodnych, samolo- 
tach i rakietach. Były to prace wymagające 
wielkiej dokładności. Używano tutaj drogich 
metali, jak np. platyny niezbędnej do wyro- 
bu styków elektrycznych. Gotowe elementy 
montowano następnie do aluminiowych 
obudów. Sprawę budowanego bunkra 
przeciwlotniczego wyjaśniają wspomnienia 
więźniarki R. Minsky Sender. W swej książ- 
ce „The Cage" pisze: „W fabryce były duże 
hale. Stały tam maszyny i stoły warsztatowe 
zróżnymi urządzenia do obróbki. Mnie posta- 
wiono przy wiertarce, ale byłam młodociana. 
Trzeba było wykonywać bardzo dokładnie 
swoją pracę. Majster niemiecki uznał, że 
jestem za młoda i kazał mi wyjść z hali. Ba- 
łam się, że odeślą mnie do Gross Rosen. Na 
końcu hali stały już inne dziewczęta. Kazali 
nam wyjść z hall. Po wyjściu zaprowadzono 
nas do ciemnego tunelu. Lampy gazowe 
wisiały na ścianach, ale i tak było mroczno. 
Zaczęłyśmy iść w ponurym i błotnistym kory- 
tarzu. Nagle z głębi ktoś łamaną niemczyzną 
zaczął krzyczeć: »Weżcie kosze i łopaty! «. 
Nadal posuwałyśmy się z trudem, glina 
wciąż przylepiała się do drewniaków. Nagle 
»Halt!«. Pozostajemy na miejscu i czekamy. 
Wkońcu w naszej grupie odezwała się jakaś 
Francuzka — robotnica przymusowa, która 
nam oznajmiła: »My tutaj budujemy piwnicę 
— bunkier przeciwlotniczy dla Niemców. Moje 
koleżanki ii ja kopiemy ziemię. Napełniamy ko- 
sze ziemią, żwirem i podajemy je jedna dru- 
giej do przodu. Ostatnia w szeregu wysypuje 
kosz na placu«". Wynika, że mityczny schron 
przeciwlotniczy był na terenie fabryki, lecz 
dopiero w fazie kopania i do tego-metodą 
wręcz prymitywną. Pozostała kwestia miej- 
sca pracy więźniarek, które szły do roboty 
ok. 3 km (1h). Jedyną możliwością jest 
wielka cegielnia znajdująca się za główną 
stacją PKP Ścinawka Średnia. Znajduje 
się blisko lasu i rzeczywiście z obozu 
więźniarek jest to ok. 3 km. Ze wspomnień 
rodziny właściciela cegielni (Ziegelwerke) 
dr Adriana Gartnera wynika, że w cegielni 
pracowały więźniarki z Konzentrationslager 
oraz pracownicy przymusowi pochodzenia 
polskiego, rosyjskiego, luksemburskiego 
i francuskiego.» Fakt ten znajduje potwier- 
dzenie w zeznaniach więźniarek, które 
wspominają, że po pracy musiały do obozu 
przynosić... cegły. 

Kotlina Kłodzka została zajęta przez 
wojska sowieckie 9.V.1945 r. Nie były 
jeszcze rozstrzygnięte wszystkie kwestie 
związane z końcem wojny, a szczególnie 
przebieg granicy polsko-czeskiej. Ponadto 
Czesi uważali, że cała Kotlina Kłodzka 
powinna należeć do nich. 21 maja do Bro- 
umowa przyjechali, pod eskortą sowieckiego 
pociągu pancernego „Marszałek Stalin” 
pierwsi czescy osadnicy. Zanim w rejon 
Kłodzka dotarli przedstawiciele polskich 
władz, rolę „rządzących” przejęli czescy 
kolejarze. Żeby było jeszcze dziwniej, to 
sowiecki komendant Kłodzka... namawiał 
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Czechów do wysłania z Broumov czeskiego 
pociągu pancernego „Moskwa” z wojskiem 
i zajęcia okolic Kłodzka. 10 czerwca dotarła 
na Ziemię Kłodzką polska władza i kiedy 
wydawało się, że nastąpi jakaś stabiliza- 
cja, doszło do niespodziewanej „agresji”. 
13 czerwca z Broumov wyjechał pociąg 
pancerny „Moskwa” w kierunku Ścinawki 
Śr. Następnego dnia stacja kolejowa w Ści- 
nawce została zajęta przez 13 czeskich 
żołnierzy. Dopiero po kilku dniach Wojsko 
Polskie ponownie... wyzwoliło Ścinawkę. Na 
początku 1946 r. znów zaczęły nasilać się 
żądania strony czeskiej co do przyłączenia 
Ziemi Kłodzkiej do Czechosłowacji. Polacy 
obawiając się kolejnej „agresji” ze strony 
zaprzyjaźnionego sąsiada uciekli się do 
diabelskiej sztuczki. Po cichu, 18.II1.1946 r. 
rozebrali 80 mb toru kolejowego na stacji 
granicznej w Tłumaczowie (szyny prze- 
wieziono na stację w Ścinawce Średniej). 
Czasowe wyłączenie miało potrwać ponoć 
jeden dzień, ale brakujący odcinek toru 
wstawiono dopiero pod koniec listopada 
1946 r., zaraz po podpisaniu traktatu pol- 
Sko-czeskiego.'* Ścinawka Średnia mogła 
się już czuć bezpiecznie! u 

Zdjęcia: archiwum Autora, internet 


Przypisy. 

' Archiwum Państwowe we Wrocławiu, akta 
Urzędu Skarbowego Prowincji Dolnośląskiej we 
Wrocławiu, 1. 1427 k. 221 i 337, 

* Konieczny A. „Uwagi o planach wykorzystanie 
więźniów KL Gross-Rosen w przemyśle zbrojenio- 
wym” [w:] „Studia nad Faszyzmem i Zbrodniami 
Hillerowskimi” XXIII, Wrocław 2000, str. 373 

* Grzybowski H. „Oni wszyscy z Wolan” [w:] 
„Moja Brama" nr 15/2008 — tygodnik Ziemi 
Kłodzkiej 

* Konieczny A. „Uwagi o planach...", s. 372 

5 Herzig R. „Heimatbuch von Ober — und Mittel- 
steine” Grafschatz Glatz 2005, s. 182-193 

* AP we Wrocławiu, akta Urzędu Skarbowego 
Prowincji Dolnośląskiej we Wrocławiu str. 235 
7 Ibidem, str. 239 
* |bidem, str. 253 
* Ibidem, str. 285 
© Ibidem, str. 294 

"Ibidem, str.283 

ie Konieczny A. „Uwagi o planach...", str. 374 

* AP we Wrocławiu, akta Urzędu Skarbowego 
Prowincji Dolnośląskiej we Wrocławiu, str. 291 

'ś Archiwum Muzeum Gross Rosen — teczki 
6500/5; 8751/53; 9252/52; 9404/42; 677; 8531; 
7914; 9424; 5911; 6735 DP. 

*s Konieczny A. „Kobiety w obozie konceniracyj- 
nym Gross Rosen w latach 1944-45" [w:] „Studia 
Śląskie” t. II 1982 s.90-94 

' |bidem 

' GKBZHwP IPN Wrocław tom S-18/70 

's Beck C.H. „Der Ort des Terrors-Gesichte der 
nazionalistischen Konzentratlonsiager”, Munchen 
2007, t. VI, s. 393 

* Karoński F. „Niepewność pogranicza” [w:] 
„Nowe Sygnały" 
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Olbrzym znaleziony, w kurniku 


SEBASTIAN DRAGA 
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Po zakończeniu Il wojny na terenie Polski pozostało wiele 
„pamiątek”, świadków tragicznych wydarzeń. Ludzie jak 
najszybciej chcieli zapomnieć o okropnościach wojny. 
Wszystko co niepotrzebne, nieprzydatne topiono w 
piecach hutniczych, zatapiano, zakopywano, byle jak 
najszybciej powrócić do normalności. Nie wszystko 
jednak udało się usunąć, czy to ze względu na swój 
rozmiar, czy też miejsce w którym się znajdowały. 


= "= 


SA - 


ednym z priorytetów, ważnym nie 

tylko z gospodarczego punktu 

widzenia ale także propagando- 

wego, było przywrócenie do nor- 

malnego użytku portu morskiego 
w Gdyni. Wycofujący się Niemcy zniszczyli 
większość infrastruktury, pozostawiając 
w basenach portowych liczne wraki. 
Szczególnie uciążliwy był jeden, którego 
potężne „stalowe cielsko" blokowało głów- 
ne wejście do portu. Tym zawalidrogą był 
wrak pancernika „Gneisenau”. 

Ostatnią akcją bojową pancernika było 
przedarcie się przez aliancką blokadę 
z bombardowanego Brestu do Kilonii 
w ramach operacji „Cerberus”. Ewaku- 
acja trzech okrętów ciężkich niemieckiej 
Krigsmarine, 6 niszczycieli oraz 16 kutrów 
torpedowych miała miejsce w dniach 
11-12.11.1942 r. Brytyjczykom, mimo zma- 
sowanego ataku bombowego nie udało 
się zatrzymać pochodu. W trakcie rejsu 
pancernik został jednak uszkodzony na 
minie magnetycznej w rejonie Brunsbittel 
| musiał zostać poddany remontowi. Re- 
mont przeprowadzany w Kilonii zakończył 
się 26.11.1942 roku. Tego samego dnia, 
a raczej w nocy z 26/27 lutego Anglicy 
zbombardowali doki kilońskie, a „Gneise- 
nau” otrzymał bezpośrednie trafienia. Taki 
był koniec bojowej działalności okrętu. 

Jego dalsze losy związały się ściśle 
z portem i bazą Krigsmarine w Gotten- 
haven czyli z Gdynią. Przy wykorzystaniu 
miejscowych stoczni, chciano poddać 
jednostkę przezbrojeniu i modernizacji 
Na nieszczęście dla olbrzyma zmieniły 
się priorytety w niemieckiej marynarce. 
Ważniejsze stały się okręty podwodne. 
Duże okręty miały odejść w zapomnie- 
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nie. „Gneisenau”, powoli demontowany 
(uzbrojenie umieszczano na nadbrzeżnych 
fortach) stał spokojnie w Gdyni do 1945 
roku. Pód koniec zimy wyruszył w swój 
ostatni, najkrótszy rejs. Zatopiony został 
w pobliżu główek wejściowych do portu, 
skutecznie go blokując. 

Armia Czerwona nie pozostawiła 
wraku samego sobie, przy użyciu specja- 
listów zdemontowano z niego wszystko 
co przedstawiało jakąkolwiek wartość. 
Problem usunięcia złomu pozostawiono 
stronie polskiej. Rozbiórkę okrętu roz- 
poczęto już 1945 roku, usuwając 
początkowo tylko nadbudówki. 
Cztery lata później zapadła 
decyzja o podniesieniu 
wraku i odholowa- 
niu go do portu 
w celu końcowe- 
go demontażu. 
Po zakończeniu nie- 
zbędnych przygotowań 
i uszczelnieniu kadłuba, 
we wrześniu 1951 
roku, to co pozo- 
stało z dumy Krig- 
smarine, zostało 
przeholowane do 
nadbrzeża śląskie- 
go i rozpoczęło się 
końcowe cięcie na 
przysłowiowe „ży- 
letki”. Suche sta- 
tystyki podają, że 
z kadłuba okrętu 
uzyskano 400 ton 
metali kolorowych, 
30 tys. ton stali 
wysokogatunkowej, 


2 turbiny i inne części 
mechaniczne. Co dzisiaj 
możemy zobaczyć z pozo- 
stałości „Gneisenau”? W muzeum 
Marynarki Wojennej znajduje się reflektor 
sygnalizacyjny, a łańcuchy kotwiczne zo- 
stały wykorzystane do budowy pomnika 
w Szczecinku. Pomnika zwycięstwa nad 
Ill Rzeszą. Prawdopodobnie kilka urządzeń 
zostało przekazanych na Politechnikę 
Gdańską, gdzie służyły jako pomoc na- 
ukowa w kształceniu kadr dla odbudowu- 
jącego się kraju. | taki jest oficjalnie koniec 
potężnego niegdyś okrętu. Oficjalnie... 
Pan Nicefor Lewandowski całe swoje ży- 
cie związał z Wybrzeżem, w szczególności 
z Gdynią. Urodził się w Bydgoszczy, jego 
ojciec był bosmanem i pływał na jednost: 
kach rzecznych na Brdzie. Rozbudowująca 
się Gdynia potrzebowała w latach 30. ubie- 
głego wieku specjalistów, przybywali zatem 
z całej Polski. Dla lepszej pracy, lepszych 
zarobków, rodzina Pana Nicefora zmieniła 
swoje miejsce zamieszkania wybierając 
morze. P. Lewandowski podjął pracę jako 
elektryk na terenie portu w Gdyni. Do 
jego obowiązków należało m.in. 
obsługiwanie i konserwacja 
urządzeń elektrycznych, 
zamontowanych na 
dźwigach portowych. 
Pracował także przy 
zasypywaniu okopów 
i rozbieraniu umocnień 
polowych. Jak sam mów. 
w pierwszej kolejności, li- 


kwidowano ziemianki i bunkry 
drewniane, a pozyskane drewno 
wykorzystywano jako stemple przy 
budowie nowych domów. W 1950 
roku postanowił ożenić się i zało- 
żyć rodzinę. Na początku z żoną 
nie mieli nic, a zdobycie czegokol- 
wiek graniczyło z cudem. Chcąc 
normalnie mieszkać wykorzystywali 
wszystko co wpadło im w ręce. 
| w tym momencie na jego drodze 
stanął „Gneisenau” lub raczej to, co. 
z niego zostało. Nie potrzebował 
stali pancernej, potężnych maszyn, jego 
potrzeby były minimalne — stół, krzesła, 
iampa do pokoju... Budując chlewik 
z kurnikiem, potrzebował okien. Gdzie to 
wszystko znaleźć? W tamtych czasach to 
był poważny problem. Jednak do Pana 
Nicefora uśmiechnął się los. Pracując 
orzy dźwigach unoszących setki ton stali 
z rozbleranego okrętu znalazł wszystko 
co potrzebował. W ten sposób, całkiem 
orzypadkiem, ocalił od zapomnienia kil- 
«a niepozornych fragmentów potężnego 
pancernika. 

W mesie marynarskiej znalazł tak 
gotrzebny stół I dwie ławeczki do niego. 
Do dzisiaj stół niestety nie zachował się. 
Początkowo używany w domu, a następnie 
w ogrodzie, uległ zniszczeniu, przetarły się 
metalowe nogi. Nieprzydatny trafił na złom. 
Pozostały za to ławeczki. W pierwszej, 
stojącej w ogródku, zostały wymienione 
deski, ale mechanizm składania jest ciągle 
sprawny. | właśnie sposób jej składania 
czyni ją ciągle przydatną dla Pana Ni- 
cefora. Po zakończeniu sezonu letniego 
składa ją i chowa do szopki, gdzie zajmuje 
oardzo mało miejsca. Znacznie ciekawsze 
są elementy drugiej ławeczki. Nigdy nie 
malowana i konserwowana, rozpadła się 
po przegniciu desek. Nie trafiła na złom, 
lecz na dach chlewika, gdzie przeleżała 
kilkadziesiąt lat przykryta papą. Dzięki 
iemu wiemy jaki miała oryginalnie kolor 
(zbliżony do brudnego różu), i w jaki 
sposób montowane były deski. Dostępne 
zdjęcia wykonane wewnątrz okrętu potwier- 
dzają o prawdziwości słów mieszkańca 
Gdyni. 

Najciekawszymi fragmentami „Gneise- 
nau”, które znalazły zastosowanie w go- 
spodarstwie na Oksywiu, są cztery bulaje. 
Wszystkie zostały zamontowane jako okna 
w chlewiku i kurniku. Robią wrażenie. 
Szczególnie dwa duże wmontowane w tyl- 
ną ścianę budynku. Ich wielkość dobrze 
widoczna jest na zdjęciu z bohaterem tego 
artykułu w tle. Bulaje wykonano z mosiądzu, 
a do burt kadłuba mocowano je za pomo- 
cą kilkunastu śrub. Tym u Pana Nicefora 
orakuje jednego elementu, tzw., w żargonie 
marynarskim, „blindklap”, czyli specjalnych 
mosiężnych klap służących do zaciem- 
niania. Nieprzydatne w gospodarstwie 
domowym zostały jeszcze na nadbrzeżu 


a. 
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portowym zde- 
montowane i porzucone. 

W jednym z bulai jest pęknięte szkło 
szyby, co daje możliwość poznania z jak 
grubego szkła została wykonana szyba — 
grubość około 20 mm. Niestety, nałożenie 
kilku warstw wapna i farby nie daje żadnych 
szans na odnalezienie jakichkolwiek znaków 
producenta, a ich właściciel 
zapewnia, że są one mu 
wciąż niezbędne... Pomimo 
tego, w niektórych miejscach 
można odnaleźć resztki ory- 
ginalnego malowania, a kolor 
farby zbliżony jest do tego 
zachowanego na resztkach 
ławeczki. Wewnętrzna część 
jednego z bulai posłuży- 
ła do wykonania świetlika 
w jednej ze ścian budynku. 
Wzbogacona o elementy 
dekoracyjne wspaniale prezentuje się 
wśród otaczających winogron. Kolejny bulaj 
został umieszczony tuż nad ziemią, i służy 
jako wejście dla kur. Pomimo zapewnień 
Pana Nicefora o jego pochodzeniu, należy 
wątpić w to, iż pochodzi z „Gneisenau”. 
Dlaczego? Od innych różni go, oprócz 
rozmiaru, drobny szczegół. Są to krętliki, 
których zadaniem było szczelne domknięcie 
części ruchomych bulaja. Są one znacz- 
nie masywniejsze od zastosowanych na 
pozostałych i mają inny zupełnie kształt. 
Także kierunek jego zamykania jest inny, 
i nie znajduje potwierdzenia w materiałach 
ikonograficznych. Można przypuszczać, że 
pochodzi z innej złomowanej w tym czasie 
jednostki, której historia zapewnie jest rów- 
nie pasjonująca. 

Kilka lat temu u naszego 
gospodarza znajdował się 
jeszcze iluminator wycięty 
palnikiem, także z pancer- 
nika. Dla nie obeznanych 
z morską terminologią śpie- 
szę wyjaśnić, że iluminator to 
taki nie otwierany bulaj, na 
stałe zamontowany w kadłu- 
bie bądź nadbudówce statku 
czy też okrętu. Ciekawie 
wypada porównanie grubości 
stali, do której był kiedyś za- 
montowany oraz jej struktury. 
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Różni się ona znacznie od stosowanej 
współcześnie na jednostkach morskich. 
Na obręczy iluminatora widać resztki 
oryginalnej farby. To ten sam kolor, co na 
dużych bulajach oraz deskach ławeczki. 
Po dokładnym przypatrzeniu się można 
zauważyć znajdujące się na nim resztki 
oznaczeń producenta, niestety prawie już 
nieczytelne. llumina- 
tor prawdopodobnie 

był zamontowany 

gdzieś w nadbu- 
dówce okrętu, w jego 
słabiej opancerzonej części. 

Żegnając się z Panem Niceforem Le- 
wandowskim zapytałem, czy oprócz tych 
dużych elementów ma jeszcze coś co 
pochodzi z interesującego mnie okrętu. 
Nie zastanawiając się długo zaprowadził 
mnie do... swojej sypialni i wskazał na 
wiszący żyrandol. Gdy nie mogłem dopa- 
trzyć się żadnej znanej mi części okrętu, 


roześmiał się | powiedział, że został 
wykonany z rurek kotłowych pancernika. 
Ponoć jego koledzy produkowali takie 
oświetlenie prawie masowo, kształt dobie- 
rając na życzenie klienta. A rurek o różnej 
grubości było całkiem sporo... dodał. 
W szopie znajdował się jeszcze jeden 
element — niepozorny skrobak, który zna- 
lazł na pokładzie okrętu, a który zachował 
sobie i przerobił na dziurkacz. Zapewne 
takich ludzi jak Pan Nicefor, potrafiących 
zrobić użytek praktycznie ze wszystkiego, 
jest na terenie Trójmiasta jeszcze wielu. 
Niewykluczone, że można u nich znaleźć 
wiele ciekawych przedmiotów. Pozostaje 
więc tylko czujnie rozglądać się i szukać 
śladów wskazujących na ich istnienie. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Zgtębiając przez lata dzieje Czochy, zamku nad Kwisą, wiele rzeczy musiatem sobie „wyobra- 
zić) Znane byty opisy miejsc, relacje świadków. Brakowato zdjęć. Tamtych, przedwojennych. 
Za sprawą jednego z wnuków Ernesta Giitschowa, ostatniego właściciela Czochy, na zamek 
trafiła niedawno unikalna kolekcja starych fotografii. Gdy minąt pierwszy entuzjazm, jaki 
powoduje zapoznanie się z czymś dotychczas nieznanym (przynajmniej nam, współczesnym 
miłośnikom zamku), przyszedł czas na analizę i badawczą refleksję, z której wypływa ogólny. 


wniosek. Bo rzeczywiście jest to... 


Zamek Czocha, jakiego nie znacie 


JANUSZ SKOWROŃSKI 
ygnowane w dolnych narożnikach podpisy „zdradzają” 
twórcę zamkowych fotografii. To zakład L. Brockmeyera 

w Darmstaot. Dlaczego Gutschow zlecił ich wykonanie? 

Przypomnijmy pokrótce. W roku 1910 stało się jasne, że wła- 


dający zamkiem, wywodzący się ze szlachty górnołużyckiej Bolko 


Fot. 1 Widok Sz 
ścia głównego. 


| a Fot. 2 Sala Ry-| 


cerska 


Skupmy się na kilku szczegółach, istotnych dla burzliwych 
zamkowych dziejów. Reprezentacyjne pomieszczenie, słusznie 
nazywane dziś Salą Rycerską (fot. 1), bo i dawniej — jak widzimy 
— pomieszczenia strzegli dwaj zbrojni, zaskakuje... rozmiarami 
położonego na podłodze dywanu (fot. 2). To o nim wspominał 
mi Henrik Hegaard junior, norweski wnuk Gitschowa: „Dziadek 
i babcia opuścili Czochę jeszcze w styczniu 1945 roku. Do traktora 
doczepiono przyczepę. Z Sali Rycerskiej wzięto największy dywan, 
który nałożony na odpowiedni stelaż, posłużył za zadaszenie przy- 
czepy. I tak wyjechano do Drezna”. 

Wejdźmy na balkon nad Salą Rycerską (fot. 5 i 6). Balkonowa 
balustrada, która już dawno została pozbawiona rzeźbionych 
figur, tu prezentuje się w całej okazałości. Dzisiaj po figurach 
zostały wspomnienia, spoczniki i miejsca na trwałe „przypięcie” 
rzeźb. Zdarzyło mi się usłyszeć relację, że po wojnie piękne 
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von Uchtritz sprzedał go wraz z przynależnymi terenami Ernestowi 
Gitschowowi, 50-letniemu przemysłowcowi z Drezna. Ostatecznić 
nie jest ustalone, czy do całej transakcji nie doszło rok wcześniej, 
bo na jednym z witraży zamówionych przez Gitschowa w pracowni 
Eduarda Stritta widnieje data 1909. Przebudowę zamku trwającą do 
1914 roku powierzono berlińskiemu architektowi Bodo Ebhardtowi: 
Autorzy przedwojennych przewodników turystycznych opisując 
dolinę rzeki Kwisy doprowadzają nas do zapory i elektrowni wodnej) 
w pobliżu zamku. Jednak o nim samym piszą dość lakonicznie, że: 
jest obiektem prywatnym pana dyrektora generalnego Giltschowa 
z Drezna (kierował zakładami tytonlowymi Georg A. Jasmatzi I byt 
współwłaścicielem tego koncernu — przyp. Autora) i zwiedzanie zam- 
ku w sposób powszechny nie jest możliwe. Zlecenie Brockmeyerow. 
wykonania zdjęć zamkowych wnętrz mogło zawiedzionym turystom 
powetować trudy wędrowania, a rodzinie Gitschowa zapewnić 
Spokój. Inna sprawa, że zdjęcia te praktycznie nie pojawiają się na 
żadnych aukcjach pocztówek (choć odwrotna ich strona wskazuje, 
że mogły służyć do tego celu). Może stanowiły zbyt cenną pamiątkę: 
a może zadziałało prawo krótkiej serii wydawniczej? 


rzeźby można było oglądać w okolicznych domach, ale informacja 
ta dotychczas nie potwierdziła się. Zwróćmy uwagę — powyżej 
drewnianej boazerii ściennej — na trzy półeczki z figurkami. Ta: 
te figury musiała mieć na myśli Eugenia Triller, jeleniogórska 
archiwistka, która na początku lat 50. opisała w liście do re- 
dakcji jednej z gazet historię zaginięcia zamkowych skarbów. 
Zachowując doskonałą pamięć, tak relacjonowała mi po kolejnych: 
45 latach: „Byłam obecna przy otwieraniu skrzyń i spisywaniu ich 
zawartości. W jednej czy dwóch skrzyniach znajdowały się popiersia 
wszystkich carów, od Ruryka do ostatniego z rodu Romanowów. 
Rzeźby były brązowe, u dołu podpisane cyrylicą. Wyjmowano je 
iustawiano wzdłuż długiego stołu. Miałam niektóre w rękach, między 
innymi Piotra Wielkiego czy Katarzyny II". 

Na początku 1946 roku, gdy zamkowe skarby nie dojechały na 
Wawel, bo zatrzymano ciężarówkę pod Wałbrzychem i cofnięto do 
Jeleniej Góry, tamże zdeponowano je w dawnym budynku Archi- 


Fot. 5 Balkon nad Salą Rycerską „..i dzisiaj 


dawniej... POSZUKIWANIA 


Otwarcie drzwi, widocznych obok 
organów, wprowadza nas na korytarz 
| piętra, wówczas bogato wyposażony 
(fot.13). Zejdźmy niżej i zajrzyjmy na 
chwilę do saloniku Gitschowa (fot. 7), 
nazywanego obecnie biblioteką. Nazwa ta 
wzięła się z lat powojennych, gdy zamek 
pełnił funkcję Wojskowego Domu Wypo- 
czynkowego. To dla wypoczywających 
tu oficerów i ich rodzin zorganizowano 
wakacyjną bibliotekę. Wystarczyło za- 
pełnić półki. Widoczny po prawej stronie 
regał z książkami jest... ruchomy. Dzisiaj 
prowadzi tędy nowa trasa turystyczna, po 
obróceniu regału zwiedzający wychodzą 
na drewniane, zadaszone przejście nad 
dziedzińcem wewnętrznym, tym ze stud- 


Fot. 6 Po organach, figurach al- | ... pozostały puste miejsca. nią „niewiernych żon”. Wówczas było to 
konowych i popiersiach carów alne przejście komunikacyjne pana 
rosyjskich... zamku między sypialnią a salonem. Miał 
Bodo Ebhardt architektoniczną fantazję, 
oj miał! 
Kolejne zdjęcia (fot. 9, 10) wprowa- 
dzają do Sali Marmurowej, spełniającej 
Giitschowa funkcję właściwej 
biblioteki. Widać to po ilości zgroma- 
dzonych książek, stołach do pracy I gry 
w szachy (na środku — fot. 9) i zabudo- 
wanych dwóch parach biurek przyokien- 
nych po wschodniej i zachodniej stronie 
(fot. 10). Biblioteka ostatniego właściciela 
y była imponująca. W powojennych 
sprawozdaniach sporządzanych przez 
Referat Kultury i Sztuki Starostwa Powia- 
towego w Lubaniu, oszacowano ją na ok. 
25 tysięcy pozycji ksiź wych (stan na 
IX.1945). W rzeczywistości spisano 19 086 


wum Państwowego na ulicy Podwale. Dzisiaj na zamku 
po carskich popiersiach zostały jedynie... puste półki 
fot. 5a). Choć marne to pocieszenie, ze zdjęć wiadomo 
edno — półki są oryginalne! Podobnie jak i dwa wspaniałe 
żyrandole (fot. 6a). Zapewne nie znaleziono odpowiedniej 
drabiny. Na szczęście! Niestety, z zamku wywieziono 
po wojnie widoczne na tym samym zdjęciu organy. To 
© nich wspominał płk Józef Ciechanowicz, łowiek, który 
uratował zamek Czocha”: „Podac. Ę organów, 
które miały trafić do jednego z kościołów wars: 
natrafiono na schowek. Były w nim złote monety i brylanty. 
Wszystkie te dobra przejęło Ministerstwo Obrony Narodowej 
zabezpieczono na rzecz Skarbu Państwa 
Fot. 7 Salon.do pracy: 


rz piętra prowadzącego na p j pana zamku... 


obecnie biblioteka zamkowa. 


POSZUKIWANIA 


Fot. WOJEGRE Z miejsc 
do czytała W Sali Mar- 
murowej — dawniej... 


tomów (stan na XII.1945), które do Biblioteki Uniwersyteckiej we 
Wrocławiu zabrały w kilku wyjazdach rewindykacyjnych ekipy 
Knota i Szczepankiewicza, uniwersyteckich uczonych. Sala 
Marmurowa zawdzięcza swą nazwę... posadzce. Zachowanej 
do dziś. Niestety, nie zachowały się za to ikony, których kilka 
powieszono pomiędzy regałami z książkami. Przywołajmy raz 
jeszcze relację Eugenii Triller: „Dalej widziałam ikony — było ich 
może kilkaset. Ustawiano je na podłodze, wzdłuż długiej ściany, 
zajmując całą przestrzeń od końca do końca ściany. Stawiano je 
od najmniejszej do największej. Niektóre oglądałam. Zainteresowała 
mnie najmniejsza, malowana na atłasie. Była wielkości mojej dłoni 
z dedykacją na odwrocie, pisaną cyrylicą, skierowaną do młodego 
arcyksięt Sporządzone w październiku 1945 sprawozdanie 
lubańskiego starostwa z prac inwentaryzacyjnych na zamku 
stwierdzało: „Ikonów razem sztuk 136. Są to ikony malowane na 
drzewie, tkane i malowane, okładane srebrem, pozłacane, wysa- 
dzane kamieniami itd.". Cenną kolekcję zdjęciową uzupełniają 
wnętrza — „dużej” jadalni i reprezentacyjnego salonu na I piętrze 
(fot. 14), zwanego dzisiaj salą konferencyjną 

Czy jest szansa na to, aby cokolwiek z rozpro- 
szonych po Il wojnie światowej dóbr zamkowych 
powróciło do Czochy? Dziwnym trafem (a może 
wcale nie dziwnym?) odnalezienie zdjęć zamkowych 
wnętrz zbiegło się przed kilkoma tygodniami z wizytą 
Ministra Obrony Narodowej. Minister Bogdan Klich 
chciał ocenić, czy możliwe byłoby stworzenie w zamku 
oddziału Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
Miałaby tu powstać — przy spełnieniu odpowiednich 
warunków — muzealna ekspozycja militariów. A z zam- 
ku Czocha wywieziono prawie wszystko — rzeźby, 
obrazy, zastawy stołowe, meble, szkło i porcelanę. 
A przede wszystkim olbrzymi zbiór militariów. Wśród 
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Fot. 9 Widok ogólny Sali Marmurowej dawniej... 


„ i dzisiaj. 


kierunków wywozu dóbr kultury z grodu nad Kwisą wskazuje 
się także muzea warszawskie, prezydencką kancelarię i zamek 
w Malborku. A w salach wystawowych Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie prezentuje się zaledwie 10 procent eksponatów 
spośród zgromadzonych 230 tysięcy. Czy cała reszta musi nadal 
zalegać w magazynach? Sławomir Frątczak, zastępca dyrektora 
Muzeum Wojska Polskiego potwierdza, że jest planowane utwo- 
rzenie nowych oddziałów muzeum. Wśród starających się jest 
zamek Czocha. Czyżby po latach historia miała zatoczyć wielkie 
koło sprawiedliwości dziejowej? u 
Zdjęcia współczesne — Autor, 

zdjęcia arch. — dzięki uprzejmości p. H. Hitzblecka i dyrekcji 
zamku Czocha 


Przypisy. 

! Skowroński J. „Tajemnice zamku Czocha”, Warszawa 2005, wyd. IV 

2 Skowroński J. „Kij w mrowisko”, Odkrywca nr 9/2006. Dziennikarskie 
śledztwo „Odkrywcy” i „Nowin Jeleniogórskich" pozwoliło ustalić, 

trafiły do Kościoła Św. Trójcy na warszawskim Solcu. 


Fot. 14 Reprezentacyjny salon nad 
Salą Rycerską (dzisiaj tzw. sala kon- 
ferencyjna). 


PO: 


KIWANIA 


Zakopaliśmy w niewielkim lasku 


WOJTEK STOJAK 


Nieopodal dolnośląskiej Bielawy, u podnóża 
Sowich Gór, leży od lat już prawie dwudziestu 
kilku podłużna blaszana puszka zakopana płyt- 
ko w kamienistym gruncie. W środku, zawinięty 
w skórę, rulon papierowych kartek. To notatki 
i relacje dotyczące przebiegu różnych akcji 
Armii Krajowej i listy konfidentów. Dokumenty 
pochodzą z daleka. Z Przemyśla. Na Dolny Sląsk 
przyjechały grubo po wojnie. 


lo było tak. Piotrek Sikorski z zawodu listonosz, z za- 

miłowania fotografik i tropiciel ciekawostek, od lat 

nosił rentę starszej już pani, mieszkającej w niedo- 

kończonym domku na obrzeżach podwrocławskiej wsi 

Mirków. Piotrek jest „młodym listonoszem starej daty”, 

izn. takim, co to nie tylko dostarczy przesyłkę i każe szybko 

pokwitować, bo w pubie koledzy i piwo czekają, ale znajdzie 

czas by o zdrowie zapytać, psa pogłaszcze, a nawet przysiądzie 

herbatę wypije jak mu dadzą. Piotrek lubi ludzi. | szanuje. Przy 

zakiej herbacie właśnie dowiedział się, komu nosi rentę i poznał 
tajemnicę blaszanej puszki 

Nie zawsze pamięta Polska o swoich bohaterach. O tych, co 
z bojowym okrzykiem rzucali się na wroga by umrzeć, pamię- 
ta. Nie zawsze pamięta o takich, co bez rozgłosu, w ciągłym 
zagrożeniu, w ciągłym strachu, przez pięć długich: lat niemiec- 
klej okupacji robili to, co uważali za swój obowiązek wobec 
Ojczyzny. O tych pierwszych wie się i pamięta, uhonorowano 
ch czyny nazwą ulicy. O tych drugich, na ogół nikt nie wie, 
choć ten drugi rodzaj bohaterstwa wydaje się być trudniejszy. 
Nie wypinają piersi po medale, nie domagają się materialnych 
profitów za swoje bohaterstwo, bo tego, co robili, nie uważają 
za „bohaterstwo”. Odpowiedzą zdziwieniem „Tak było trzeba, 
przecież jestem Polakiem”. Wielu takich bohaterów klepie dzisiaj 
biedę w zapomnieniu. Smutne, bo uhonorowała Polska apanażami 
generałów z lat 70. i 80.. Solidarnościowi bojownicy uhonorowali 
się sami stanowiskami. Pani Wanda Radziejska, członek Armii 
Krajowej, biorąca udział w odbiciu więźniów w Przemyślu, ujęta 
przez Gestapo, więźniarka Oświecimia, nękana po wojnie przez 
UB i SB, należy do tej drugiej kategorii bohaterów... cichych... 
nieznanych. Gdy po wojnie wróciła do Przemyśla z jej bliskich 
nikt nie żył. Wyjechała na zachód, we Wrocławiu poznała przy- 
szłego męża, matematyka, asystenta profesora Hugo Stainhausa. 
W tamtych latach chwalebna przeszłość w źle widzianej Armii 
Krajowej była niebezpiecznym ciężarem. Jej męża zaczęto 
namawiać do współpracy ze „służbami”. Zdecydowali usunąć 
się w cień i tak trafili oboje do Bielawy, gdzie mieszkali i gdzie 
jej mąż uczył w Szkole Włókienniczej. To był rok 1948. Dużo 
później, ale na długo przed polskim przełomem, do pani Wandy 
przyjechała jej dawna przyjaciółka z Przemyśla, pani Miłonajć — 
żona przedwojennego pułkownika i również członkini organizacji, 
powierzając jej przechowywane od wojny akowskie dokumenty. 
Pani Miłonajć szła przez zieloną granicę na Zachód, do swego 
męża w Londynie. Pani Wanda Radziejska dokumenty przyjęła, 
bo przecież „Tak trzeba!”, a nie był to jeszcze czas na ich 
ujawnienie. 

Trochę trwało zanim Piotrek listonosz namówił Panią Wandę 
na spotkanie ze mną. Ludzie starsi, często schorowani i bez- 
radni, nieufni, żyją w innej rzeczywistości niż my, jeszcze czynni 
w życiu, mają inne priorytety i problemy niż zakopane przed 
laty dokumenty sprzed lat. Być może pani Wanda powróciła 


do sprawy przez pamięć zmarłego przed paru laty męża, który 
bezskutecznie starał się zainteresować tą sprawą „działaczy” 
ZBOWiD-u. Bez względu na motywy, zostałem zaproszony na 
herbatę i powrót do przeszłości. 

Po „ucieczce” z Wrocławia do Bielawy, państwo Radziejscy 
mieszkali w budynku szkoły i w tej samej szkole pracowali, 
chodzili z plecakami w góry, żyli spokojnie przez dłuższy czas. 
Potem przeszłość wróciła w postaci pliku papieru zapisanego 
przed laty w Przemyślu. Papieru wartego przechowywania 
i ukrywania. Papieru, dla którego ludzie narażali ustabilizowaną 
jakoś powojenną egzystencję po to, by zachować go dla historii 
i pamięci o tamtym czasie. Czy było warto? Ja nie wiem. Tamci 
ludzie, najpiękniejsze chyba w historii Polski międzywojenne 
pokolenie, uznali, że tak. Uznali, że „Tak trzeba!”, traktując to 
nie jako bohaterski czyn, tylko najzwyczajniejszą powinność. 
Powinność Polaka. 

Ww domu Radziejskich dokumenty Armii Krajowej leżały 
spokojnie trzy lata. Ale kiedyś, jakiegoś wieczoru, pojawił się 
niepokój tak dobrze znany Polakowi z lat niemieckiej okupacji, 
z lat sowieckiej okupacji, z lat powojennych, z lat 70., z lat 
80., niepokój, który mamy już chyba w genach, niepokój, czy 
delikatne pukanie przerodzi się za chwilę w łomot do drzwi: 
„Otwierać Gestapo!”, „Otwierać NKWD!”, „Otwierać milicja, UB, 
SB!", „Otwierać, otwierać, otwierać!”. Pojawiło się uczucie: „Ktoś 
za mną idzie, ktoś na mnie patrzy, ktoś mnie obserwuje!". Może 
wyimaginowane, ale nie dające normalnie żyć. 

Pewnego dnia, w pełnym słońcu, z plecakami, jak zawsze 
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dokumentami owinię- 
tymi w skórę w bla- 
szanej puszce ruszyli 
polną drogą w stro- 
nę Pieszyc. Tak jak 
wielokrotnie przedtem 
chodzili. — Wyszliśmy 
boczną furtką z dzie- 
dzińca szkoły, oprócz 
głównej bramy były 
dwie furtki, nie pamię- 
tam już, którą wyszli- 
śmy — opowiada pani 
Wanda - do Pieszyc 
prowadziły dwie drogi, 
jedna porządna, bruko- 
wana chyba, a druga 
to był zwyczajny polny 
trakt położony niżej, po- 
szliśmy tą polną. Teren 
był łagodnie nachylony 
w stronę Dzierżoniowa. 
Gdzieś chyba w poło- 
wie drogi do Pieszyc, około kilometra od naszego domu (szkoły) 
był po prawej stronie niewielki lasek. Jaki duży? Może 100x200 
metrów. Pola wokół nie były chyba uprawiane, a ten lasek to nie 
były stare drzewa, miały może trzy, może cztery metry wysokości, 
liściaste, nie pamiętam grubych drzew... chociaż? To mogła być 
samosiejka na kamienistym nieużytku. Kamienistym, to pamiętam 
bardzo dobrze, bo łopatka okropnie dźwięczała przy kopaniu, co 
nas stresowało. Z naszej drogi, na wysokości tego lasku; nie było już 
widać zabudowań Bielawy, więc nie było nas widać, ale ktoś mógł 
nas usłyszeć gdyby był w pobliżu. Lasek był wśród pól. Weszliśmy 
w pierwszą, a może drugą alejkę w tym lasku (powiedziała „alejkę”, 
nie ścieżkę — przyp. W.S.). Zakopaliśmy płytko, może czterdzieści 
centymetrów przez te kamienie. Mąż to zgłaszał w ZBoWiDzzie, ale 
powiedzieli, że oni nic nie mogą. I leży w tym lasku do dziś — pani 
Wanda umilkła i zamyśliła się. 

Dopiłem herbatę, odsiedziałem jeszcze trochę z grzeczności 
i popędziłem do domu, do map. Sprawa wydawała się prosta jak 
świński ogon. Znajdę! Topografia czytelna, lasek mały, płytko. 
Dwa, trzy wykrywacze i parę godzin. Najlepsza będzie mapa 
najbliższa wojnie, a więc niemiecki. Mastischblatt 1: 25000. Wy- 
ciągam arkusz Langenbielau, są jakieś drogi, ale Pieszyce są 
poza mapą, trzeba jeszcze arkusz Reichenbach — Dzierżoniów 
| połączyć je razem. Gotowe! Jest droga główna Bielawa-Pie- 
szyce. Jest też droga gorsza, polna, ale ona jest wyżej, bliżej 
gór a pani Wanda powiedziała, że poszli w dół od szkoły. Inne 
dróżki-ścieżki prowadzą w stronę Pieszyc, ale wszystkie kończą 
się na strumieniu. Pani Wanda nic nie mówiła o strumyku, brodzie, 
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mostku albo czymś 
takim. Wobec tega 
trzeba sięgnąć do 
polskiej „powiatówki! 
z lat 60., były dokład- 
ne i dobre. Wczesne 
polska mapa też nie 
rozwiała do końca 
wątpliwości. Będę mu- 
siał jeszcze raz prosić 
panią Wandę o roz- 
mowę, żeby sprecyzo- 
wać przebieg jej trasy 
sprzed lat. Może być 
ciężko, bo pamięć 
jest zawodna. Wizja 
lokalna nie wchodz: 
w grę ze względu na 
stan zdrowia moje, 
informatorki, zresztą 
jestem pewien, że 
byłaby błędem. Terer 
się zmienił. Topogra- 
ficzne nowości bardzo sugestywnie wpływają na osąd patrzą- 
cego. Zaczyna dopasowywać pamięć do dzisiejszych realiów, 
posługiwać się logiką. — Jeśli przy tej drodze nie ma lasku, a przy 
tamtej jest, to musiałam pomylić drogi. To była tamta, a nie ta! - 
przypominam sobie Jej słowa. Nieprawda, to była ta, tylko lasek 
wykarczowano przed dziesięciu laty i zaorano. Wizja lokalna nie 
zawsze jest właściwym posunięciem. 

Pojechaliśmy w stałym składzie, czyli z Maćkiem II i Krzysiem 
„Kompresorem” w teren. Na miejscu wszystko się wyjaśni. Nic się 
nie wyjaśniło. Tylko asfaltówka Bielawa-Pieszyce pasowała. | nic 
więcej. Wizja lokalna byłaby katastrofą. Zostaje powtórna rozmowa 
z panią Wandą. Ani jednak powtórna, ani jeszcze jedna rozmowa 
nic nie dały. Wyżebrałem u Jurka Cery, eksperta od Gór Sowich, 
lotnicze zdjęcia tego terenu z roku 1947. Po analizie zdjęć do- 
malowałem na mapie kilka lasków, których dzisiaj nie ma, a które 
były. Ale który lasek jest mój, nie wiem do dzisiaj. Początek tej 
sprawy miał miejsce dwa lata temu. Poproszę Piotrka listonosza 
żeby porozmawiał jeszcze raz z panią Wandą. Jeszcze raz o tym 
samym. Czasem, mimo upływu czasu, nie wiadomo dlaczego, 
otwierają się różne zapomniane szufladki pamięci. A w tej sprawie 
jeden szczegół, jeden charakterystyczny punkt, strumyk, mostek, 
kamień, prawo czy lewo, mogą rozwiązać problem lokalizacji. Ale 
trzeba się spieszyć, papier butwieje. A ten papier, to kawałek 
naszej, polskiej historii. Nie wypada też zmarnować wysiłku ludzi, 
którzy się narażali by go przechować. Te dokumenty trzeba od- 
szukać, choć tyle im się od nas należy. ju) 

Tel. 071/354 54 40 
MY Ś PS. Gdyby ktoś z Was 

- znalazł tę puszkę, i po 
otwarciu stwierdził, że papier 
jest wilgotny, a na pewno 
będzie, niech nie próbuje go 
rozlepiać i czytać. Zniszczy! 
Od razu do plastikowej re- 
klamówki, żeby zachować tą 
samą wilgotność. Nie może 
wyschnąć, bo się nieodwo- 
łalnie sklei i nie da się po- 
tem „odmoczyć”. Dzwońcie 
wtedy, najlepiej do mnie. 
Lasy zostały naniesione na 
„powiatówkę” na podstawie 
zdjęcia lotniczego z 1947. 


if 5) 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 


Gwarancja: 2 lsta na elektronikę, | rok na sondę. 


Żyrzyn tel40695418H1184081/881041/84jwwwiGeoDetektor:com! 


V Międzynarodowy 
VIMIĘDZYNARODONY/ZLOT 
POJAZDÓW MILITARNYCH, 


Zlot Pojazdów 
Militarnych 
„„Gąsienice 

i podkowy” 

14-17 sierpnia 
2008 


Organizatorzy: Urząd Miasta 
i Gminy Borne Sulinowo, Cen- 
irum Kultury i Rekreacji w Bor- 
nem Sulinowie, Stowarzyszenie 
Miłośników Historii Militarnej 
Bornego Sulinowa 


upoważnienia Ministra Obrony Na- 
rodowej, honorowy patronat nad 
zlotem obejmie Dowódca 2. Brygady 


Zmechanizowanej Legionów im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Złocieńcu. 


PROGRAM ZLOTU 


14 sierpnia — czwartek 
Do godz. 16:00 — Przyjazd ekip zlotowi- 
czów — rozlokowanie, rejestracja. 
16:00 — Uroczyste otwarcie zlotu z wcią- 
gnięciem flagi państwowej na maszt 
udziałem orkiestry wojskowej (wg ce- 
remoniału wojskowego), przegląd grup 
uczestników. 
od 17:00 do końca dnia — jazdy sprzętu 
oo „Tankodromie". Przejażdżki sprzętem 
wojskowym dla publiczności, jarmark mi- 
itarny. Otwarcie „Kina Zlotowego” (filmy 
dokumentalne z komentarzem, wojenny 
film fabularny). 


15 sierpnia — piątek 

Do godz. 11:00 - Jazda sprzętu po 
Tankodromie", pokazy sprawności Grup 
Rekonstrukcyjnych. 

11:00-15:00 — Przejazd pojazdów militar- 
nych do Szczecinka, złożenie wieńców 
pod pomnikami na Cmentarzu Jeńców Wo- 


Zloty pojazdów historyczno-wojskowych, i 


4-5 lipca — Łódź 

Moto Weteran Bazar 

Organizator: Moto Weteran Bazar 
tel.: 042 205 44 33 

www. [, 


11-13 lipca Gostyń-Piaski 

Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i Histo- 
tycznych Pojazdów Wojskowych „Strefa 
Militarna Gostyń”. 

Organizator: Miasto i Gmina Gostyń oraz 
Piaski, wielkopolskie stowarzyszenia grup 
sekonstrukcyjnych. 
aww.strefamilitarna.info 


jennych w Bornem Sulinowie i na Kwaterze 
Wojskowej Cmentarza w Szczecinku. Piknik 
militarny przed Ratuszem w Szczecinku. 
14:00 — Festiwal piosenki żołnierskiej dla 
dzieci w wieku od 3,5 do 9 lat. 
15:15-17:00 - Pokazy możliwości eksplo- 
atacyjnych sprzętu ciężkiego w wykonaniu 
Military Club Wschód-Zachód. 

16:00 - Koncert „Pieśni i piosenki Armii 
Polskiej”. 

17:00 - Pokazy ułanów i biesiada sar- 
macka. 

18:15-20:00 - Pokaz najciekawszych 
pojazdów militarnych z odpowiednim 
komentarzem. 

20:00 - Koncert zespołu „Kresowyj Ansam- 
ble Lońki Marczukijewa” 

21:30 - Zabawa z zespołem „Lolek Or- 
kiestra”. 

23:00-2:00 - Zabawa przy muzyce me- 
chanicznej 

Przez cały dzień — jarmark militarny. 


16 sierpnia — sobota 

10:00-13:00 — Parada pojazdów militarnych 
trasą dookoła jeziora Pile: Borne Sulinowo, 
Starowice, Liszkowo, Łubowo, Pilawa, Dol- 
ne Silnowo, Dąbrowica, Śmiadowo, Krągi, 
Borne Sulinowo. 


Bitwa Warszawska 1656 
Organizator: Centrum Pro! 
dzielnicy Praga-Południe m.st. Wa 
e-mail: dcpk(©ant.pl 
tel.: 022 813 97 98 
www.dcpk.art.pl 


18-20 lipca — Bielsko Biała 
„Operacja Południe” VIII Międzynarodowy 
Zlot Pojazdów Militarnych: 

Organizator: Stowarzyszenie Miłośników 
Militariów „Południe”, Muzeum Broni Pan- 
cernej i Militariów im. Franciszka Biera. 


1 LJĄSIERENIA 
2008 ROK 


4CGASIENICE I PODKOWY” 


13:15-14:30 — Pokazy jazdy konnej w wy- 
konaniu grupy ułanów. 

15:00-17:00 — Pokazy sprawności w wyko- 
naniu Grup Rekonstrukcyjnych i zespołów 
pojazdów wojskowych. 

15:80 - Prezentacja ciekawych pojazdów, 
akcja promocyjna zawodowej służby woj- 
skowej w wykonaniu przedstawicieli WP. 
17:15-20:00 — Jazdy pojazdów po „Tan- 
kodromie"”, przejażdżki dla publiczności, 
występy zespołów artystycznych na scenie 
— Zespół The Postman 

19:00-21:00 - Uroczyste podsumowa- 
nie dotychczasowego przebiegu zlotu, 
wyróżnienia dla zespołów | właścicieli 
najciekawszych pojazdów. 

21:00-23:00 — Występ gwiazdy wieczoru 
— zespół TSA 


7si E z 
9:00-11:00 — Przejażdżki pojazdami woj- 
skowymi, popisy jazdy pojazdów militar- 
nych po „Tankodromie”. 

11:15 do 12:15 - Pokazy w wykonaniu 
grupy ułanów. 

12:20 do 16:00 - Pokazy jazdy pojazdów 
po „Tankodromie”, przejażdżki pojazdami 
dla publiczności 

16:00 — Oficjalne zamknięcie Zlotu.  Q 


ta 
tor. Gmina Kosakowo, GRH Lą- 

dowej Obrony Wybrzeża 

grhlow(Qwp.pl 


e-mail: 
www.low1939.prv.pl 


31 lipca-3 sierpnia — Hel 

„D-Day Hell" — Parada Historii 2008 
Organizator: Piotr Godzina 

tel. kom.: 695 090 200 


ZAPOWIEDZI 


TREFH MILITARNA 


TLUT GRUP REKONSTRUKCYJNYCH I 
HISTORYCZNYCH POJAZDÓW WOJSKOWYCH 


Gostyń-Piaski 
11-13 lipca 2008 r. 


Impreza współfinansowana przez miasto Gostyń i gminę Piaski 


730 LAT 


dowiedz się więcej na: 


www.strefamilitarna.info 


apraszamy do udziału w Zlocie Grup 
Jessie i Historycznych 

Pojazdów Wojskowych — „Strefa 
Militarna Gostyń'- który odbędzie się 
w dniach 11-13 lipca w Gostyniu w Wiel- 
kopolsce. Przedsięwzięciem tym inaugu- 
rujemy obchody 90. rocznicy wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego, które w dzie- 
jach naszego narodu było wydarzeniem 
szczególnym. Był to jedyny zryw niepod- 
ległościowy na terenie zaborów, który 
zakończył się zwycięstwem. Dzięki niemu 
Wielkopolanie zyskali wolność, a ziemie 
stanowiące kolebkę państwowości polskiej 
wróciły w 1918 roku do Macierzy. 

Zlot ma na celu prezentację dorobku 
grup rekonstrukcyjnych. Chcemy, aby 
nasza impreza była okazją do spotkania 
najaktywniejszych spośród ponad 100 
środowisk rekonstruktorskich działających 
obecnie w Polsce, prezentacji efektów 
ich działalności, pasji kolekcjonerskiej 
| umiłowania historii. Chcemy również, 
aby spotkanie stało się okazją do wymia- 


e-mail: dday(© poczta onet.pl 
www.ddayhell.pl 


9 sierpnia — Warszawa 
1944 Walki powstańcze na Mokotowie 
Organizator: GH Radosław 


14-16 sierpnia — Ossów-Warszawa 
88. Rocznica Bitwy Warszawskiej 1920 
Organizator: Komenda Garnizonu War- 
szawa, Dom Żołnierza Polskiego, Powiat 
Wołomiński, Fundacja Polonia Militaris. 
tel. kom.: 510 161 510 

/w.| litaris. 


14-17 sierpnia — Borne Sulinowo 

V Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militar- 
nych „Gąsienice i Podkowy” 
Organizator: Stowarzyszenie Miłośników 
Militarnej Historii Bornego Sulinowa, Cen- 
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ny doświadczeń oraz służyło integracji 
środowisk zainteresowanych historią 
wojskowości. 


Organizatorami Zlotu są wielkopolskie 
stowarzyszenia zajmujące się rekonstruk- 
cją historyczną, a także Miasto i Gmina 
Gostyń oraz Piaski. Komitet Organiza- 
cyjny Zlotu reprezentowany jest przez 
p. Sławomira Handke, natomiast współ- 
organizatorami w zakresie inscenizacji 
i ekspozycji są stowarzyszenia skupiające 
rekonstruktorów, m.in.: GRH 15. PU Po- 
znańskich, GRH „Odwach” w barwach 10. 
P. Drag. i GRH 1. Samodzielnej Kompanii 
Commando. 


PROGRAM ZLOTU - ZARYS 
1. Ekspozycja stała pojazdów i innego 
sprzętu wojskowego skonstruowanego lub 
wytworzonego przed rokiem 1950 
2. Ekspozycja grup rekonstrukcyj- 
nych. Przygotowanie przez grupy rekon- 
strukcyjne biwaków lub pozycji bojowych 


5-6 września — Łódź 
Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
tel.: 042 205 44 33 
www.motoweteranbazar.com 


7 września — Krojanty 

1939 Szarża pod Krojantami 
Organizator: Stowarzyszenie „Polski Klub 
Kawaleryjski” 

tel.: 052 582 03 33 

www.kawaleria.org 


12-14 września — Brochów 
VII Rekonstrukcja „Bzura 2008" 


Zlot Grup Re- 
konstrukcyjnych 
i Historycznych 
Pojazdów 
Wojskowych 
11-13 lipca 2008 
STREFA 


MILITARNA 


PATRONAT MEDIALNY 


zgodnych z realiami historycznym 
odtwarzanej epoki/frontu (uwaga: żywa 
ekspozycja!) 

3. Potyczki: 

* potyczka Wojska Polskiego z Niem- 
cami z 1939 roku (walki Armii „Poznań”), 

* potyczka Armii Czerwonej i LWP 
z Niemcami na terenie Wielkopolski 
w 1945 r., 

* potyczka wojsk alianckich z Niemca- 
mi we Włoszech lub Europle Zachodniej 

Organizator zapewnia: 

* ciepły posiłek dla uczestników, 

* konkurs na najlepiej prezentujący się 
pojazd i załogę, 

* konkurs na najlepiej prezentującą się 
grupę i najciekawszą ekspozycję, 

* nagrody i dyplomy w wymienionych 
wyżej kategoriach, 

* w piątek wieczorem — projekcja filmu 
wojennego, 

* miejsca biwakowe, 

* elementy pozoracji pola walki w cza- 
sie inscenizacji. 


Organizatc nia zy 


em Lubelskim 

' Urząd Miasta Tomaszów 
S Strzelec JS 2019 

: 668 14 50 96 


4-5 października — Serokomia 

69 rocznica bitwy pod | iem 
Organizator: Wójt Gminy Serokomla, SMRH 
„Żelazny Orzeł” 

www. rzel.pl 


a of EE 


ODAREWCA 


— Parada Historii 2008 
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na Helu, aby w ciągu czterech dni wprawić swoją pasję 
w ruch, ożywić historię sprzed ponad 60 lat. Widowisko 


ipca - 


P: raz trzeci już miłośnicy historii militariów spotykają się 


3 sierpnia 2008 


z Częstochowy. W imieniu organizatorów oraz wszystkich 
uczestników widowisk z Polski i z zagranicy, zapraszam na 
Hel, na spotkanie z żywą historią. [ET 


olenerowe pt. „Medal of Honor D-Day Hell" rozgrywające się 


* obecności widzów na ulicach miasta, na terenie zabytko- 
ych fortyfikacji Muzeum Obrony Wybrzeża w Helu oraz plaży, 
mawiązuje do wydarzeń związanych z lądowaniem aliantów 


Normandii w czerwcu 1944 r. Ta największa 

historii wojen operacja desantowa, lotnicza 
morska, fascynuje do dzisiaj skalą przygotowań, 
użytych sił i środków, dramatycznym przebiegiem 
oraz rangą i znaczeniem dla budowy wolnego 
wiata. W operacji normandzkiej brały udział także 
ednostki Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 
tym 1. Dywizja Pancerna dowodzona przez 
gen. Stanisława Maczka oraz polskie lotnictwo 
marynarka wojenna 

Entuzjaści tzw. żywej historii, wśród których 
ą rekonstruktorzy | kolekcjonerzy wspaniałych 
pojazdów zabytkowych z okresu Il wojny świato- 
wej, ożywiają tamten czas w trakcie dynamicznych 
widowisk w plenerach Helu, który odtwarza swo- 
m unikalnym klimatem i ukształtowaniem, teren 
nistorycznej bitwy w Normandii. Dzięki wielkiej 
pomocy władz miasta, Muzeum Obrony Wybrzeża 
oraz agencji „Hel Animation”, Hel zamienia się 

małe normandzkie miasteczko Helville, które 
v ciągu kilku dni jest świadkiem swoistej podróży 
w czasie. Uliczki miasta i obiekty muzealne wypeł- 
niają się żołnierzami w mundurach z tamtych lat, 
wyekwipowanymi zgodnie z realiami historycznymi 
Można z bliska podziwiać rozmaite szczegóły 
żołnierskiego wyposażenia oraz przyglądać się 
nscenizacjom obrazującym epizody walk z Nor- 
mandii, z użyciem profesjonalnej pirotechniki, 
dźwięku i efektów świetlnych. Wielką atrakcją jest 
obecność w pełni sprawnych pojazdów alianckich 
niemieckich z tamtego okresu, przetaczających 
się po wąskich ulicach Helu niczym przez jakąś 
mormandzką osadę. Zobaczenie ich w ruchu 
« akcji, zamiast stojących nieruchomo — jak to 
ykle bywa w muzeum — to wielka różnica i frajda, 
ra przemawia do wyobraźni! Do specjalnych 
atrakcji należą inscenizacje desantów morskiego 
spadochronowego na plaży. Widowiskom towa- 
"zyszy muzyka i piosenka wojenna oraz mistrzow- 
kie występy orkiestry szkockiej „Pipes 8. Drums” 


Piotr Godzina 
Organizator i szef „Medal of Honor D-Day Hell” — Parady 


Historii 2008 


Urząti Miasta Helu oraz Muzeum Obrony Wybrzeża w Heli 
zapraszają na Wiitowisko historyczne 
p.t. "D-DAY HELL 2008 - parada historii" 


Kiezwykie inscenizacje, zabytkowe pojazdy, nonatł 150 uczestników 
w historycznych mundurach, efekty pirotechniczne, 


muzyka i piosenka z tamtych łat. T 
> EJ 


+, 


Bistorii 


W 


M2 PKP INTERCITY 
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Przywrócone pamięci... 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Zakurzone, stare segregatory chowające w swoich wnętrzach 
pożółkłe rachunki, notatki, zdjęcia, dokumenty dotyczące spraw 


administracyjnych — dla „właściciela” by: 


może spal 


nic nie wartymi 


Były problemem do momentu, gdy zaintereso- 


materiałami. Coś trzeba było z nimi zrobić. Może wyrzucić, | 


wał się nimi pasjonat, poszukiwacz od lat współpracujący z 
„Odkrywcą”. Wówczas stały się dobrym towarem... Y 


alsze wydarzenia potoczyły się 
|] szybko. Gdy dostaliśmy wiadomość 
o zbiorach, decyzja była jedna. 
Uratować za wszelką cenę. Po kilku ty- 
godniach zbiór zawierający dokumenty 
dotyczące filii KL Gross-Rosen w Hart- 


Od lewej: dr D. Sula, A. Małek, dyr. Mu- 


zeum Gross-Rosen Janusz Barszcz, Le- 
okadia Lewandowska (pracownik archi- 
wum) oraz Magda Haber (prezes IBHiK). 


mannsdorf i obozów pracy przymusowej, 
znajdujących się na tym terenie, znalazł się 
w redakcji „Odkrywcy”. Oryginalne, sporzą- 
dzone ręką komendanta obozu archiwalia 
z życia codziennego... Zbiór zawiera m.in. 
osobiste notatki, drobiazgowe obliczenia 
kwot wydanych na zakup niezbędnych do 


funkcjonowania obozu przedmiotów 
(typowa buchalteria), pisma urzędowe, 
listy, karty chorób i fotografie — niezwykły 
obraz tamtej rzeczywistości. Przez pożółkłe 
kartki z jednej strony wyziera obraz co- 
dziennego życia więżniów, którzy domagali 
się swoich praw 
i wartości w oko- 
licznościach, które 
przeciwko tym pra- 
wom występowały, 
z drugiej strony, 
obraz człowieka 
spełniającego je- 
dynie rzetelnie swe 
obowiązki... dla 
którego ludzie byli 
tylko i wyłącznie 
numerami. 


£ 


Ten wyjątkowo cenny materiał histo: 
ryczny i badawczy został przekazany dc 
Archiwum Muzeum Gross-Rosen. Jege 
opracowaniem zajmą się specjaliści poc 
czujnym okiem dr Doroty Suli. Dokumen- 
ty zostały zinwentaryzowane i włączone 
do zasobu archiwalnego Muzeum, który 
gromadzi, przechowuje, opracowuje 
naukowo i udostępnia swoje zbiory 
w trzech podstawowych działach: Nauko- 
wo-Badawczym, Gromadzenia Zbiorów 
Oświatowym. 

— Realizując podstawowe zadania mu: 
zealne, do tej pory zgromadziliśmy ponac 
300 eksponatów, blisko 9 tys. jednostek 
archiwalnych oraz 3041 jednostek archi- 
walnych utrwalonych na ponad 66 tys 
klatek mikrofilmu i mikrofiszach — mów 
Aneta Małek, kierownik Archiwum 
i Działu Gromadzenia Zbiorów 
Wśród materiałów zgromadzonych 
w archiwum, zbieranych skrupulat- 
nie przez lata, znajdują się także 
nagrania video (239) oraz bliske 
200 nagrań magnetofonowych relacj 
byłych więźniów. Działania te po- 
zwoliły na częściową rekonstrukcję 
kartoteki więźniów KL Gross-Rosen 
Do chwili obecnej ustalono około 70 
tys. nazwisk. u 

Zdjęcia: arch. redakcji 


PIOTR MASZKOWSKI 


W Polsce tradycje edukacji mło- 
dzieży w duchu patriotycznym, 
wykorzystującym elementy wy- 
szkolenia wojskowego wydają 
się być obecnie zapomniane. 
Dziwi także, że w kraju, mimo 
wielowiekowej tradycji Korpusy 
Kadetów nie zostały w dobie 
lil RP wskrzeszone. Lata ich 
świetności przypadające na 
okres 20-lecia międzywojen- 
nego przypomniała wystawa 
zorganizowana we wrocławskim 
Arsenale. 
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(Na wystawie prezentowane były głównie fotografie dokumentujące działalność 


Korpusu Kadetó RTESIE dzy 


mym 


Prenumerat 


| AE niższej ceny 
do domu 
i upominków 


ODKRŁWGA 


WYJĄTKOWA OFERTA! 


ZAPRENUMERUJ 
„ODKRYWCĘ? U NAS! 


* 12 wydań w cenie 114 zł! 
(2 egz. gratis — płacisz za 10 a 
otrzymujesz 12 egz.) 


* 6 wydań w cenie 57 zł 


Dla pierwszych! 
jt , którzy wykupią ą prenume- 
ratę mamy wspaniałe prezenty-niespo- 
dzianki!!! (decyduje kolejność wpłaty). 


Dział Prenumeraty 


(1 egz. gratis — płacisz za 5 a Wydawnictwa IBHiK 

otrzymujesz 6 egz.) ul. Kaszubska 4 Tel.: 071/ 329 71 71 
50-214 Wrocław Fax: 071/328 83 71 

LBHILi/K| |Splzialo| ul. (Splólłdlzlilejl 


IBHiK SP. Z O.O. 
ul. Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 
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„Nie dla mnie, wszystko dla Ojczyzny” 
orzmiało motto Korpusu Kadetów, szkoły, 
stórej tradycje sięgają XVIII wieku, kiedy 
w 1765 r. król Stanisław August Poniatowski 
otworzył Akademię Szlachecką Korpusu 
Kadetów, znaną też jako Szkoła Rycerska 
Dzięki finansowaniu przez Państwo, dawa- 
a szansę edukacji dla uboższych rodzin 
szlacheckich. Pod okiem jej komendanta, 
«sięcia Adama Jerzego Czartoryskiego 
zapewniała ogólne wykształcenie oraz w ko- 
ejnych klasach, naukę rzemiosła wojennego. 
Działalność szkoły, jak i jej rozwój przerwały 
zabory. Reaktywowana została dopiero po 
123 latach. W okresie międzywojennym 
iunkcjonowało kilka Korpusów Kadetów, 
m.in. we Lwowie, Modlinie i Rawiczu. Wielu 
adeptów zasiliło szeregi Wojska Polskiego, 
wsławiając się swym bohaterstwem w więk- 
szości kampanii Il wojny światowej. 

Wystawa we wrocławskim Arsenale skła- 
zała się głównie z archiwalnych, unikatowych 
*otografii dokumentujących działalność Kor- 
ousu Kadetów w okresie międzywojennym. 


WYST 


odcinek dla banku odbiorcy 


Prezentowane były także pamiątki osobiste 
elewów. Otwarcie ekspozycji uświetniła obec- 
ność nielicznego już grona absolwentów, 
którzy wspominając młodzieńcze lata, przy- 
pormnieli zgromadzonym o wartościach, jakie 
wynieśli w trakcie kształcenia w Korpusie. 
Podkreślali rolę wychowania patriotycznego, 
które bez wątpienia pozwoliło im godnie 
przeżyć i walczyć w czasie wojny. — Głównym 
celem wystawy jest zaprezentowanie, głównie 
młodzieży idei i wartości przyświecających 
funkcjonowaniu Korpusu Kadetów. Wystawa 
zbiega się zresztą z 90. rocznicą utworzenia 
tego typu szkół w II RP. Z tej okazji odbyła się 
również w Warszawie konferencja naukowa, 
w trakcie której zastanawialiśmy się wspólnie 
zhistorykami nad koncepcją reaktywacji szkół 
tego typu —mówi Roman Hajzik wiceprezes 
Zarządu Głównego Korpus Kadetów Il RP. 
Czas zatem pokaże, czy pomysł ten będzie 
zrealizowany. Na pewno jest warty rozwa- 
żenia, zaś chętnych z pewnością by nie 

a 


Zdjęcia: Autor 


zabrakło. 


XXIV Zlot Miłośników Eksploracji — 


Tradycji stało 


MAGDALENA HABER 


Tegoroczny Zlot mamy już za 
sobą. Prognozy meteorologów 
na szczęście nie sprawdziły się 
i pogoda dopisała. Nie dopisała 
za to frekwencja. Organizato- 
rzy w swoich zapowiedziach 
obiecywali bardzo wiele, a to 
co udało się przeprowadzić, 
niestety, nie zależało tylko od 
nich. 


łównym organizatorem tegorocz- 
nego Zlotu było Stowarzyszenie 
1.Homo Artifex" pod prezesurą 
Małgorzaty Opary, którą zainspirowała jej 
córka Jagoda, znana i lubiana w środo- 
wisku poszukiwaczy. Współorganizatorami 


byli Urząd Miasta Krosno Odrzańskie oraz 
Ośrodek Sportu i Rekreacji. Tym razem Zlot 
odbywał się na terenie zamku krośnieńskie- 
go tuż przed jego oficjalnym otwarciem, 
a w zasadzie jeszcze w czasie remontu. 
Stało się już tradycją, iż organizatorzy 
Zlotów wykorzystują długi weekend majo- 
wy — w okresie Bożego Ciała. Zapewnienie 
atrakcyjnego programu na prawie pięć 
dni, od środy wieczór aż do niedzielnego 
południa, jest dużym wyzwaniem. Organi- 
zatorom XXIV Zlotu w pewnej mierze się to 
udało. Biuro zlotu trwało w pogotowiu od 
środowego południa. Każdy z uczestników 
wpisywał się na listę, podpisywał regulamin, 


Małgorzata 
Opara — or- 
ganizatorka 


wnosił opłatę i otrzymywał identyfikator oraz 
interesującą publikację z opisem Krosna 
i miejsc, które miał zobaczyć. Ponieważ 
uczestników nie było wielu, w środowy 
wieczór pierwsze z zaplanowanych ognisk 
odbyło się w kameralnym gronie. W czwar- 
tek zaplanowano spacer (marsz katorżnika) 
do niezbyt oddalonej wsi Gostchorze, 
w której działa koło historyczne. Tam czekał 
na zlotowiczów poczęstunek oraz pokaz 
pradawnych obrzędów przygotowanych 


Andrzej Chi- 
nalski — Bur- 
_ mistrz K rosna 
| Odrzańskiego. 


Krosno Odrzańskie - adbiikóe r 3 


przez Panią Sołtys, a jednocześnie prze: 
wodniczącą koła, Ewę Klepczyńską. Pob 
u gościnnych mieszkańców wsi Gostchorze 
wszyscy zaliczyli do udanych i ciekawych. 
A wieczorem... kolejne ognisko na terenie 
fosy zamkowej 

Z dnia na dzień uczestników przybywa: 
ło i w piątek, na uroczystym otwarciu Zlotu 
przez Burmistrza Krosna Odrzańskiego 
Andrzeja Chinalskiego, było ich już bliske 
70. Po otwarciu, w planie były wycieczki 
Pierwszy etap to zwiedzanie elektrowni 
szczytowo-pompowej w Dychowie. Każda 
z grup, pod przewodnictwem pracownika 
elektrowni, mogła zapoznać się z historią. 
jak i dniem dzisiejszym elektrowni. Ta, 
którą zwiedzaliśmy, należy do jednego 
z 16 obiektów Zespołu Elektrowni Wodnych 
Dychów rozlokowanych na rzekach Bóbr 
i Nysa Łużycka. Jej budowę rozpoczęto 
w roku 1934, a w pełni została uruchomio- 
na w roku 1936. Pracowała nieprzerwanie 
do roku 1945. Po oddaniu jej przez Rosjan 
musiała przejść doinwestowanie i doposa- 
żenie. Od roku 1997, po katastrofie budow- 
lanej, przechodzi kompletną modernizację 
i staje się jednym z najnowocześniejszych 
obiektów tego typu 

Następny postój to Lubuskie Muzeum 
Wojskowe w Drzonowie. Szczególnie dla 
militarystów i poszukiwaczy to obowiązkowa 
lekcja historii oręża polskiego, a szczególnie 
Wojska Polskiego XX wieku. Muzeum mieści 
się w odremontowanym XIX-wiecznym pa- 
łacu oraż na terenie przylegającego parku. 
Szczyci się znacznymi zasobami kolekcji 
ciężkiego sprzętu wojskowego (ponad 150 
obiektów), a także kolekcji lotniczej (24 sa- 
moloty i $ śmigłowców). Pomimo szczerych 


chęci organizatorów, aby pokazać jak 
najwięcej interesujących obiektów, wielu 
uczestników zlotu było wyraźnie zmęczo- 
nych. Tak więc powrót na zamek oraz 
perspektywę kolejnej biesiady przy ogni- 
sku przyjęli z wyraźną ulgą. Dyskusjom, 
opowieściom we własnym gronie pewnie 
nie byłoby końca, gdyby nie zbliżający 
się kolejny dzień zlotu — sobota, dzień 
mistrzostw. 

Organizatorzy zapowiadali 
mistrzostwa z przeszkodami 
Okazało się, że przeszkodą 
była przeprawa rzeczna. Przy- 
gotowana i przeprowadzona 
przez 5. Kresowy Batalion Sa- 
perów pod dowództwem płk. 
Krzysztofa Pobiedzińskiego. 
Przeszkoda okazała się raczej 
atrakcją niż utrudnieniem, 
a dalszy ciąg mistrzostw prze- 
biegał podobnie jak w przy- 


padku poprzednich edycji Zlotu. W szranki 
stanęło około 20 uczestników z pomoc- 
nikami. Pierwszy etap trwał 30 minut. Na 
terenie 1000 mkw. organizatorzy ukryli 50 
sztuk podkładek, których znaleziona ilość 
<walifikowała uczestnika do dalszego etapu. 
Wszystkie ekipy pracowały z poświęceniem, 
mimo upału i prażącego słońca. Kiedy czas 
minął i jury przystąpiło do skrupulatnego 
zbierania znalezionych podkładek, okazało 
się, że mamy wyraźnego „faworyta”. Zgłosił 
9 sztuk, co przy zgłoszeniach od 1 do 3 
sztuk przez innych uczestników mistrzostw, 
było naprawdę dużym osiągnięciem. Okaza- 
ło się, że uczestnik z'Raciborza nie szukał 
z jednym pomocnikiem. Na jego wynik pra- 
cowali koledzy, którzy wcześniej zgłosili się 
niezależnie. W momencie ogłaszania wyni- 
ków sędziowie nie byli o tym poinformowani 
| zakwalifikowali nierzetelnego 
uczestnika do finału. W fina- 

Je wzięło udział 5 poszukiwa- 

czy. Inne, o połowę mniejsze 

pole, o połowę krótszy czas 

| inne ukryte „fanty”. Po 15 

min. poszukiwań sędziowie 

ogłosili koniec zawodów. 

Zwycięzcą okazał się Łu- 

kasz Matuszczyk z Gogo- 

iowa. Notabene, zdobył 
ten tytuł po raz drugi 


z rzędu. Jeszcze tylko jedno 
zwycięstwo w przyszłorocznych 
mistrzostwach i puchar prze- 
chodni stanie się własnością 
Łukasza. Drugie miejsce zdobył 
Maciej Gruszka. A „faworyt” 
z pierwszego etapu? Tym razem 
musiał sam zapracować na 
swój wynik i... nie znalazł nic. 
No cóż, jedynym komentarzem 
będzie stwierdzenie, że koniecz- 
ny jest precyzyjny regulamin 
mistrzostw, opublikowany dużo «wcześniej, 
tak, aby wszyscy zainteresowani mogli 
dużo wcześniej poznać wszystkie zasady 
i reguły. Taki regulamin, który nada zawo- 
dom rangę prawdziwych mistrzostw a nie 
jedynie zabawy. 

Uroczystość wręczenia nagród odbyła 
się na dziedzińcu zamkowym. Poszcze- 
gólne nagrody wręczali sami fundatorzy, 
oczywiście w obecności wszystkich zlotowi- 
czów i przy pełnym aplauzie. To jednak nie 
koniec tego popołudnia. Małgorzata Opara, 
znana z organizacji bardzo wielu plenerów 
malarskich i innych spotkań artystycznych, 
tym razem zatroszczyła o się o dzieci zlo- 
towe. A było ich dużo i w różnym 
wieku. Odbyły więc różnorakie 
konkursy plastyczne z nagroda- 
mi. Na zakończenie, powrócono 
do dawno zapomnianej trady- 


I 
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cji, czyli ustalenia miejsca przyszłego 
Zlotu — jubileuszowego XXV. Zapadła 
decyzja kto, kiedy i gdzie będzie go 
organizował. Zadania podjęła się re- 
dakcja „Odkrywcy”. W przyszłym roku 
spotkamy się w Świnoujściu w dniach, 
jak każe tradycja, długiego weekendu 
w okresie Bożego Ciała. Ale to przy- 
szłość. Wróćmy jeszcze na chwilę do 


Krosna, bo nadszedł ostatni dzień — dzień 
pożegnań i podsumowań. 

Reasumując, było zdecydowanie lepiej 
niż rok temu, przynajmniej pod względem 
organizacyjnym. To najczęściej słyszana 
opinia Zlotowiczów, którzy najlepiej wiedzą 
czego oczekują, a co zastają. Organizato- 
rom należą się podziękowania za ogromne 
zaangażowanie, zrobili wszystko co mogli, 
aby Zlotowiczom umilić czas. Może tylko 
niepotrzebnie dali się zasugerować nie tym 
suflerom co powinni? To był pierwszy Zlot, 


który zorganizowali, i nie wiadomo, czy 
podejmą się kiedyś organizacji kolejnego, 
bo nie tylko zlotowicze narzekali. Również 
i organizatorzy mieli wiele uwag do swoich 
gości. Może kiedyś odbędzie się taki Zlot, 
z którego wszyscy (albo chociaż większość) 
będzie zadowolona. Życzę tego nam 


wszystkim. a 
Zdjęcia: arch. red., Michał 
Ciesielczyk 


Organizator XXIV Zlotu Miłośników 
Eksploracji dziękuje: Urzędowi Mia- 
sta Krosno Odrzańskie — sponsorowi 
nagród, Ośrodkowi Sportu i Rekreacji 
— za pomoc. Szczególne podziękowa- 
nia dla: DJ Mario, Sławka, Piotra, Basi 
Jagody. 
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KRZYSZTOF MRÓWKA „GRZEBIUSZKA” 


Stowarzyszenie „Pro Fortalicium” 


Żar lejący się z nieba, pot kapiący z czoła 
i przylepiający się do niego kurz, grube 
mundury, w których upał wydaje się być 
jeszcze większy, nie ułatwiają żołnierzom 
zadania. Nie czas na ochłodę, nawet próba 
łyknięcia czegoś z manierki może zdradzić 
wrogowi miejsce, w którym ukryli się pol- 
scy żołnierze. Dlatego leżą cicho w oko- 
pach i czekają na rozkaz do natarcia. 


szczęście natarcie, które 
N s. chwilę się rozpocznie, 

to nie prawdziwa potyczka, 
a czwarta już rekonstrukcja historyczna Bi- 
twy Wyrskiej, która w rzeczywistości miała 
tu miejsce we wrześniu 1939 roku. W maju 
od czterech już lat, dzięki zaangażowaniu 
władz gminy Wyry oraz członków Stowa- 
rzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium”, miłośnicy wojskowości 
i historii mogą obejrzeć największą na 
Śląsku rekonstrukcję historyczną. Ale „Bi- 
twa Wyrska 2008" to nie tylko potyczka 
grup rekonstrukcyjnych. To wielki piknik 
dla mieszkańców okolicznych miejscowo- 
ści. Imprezie towarzyszy jarmark militarny 
z wieloma atrakcjami. Można sprawdzić 
swoją celność na strzelnicy paintbolowej, 
postrzelać z broni pneumatycznej, odbyć 
przejażdżkę sprzętem pancernym. Jest 


Bitwa Wyrska 2008 nie odbyłaby się bez 


zaangażowania: 

Wójta Gminy Wyry Pani Barbary Prasoł 

Szefa oddzialu tyskiego Stowarzyszenia „Pro 
Fortalicium" Piotra Adamczyka, 

GRH „Grupa Operacyjna 2 sekcja polska 
i niemiecka, 

ŚRH „Wrzesień 39", 

SRH „Cytadela”, 

BĘ 5, pułku piechoty legionów „Zuchowa- 


Stowarzyszenia Historyczno-Rekonstrukcyjnego 
„Patria”, 
GRH „4. Pułku Strzelców Podhalańskich" 


GRH „Karpacka — 593", 
„Odwach, 


SRH , 

ŚRH 12. Pułku Ułanów, 

GR „Fallschirmidger Regiment |”, 
GRH „KG Adler”, 

GRH „Kampfgruppe Edelweiss", 

GRH „Festung Breslau" sekcje niemiecka i ra- 

dziecka, 

GRH| „Aufklirungsabteilung 7 der 4 Panzer 

Division", 

GRH| „I0| Screaming Eagles" Cieszyn, 

GRLHI „45th Thunderbird”, 

Straży Pożarnej z Wyr, 

Stowarzyszenie na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 

„Pro Fortalicium". 
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to też swoista lekcja historii oraz wielkie 
przeżycie dla najmłodszych widzów, którzy 
nierzadko pierwszy raz mogą zobaczyć 
granat, pancerfaust czy MG 34. 

Od lat wielką atrakcją jest zwiedzanie 


schronu Sowiniec — ciężkiego obiektu Ślą- 
skiego Obszaru Warownego z 1939. Ale 
największy niepokój wyczuwa się kilkaset 
metrów dalej, obok pomnika „Pamięci 
Żołnierzy Września”. To tutaj odbywa się 
główna atrakcja dnia. Kawałek pola, na 
którym widać polskich i niemieckich żoł- 
nierzy otacza kilkutysięczny tłum widzów. 
Przez megafony prezes „Pro Fortalicium 
Dariusz Pietrucha zapoznaje wszystkich 
z przebiegiem inscenizacji. W centrum 
pola pojedyncze gospodarstwo ze studnią 

i żurawiem. Atakujący polscy 
żołnierze próbują wy- 
korzystać budunek 
jako schronienie. 
Niestety, Niem- 
cy kontratakują, 


Panzer Il odrzu- 
cają Polaków od 
zabudowań na skraj 
lasu. Polskie siły 
mobilizują się, jesz- 
cze raz zrywają do 
ataku, zdobywają 
niemieckie dzia- 
ło p.panc, którym 
uszkadzają siejący 
grozę czołg i spy- 
chają niemieckie 
wojska do głębokiej obrony. Niemcy 
wycofując się podpalają gospodarstwo, 
przez moment dym pokrywa większość 
pola walki, Słychać wybuchy. To salwa 
artyleryjska wspomaga Polaków, którzy 
wykorzystując moment zaskoczenia skrzy- 
dłowym ostrzałem z ckm-ów pokonują 
wroga. W tym momencie następuje to, co 
w prawdziwej bitwie nie miało miejsca — 
zwycięzcy i pokonani wstają, podają sobie 
ręce, klepią się po plecach. Zbierają swój 
sprzęt i opuszczają ogrodzony teren. Nad 
polaną zamiast salw ognia i wybuchów 
słychać gromkie brawa widzów. Pierwsza 
część inscenizacji zakończona. Teraz 
można zrobić zdjęcie z rannym polskim 
żołnierzem, niemieckim sanitariuszem, 
obejrzeć z bliska zrekonstruowany pojazd 
Panzer Il. 

Następna inscenizacja ma miejsce 
za kilkadziesiąt minut, a wyobraźnią 
przenosimy się znad wyrskich pól i lasów 
na Półwysep Apeniński i wzgórza Monte 
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i tańce. Ciekawe czym zaskoczy nas 
„Bitwa Wyrska 2009"? ja) 
Zdjęcia: Autor 

W numerze 5/2008 r. w artykule 
„Czyszczenie Pętli” (str. 6-7) chochlik 


drukarski zmienił imię Marcina Dudka na 
Marek. Pana Marcina oraz Czytelników za 


Cassino. Teraz na przeciwko niemieckich 
doborowych wojsk Wehrmachtu stają żoł- 
nierze 34. i 36. dywizji piechoty USA. Atak 
Amerykanów na wzgórze jest niestety 
nieskuteczny, jest dużo rannych, widać 
uwijających się sanitariuszy. Amerykanie 
wycofują się, a ich miejsce zajmuje Dywi- 
zja Strzelców Karpackich z korpusu gen. 
Władysława Andersa. Atak Polaków jest 
skuteczny, mimo dużych strat własnych 
Wzgórze zostaje zdobyte. | znowu wojska 
amerykańskie, niemieckie i polskie gratu- 
ują sobie udanej inscenizacji i zabawy. 
To jednak nie koniec sobotniego pikniku. 
Na poprzecinane okopami i nasypami 
pole wjeżdża najnowocześniejszy obecnie 
olski czołg PT-91EX prezentowany przez 
specjalistów z Bumaru Łabędy. Pojazd 
gokonuje bez problemów wszystkie prze- 
szkody jadąc momentami z szybkością 
80 km/godz. Wtóruje mu wóz bojowy 
Rosomak" z zakładów w Siemianowi- 


cach Śląskich. Sprzęt 
wywołuje zachwyt wśród 
widzów, którzy poza po- 
lem bitwy mogą obejrzeć 
zabytkowe już radzieckie 
GAZ-y i UAZ-y, amery- 
kański ciągnik gąsieni- 
cowy M29 oraz bojowe 
wersje amerykańskich 
Hummerów „służących” 
w Wojsku Polskim. Obok 
pod parasolami ogród- 
ków gastronomicznych 
można spróbować woj- 
skowej grochówki, kieł- 
basy z rożna i innych 
„polowych” specjałów, 
a konsumpcję uprzy- 

jemnia koncert Orkiestry 

Kopalni „Bolesław Śmia- 

ły”. Bardzo udany piknik 

kończy wspólna zabawa 


MIROSŁAW MAJKOWSKI 


skim Rynku tłum gromadzi się wokół 

młodego chłopaka sprzedającego 
gazety, wykupując ostatnie egzemplarze 
z obwieszczeniem o ogłoszeniu mobiliza- 
cji. Obawa, niepewność, a jednocześnie 
ufność w siłę polskiego oręża rysują się na 
'warzach mieszkańców przedwojennego 
Przemyśla. A więc wojna.. 


J* 31.VIII.1939 roku. Na przemy- 


Gazeciarz oznajmia wybuch wojny. 
Odwieczny wróg napadł na Polskę. Oficer 
wychodzący wraz z żoną z magistratu za- 
trzymuje się, aby pożegnać ją i udać się do 
koszar na Zasanie. Wraz z nim w tym kierun- 
ku odchodzi jeszcze kilku młodych zmobilizo- 
wanych mężczyzn. Ulica pustoszeje. 

3.IX.1939 Anglia i Francja wypowiadają 
Niemcom wojnę. Tłum ludzi gromadzi się 


błąd przepraszamy. Redakcja. 


przed mag 
jąc na rzecz sojuszników. W tle słychać 
Marsyliankę. Tą idylliczną scenę przerywa 
jednak wycie syren alarmowych obwiesz- 


ratem ciesząc się I skandu- 


czających nalot. Przemyśl przeżywa 
swoje pierwsze bombardowanie lotnicze. 
Eksplozje powodują wypadnięcie szyb 
z wielu budynków. Z palącej się kamienicy 
uciekają pogorzelcy. Rodzina z malutkim, 
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rannym dzieckiem jest przerażona. Z całej 
okolicy na Rynek znoszeni są ranni do 
prowizorycznego punktu opatrunkowego 
utworzonego przez wojsko. W pewnym 
momencie od strony Zasania zbliża się 
tłum ludzi prowadzących swój inwentarz, 
dźwigających walizy, toboły. Wśród tłumu 
są żołnierze z rozbitych jednostek. Lud- 
ność cywilna idzie dalej w kierunku Lwowa 
niosąc wieści o bestialstwie Niemców, 
nalotach Luftwaffe i klęsce armii. Panuje 
nastrój przygnębienia i smutku. 

Ulega on jednak zmianie, w momencie 
wkroczenia zwiadu konnego z 11. Karpac- 
kiej DP, który przynosi wieść o pobiciu 
Niemców pod Krzywczą i Łętownią. Od 
mostu słychać żołnierski śpiew. Kompanie 
11. KDP wkraczają do miasta. Żołnierze są 


nieludzko zmęczeni, ale uradowani zwy- 
cięskim nocnym bojem. Rozkładają się na 
wypoczynek, padają z nóg ze zmęczenia, 
od 14 dni są w marszu tocząc ciężkie wal- 
ki odwrotowe. Policji Państwowej udaje się 
zdemaskować dywersanta z V Kolumny, 
który ginie przy próbie ucieczki. Wojsku 
jednak nie dane jest odpocząć. Na rozkaz 
łącznika na „Sokole”, 11. KDP formuje 
się w kolumny marszowe i odchodzi na 
odsiecz Lwowa. 

Zmotoryzowane kolumny niemieckiej 
piechoty szybko zbliżają się w pogoni 
za Polakami. Gen. Sosnkowski wydaje 
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rozkaz obrony miasta przez jego załogę 
wzmocnioną Il bat. 53. pp. z 11. KDP. 
Chodzi o to, aby zatrzymać Niemców 
przez jeden dzień dając czas zgrupowaniu 
gen. Sosnkowskiego na odskok w kierunku 
Lwowa. Polskie oddziały zajmują pozycje 
obronne w kamienicach przylegających 
do brzegu Sanu koło mostu drogowego. 
Pojawiający się nagle niemiecki pododdział 
zwiadowczy zostaje dosłownie zmieciony 
gwałtownym ogniem karabinów i erkaemu 
z okien kamienicy. Po przegrupowaniu 
i podciągnięciu posiłków, Niemcy powoli 
spychają w ciężkich walkach Polaków 
w głąb Rynku. Sytuacja w pewnej chwili 
staje się krytyczna. Do walki rusza polska 
kompańa odwodowa, która gwałtownym 
uderzeniem na bagnety wypiera Wehr- 


macht na drugą stronę Sanu. Niemcom 
nie udaje się 14.IX zająć miasta. Nadcho- 
dząca noc pozwała Polakom na odskok 
w kierunku Lwowa i dołączenie do swoich: 
oddziałów w rejonie Mościsk. Na drug 
dzień Niemcy wkraczają do Przemyśla 
Rozpoczyna się krótkotrwała okupacje 
Starego Miasta przez Niemców w 1830 
roku, bo już 27.IX wkraczają Sowieci 
Sowieccy i niemieccy oficerowie pozują! 
do wspólnych zdjęć, wytyczają granicę; 
na Sanie ustalając jednocześnie zasady 
współpracy, przyjmują defiladę wycofują” 
cego się za linię graniczną Wehrmachtu 
Rozpoczyna się tragiczny okres okupac/ 
sowieckiej. | 
Wszystko to opowiedziane w olbrzy: 
mim skrócie, mieszkańcy Przemyśle 
i przybyll turyści mogli zobaczyć 25. 
br. w Przemyślu, gdzie odbyła się rekon- 
strukcja historyczna o nazwie Przemyśl | 
Wrzesień 1939. Prawie 200 rekonstruk= 
torów z całej Polski w mundurach armii 
niemieckiej i polskiej, dwóch Czechów 
w umundurowaniu oficerów Armii Czerwo- 
nej oraz dwóch rekonstruktorów odtwarza: 
jących funkcjonariuszy Policji Państwowej 
przyjechało do Przemyśla wziąć udzia: 
w tym największym w tej części Polski wi- 
dowisku plenerowy. Ponadto udział wzięła 
około 100 osób grających rolę ludność 
cywilnej. Widowisko trwało prawie dwie 
godziny, a kombatanci nie kryli łez wzru- 
szenia. Kilkanaście tysięcy mieszkańców 
miasta oglądało z olbrzy- 
mim zaciekawieniem ta 
imponujące widowisko. © 
Zdjęcia: Norbert Ziętal 

i Janusz Motyka 


Organizatorem rekon- 
strukcji było Przemyskie 
Stowarzyszenie Rekonstruk: 
cji Historycznej X D.O.K. 
UM w Przemyślu oraz Klub 
Kolekcjonerów Policyjnych 
Scenariusz i reżyseria: Mi- 
rosław Majkowski i Sławo- 
mir Cisowski. Realizacja ca- 
łości: Mirosław Majkowski. 
Przemysław Grządziel, Ja 
nusz Łukasiewicz, Sławomii 
Cisowski, Paweł Rabski. 


XIII Międzynarodowy Piknik Lotniczy Góraszka 2008 


Podniebna historia 


PIOTR MASZKOWSKI 


aóraszkę odwiedziło blisko 70 
| =—=statków powietrznych, samolotów, 
„AE I śmigłowców, szybowców i wielu 
innych konstrukcji latających. Piknik to nie 
tylko nazwa, to właściwa istota tej masowej 
imprezy. Niezależnie od płci, wieku czy 
zainteresowań, każdy mógł znaleźć coś 
dla siebie. Oczywiście najbardziej widowi- 
skowa część to z pewnością dynamiczna 
prezentacja maszyn w locie — współcze- 
snych i historycznych. Z hukiem silników 
przelatujące na niskiej wysokości maszyny, 
robiły piorunujące wrażenie. Gdy na niebie 
pojawiały się drugowojenne „gwiazdy”, 
mieliśmy niepowtarzalną okazję cofnięcia się 
w czasie — do Bitwy o Anglię, lądowania 
w Normandii, czy też działań na Atlantyku. 

Dobór operacji wojennych nie był 
przypadkowy, gdyż tym razem, głównymi 
atrakcjami były pokazy brytyjskiego my- 
śliwca Spitfire, transportowej Dakoty oraz 
łodzi latającej Catalina. Prezentowany na 
Pikniku egzemplarz, wchodzący w skład 
Eskadry Pamięci Bitwy o Anglię Królew- 
skich Sił Powletrznych (RAF), został ozna- 
czony i pomalowany w taki sam sposób 
jak samolot należący w 1942 r. do Jana 
Zumbacha. W Góraszce pilot siedzący za 
sterami Spltfire'a zaprezentował bardzo 
dynamiczny pokaz manewrów, nie wska- 
zujący, że samolot został wyprodukowany 
ponad 60 lat temu. 

Dawny rywal brytyjskiego myśliwca 
Messerschmitt Me 109 również był obecny. 
Niestety, tylko na ziemi. Misternie odre- 
montowany przez Fundację „Polskie Orły”, 
po wydobyciu z jeziora Trzebuń, prezen- 
tował się niezwykle atrakcyjnie, połyskując 
szaro-błękitnym kamuflażem, niczym na 
niemieckim lotnisku polowym. 

Douglas DC-3 Dakota, to kolejny lata- 
jący symbol operacji lotniczych Il wojny 
światowej, który zawitał w tym roku do 
Góraszki. Prezentowany egzemplarz został 
pomalowany w barwy 267. Dywizjonu RAF, 
jednostki, która w 1944 r. wzięła udział 
w operacji „Most”. Niesamowite wrażenie 
na wszystkich wywarł pokaz patrolowej 
łodzi latającej Consolidated PBY-5A Cata- 
lina. Majestatyczny przelot tego potężnego 
samolotu-amfibii był bardzo widowiskowy, 
podobnie jak start i lądowanie, bądź co 


Odrestaurowany po wydobyciu z jeziora Messerschmitt 
Me-109. Prezentuje się niczym na niemieckim lotnisku 


polowym. 


bądź przystosowanego bardziej do ope- 
rowania z akwenów morskich samolotu. 
Maszyna służyła w czasie wojny w 413. 
eskadrze RAF-u stacjonującej w Szkocji, 
następnie latała w operacjach nad Oce- 
anem Indyjskim. Po wielu latach służby 
pieczołowicie odremontowana, stanowi 
atrakcję wielu pokazów lotniczych. 
Historyczną część Pikniku Militarnego 
uświetnili swoją obecnością goście 
honorowi — Jerzy Główczewski, pilot 
latający w czasie wojny na Spitfire'ach 
w 308. Dywizjonie Myśliwskim oraz 
Zygmunt Jaeshke z 309. Dywizjonu 
Myśliwsko-Rozpoznawczego. 

Pokazy były rozplanowane niemal 
co do minuty, a czas szczelnie wy- 
pełniony przez kolejne prezentacje 
przelatujących, czy też startujących 
z lotniska samolotów. Oprócz hi- 
storycznych maszyn przemknęła, 
dosłownie, nad Góraszką para 
polskich F-16 z szachownicą na 
skrzydłach, a także dwa Migi-29. 
Warto wspomnieć również o niezwy- 
kle atrakcyjnym wizualnie występie, 
bo inaczej tego nie można nazwać, 

7 samolotów 
szkolno-trenin- 
gowych PZL- 
130 zespołu 
akrobacyjne- 
go „Orlik. Nie 
mniejsze wra- 
żenie wywarł 
na wszystkich 
przeczący 
prawom fizyki 
lotniczy show 

litewskiego 
mistrza Jur- 

gisa Kairysa 

na Su-26. Równie fascynujący był pokaz 
możliwości, zupełnie nie przypisanych do 
standardów lotów śmigłowcami, helikoptera 
Bólkow Bo-105. 

Oprócz podniebnego show Gospoda- 
rze przygotowali wiele rozrywek naziem- 
nych. Poza bogatą ofertą gastronomiczno- 
handlową, liczne wystawy, m.in. zabytko- 
wych pojazdów 
- wśród nich 
Willysów i Do- 
dge'y, wśród 


których 
uwagę 
przykuwa- 
ła tankietka 
TKS z Mu- 
zeum WP, 
a także dio- 
ramy przy- 
gotowane 
przez grupy 
rekonstrukcji 
historycznej 
SRH „Wielka Czerwona Jedynka" oraz SRH 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 
Piknik Lotniczy w Góraszce to niezwykle 
popularna impreza masowa. Jej niewątpli- 
wym walorem jest zaproszenie unikatowych, 
historycznych maszyn, za co należą się sło- 
wa uznania dla Organizatorów. Ta swoista 
lekcja „żywej historii" to jedna z nielicznych 
okazji, nie tylko 
dla pasjona- 
tów lotnictwa, 
aby na własne 
oczy zobaczyć 
i usłyszeć ma- 
szyny znane je- 
dynie ze zdjęć 
i filmów archi- 
walnych 
Zdjęcia: Autor 


Supermarine 
Spitfire VB 
przed lotem. 
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Odbudowa TK-3 i TK-S 


Polskie tankietki znowu w Polsce 


ADAM RUDNICKI 


„J lat interesowały mnie militaria. 

( J ( | W czasach PRL-u, gdy tradycje 
/ | wojskowości niepodległej Polski 

były władzom obce, polskie militaria można 
było oglądać głównie na archiwalnych zdję- 
ciach. W produkcjach filmowych Wojsko Polskie 
walczyło z wrogiem wyposażone... w konie i wozy. 
A przecież mieliśmy w 1939 roku ponad = 
700 czołgów! | 

wygodniejsze propagandowo było 
kreowanie obrazu zacofanej Il RP, 
by móc w ten sposób ukazać wielkie 
osiągnięcia bratnich narodów. Nieste- 
ty, po 1989 roku, mimo transformacji 
ustrojowej, mało w tym zakresie się 
zmieniło. Tym razem bez ideologicz- 
nych uzasadnień, instytucje odpowie- 
dzialne za zabytki, w tym techniki 
militarnej, mimo deklaracji ministrów 
o patriotyzmie, potrzebie ratowania 
dziedzictwa narodowego, niewiele 
robią, aby odzyskiwać polskie za- 
bytki militarne, czy to z zagranicy 
czy też utracone w czasie wojny na 
terenie Polski. Nie czynią także nic, 
by ułatwić to zadanie pasjonatom. 
Ustawa o ochronie zabytków i opie- 
ce nad zabytkami z 2003 roku, poprzez nieżyciowe i niejasne 
przepisy, praktycznie uniemóżliwia pozyskanie przez prywatnych 
kolekcjonerów, czy prywatne muzea zabytków polskiej techniki 
wojskowej, powodując ich systematyczne niszczenie, chroniąc 
w wielu przypadkach jedynie interesy urzędników. 

Pomimo tego, uparłem się realizować swoje marzenia. 
Chciałbym wnieść chociażby niewielki wkład w przywracanie 
prawdy o wysiłku Narodu i Państwa Polskiego w umacnianiu 
niepodległości Polski, o wojskowej myśli technicznej polskich 
inżynierów, o możliwościach polskiego przemysłu. Marzy mi się, 
aby w kolejnych wojennych produkcjach filmowych Wojsko Polskie 
w 1939 roku przedstawiane było, nie tylko jako piechota i kawa- 
leria walcząca z niemieckimi zagonami pancernymi z szablami 
w dłoniach, ale armia wyposażona także w pojazdy pancerne 
i artylerię, która mężnie stawiała opór dwóm najeźdźcom. 

Jedno z moich marzeń powoli się realizuje. Rekonstrukcja 
pierwszego polskiego czołgu TK-3. Powstał jako rozwinięcie 
tankietek TK-1 i TK-2. Prace projektowe nad nim rozpoczęły się 
na początku 1931 roku pod kierunkiem inż. T. Trzeciaka. Pojazd 
zbudowano w zakładach „Ursus”. W marcu 1931 roku przeszedł 
pomyślnie próby poligonowe i wkrótce ruszyła seryjna produkcja. 
14 lipca został przyjęty na uzbrojenie Wojska Polskiego. Polskie 
przeróbki w konstrukcji wozu sprawiły, że był dużo lepszy od 
protoplasty angielskiej tankietki Carden-Loyd — komfort jazdy był 
nieporównywalnie większy, wzrósł zasięg i prędkość w terenie, 
a górny pancerz poprawiał bezpieczeństwo załogi. Do 1933 roku 
powstało około 300 egzemplarzy TK-3. W Kampanii Wrześniowej 
wzięło udział 156 sztuk. 

Podwozie tankietki TK-3 w 2002 roku zakupił i sprowadził do 
Polski Maciej Kęszycki (Prywatna Kolekcja Zabytków Techniki 
Wojskowej „ARES” Macieja i Stanisława Kęszyckich). Wojenne 
losy tego czołgu są prawdopodobnie identyczne, jak całej grupy 
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pojazdów zdobytych przez Niemców 
w 1939 roku. TK-3 był wykorzystywany. 
jako ciągnik we Francji, a po wojnie 
przystosowano go do prac polowych. 
Przypuszczalnie wtedy został po- 
zbawiony płyt z nadbudowy wanny. 
Gdy eksploatacja „ciągnika” okazała 
się niemożliwa, właściciel pozostawił 
go za przysłowiową „stodołą”. Odkrył 
go francuski kolekcjoner i dzięki temu 
informacja o czołgu trafiła do Polski. 
Niestety, TK-3 jest w znacznym stopniu 
zdekompletowany. Właściwie zachowa- 
ła się tylko wanna i układ kołowo-gąsienicowy wraz z mostem 
napędowym. Długotrwały postój pod gołym niebem spowodował 
głębokie wżery w płytach pancernych oraz zniszczenie niektórych 
elementów układu kołowo-gąsienicowego. Podwozie przez kilka lat 
znajdowało się w depozycie Muzeum Wojska Polskiego, począt- 
kowo w podcieniach przy wejściu, potem, złożone do magazynu 
Muzeum na Sadybie w Warszawie. Jego stan pozostawiał wiele 
do życzenia... Mimo wszystko podjąłem decyzję o zakupie i re- 
konstrukcji polskiego czołgu TK-3. Należy nadmienić, że jest to 
jedyny istniejący na świecie egzemplarz takiego podwozia. 

Restauracja podwozia i rekonstrukcja nadbudowy prowa- 
dzona jest przez Grzegorza Klimczaka i Daniela Komendera 
z Bielska Białej przy pomocy wielu życzliwych ludzi. Doświad- 
czenie w rekonstrukcji pojazdów Grzegorz i Daniel zdobyli już 
wcześniej, bowiem pracują nad odbudową czołgu 7TP, która 
jest już w znacznym stopniu zaawansowana. Prace przy odtwo- 
rzeniu nadbudowy TK-3 okazały się dużo bardziej pracochłonne 
i trudniejsze, niż początkowo sądziliśmy. Okazało się bowiem, że 
nie istnieje dokumentacja techniczna TK-3, w przeciwieństwie do 
TKS-a, do którego zachowała się niemal w pełni. Jednak dzięki 
uprzejmości dyrekcji Vojni Muzej w Belgradzie, w tym pułkownika 
Iwana Mijatovića, mieliśmy możliwość skopiowania elementów 
nadbudowy ze znajdującego się w zbiorach tego muzeum czołgu 
TKF, która jest taka sama jak w TK-3. 

Kolejnym zakupem był silnik wraz ze skrzynią biegów do 
Forda A — taki sam jaki był montowany w TK-3 — oraz wszystkie 
dodatki. Silnik został sprowadzony z USA, gdzie jest dość po- 
pularny na rynku kolekcjonerów starych samochodów. 

Odtworzenie niektórych elementów wewnętrznych także nie 
powinno być problemem, dzięki uprzejmości kolekcjonera posia- 
dającego następcę TK-3, czołgu TKS. Niektóre części wyposaże- 
nia wewnętrznego w obu typach są identyczne. Wydaje się, że 


— po przeszło 60 lata 


wy 
tych elementów, z 
które sprawdziły 
się w praktyce 
nie zmieniono 
w mocdernizowa- 
nej wersji. Praw- 
dziwym wyzwa- 
niem jest jednak 
rekonstrukcja 
części, które były 
wytwarzane jedy- 
nie do TK-3. Nie 
istnieją rysunki 
techniczne tego czołgu, ani w archiwach państwowych, w któ- 
rych ich poszukiwaliśmy, ani w zbiorach historyków-militarystów, 
z którymi jesteśmy w stałym kontakcie. Dostępne są jedynie 
nieliczne zdjęcia ukazujące elementy wewnętrznego wyposażenia 
To jednak nie wystarczy... 

Podstawowe prace przy TK-3 chcielibyśmy zakończyć do 
1 września br. Zdajemy sobie sprawę, że trudno nam będzie 
zrekonstruować w całości wszystkie elementy wyposażenia we- 
wnętrznego — o niektórych z nich nle mamy po prostu wiedzy. 
Będziemy się jednak starać, aby jak najwierniej je odtworzyć. 
Jeżeli uda nam się ta sztuka prawie w całości — uznamy to za 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Rok 2003 był szczególny dla wszystkich osób 
interesujących się historią polskiej broni pan- 
cernej. Po wielu latach powróciły do kraju dwa, 
jakże cenne eksponaty — czołg TK-3 oraz TKS. 


| ) ierwszą publiczną informacją o polskiej tankietce — TKS-ie 
|—- znajdującej się w szwedzkim Muzeum Pancernym w Axwall 
| była wzmianka zamieszczona w publikacji Janusza Ma- 
gnuskiego „Karaluchy przeciw panzerom”. Od 1995 roku, kiedy 
wydano książkę, minęło 13 lat, ale warto było poczekać, aby 
zamysł Autora zawarty w słowach: „Niewątpliwie warto byłoby po- 
kusić się o..." doczekał się realizacji. Ówczesny dyrektor Muzeum 
Wojska Polskiego płk Jacek Macyszyn, przy udziale Ministerstwa 
Obrony Narodowej (MON) podjął próbę pozyskania powyższe- 
go czołgu, która zakończyła się pełnym sukcesem. Realizacja 
przedsięwzięcia była możliwa dzięki życzliwości Szwedzkiego 
Muzeum Armii i Stowarzyszenia Szwedzkiego Muzeum Historii 
Obronnej, a także wielu osób ze strony polskiej. Jesienią 2003 
roku, podczas wizyty Macieja Górskiego, podsekretarza stanu 
ds. społecznych w MON, podjęto decyzję o przekazaniu czoł- 
gu stronie polskiej. Dzięki pomocy Macieja Kęszyckiego, który 
w całości pokrył niemałe koszty transportu z Muzeum w Szwecji 
do Warszawy, 10.XII.2003 r. TKS był już w stolicy, a po sied- 
miu dniach w Muzeum Wojska Polskiego odbyło się uroczyste 
przekazanie daru. 

Od momentu sprowadzenia czołgu do Polski, Muzeum WP 
poszukiwało odpowiedniego wykonawcy remontu tak cennego 
pojazdu. Tego skomplikowanego i odpowiedzialnego zadania 
podjęły się Zakłady Mechaniczne „Ursus” i 14.VI.2004 r. przewie- 
ziono pojazd na teren fabryki. Historia zatoczyła koło. Czołg po 
69. latach powrócił do miejsca, w którym został wyprodukowany. 
W skład zespołu remontowego, kierowanego przez inż. Stanisława 


PATRONAT MEDIALNY 


ch 


sukces. To będzie zależało także od wszystkich pasjonatów, 
którzy popierają nasze działania. Wszystkim nam zależy, aby 
TK-3 mógł pojawić się na rekonstrukcjach historycznych w kolejną 
rocznicę Wojny Obronnej 1939 roku jako sprawny pojazd. 
Dlatego też chciałbym prosić o pomoc Wszystkich, którzy 
posiadają elementy od TK-3, plany, rysunki lub zdjęcia elemen- 
tów wnętrza o udostępnienie ich | umożliwienie ewentualnego 
skopiowania. Wszelkie informacje proszę kierować do Grzegorza 
Klimczaka: 503/ 63 06 98 
Z góry Wszystkim dziękujemy! [a | 
i Zdjęcia: arch. Autora 


Począ- 

tek prac 
demonta- 
żowych pro- 
wadzonych 
w ZM Ursus. 
VI.2004. 


Michalaka weszli: inż. Kazimierz Ciężki, Krzysztof Włodarczyk, 
Mirosław Ejmocki, Bogdan Gardasiewicz, Jan Harmala, Bogdan 
Kowalczyk i Lech Białecki, pracownicy z długoletnim stażem, 
którzy mają na swoim koncie także restaurowanie przedwojen- 
nych pojazdów. W przywrócenie pierwotnego wyglądu pojazdu 
zaangażowało się także Centralne Archiwum Wojskowe w Rem- 
bertowie. W instytucji tej znajdowało się szereg dokumentów, 
które ułatwiły odtworzenie wielu brakujących części oraz pozwo- 
liły na zbadanie nieznanych do tej pory szczegółów historii tej 
konstrukcji. Wsparcia w materiały niezbędne do remontu czołgu 
udzieliła firma SEEWAX Petro-Oil, kierowana przez Włodzimierza 
Soszyńskiego, znanego kolekcjonera i pasjonata historii polskiej 
techniki wojskowej. 

W Ursusie odtworzono brakujące elementy kadłuba i czę- 
ściowo usprawniono układ kołowo-gąsienicowy tankietki. Od 
tego momentu czołg mógł zostać zaprezentowany, choć jeszcze 
tylko jako obiekt statyczny, uczestnicząc w takim stanie w wielu 
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pokazach. Kolejne prace skupiły się wokół 
układu napędowego i były już prowadzone 
przez Fundację Rozwoju Pojazdów i Maszyn 
Roboczych pod kier. prof. Feliksa Rawskie- 
go, mgr. inż. Zbigniewa Nowosielskiego oraz 
nieżyjącego już kpt. Henryka Nowosielskiego 
ps. „Vickers” — uczestnika walk wrześniowych 
właśnie na pojeździe tego typu. 

Pierwsze próby uruchomienia czołgu 
przeprowadzono przy użyciu silnika z wozu 
strażackiego na 
podwoziu Fiata 
621, pochodzą- 
cego ze zbiorów 
Muzeum Pożar- 
nictwa w Alwer- 
ni, gdyż jego 
stan umożliwiał 
szybsze przygo- 
towanie tankiet- 
ki do dalszych 
prób, Z uwagi 
na wartość mu- 
zealium, testy 
mające na celu 
sprawdzenie stanu poszczególnych mechanizmów układu prze- 
niesienia mocy i kierowania, zostały skrócone do niezbędnego 
minimum. I słusznie, bowiem pierwsze jazdy wykazały szereg de- 
fektów. Układ skrętu nie działał poprawnie, powstała konieczność 
przetoczenia bębnów hamulcowych i wykonania nowych okładzin 
szczęk. Podobna sytuacja dotyczyła skrzyni biegów, w tym 
przypadku problem polegał na braku możliwości wrzucenia nie- 
których przełożeń. Skrzynia przekładniowa została wymontowana 
i obecnie poddawana jest gruntownemu przeglądowi i naprawom. 
Czołg został już wyposażony w oryginalny silnik. Zgodnie z zało- 
żeniami konserwatorskimi, cylindry silnika zostały przetulejowane 
pod wymiar oryginalnych tłoków, które po napawaniu wżerów 
ponownie obrobiono mechanicznie. W trakcie prac poszerzono 
rowki pierścieniowe i wykonano nowe pierścienie oraz zrege- 
nerowano wał korbowy wraz z korbowodami. Po zakończeniu 
prac montażowych jednostkę napędową dotarto na zimno, tak, 
aby przy małym poziomie ciepła, którego nie można osiągnąć 
w czasie normalnej pracy, ostatecznie spasować współpracujące 
elementy. W pracach remontowych zastosowano najnowsze osią- 
gnięcia w dziedzinie diagnostyki i naprawy silników, ale tylko po 
to, aby w najwierniejszy sposób odtworzyć nieoryginalne części, 
pozostawiając możliwie dużo zachowanych elementów. Ponadto 
wykonano nową deskę rozdzielczą wraz z zegarami (jedyny znany 


Przygotowania 
do transportu... 


obecnie obiekt tego typu 
znajduje się na Kubince) 
i 15 brakujących skrzy- 
nek amunicyjnych oraz 
skrzynkę narzędziową. 
Dzięki staraniom Funda- 
cji Wojskowości Polskiej 
część osprzętu silnika 
została zregenerowana 
i wzbogaciła pojazd. 


Nawet w chwili, gdy prace remontowe zostaną zwieńczone suk- 
cesem i wszyscy zobaczymy wspaniale odrestaurowany czołg, to 
w dalszym ciągu będą prowadzone poszukiwania oryginalnych 
podzespołów polskiej tankietki, w celu wymiany wszystkich części, 
które są tylko kopiami, mimo iż dla przeciętnego gościa Muzeum 
WP będą nie do odróżnienia. 

Na zakończenie kilka uwag po testach drogowych czołgu, 
które zostały przeprowadzone 5 stycznia br. w malowniczej sce- 
nerii miejscowości Ptaki, w gościnie obecnego wykonawcy prac 
remontowych — P. Zbigniewa Nowosielskiego. Bezsprzecznie 
polskie TKS-y były pojazdami niezwykle zwrotnymi, co w po- 
łączeniu z niską sylwetką utrudniało trafienie. Mitem okazały 
się opinie o utrudnionej łączności między dowódcą a kierowcą 
czołgu. Dolnozaworowy silnik Fiata pracuje bardzo przyjemnie, 
wystarczy mówić lekko podniesionym głosem, aby wszystko 
wyraźnie słyszeć. Kolejną kwestią jest podnoszony niekiedy 
problem małego kąta ostrzału ckm-u Hotchkiss wz.25 i związa” 
nych z tym trudności w prowadzeniu ognia. Niski poziom hałasu 
w połączeniu ze zwrotnością czołgu oraz dobrym wyszkoleniem 
załóg całkowicie niwelował powyższy problem. Obrót tankietki 
w miejscu o 360' trwał zaledwie około 2 sekund. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że TKS-y były doskonałe, gdyż wady tych wo- 


Czołg TKS w cza- 
sie rekonstrukcji 
historycznej walk 
Wojska Polskiego. 
nad Bzurą. Bro- 
chów 2005. 


Uroczyste 
przekazanie 


Nanoszenie 
powłoki lakier- 
niczej na we- 
wnętrzne po- 
wierzchnie płyt 
kadłuba. Ur- 
sus, VIII.2005 
(we wnętrzu 
autor). 


zów bojowych 
dostrzegano 
już w latach 
30., planując 
ich zastąpie- 
nie czołgami PZiInż 130 i 140, ale 


zwrócić uwagę na pewne kwestie, które dopiero obecnie jesteśmy w stanie 
zweryfikować, często zmieniając własne poglądy budowane w oparciu 


o literaturę. 


arch. Muzeum Wojska Polskiego 


p" 


Próby GEiE3 potwierdziły ralacje: o dobrych 
1 właściwościach manewrowych czołgów TKS. 
Ptaki, 1.2008. 


dalszych prac — 


Zdjęcia: Autor, Michał Malec, 


odtworzenia brakujących 
elementów kadłuba górnego. Ursus, XI.2004. 


Drugi Bofors na Westerplatte 


PATRONAT MEDIA 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Zorganizowany przez członków Projektu „Załoga Westerplatte” 


Piknik Historyczny z okazji Dnia Dziecka miał jeden szczególny 
i ważny punkt programu — przekazanie z rąk sponsora i pierwszą 
prezentację kolejnego nabytku dla Westerplatte: działka przeciw- 


pancernego Bofors. 


'o już drugie działko przeciwpancerne 
| Bofors, które trafiło w ręce członków 
Projektu „Załoga Westerplatte”. To 
także drugie działko (pierwszym była 
armata wz. 02) zakupione przez polsko- 
szwedzką firmę „ALARMTECH”. Tym 
samym dawna Składnica osiągnęła w ar- 
matach swój stan z 1939 r.! 

Piknik Historyczny cieszący się ogrom- 
nym zainteresowaniem najmłodszych, 
mogących bliżej zapoznać się z obsługą 
zabytkowej broni, był też okazją do pre- 
zentacji pozostałych nowych nabytków: 
drugiego cekaemu wz. 30, elkaemu wz. 
08/15 i erkaemu wz. 28 — broni maszyno- 
wej używanej przez polskich żołnierzy na 
Westerplatte w 1939 r. Są to oryginalne 
egzemplarze, które czeka jeszcze poważna 
renowacja i rekonstrukcja brakujących lub 
zniszczonych elementów. Także i artylerię 


Składnicy czekają remonty. Najnowszy 
nabytek to nie armata wz. 36, tylko jej uno- 
wocześniona wersja m/38, która różni się 
właściwie jednym detalem: asymetryczną 
tarczą ochronną ułatwiającą wtopienie się 
w tło. Tarcza prawdopodobnie zastąpiła 
wcześniejszą, uszkodzoną w czasie Wojny 
Zimowej w 1940 r. Drugi Bofors bowiem, 
wyprodukowany w 1939 r., trafił ze Szwecji 
do Finlandii w ramach pomocy i zapewne 
na front, czego dowodem są uszkodzenia 
zamka od odłamków. Brak takich uszko- 
dzeń na tarczy potwierdza, że zastąpiła ona 
uszkodzoną. Działko zostanie „przekonstru- 
owane” do wz. 36 poprzez zmianę tarczy 
na kopię wykonaną wg tarczy z Boforsa 
Nr 1. Działko nie ma również hamulca 
wylotowego, który również zostanie doro- 
biony na podstawie Boforsa wz. 36. Tego 
typu prace to czysta satysfakcja i radość 


dla rekonstruktorów z Westerplatte, którzy 
wkładają wiele wysiłku, by ich praca na 
rzecz rewitalizacji | rewaloryzacji dawnej 
Składnicy nie poszła na marne. 

Brakuje jeszcze moździerza i kuszą- 
ce jest to, by tak jak w armatach, tak 
i w moździerzach uzyskać na Westerplatte 
pełen stan z 1939 r. Pierwsze kroki już 
poczyniono! Zakupiono moździerz wz. 37, 
rosyjską kopię moździerza Stokes-Brandt, 
która będzie przebudowywana właśnie do 

wyglądu moździerza wz. 31 używanego 

w walkach na Westerplatte. Więcej w ko- 
lejnych numerach „Odkrywcy”. 

Zdjęcia: arch. SRH Uarienturg 
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TAJEMNICE HISTORII 


ainteresowanie być może 
wzbudził jedynie kontekst roz- 
mowy, bowiem wg więźniów 
określanych w stenogramie 
z podsłuchu literami „J”, „K”, 
„T” i „X”; wymieniany Żychoń miał współ- 
pracować w okresie wojny z Amerykanami 
i przygotowywać z polecenia Williama 
Donovana, szefa amerykańskiego Biura 
Służb Strategicznych wywiad przeciwko 
Japonii. Przedmiotem sporu pozostawał 
fakt, co Żychoń zrobił z niebagatelną 
sumą 20 tys. dolarów, jaką miał za swe 
zadanie otrzymać. Szczególnie jeden 
z osadzonych — „T" — przejawiał w roz- 
mowach osobistą nienawiść określając 
Żychonia niewybrednymi słowami: „(...) 
kawał chama, gangstera z mordą bandyc- 
- ką, nie znającego ani jednego języka, nie 
-_ wyjeżdżającego z granic Polski, bo się bał 
rzekomo, żeby go gdzie nie trzasnęli (...)". 
> W dalszej części wypowiedzi, prócz tego 
+ „typu sformułowań odnośnie Żychonia, 
sporo również dostało się polskiemu wy- 
wiadowi jaki został odtworzony na terenie 
- Wielkiej Brytanii w 1940 roku: „(...) Dla 
Anglików ważny był sztab polski cały jako 
taki, Oddz. Il, Oddz. VI, A wiadomo było, że 
"Oddz. Il (wywiad i kontrwywiad - przyp 
gangreną w tym interesie, a w tej 
aa rdzeń jak w każdym wrzo- 
5 jzeniem był Żychoń I wobec 
lo ten rdzeń trzeba podtrzymywać, żeby 
langrena stale funkcjonowała, żeby jej 
' wyleczyć nie można było. I dlatego 
a Żychonia podtrzymywano, chociaż 
ważano go za skończoną kanalię, bo ja 
nam dowody na to (...)".' 
czego ta rozmowa przybrała taki 
id tak ostre słowa pod adresem 
ladu padające tego ponurego 
.VII.1950 r.? W więziennej celi 
się oficerowie Armii Krajowej i PSZ, 
na rozprawy i wyroki przygo- 
a nich przez aparat bezpieczeń- 
Vitold Pasek autor biografii jednego 
Bolesława Kontryma (Cichociemny, 
ludzin”, w stenogramie określany 
zień „K"), wyraża przypuszczenie, 
eń „T” pozyskany do współpracy 
miał w ten sposób zachwiać pewno- 
iebie przesłuchiwanych, przekonując 


Niepokorny ofiesr 
= spirawa majora zdychonii 


Wydawałoby się, że dla czterech zmaltretowanych przesłuchaniami więźn 
z celi nr 45 mokotowskiego więzienia, jest wiele bardziej istotnych tema 
niż losy nieżyjącego od sześciu lat oficera polskiego wywiadu. Z pewno: 
dla pracowicie dyżurującego przy podsłuchu funkcjonariusza UB nazwis 
które padało w rozmowie mówiło niewiele — major Jan Żychoń... 


ich, że byli jedynie marionetkami w grze 
prowadzonej zarówno przez Anglików, 
jak i sztab polski w Londynie. A postać 
Żychonia miała być tylko pretekstem do 
snucia takiego typu rozważań. 

Jednak rozmowa przybrała taki obrót 
prawcdiopodobnie z zupełnie innej przyczy- 
ny. Otóż więzień „T”, czyli major Tadeusz 
Nowiński, był oficerem przedwojennego 
referatu „W” Oddziału II Sztabu Głównego 
WP, zajmującego się rozpracowywaniem 
wojskowym ZSRR. Po klęsce wrześniowej 
trafił do Francji, gdzie przez bardzo krótki 
czas pełnił nawet obowiązki szefa Wydziału 
Wywiadowczego Sztabu Naczelnego Wo- 
dza, by następnie jako szef kontrwywiadu 
i wywiadu Samodzielnej Brygady Strzelców 
Podhalańskich uczestniczyć w walkach 
w Norwegii, .W Wielkiej Brytanii pozostał 
niejako w „odstawce”, pełniąc przez 2 
lata funkcję zastępcy komendanta Szkoły. 
Oficerów Wywiadu, a następnie służbowo 
przydzielono go do II batalionu oficersko- 
szkolnego w Szkocji. To właśnie ten oficer, 
na długo przed tym, jak koleje losu zawio- 
dły go do komunistycznego więzienia, stał 
się jednym z autorów bezprecedensowej 
akcji podjętej wspólnie z kpt. Jerzym Nie- 
zbrzyckim. W oparciu głównie o własne 
spostrzeżenia, doświadczenie operacyjne, 
ale również dysponując zeznaniami świad- 
ków (m.in. mir. Jana Zakrzewskiego, mir. 
Stanisława Paprockiego, kpt. Dubika, rtm. 
Jerzego Litewskiego, kpt. J. Chmurzyńskie- 
go), obaj oficerowie, działając konsekwentnie 
przez 4 lata, doprowadzili do odsunięcia od 
pełnionej funkcji, przeniesienia na własną 
prośbę na front, i w konsekwencji śmierci 
majora Jana Żychonia... człowieka, którego 
całe życie i działalność, mimo wieloletnich 
badań, stanowi ciągle do końca nie rozwi- 
kłaną zagadkę. 


Polowanie 


22.X1.1943 roku, w dziwnej, przesyconej po- 
dejrzeniami atmosferze, zakończył się jeden 
z najbardziej kontrowersyjnych w środowisku 
PSZ procesów. Morski Sąd Wojenny w Lon- 
dynie pod przewodnictwem ppłk. Tadeusza 
Porębskiego wydał symboliczne wyroki na 
dwóch oficerach polskiego wywiadu — kpi. 


Żychonia. Jednak zarówno atmosfera wol 
rozprawy, jak i sentencja wyroku dla wi 
pozostawała mocno niejasna. Niezbrzycki 
i Nowiński, którzy oskarżali Żychonia o 4d] 
że był „świadomym narzędziem wywiadu 
mieckiego", zostali skazani na... dwa i t z 
tygodnie twierdzy, bez zdegradowania kt 
wyciągnięcia Innych konsekwencji służbo: 
wych. Co więcej, spotkali się oni z wielombj 
ostrożnie wyrażanymi wyrazami poparcią. 
Sam major Żychoń nie doczekał się nigt h 
jednoznacznego i twardego stanowi. 
„tych, którzy mogliby to stanowisko zająć” 
czyli przełożonych i najwyższych oficerów 
dowództwa Polskich Sił Zbrojnych. Jednyi 
słowem, mimo, zdawałoby się satysfakcja 
nującego go wyroku czuł, że zaufanie jaklno 
go obdarzano bezpowrotnie znikło, I nii 
chodziło tylko o oskarżenie go o współpracś 
z Abwehrą, lecz również i inne niejasna: 
związane z funkcjami jakie pełnił podczas 
swojej długiej aktywności na polu wywiadu 
i kontrwywladu. Z dniem 10.I.1944 roki 
został na własną prośbę przeniesiony ze 
stanowiska szefa polskiego wywiadu wojsko: 
wego, obejmując funkcję dowódczą w jedi 
z jednostek frontowych - 13. Wileńskim 
Batalionie Strzelców. Finał jego burzliwego 
i ciekawego życia nastąpił w huraganowy! 
ogniu pod Monte Cassino... jednak nie 
to finał sporu o jego prawdziwe zasług 
i działalność. Nawet śmierć stała się pole 
do powstawania kolejnych hipotez i różnega 
rodzaju insynuacji. 
Tadeusz Nowiński w swoich niepubliko 
wanych wspomnieniach relacjonował nai 
wyniki nieoficjalnego śledztwa jakie mi 
przeprowadzić po śmierci Żychonia. W kon: 
kluzji sugerował wprost, że śmierć żostała 
sfingowana! Czy był to wynik jedynie jego 
paranoicznej wręcz nienawiści?* Wedi 
innych rozpuszczanych wśród polsi 
emigracji plotek, major Żychoń miał zostać 
zlikwidowany na polecenie Oddziału | 
z obawy przed zdekonspirowaniem kulisów 
jednej z największych polskich tajemnic 
wojny światowej — śmierci. gen. Sikorskie( 
W 2002 roku emigracyjny historył Zbigni 


Ą 


Stańczyk opiekun polskich zbiorów 
Instytucie Hoovera twierdził: „Sytuacja 
chonia chyba jest jednym z kluczy do 
(zabójstwa generała — przyp. Ł.O.). 
laczego będąc w opozycji do Naczelnego 
a cieszył się zaufaniem Anglików? Do 
lo stopnia tolerowano jego poczynania, 
/użyły osłabieniu pozycji generała? Na 
skim etapie interesy dwóch wywiadów się 
soktywały? Czy Brytyjczycy wysługując się 
udźmi podporządkowanymi Żychoniowi nie 
li zachować pozorów, że nie mają nic 
nego z działaniami Polaków? Żychoń, 
cz jasna, miał swoich podwładnych na ob- 
e całej Europy, ale najbardziej lojalnych 
półpracowników w Portugalii iw Hiszpanii. 
te tereny konirolowały to, co się działo na 
nie Gibraltaru. Cała ta siatka była dobrze 
ina Abwehrze, bo to ci sami oficerowie 
4 plomaci, którzy byli aktywni przed wojną 
.)”. Te jednoznaczne oskarżenia w pe- 
en sposób nawet korespondują z ostatni- 
ustaleniami dotyczącymi kwestii śmierci 
enerała Sikorskiego, bowiem zarówno kon- 
4 entny badacz tej problematyki Dariusz 
Iszewski, jak i autor książki „Zabójcy” 
leusz Kisielewski wskazują na sprawców 
iązanych z aparatem polskich służb spe- 
alnych, czyli dawnego Oddziału II Sztabu 
WP. Do tych kwestii oraz dokładnego 
zważenia okoliczności śmierci pod Monte 
assino jeszcze wrócimy, na razie przyj- 
zyjmy się bliżej początkom kariery tego 
entrowórsyjnego oficera wywiadu. 
Kim tak naprawdę był major Jan Ży- 
, szef zorganizowanego na Wyspach 
tyjskich wywiadu, wcześniej długoletni 
rownik najważniejszej polskiej ekspozy- 
ry w Bydgoszczy, człowiek, za którym po 
eśniowej klęsce, w 1940 roku wstawiali 
e najważniejsi we Francji ludzie, jak np. 
imirał Darlan? 
s 


3. 


moja nigdy Kd stano- 
mnie kuponu do kariery, 
szczeblem obowiązku”* 
„JAA żychoń, urodził się 1.1.1902 
_ podkrakowskiej Skawinie jako 
ka i Antoniny z domu Janas. 
ć do podejmowania ryzykownych 
cyzji i osobista odwaga dały o sobie 
dosyć wcześnie. W wieku 15 lat zde- 
'dował się bowiem na ucieczkę z domu, 
zamiarem wstąpienia do Legionów 
sudskiego. Bez większych problemów 
alazł się w kompanii zapasowej 5. pułku 
choty. Złożone koleje losu jakie stały się 
działem polskich odi lałów doprowadziły 
go, że młodziutki kapral Żychoń zo- 
ał internowany w obozie w Witkowicach, 
przebywał do kwietnia 1918 roku. 
krótce po odzyskaniu Niepodległości, 
arwszych. tygodniach rozpoczynającej 
o granice Ojczyzny, znalazł się 
ogii polskiego pociągu pan- 
_Pisudozyk” (przejętego od c. 


n H 


i k. armii), a następnie z powrotem w 5. 
pułku piechoty, tym razem już w jednostce 
liniowej. Kolejno awansuje: w marcu, po 
dwumiesięcznym pobycie w szpitalu, na 
sierżanta, i w maju 1919 na stopień pod- 
chorążego i stanowisko dowódcy plutonu 
łączności 12. pułku piechoty. Nie wiemy 
dokładnie w jaki sposób Oddział Il Sztabu 
Centralnego Wojska Polskiego, czyli wywiad 
i kontrwywiad wojskowy zainteresował się 
legionistą. W każdym razie w październi- 
ku 1919 roku Żychoń zakończył służbę 
frontową, przechodząc na stanowisko 
referenta Oddziału Il Dowództwa Okręgu 
Generalnego „Kraków”, a następnie „Lu- 
blin” oraz w trakcie najgorętszych walk 
wojny polsko-bolszewickiej Oddziału Il 
Dowództwa Frontu Południowego. Na- 
stępne miesiące kończącej się wojny oraz 
pierwsze bardzo niespokojne lata pokoju 
pozwoliły mu na powolne wspinanie się 
po szczeblach kariery oficera wywiadu 
(awansuje na podporucznika, a następnie 
porucznika ze starszeństwem z 1.VI.1919 
roku). Uczestniczy w operacjach dywersyj- 
nych podczas powstań śląskich w ramach 
grupy „Wawelberg”. Przez kilka lat pracuje 
w DOG „Lublin”, z końcem marca 1922 
roku zostaje kierownikiem referatu O. Il 
przy 13 Dywizji Piechoty w Równem, a na- 
stępnie, od sierpnia 1924 roku do stycznia 
1926 pracuje przy centrali jako oficer da 
zadań specjalnych szefa Oddziału Il płk. 
Michała Bajera. 

Lata 1926-28 Żychoń spędza na od- 
powiedzialnej kierowniczej placówce poste- 
runku oficerskiego Ekspozytury Oddziału Il 
w Katowicach, gdzie zostaje awansowany 
na kapitana (w 1927 roku). Sposób prowa- 
dzenia własnej placówki przez młodego, za- 
ledwie 26-letniego oficera, musiał podobać 
się zwierzchnikom, ponieważ w marcu 1928 
roku otrzymał kierownictwo bardzo istotnego 
Referatu Lądowego Wydziału Wojskowego 
Kom. Gen. RP w Gdańsku, będącego po 
prostu oficjalną przykrywką ekspozytury 
wywiadu występującej pod kryptonimem 
„BIG”. Warunki pracy w znajdującej się 
poza granicami kraju placówce okazały 
się bardzo ci le, wpływy niemieckie 
były niezwykle silne, a koszty prowadzenia 
działalności duże. Były to najistotniejsze 
powody wysunięcia przez Żychonia projektu 
mającego zmienić organizację polskich 
ośrodków wywiadu na zachód. 


Ekspozytura nr 3 I akcja „Wó- 
zek” 


Ekspozytura Nr 3 z siedzibą w Poznaniu, 
miała w owych latach bogate tradycje 
sięgające jeszcze 1919 roku, kiedy funk- 
cjonował tu sprawnie działający Oddział 
II Informacyjny Frontu Wielkopolskiego, 
szczególnie niebezpieczny dla zachod- 
niego sąsiada, bowiem składający się 
w całości z oficerów służących wcześniej 
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w armii niemieckiej, dysponujących wie- 
dzą i znajomościami z wcześniejszych lat. 
Działalność poznańskiej ekspozytury roz- 
wijającej się w kolejnych latach przynosiła 
dosyć dobre wyniki, jednak na przełomie: 
lat kierownictwo polskiego wywiadu 00E-- 
niło ją bardzo surowo. Wg opracowania 
sporządzonego przez Oddział Il SG jej 
działalność nie przedstawiała się naj- 
lepiej: „Beznadziejny stan Ekspożytury 
nr 3, pozostającej bez kierownictwa, bez = 
odpowiedniego dostatecznego personelu 
oficerskiego, nie odpowiadającej swym 
zadaniom i nie dającej żadnej nadziel 
na szybkie polepszenie się tego stanu” 
Wydaje się, że projekt zmian jaki kapi- 
tan Żychoń skierował 29.1.1930 roku do 
szefa Oddziału Il płk, Pełczyńskiego trafił 
w bardzo odpowiednim momencie. Pismo 


U 


ł 


zawierało m.in. propozycję aaa 4, 


(rozszerzonej o placówkę w Gdańsku: 
Ekspozytury nr 3 do Bydgoszczy (poło- 
żonej centralnie w wielkopolsko-pomorskim 
regionie, z dobrym połączeniem lotniczym 
i kolejowym). Kierownictwo wyraziło zgodę: 
mianując jednocześnie Żychonia szefem 
całej ekspozytury, której olbrzymi rejon 
działania miał obejmować północne Niem- 
cy od Frankfurtu n, Odrą po M. Bałtyckie, 
W.M. Gdańsk i Prusy Wschodnie, w pasie 
do 100 km od granicy. 

W 1936 roku Żychoń awansuje na 
stopień majora, stając się jedną z naj- 
bardziej popularnych i słynnych osób 
w kręgu polskich służb specjalnych, 
zyskując gorących zwolenników w łonie 
kierownictwa i zagorzałych wrogów wś! d 


wielu równych i niższych mu stopniem, 


oficerów Oddziału Il. Opinie dotyczącego 
jego działalności w owym okresie różnią 
się od siebie w znacznym stopniu, od 
pełnych pochwał, poprzez niewyszukane 
inwektywy i obarczanie odpowiedzialno- 
ścią za nadużycia finansowe, a naw 
stwarzanie wokół siebie atmos 
no-gangsterskiej. Od samt 
posiadał opinię człowieka : 
sięgającego „do szklanki”, o 
szukanym dowcipie. Nawet 


przez życie umie iść przeb 
ma bardzo wielu niechętnych i 
B. wcześnie rozpoczął prat 
dzielnym stanowisku szefa Eksj 
Jl, gdzie uzyskał pierwszorzę 
B. duże wyrobienie wywiadowcz 
ście w tej pracy, która od dł 
czasu całkowicie go pochłani 
i pewne specyficzne cechy charakt 
w wiadomościach tak ogólnych 
skowych (...)"$ Jednak z całą 
najistotniejszą cechą podl 
wszystkich wyższych oficerów b 
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dobre, a może nawet wybitne zdolności 
organizacyjne oraz „jedna niezastąpiona 
cecha oficera wywiadowczego. Żychoń 
miał niebywałe szczęście. Okazje same mu 
się pchały w ręce. Co tylko przedsięwziął, 
to nawet bez wielkiego wysiłku świetnie my 
wychodziło”. 

Wśród wielu operacji i gier wywia- 
dowczych jakie ekspozytura bydgoska 
prowadziła na terenie Niemiec, najbardziej 


— znamienna i znakomicie oddająca cechy 


charakteru jej twórcy pozostaje akcja 
„Wózek”, co więcej, właśnie ona głównie 
zapoczątkowała oskarżenia wysuwane 
wobec majora Żychonia, które zakończyły 
się postawieniem zarzutu o współpracę 
z Abwehrą. Od momentu rozbicia siatki 
trza Jerzego Sosnowskiego w Berlinie 
Odkrywca” nr 2 i 3/2008) ekspozytura 
Bydgoszczy stała się głównym źródłem 
formacji dotyczących rozrastającej się 
potęgi Niemiec. Jednak pomimo talentów 
organizacyjnych i podkreślanej przez wielu 
oficerów umiejętności uzyskiwania maksy- 
malnej wydajności pracy u podwładnych 
major Żychoń ciągle borykał się z proble- 
mami. W 1933 r. zmniejszył się znacznie 
stan agentury — w styczniu wykorzystywano 
78 współpracowników, w grudniu tylko 
57. W 1933 roku pozyskano 34 agentów, 
a stracono 50, w tym ośmiu aresztowanych 
przez niemiecki kontrwywiad. Remedium na 
ten stan rzeczy miała być stosunkowo tania 
(około trzydziestej części budżetu opera- 
cyjnego ekspozytury), odrobinę bezczelna, 
a przede wszystkim efektywna operacja. 
Na podstawie umów zawartych między 
olską a Niemcami, przez korytarz po- 
morski do Prus Wschodnich przejeżdżały 
pociągi tranzytowe. Na stacji w Chojni- 
cach, wagony pocztowe i towarowe były 
plombowane | przechodziły pod opiekę 
pólskich kolejarzy. Przejeżdżający: przez 
sta w kończącą tranzyt w Tczewie po- 
Bjmowali Niemcy, sprawdzając 
nie plomby. Cały proces został 
dnie rozpoznany przez pra- 


jalniali pociąg, do którego 
jaliści z Ekspozytury nr 3, 


i fotografowano i dokumen- 
miejscu, wg innych, używano 
pomieszczeń w piwnicy wys 


ryginalną zawartością w środ- 
/ do stacji docelowej, gdzie 


do września 1939 roku, a coraz 
ufający w swe szczęście ma- 
| rozszerzył ją o włamywanie 
gonów towarowych i kradzież 


pojedynczych sztuk broni oraz innego 
sprzętu wojskowego przewożonego do 
Prus Wschodnich. Operacja w pewnych 
okresach przynosiła większość, bo po- 
nad 60% materiałów jakie uzyskiwano 
w ramach całego prowadzonego na kie- 
runku niemieckim wywiadu! Okoliczności 
związane z tą właśnie akcją sprawiły, że 
w wiosną 1939 roku w gabinecie szefa 
Wydziału Il a ppłk. T. Skindera zjawił się 
kapitan Jerzy Niezbrzycki po raz pierwszy 
informując o swoich podejrzeniach. 

„(...) niema żadnych podstaw do podej- 
rzenia mjr Żychonia o świadomie złą wolę, 
ale jego charakter metody pracy w gruncie 
rzeczy amoralne nakazują rozpoznanie czy 
nie zachodzi tu czasem wypadek, że mjr 
Żychoń pchany niezdrowymi ambicjami 
watmosferze bez kontroli i bierności szefów, 
oraz niedoskonałości studiów, korzysta z ini- 
cjatywy niemieckiej lub nawet przedstawia ją 
jako sukces własny (...). Nie orientował się 
w stosunkach wewnętrznych Niemiec, nie 
przestrzegał konspiracji, a wszystko rekla- 
mował”.9 Rzeczywiście, patrząc z boku 
na założenia i sposób prowadzenia całej 
operacji trudno nie zgodzić się z argu- 
mentami antagonistów majora Żychonia. 
O ile stopień tajności akcji w przypadku 
jej jednostkowego wykonania był możliwy 
do utrzyfnania, to cykliczne, częste i regu- 
larne przetrząsanie wagonów tranzytowych 
| wynoszenie różnego rodzaju przedmiotów 
przez pięć lat zakrawa na nieprawdopo- 
dobieństwo, nawet biorąc pod uwagę nie- 
zwykłe talenty organizacyjne twórcy. O akcji 
wiedziała przecież spora liczba oficerów 
O. Il w Warszawie, łącznie z pracownikami 
wywiadu skierowanego na Wschód. Wśród 
nich krążyły anegdoty o tym, jak to w Byd- 
goszczy można usłyszeć nawet od fryzjera 
jaki rodzaj broni został wyniesiony dzień 
wcześniej z pociągu, o zakrapianych kon- 
trolach prowadzonych przez samego szefa 
ekspozytury, zatrzymującego niefrasobliwie 
pociąg w uczęszczanych i mało dyskret- 
nych rejonach. Wreszcie, o jak najbardziej 
rzeczywistych faktach. Wszelkie szczegóły 
operacji znała grupa kolejarzy, cywilnych 
urzędników a nawet przestępców, bowiem 
do włamywania się do zamkniętych po- 
mieszczeń wagonów towarowych zaczęto 
wykorzystywać zawodowych kasiarzy wy- 
szukiwanych przez kierownika Urzędu Śled- 
czego w Poznaniu komisarza Żbikowskiego. 
Nie dziwnego, że kilku oficerom trudno 
było uwierzyć aby zreformowana w owym 
czasie przez adm. Canarisa Abwehra ni- 
gdy nie wpadła na ten trop, że żadnego 
rodzaju podejrzenie nie zagościło wśród 
skrupulatnych urzędników niemieckich kolei 
czy funkcjonariuszy Gestapo. A jednak tak 
było! Już po wojnie okazało się, że zało- 
żenia akcji „Wózek” zostały rozpracowane 
przez Niemców dopiero w latach 40., na 
podstawie dokumentacji polskiego wywiadu 
przejętej w Forcie Legionów w Warszawie 


jesienią 1939 roku. Czy mimo wydawatoł y 
się dosyć ryzykownego stylu prowat 
operacji majorowi Żychoniowi sprzyj, 
prostu niewiarygodne szczęście? 
dziwe tajemnice związane z działali 
tego nietuzinkowego oficera miał przi 
dopiero wydarzenia po 1 września 
roku. Cdn. j 
Zdjęcie: intt 
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Sosnkowskiego, Dział Rękopisów. wr zakładu | 
rodowego Im. Ossolińskich. - 


TAJEMNICE HISTORII 


wigegj Lg] M2 [PrEMEJ7 (G> 


KONRAD KULGAWCZYK 


Po wizycie w budynku Dowództwa Floty Estonii, kmdr H. Kłocz- 
kowski i por. M. Mokrski zostali przewiezieni do jednostki sani- 
tarnej marynarki, gdzie Kłoczkowski został poddany badaniu, 
a Mokrskiemu wykonano zabieg dentystyczny. Po zapoznaniu się 
z diagnozą lekarza i upewnieniu, że dowódca zostanie umieszczony 
w szpitalu, por. Mokrski wrócił motorówką na stojącego w dryfie 
„Orła”. Był na miejscu ok. 6. rano 15.IX.1939 roku. 


astępnie poinformował peł- 
niącego obowiązki dowódcy 
okrętu, kpt. Jana Grudzińskie- 
go. „Por. Mokrski wrócił około 
5-6 rano. Po powrocie mówił, 
że dostaniemy prowiant, wodę i wyjdzierny 
następnego dnia z portu, w 24 godziny po 
wyjściu niemieckiego ropowca. Wiado- 
mości tych miał mu udzielić attachć polski 
w Tallinie. Mówił pozatem, że był lekarz, 
który zbadał dcę i odesłał go do szpitala”.5 
W niemałą konfuzję musiało to wprowadzić 
młodego oficera, na którego barkach spo- 
częło podjęcie samodzielnej decyzji, czy 
złamać Ustawę o Neutralności Estonii oraz 
XIII Konwencję Haską, i w trosce o bezpie- 
czeństwo okrętu uciekać, pozostawiając 
osamotnionego byłego dowódcę na lądzie? 
Czy może raczej zastosować się do ustaleń 
attachć z władzami Estonii i pozostać na 
redzie portu Tallin. Problem w tym, że nie 
miał kogo zapytać o radę. Rozkazem z dnia 
14.1X.1939 r. nakazującym kontynuowanie 
walki, aż do wyczerpania możliwości, a na- 
stępnie próbą przejścia do Wielkiej Brytanii 
lub internowania okrętu w porcie neutral- 
nym, Dowództwo Floty na Helu pozostawiło 
wolną rękę dowódcom poszczególnych 
okrętów, W takiej sytuacji kpt. mar. Jan 
Grudziński musiał podjąć decyzję na własną 
odpowiedzialność. Attachć płk. St. Szcze- 
kowski nie mógł wydawać dowódcy okrętu 
żadnych rozkazów, nie mógł tego zrobić 
także kmdr Kłoczkowski, bowiem z chwilą 
zejścia z pokładu, jego władza rozkazodaw- 
cza skończyła się i gdyby nawet poczynił 
jakiekolwiek ustalenia, kpt. J. Grudziński nie 
miał obowiązku zastosowania się do nich. 
Tym bardziej żadnych rozkazów dowódcy 
polskiego okrętu podwodnego nie mogły 
wydawać władze estońskie. Tym samym 
od chwili zejścia kmdr. Kłoczkowskiego, 
zgodnie z rozkazem Dowództwa Floty z 10 
września oraz pkt. 26 i 27 RSO, czasowo 
pełniącym obowiązki dowódcy okrętu ze 
wszystkimi uprawnieniami był kpt. Jan 
Grudziński i on ponosiłby odpowiedzial- 
ność za decyzję o wyjściu okrętu w morze, 
wbrew ustaleniom attachć z władzami 
estońskimi. 
Z całą pewnością doszłoby do incydentu 
dyplomatycznego i wywołało niezado- 


wolenie Estonii, III Rzeszy oraz Sowietów 
(jeszcze cicho popierających Niemców). 
Zapewne przełożeni w Wielkiej Brytanii 
nie wyciągnęliby konsekwencji wobec 
dowódcy, zdając sobie sprawę, że kiero- 
wał się dobrem okrętu i załogi. Decyzja 
0 zastosowaniu się do ustaleń attachć płk. 
Szczekowskiego, a zarazem zobowiązanie 
do przestrzegania Ustawy o Neutralności 
Estonii (choć sami prawodawcy tego nie 
uczynili) i pozostanie na redzie portu Tallin, 
również obciążała odpowiedzialnością kpt. 
mar. Grudzińskiego. Odnieśmy się do odpo- 
wiednich punktów RSO, które z całą pewno- 
ścią były znane kpt. Grudzińskiemu: 

„21. D.o. odpowiada za swoje postę- 
powanie wyłącznie przed swoimi przeło- 
żonymi, nie wolno mu więc przyjmować 
rozkazów od władz obcych. 

22. W położeniu nie przewidzianym 
przez przepisy lub rozkazy d.o. winien dzia- 
łać na własną rękę kierując się.wyłącznie 
dobrem służby bez obawy przed odpowie- 
dzialnością. (...) 

24. Osobista odpowiedzialność pod- 
władnych nie zmienia w niczym iw żadnym 
wypadku ogólnej odpowiedzialności d.o. za 
bezpieczeństwo powierzonego mu persone- 
lu i całość materiału. (...) 

203. Jeżeli po otrzymaniu pewnej wia- 
domości o wybuchu wojny z Rzplitą d.o. 
znajdując się za granicą, nie może otrzymać 
rozkazów od władzy przełożonej, winien 
on działać samodzielnie, tak jak uważa 
za wskazane, na podstawie przepisów 
ogólnych. Winien on sobie uprzytomnić, że 
pierwszym jego obowiązkiem jest, w miarę 
sił, szkodzić jak najwięcej nieprzyjacielo- 
wi” 

Dokładny przebieg rozmowy kpt. mar. 
Jana Grudzińskiego z por. mar. Marianem 
Mokrskim po jego powrocie na pokład 
„Orła” nie jest znany. Nie są znane powody 
jakie kierowały nowodowodzącym okrę- 
tem, ale jedno w tej sprawie jest pewne. 
Odpowiedzialny za bezpieczeństwo za- 
łogi i okrętu, dowodzący od godziny 3:00, 
15.1X.1939 roku, kpt. Grudziński podjął 
samodzielną decyzję pozostania na redzie 
portu w Tallinie. Mniej więcej w tym samym 
czasie na lądzie zapadała decyzja dotycząca 
postępowania władz estońskich w sprawie 


okrętu podwodnego ORP „Orzeł”. Dowódca 
Marynarki Wojennej Estonii kpt. Valev Mere, 
do głównodowodzącego sił estońskich gen. 
Johana Laidonera, wysłał raport komisji 
technicznej, która sprawdziła stan urządzeń 
„Orła”: „Sprawa: kontrola awarii okrętu 
podwodnego Rzeczypospolitej Polskiej 
»Orzeł«. Podstawa: polecenie ustne do- 
wódcy Marynarki Wojennej. Skład komi 
przewodniczący st. kpt. Jozannes Santpank, 
członkowie: st. por. Verner Puurand, ppor. 
inż. Martin-Voldemar Sóster. Komisja ze- 
brała się 15 września 1939 roku na polskim 
okręcie podwodnym »Orzeł« i dokonała 
przeglądu uszkodzeń tego okrętu. Komisja 
stwierdziła, że podstawowe mechanizmy 
okrętu podwodnego są w dobrym stanie, 
a okręt zachował zdolności do prowadzenia 
żeglugi. Jedna rura sprężarki wysokoprężnej 
jest pęknięta, przez co, ze słów dowództwa 
okrętu, nie można nią sprężać powietrza. 
Jednak na skutek tej awarii okręt nie stracił 
swoich zdolności. Według słów dowództwa 
okrętu innych uszkodzeń nie ma”.'* Do 
raportu komisji V. Mere dołączył także swój 
raport jaki sporządził po rozmowie z kmdr. 
Kłoczkowskim. Nie zapomniał pominąć 
incydentu z udziałem estońskich marynarzy, 
którzy próbowali naruszyć eksterytorialność 
polskiego okrętu. Zgodnie z treścią tego ra- 
portu, kmdr Henryk Kłoczkowski niepewny 
swego położenia próbował uciec, lecz wi- 
dząc motorówkę z uzbrojonymi marynarza- 
mi estońskimi zrezygnował z tego zamiaru! 
Tej wersji, jak już pisałem wcześniej, żadną 
miarą poważnie traktować nie można, 
a ocenę pozostawiam Czytelnikowi. 

Nie udało się jak do tej pory poznać 
dokładnej godziny podjęcia decyzji o in- 
ternowaniu ORP „Orzeł” na redzie portu 
Tallina. Prawdopodobnie, stało się to 
mniej więcej w tym samym czasie, kiedy 
por. Mokrski powrócił na pokład okrętu. 
Narada władz estońskich miała miejsce 
w biurze gen. J. Laidonera, gdzie zapoznał 
się on z raportami. To właśnie wtedy, ran- 
kiem 15.IX. zapadła decyzja władz Estonii 
o internowaniu okrętu podwodnego Rze- 
czypospolitej Polskiej „Orzeł”. Jak czytamy 
w pracy estońskiego historyka P. Marta 
Sarapuu, 15 września rano komunikat 
Sztabu Armii Estonii o internowaniu „Orła” 
został rozesłany do Służby Propagandy, 
MSZ, Estońskiej Agencji Telegraficznej 
oraz Departamentu A Il Oddziału Sztabu 
Armii. Odbiór kopii w Departamencie A Il 
Oddziału Sztabu Armii został zapisany na 
godzinę 10:50-11:05 co oznacza, że decyzja 
musiała zapaść wcześniej. Za techniczną 
stronę internowania odpowiedzialny był 
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dowódca Marynarki Wojennej Estonii kpt. 
Valeva Mere. 

Ogodzinie 11:35 torpedowiec „Sulev”* 
i kanonierka „Laine” wychodzą na redę 
portu Tallin w celu internowania „Orła”. 
W tym samym czasie na pokładzie „Orła” 
wachty sygnałowe z kiosku dostrzegają ruch 
w tallińskim porcie: „Gdy jeszcze staliśrny 
na redzie, zauważyłem ruchy 2 holowników 
i jeden torpedowiec wielkości mniej więcej 
»Kujawiaka« (to było w dzień) z załadowa- 
nymi bojowymi torpedami”.* Nie wiadomo 
kto spośród oficerów okrętu miał wachtę, 
nie wiadomo dlaczego ruch uzbrojonych 
okrętów estońskich został zignorowany 
i przez kogo. Jedno w tej sprawie jest pew- 
ne. Okręt podwodny ORP „Orzeł” stał na 
redzie portu Tallin, kiedy wachty sygnałowe 
zauważyły podejrzany ruch okrętów estoń- 
skich w porcie. Jest więcej niż pewne, że 
informacja została przekazana z kiosku do 
oficera wachtowego, którym najprawdopo- 
dobniej był por. mar. Andrzej Piasecki. Czy 
nie jest istotne, że por. A. Piasecki powiado- 
mił kpt. mar. J. Grudzińskiego? Wiadomo, 
że okręty estońskie opuściły port, przebyły 
dość spory dystans do stojącego na redzie 
„Orła”, na co potrzebowały kilkadziesiąt 
minut będąc stale pod obserwacją wacht sy- 
gnałowych polskiego okrętu. Torpedowiec 
„Sulev” stanął od strony wyjścia z zatoki, 
a kanonierka „Laine” dobiła do burty „Orła”. 
W'tej sprawie nie są ważne powody władz 
Estonii, które postanowiły uładzić Sowietów 
i III Rzeszę nadgorliwym respektowaniem 
swoich praw. Najważniejszy w tym wszyst- 
kim jest fakt, że między 5:00-6:00 rano 
okręt podwodny ORP „Orzeł” stał ze skom- 
pletowaną załogą w dryfie, nie pilnowany 
na redzie portu estońskiego Tallin, a stało 
się tak na podstawie samodzielnej decyzji 
dowodzącego tym okrętem kpt. mar. Jana 
Grudzińskiego. Co spowodowało, że nawet 
widok zbliżających się estońskich okrętów 
wojennych z uzbrojonymi wyrzutniami 
torpedowymi nie wywołał żadnej reakcji 
na okręcie? Tego prawdopodobnie nie 
dowiemy się nigdy... 

„Torpedowiec stanął od strony wyjścia. 
To wszystko wzbudzało podejrzenia. To 
się działo jeszcze przed przyjściem oficera 
estońskiego, który oznajmił o internowaniu 
i powiedział do kpt. Grudzińskiego (po rosyj- 
sku) »proszę wprowadzić okręt do portu«. 
Ja stałem koło kpt. Grudzińskiego. Na to 
wyrwało mi się: »Panie kapitanie, niech 
oni sami wprowadzą«. Kapitan Grudziński 
zwrócił się do est. oficera i oznajmił mu, 
że nie może wprowadzić okrętu do portu, 
gdyż byłby odpowiedzialny przed polską 
admiralicją”.* Wobec odmowy kpt. Jana 
Grudzińskiego, Estończycy weszli na pokład, 
zamocowali cumy i rozpoczęli operację 
holowania okrętu do portu. W tym czasie po 
pomoście krążył wyraźnie wyprowadzony 
zrównowagi kpt. J. Grudziński, który prowa- 
dził nerwową rozmowę z por. A. Piaseckim. 
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Było o czym dyskutować, bowiem młody 
dowódca „Orła”, który ledwie kilka godzin 
wcześniej objął dowodzenie właśnie utracił 
swój okręt. Nie trzeba być jasnowidzem, aby 
domyśleć się konsekwencji jakie go ocze- 
kiwały. Znając specyficzne poczucie spra- 
wiedliwości Szefa KMW kontradm. Jerzego 
Świrskiego można się było spodziewać 
najsurowszej kary nie tylko dla dowódcy, ale 
też dla pozostałych oficerów, którzy winni 
byli wesprzeć radą niedoświadczonego 
kolegę. Tutaj już nie chodziło tylko o przyszłą 
karierę młodego kapitana, a wraz z nim 
oficerów. Czy to z braku wyobraźni, czy też 
poczucia odpowiedzialności doprowadził 
on wprost do oddania okrętu, a to już było 
zakwalifikowane jako... zbrodnia.* 

Internowany wraz załogą okręt podwod- 
ny ORP „Orzeł” został zaholowany do portu 
w Tallinie i przycumowany przy warsztatach 
torpedowo-minowych.* 

Pomińmy nieskuteczne próby polskiej 
ambasady mające na celu wyciagnię- 
cie „Orła” z klatki. Podkreślić trzeba, że 
pomysł ucieczki z Tallina nie zrodził się 
w głowach zdezorientowanych oficerów, 
lecz właśnie załogi okrętu. Bosman Alek- 
sander Kamecki uczestniczący w tajnych 
obradach zaniósł kpt. Grudzińskiemu 
plan ucieczki, który został zaakceptowany 
i wdrożony w życie. Zaiste, jakież poczu- 
cie odpowiedzialności mieli Ci ludzie, 
którzy bez szlifów oficerskich i pasków 
admiralskich znaleźli wyjście z pozornie 
beznadziejnej sytuacji. Nie bez przyczyny 
kadra oficerska ORP „Orzeł” pozbawiona 
kmdr. Kłoczkowskiego nie zyskała zaufania 
załogi. Przytoczmy bardzo znamienny wy- 
padek z drogi „Orła” do Wielkiej Brytanii. 
Zdarzenie to miało miejsce po przejściu 
Sundu, a zostało zrelacjonowane przez 
podoficerów ORP „Orzeł” Autorowi książki 
„Marynarski worek wspomnień” Borysowi 
Karnickiemu: „Przejście zostało dokonane. 
Godzina dwudziesta czwarta, zostawia 
latarnię pływającą Taarbek rev po lewej 
i wychodzi na szerokie wody. »Cała załoga 
pod pokład! Alarm Bojowy!<, »Przygotować 
okręt do zanurzenia!«. Porucznik Piasecki 
z centrali melduje: »Okręt! Gotówe. Okręt 
odchyla się w prawo, by wyminąć dużą 
ilość świateł pozycyjnych. Sylwetek nie wi- 
dać. Jeżeli przejście przez cieśniny zostało 
zauważone, to światła te mogą należeć 
do patrołowców i ścigaczy. Dowódca 
decyduje się nie narażać okrętu po tak 
udanym przejściu. Podchodzi do wyspy 
Ven i daje klakson do zanurzenia. Okręt 
nie chce się zanurzyć. Dowódca zatrzyrmuje 
motory, każde dodać wody do zbiorników 
wewnętrznych. Dodaje do zbiorników 
środkowych trzysta litrów, potem jeszcze 
dwieście. Jest ciernno i przez peryskopy nic 
nie widać. Dodaje się dwieście litrów na 
dziób i dwieście na rufę. Okręt nie chce się 
zanurzyć. Ogólne przerażenie. »Szasować 
balasty środkowe!« Dowódca wychodzi 


na pomost, by zobaczyć co się dzieje na 
zewnątrz. (...) Takie dodawanie wody do 
zbiorników i szasowanie bałastów, żeby 
sprawdzić co się dzieje na powierzchni, 
powtarza się cztery razy w ciągu trzech g0- 
dzin. Aż wreszcie okręt wchodzi pod wodę 
i kładzie się na dnie. Godzina czwarta 
rano. Zakończenie tak doniosłego przejścia 
okazało się dramatyczne. (...) Ile dodano 
wody? (...) Załoga wspomina kapitana 
Chodakowskiego*!, dla którego zanurze- 
nie okrętu nigdy nie było problemem. (...). 
Ostateczny rezultat: dodano do zbiorników 
wewnętrznych nie dwieście, nie pięćset, ani 
nawet tysiąc litrów, lecz szesnaście tysięcy 
litrów wody! Zasolenie Bałtyku 3.5 promile, 
a Morza Północnego 55 promili”.5 Ocenę 
profesjonalizmu i opanowania okrętu pod- 
wodnego przez nowego dowódcę i ofice- 
rów pozostawiam opinii Czytelnika. 

Po wielu dniach od wybuchu wojny, 
w trakcie których „Orzeł” przeszedł bom- 
bardowania, internowanie, rozbrojenie, 
a następnie brawurową ucieczkę — okręt 
dotarł do Wielkiej Brytanii. Nie będzie 
chyba przesadą jeśli napiszę, że to właśnie 
tutaj w gronie oficerów rozpoczęły się taj- 
ne narady, których w żaden sposób przed 
załogą ukryć się nie dało, choć całkowita 
ich treść pozostawała tajemnicą. „Pierwszy. 
raz o... (słowo nieczytelne — przyp. K.K.) 
przez oficerów okrętu zarzutów przeciwko 
kmdr. ppor. Kłoczkowskiernu dowiedziałem 
się w czasie pełnienia przeze mnie służby 
podoficera wachtowego w centrali okrętu, 
w czasie, gdy okręt znajdował się w Rosyth 
w październiku 1939 r. Usłyszałem wów- 
czas jak kpt. mar. Grudziński wypowiedział 
do oficerów w mesie: »Proszę Panów 
musimy już skończyć z tym meldunkiem 
na Kłoczkowskiego«. Z dalszych słów kpt. 
Grudzińskiego wynikało, iż meldunek ten 
musi być napisany w sposób wyraźny, żeby 
nie było żadnych wątpliwości co oficerowie 
chcieli napisać. Pamiętam uprzednio, że 
oficerowie mieli przez szereg dni narady 
w mesie, co zastanawiało mnie odnośnie 
tego, jaki jest przedmiot tych narad, przeto 
słysząc te słowa kpt. mar. Grudzińskiego, 
doszedłem do przekonania, że naradzają 
się nad treścią meldunku na kmdr. Kłocz- 
kowskiego. Po pewnym czasie od... (sło- 
wo nieczytelne — przyp. K.K.) usłyszenia 
przeze mnie treści rozmmowy prowadzonej 
tw mesie, por. mar. Piasecki w czasie roz- 
mowy (słowo nieczytelne - przyp. K.K.) 
bos. Stelmaszczykiem na pytanie nasze 
co jest z naszym dcą. (myślałem o kmdr. 
ppor. Kłoczkowskim) odpowiedział: »Boję 
się, że któregoś pięknego poranka ten tu się 
zjawi. Na pytanie st. bosm. Stelmaszczyka, 
dlaczego por. Piasecki boi się powrotu dcy. 
odpowiedział on »Panie bosmanie pan nie 
wie kto jest Kłoczkowski«. Po odejściu por. 
Piaseckiego powiedziałem do st. bosm. 
Stelmaszczyka: »No jak to pan nie wie dla- 
czego boi się powrotu dcy. Uknuli... (słowo 


nieczytelne — przyp. K.K.) na dcę. i teraz się 
boją jego powrotu”.>5 

Niestety, osamotniony kmdr ppor. Hen- 
ryk Kłoczkowski po internowaniu „Orła”, 
został schwytany przy próbie ucieczki 
i przeniesiony z Centralnego Szpitala Woj- 
skowego do Komendy Garnizonu pod straż. 
Jego droga wiodła przez kilkumiesięczny 
areszt, do Tartu w Estonii, gdzie mieszkał 
aż do aresztowania przez Sowietów. Mimo 
posiadania środków i możliwości na wycią- 
gnięcie go z Estonii, Szef KMW kontradm. 
Jerzy Świrski nie widział miejsca dla kmdr. 
Kłoczkowskiego w tworzonej na terenie 
Wielkiej Brytanii Polskiej Marynarce Wo- 
jennej - „Radio do Stockholmu: Dla koman- 
dora Morgensterna. Ewentualne starania 
Kłoczkowskiego Henryka przyjazdu do 
Szwecji, Anglii, Francji załatwić negatywnie. 
Wymianę arkuszy »Rysia< robić, jeżelimoże 
być szybko zaczęta. N.40 Świrski” 

Czy potrzeba więcej dowodów na po- 
stępowanie Szefa KMW? Wyrok zapadł na 
długo przed rozprawą sądową. Wszystko to 
stało się za sprawą mesowego spisku ofice- 
rów z ORP „Orzeł”, którzy chcąc uniknąć 
odpowiedzialności za utratę okrętu w es- 
tońskim porcie Tallin, swoje małe knowania 
uwieńczyli nieregulaminowym pismem 
w postaci oświadczenia. Oświadczenia, 
które miało być koronnym dowodem na 
bezapelacyjną winę kmdr. ppor. Henry- 
ka Kłoczkowskiego oraz na ewentualne 
krzywdy jakich mogli doznać, gdyby KMW 
znów chciało „zamieść sprawę pod dy- 
wan”. Niestety, wbrew ich oczekiwaniom 
nic podobnego się nie stało, przynajmniej 
do czasu ostatniego patrolu ORP „Orzeł”. 
Oddajmy głos Panu Markowi Błusiowi, au- 
torytetowi w sprawach wojenno-morskich: 
„Tylko jeden z piątki autorów, ppor. mar. 
Stanisław Pierzchlewski został w styczniu 
1940 r. przeniesiony na »Burzę« po tym, 
jak starał się o zmianę swojego przydziału 
z korpusu oficerów technicznych do mor- 
skiego (zginął później na ORP »Orkans). 
Co tam robił z oświadczeniem, nietrudno 
się domyślić. Szeptankę przerwał dopiero 
dowódca okrętu kmdr ppor. Roman Francki. 


Sopot 058 551 4298, 0504458 599 


13 marca 1941 roku Pierzchlewski złożył do- 
wódcy »Burzy« formalny meldunek, którego 
pierwsze zdanie sugeruje, że inicjatywa nie 
pochodziła od autora (...). O tym jak szybka 
była droga służbowa „kiedy chciała chcieć”. 
świadczy fakt, że już 14 marca (!) dowód- 
ca Dywizjonu Kontrtorpedowców kmdr 
por. Stanisław Hryniewiecki przedstawił 
meldunek Pierzchlewskiego szefowi KMW 
kontradm. Jerzemu Świrskiemu.* „Przed- 
stawiam Panu Admirałowi meldunek ppor. 
mar. Pierzchlewskiego Stanisł., melduję, 


że o ile się orientuję, sprawa działalności 
O.R.P »Orzeł« do chwili dojścia do portu 
w Tallinie jest zaana powszechnie, przynaj- 
mniej w korpusie oficerskim, i może dawać 
powód do niepotrzebnych a szkodliwych 
dla interesu służby komentarzy. W związku 


zym proszę Pana admirała o roz- 
ważenie celowości nadania tej sprawie 
dalszego właściwego biegu”. 

Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że 
kmdr Hryniewiecki nie do końca wierzy 
w oskarżenia jakie w formie plotek roz- 
nosił po Dywizjonie Kontrtorpedowców 
ppor. $. Pierzchlewski i dlatego przesyłając 
meldunek, delikatnie sugeruje kontradm. 
Świrskiemu celowość wszczynania docho- 
dzenia. Szybkość drogi służbowej w tym 
przypadku ewidentnie była związana 
z koniecznością jak najszybszej reakcji na 
„szeptanie po kątach i wytwarzający się 
zaduch”, jaki wraz z ppor. $. Pierzchlew- 
skim przybył z mesy ORP „Orzeł” na pokład 
„Burzy”. Reakcją Szefa KMW było wszczęcie 
postępowania wyja: jącego. Choć dużo 
bardziej odpowiednim określeniem bę- 
dzie — zaciemniającego. Jak sam przyznał 
w trakcie rozprawy, kmdr J. Boreyko nie 
był oficerem śledczym i nie przeprowadził 
przesłuchań załogi „Orła” w sposób należyty. 
Jego wnioski wyciągnięte z dochodzenia 
i przesłuchań zostały zawarte w opinii, 
która wraz z wynikami została przesłana 
Szefowi KMW. Nie wiadomo też dlaczego 
fakt wszczęcia dochodzenia został ukryty 
przez Szefa KMW przed kmdr. ppor. Hen- 
rykiem Kłoczkowskim, który dowiedział 
się o nim dopiero z korespondencji od 
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kmdr. Zajączkowskiego. Już wkrótce po 
wkroczeniu Armii Czerwonej na teren 
Estonii, Kłoczkowskiego aresztowano 
i wywieziono do więzienia w Moskwie. 
Pomińmy kilka lat z jego życia, które były 
wypełnione sowieckimi przesłuchania- 
mi, izolacją wywołaną psychozą strachu 
współwięźniów w sowieckich obozach, 
następnie bzdurnymi i bezpodstawnymi 
oskarżeniami o współpracę z Sowietami, 
oraz nieprzerwanym poczuciem winy za 
zejście z okrętu w Tallinie. 

Kiedy 16.V1.1942 r., w cztery dni po 
przybyciu do Wielkiej Brytanii, kmdr Kłocz- 
kowski stanął przed Morskim Sądem Wojen- 
nym, odpowiadał za zbrodnie, których nie 
popełnił, Jak określił to Marek Błuś w swoim 
artykule „W pogoni za prawdą” opubliko- 
wanym na łamach miesięcznika „Morza 
Statki i Okręty”, doszło tu do „Himalajów 
bezprawia”, kiedy odmówiono obrońcy 
oskarżonego dostępu do dokumentów pro- 
cesowych, a Szef KMW obstawił wszystkie 
kąty sali sądowej, gdzie oskarżycielem był 
jeg zaufany kmdr por. Marian Wolbek, ponoć 
jedyny przyjaciel i lokator w domu Państwa 
Świrskich do 1939 roku. Asesorem był nikt 
inny jak kmdr Karol Korytowski, wieloletni 
Szef Sztabu KMW, współtwórca planu ko- 
rzystania z portów neutralnych oraz kmdr 
Brunon Jabłoński, wieloletni pracownik 
Oddziału II. Tylko kmdr por. Roman Francki 
nie budzi w tym składzie zastrzeżeń. 

Wiele elementów tej układanki wska- 
zuje na współodpowiedzialność za ten 
stan rzeczy kontradm. Jerzego Świrskiego, 
obarczajacego odpowiedzialnością „kozła 
ofiarnego” Kłoczkowskiego za plan, który 
się nie powiódł z winy błędnych założeń 
autora. Dość powiedzieć, że 5.IX.1939 roku 
kontradm. J. Świrski wysłał do państw Bał- 
tyckich i Skandynawskich kmdr. Hugo Piste- 
la w celu zorganizowania bazy zaopatrzenia 
polskich okrętów podwodnych na Bałtyku 
za cichą zgodą jednego z państw neutral- 
nych. Misja nie powiodła się, zarówno 
z powodu dość szybkiego wyeliminowania 
polskich okrętów podwodnych z walki, jak 
i odmowy państw neutralnych znajdujących 
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się nad Bałtykiem. Sprawa misji tego oficera 
w państwach bałtyckich i skandynawskich 
wymaga dalszego zbadania. Wróćmy na 
salę sądową. 

Wszystko zostało starannie przygoto- 
wane w celu zniszczenia Henryka Kłocz- 
kowskiego. Najpierw relacje przekazane 
przez oficerów „Orła”, którzy w pierwszej 
kolejności musieli zdyskredytować auto- 
rytet swojego byłego dowódcy, co z racji 
jego nieobecności w Wielkiej Brytanii nie 
było to trudne, wystarczyło tylko mówić to 
samo. Następnym współodpowiedzialnym 
był Szef KMW kontradmirał Jerzy Świrski, 
który wprawdzie uniknął czystek tzw. 
Komisji Modelskiego, rozliczającej byłych 
dowódców wyższego szczebla za klęskę 
w 1939 roku, ale musiał mieć gwarancje, że 
jego plan wykorzystania portów neutralnych 
i narażenie polskich okrętów podwodnych 
na internowanie, pozostaną w tajemnicy 
przed opinią publiczną. Tego niestety Kłocz- 
kowski nie rozumiał, a za wsparcie miał 
jedynie bosmana Czesława Olesińskiego, 
który zmienił swoje uprzednie zeznania, 
bowiem zostały one złożone naprędce 
przed kolejnym patrolem, co tylko podkreśla 
„chęć” rzetelnego wypełnienia obowiązków 
idotarcia do sedna problemu z „Orła” w poj- 
mowaniu kmdr. J. Boreyki. 

W pięciodniowym „procesie” kmdr 
Henryk Kłoczkowski na podstawie sfał- 
szowanych dowodów i uzgodnionych 
zeznań oficerów okrętu, został skazany 
na cztery lata pozbawienia wolności, 
degradację do stopnia marynarza i wyda- 
lenie z Marynarki Wojennej. Po procesie 
skazany Henryk Kłoczkowski stanął przed 
koniecznością podjęcia pracy. W tym celu 
złożył prośbę o paszport, który wydano mu 
6.VIII.1942 roku." Następnym krokiem było 
potwierdzenie kwalifikacji oraz książeczka 
żeglarska, którą otrzymał 7.X.1942 r. wraz 
z kwalifikacjami Kapitana Żeglugi Wielkiej.*' 
Wkrótce po tym został zamustrowany na 
polski statek handlowy S/S „Narocz”, na 
którym pływał jako drugi oficer. Na statku 
tym Henryk Kłoczkowski odbył kilkanaście 
rejsów u wschodnich wybrzeży Wielkiej 
Brytanii. Jednocześnie podczas jego pobytu 
na Wyspach nie zapomniał o krzywdzącym 
wyroku. Wbrew informacjom udzielonym 
mu przez przewodniczącego składu sę- 
dziowskiego płk. aud. Jaskulskiego, który 
autorytatywnie stwierdził, że cała załoga 
ORP „Orzeł” zginęła podczas ostatniego 
patrolu, Kłoczkowski rozpoczął na własną 
rękę poszukiwania pozostałych przy życiu 
członków załogi okrętu. Doprowadziło to 
do ujawnienia pozostających w dobrym 
zdrowiu i kondycji łącznie 5 podofice- 
rów, którzy na wniosek obrońcy Henryka 
Kłoczkowskiego, przez szereg lat składali 
wyjaśnienia, w każdym słowie podważając 
uzgodnione wcześniej zeznania oficerów 
okrętu. Wyjaśnienia te miały zostać użyte 
podczas procesu rewizyjnego, do którego 
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z niewyjaśnionych przyczyn nigdy nie do- 
szło. Trudno oprzeć się wrażeniu, że i tym 
razem wszystko działo się za sprawą Szefa 
KMW. 

Powróćmy jednak do kroków Henryka 
Kłoczkowskiego na terenie Wielkiej Bry- 
tanii, gdzie oprócz poszukiwań członków 
swojej załogi z „Orła”, pływał na polskim 
statku handlowym S/5 „Narocz”, a jed- 
nocześnie starał się o przydział na statek 
pod banderą USA. 19.VIII.1943 r. został 
zamustrowany jako drugi oficer na statku 
„Eliphalet Nott”, na którym odbył trzynaście 
tur w konwojach atlantyckich.** W prze- 
rwach między rejsami otrzymywał wizy 
na pobyt czasowy, aby mógł zejść na ląd 
w USA. W trakcie jednej z takich przerw, 
we wrześniu 1945 r., dowiaduje się o tra- 
gicznym losie żony Heleny Kłoczkowskiej, 
która zginęła 2.VIII. podczas Powstania 
Warszawskiego. Otrzymuje także pierwszą 
od dłuższego czasu wiadomość o swoich 
dzieciach Witoldzie i Annie, które zostały 
ciężko ranne w wybuchu, w wyniku którego 
śmierć poniosła jego żona. Wypada w tym 
miejscu odnieść się do krążących pogłosek 
o rodzinie Henryka Kłoczkowskiego, która 
miała zostać ściągnięta przez niego do 
Estonii. W rzeczywistości P. Helena Kłocz- 
kowska widziała się z mężem po raz ostatni 
24.VIII.1939 r. Ich droga przez dom szwagra 
w Pińsku wiodła do Skarżyska Kamiennej 
i Warszawy, nigdy nie byli w Estonii. 

Nie jest znana jak dotąd dokładna data 
przyznania Henrykowi Kłoczkowskiemu 
wizy pobytowej przez Biuro Imigracyjne 
USA. Jedno jest pewne, w 1947 roku jego 
starszy syn Witold uciekł z Polski na pokła- 
dzie statku i przedostał się do USA. Wtedy 
po raz pierwszy zobaczył swojego ojca - po 
ośmiu latach. Różne krążą wersje na temat 
losów komandora Henryka Kłoczkowskiego 
w USA, ale nikt z pisarzy i historyków nigdy 
nie poznał prawdy o powojennych losach 
tego człowieka. Nie jest znana dokładna 
data, kiedy rząd Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej uznał kwalifikacje Hen- 
ryka Kłoczkowskiego. Jako świetny specja- 
lista został zatrudniony w stoczni okrętów 
podwodnych w Portsmouth w stanie New 
Hampshire. Henryk Kłoczkowski zmarł 
1.IX.1962 roku. Zawał serca zabił komando- 
ra w pracy, wśród jego ukochanych okrętów 
podwodnych. [= | 


Z racji złożoności tematu, i wymogów 
objętości pisma, wiele wątków tej sprawy 
nie zostało poruszonych, tak jak wiele 
dowodów nie zostało przedstawionych. 
Ten ostatni z cyklu artykuł dedykuję Panu 
Witoldowi Kłoczkowskiemu zamieszkałe- 
mu w USA. 


W poprzednim odcinku cyklu o kmdr. 
Kłoczkowskim (cz. 7, nr 6/2008) pod tek- 
stem błędnie zamieściliśmy przypisy z nr 
3/2008 (cz. 5). Obecnie zamieszczamy 


poprawne przypisy odpowiadające po- 
szczególnym częściom cyklu, a więc: od nr 
1 do 15 — przypisy do cz. 7 (z czerwcowego 
numeru); od nr 16 do 32 — przypisy do cz. 
8. Czytelników i Autora serdecznie przepra- 
szamy. Redakcja 


Przypisy do części 7 

" E. Prządak „Protokół przesłuchania świadka” — 
IPMS A.XIL.88/95 k.185 

2 Dr. Sarnicki płk. aud. „Wniosek o rewizję wyro- 
ku" — IPMS A.XIL.88/95 

* ORP „Orzeł” „Odpis z książki działań wojennych” 
— IPMS A.XIL.88/95 k.8 

+ Cz. Olesiński „Zeznania przed Morskim Sądem 
Wojennym. Brudnopis protokołu rozprawy” —ko- 
pie w posiadaniu Autora. 

*J. Sammet „Historia Orła” |w:] „Przegląd Morski” 
1/1997, str.68, 

© „Regulamin Służby na Okrętach Rzeczypospolitej 
Polskiej”, Warszawa, 7.V.1932, str.6 

1Kanonierka „Laine” (eks „Sputnik”) zbudowana 
w 1915 r. 400 ton wyporności, prędkość maks. 12 
węzłów, uzbrojenie 2 działa 75 mm. 

*H. Kłoczkowski „Zeznania przed Morskim Sądem 
Wojennym. Brudnopis protokołu rozprawy” - ko- 
pie w posiadaniu Autora. 

* E Prządak „Protokół... — op. cit. 

o Płk. dypl. St. Szczekowski „Oświadczenie" — 
IPMS A.XII.88/95 k.88 

" „Oświadczenie oficerów ORP »Orzeł« w spra- 
wie internowania okrętu w porcie estoriskim Tallin 
(...)" - IPMS A.XII.88/95 k.4 

. Kłoczkowski „Zeznania..." - op. cit. 

is M. Sarapuu „Łot Orła" |w:] „Przegląd Morski” 
1/1997, str. 78-81 

„Estonian Neutrality Law of December Ist 1938", 
$4 ust.4 — tekst ustawy w posiadaniu Autora. 

s H. Kłoczkowski „Zeznania... " - op. cit. 


jęści 8 
ie St. Pierzchlewski „Zeznania przed Morskim 
Sądem Wojennym. Brudnopis protokołu rozpra- 
wy” — kopie w posiadaniu Autora. 
" „Regulamin (...)" - op. cit. str. 7, 72-73 
* Akt nr.159— treść opublikowana |w:] „Przegląd. 
Morski" 1/1997 str. 75. Tłumaczenie mgr Janina 
Lorkowska. 
1 Torpedowiec „Sulev” (eks „A 32") zbudowany 
w 1916r. 227 ton wyporności, uzbrojenie 2 działa 
75 mm i 2 wyrzutnie torpedowe 450 mm. 
© Cz. Olesiński „Zeznania (...)" — op. cit. 
*! Tamże. 
2 Dowódca, który oddaje nieprzyjacielowi okręt, 
statek powietrzny lub ich załogę, nie uczyniwszy 
przedtem wszystkiego, czego w celu uniknięcia 
oddania obowiązek od niego wymaga, podlega 
karze śmierci — Kodeks Karny Wojskowy z dnia 
21.X.1932, Art.36. 
% Stenogram wywiadu radiowego z kpt. mar. 
Janem Grudzińskim - „Morze ” 5/1982 
u j, Chodakowski — kapitan marynarki, był 
zastępcą dowódcy ORP „Orzeł” przed Janem 
Grudzińskim 
* B. Karnicki „Marynarski worek wspomnień”, 
'WMON Warszawa 1987, str.86-87. 
*% F. Prządak „Protokół przesłuchania świadka” 
6.12.1944 — IPMS A.XII.88/95 k.185 
2 Radio do Stockholmu z dn. 19 stycznia 1940 - 
IPMS MAR.A.V.9/1 
% M. Błuś „W pogoni za prawdą” [w:] „Morza 
Statki i Okręty” nr 3/2007 
2 St. Hryniewiecki — Pismo do Szefa KMW w Lon- 
dynie z dn.14.III.1940 r. — IPMS A.XIL.88/95 k.2 
* Akt paszportowy Nr.59271 — IPMS.A.42/488 
*! Podanie do Konsulatu R.P. w Londynie - 
książeczka żeglarska No.1538/59271 — IPMS 
A.XIL.88/95 
* „Eliphalet Not” — statek o wyporności 7176 ton, 
zbudowany w 1943 r. w Portland, USA. 


Powietrzne szpiegowanie 


- czarne krzyże nad polskim Wybrzeżem i... vice versa (cz. 2) 


ANDRZEJ OLEJKO 


Mimo potrzeby stałej obecności jednostki samolotów myśliwskich na Wybrzeżu, ciągle podkreślanej 
przez KMW, postulat ten do wybuchu wojny nie został spełniony. MDLot. w Pucku nie posiadają- 
cy maszyn myśliwskich, nie mógł skutecznie interweniować przeciw naruszaniu polskiej granicy 
powietrznej przez coraz częstsze przeloty niemieckich samolotów, wodnosamolotów i sterowców. 
Ta bezradność ujawniła się już trzy lata przed wybuchem wojny, kiedy to lotnictwo Ill Rzeszy, 
stopniowo przygotowujące się do wojny, rozpoczęło wykonywanie, przy okazji przelotów komu- 
nikacyjnych bądź sportowych, lotów wywiadowczych nad polskim Wybrzeżem. 


ktywność niemiecka nasiliła 
się od momentu, gdy Półwy- 
sep Helski został ogłoszony 
strefą zakazaną dla prze- 
lotów jakichkolwiek obcych 
samolotów, z wyjątkiem polskich maszyn 
wojskówych, w związku z budową na nim 
Rejonu Umocnionego „Hel”. W zaistniałej 
sytuacji przeloty niemieckich maszyn „błą- 
dzących" głównie nad Helem odbywały się 
zupełnie bezkarnie, bowiem przestarzałe 
wodnosamoloty MDLot. nie mogły pełnić 
roli myśliwców. Do lotów szpiegowskich 
Niemcy wykorzystywali głównie samoloty 
komunikacyjne typu Junkers Ju-52/3 m linii 
Lufthansa, w kadłubach których ukrywano 
czułe kamery fotograficzne, mogące wy- 
konywać zdjęcia z wysokości nawet kilku 
tysięcy metrów. Wykorzystując szyld ww. 
linii lotniczej, prowadzono typowo militarne 
rozpoznanie polskiego Wybrzeża, a po 
aneksji Kłajpedy w marcu 1939 r. nie- 
mieckie samoloty coraz częściej pojawiały 
się nad RU „Hel”. Od kwietnia 1939 r. 
miesięcznie notowano już kilkadziesiąt 
lotów. Na interwencje polskiego attachć 
wojskowego w Berlinie, płk. dypl. Anto- 
niego Szymańskiego, w sztabie Luftwaffe 
tłumaczono akty naruszania polskiego 
obszaru powietrznego złymi warunkami 
meteorologicznymi, bądź niedokładnością 
przyrządów nawigacyjnych, bądź też 
słabym wyszkoleniem załóg... Maszyny 
niemieckie oprócz Helu „odwiedzały” także 
rejon Pucka i Rumii. Szef KMW kontradm. 
Jerzy Świrski, w raporcie do MSWojsk. (22. 
XII.1936 r.) poprosił o wypożyczenie z lot- 
nictwa lądowego, na kilka dni w miesiącu. 
samolotów myśliwskich typu P-11c, celem 
zabezpieczenia z powietrza rejonów Wy- 
brzeża szczególnie interesujących Niem- 
ców.!' Sprawę rozpatrzono pozytywnie, lecz 
ia sporadyczna obecność pojedynczych 
maszyn myśliwskich nie stanowiła poważ- 
mego czynnika odstraszającego. Ostatni 
pobyt klucza trzech myśliwców P-11c 
zanotowano 16.VII.1939 r. podczas Zlotu 
do Morza.* 
W ostatnich miesiącach, tuż przed 
wybuchem wojny, bazę MDLot. w Pucku 


kilkakrotnie „odwiedziły” samoloty nie- 
mieckie, które po zatoczeniu rundy nad 
lotniskiem, uciekały w kierunku zachodnim. 
Przeloty niemieckich samolotów nad pol- 
skim Wybrzeżem szczególnie nasiliły się 
od maja 1939 r. Chcąc je powstrzymać, 
w bateriach 1. i 2. MDAPL ustanowione zo- 
stały dyżurne działony, które w przypadku 
pojawienia się niemieckich maszyn miały 
je ostrzeliwać, po wcześniejszym ostrzeże- 
niu. Zdarzały się przypadki, iż niemieccy 
lotnicy ignorowali znaki ostrzegawcze 
i wygrażali pięściami z kabin samolotów. 
Szczególnie trudno było zapobiegać prze- 
lotom samolotów nad obiektami RU „Hel”. 
Trudności wynikały z faktu nie tylko małej 
ilości artylerii przeciwlotniczej, lecz głów- 
nie z ograniczeń wprowadzonych przez.. 
władze polskie, starające się unikać za- 
drażnień w stosunkach politycznych z Ill 
Rzeszą. Coraz częstsze przeloty niemiec- 
kich samolotów zmuszały jednak polską 
artylerię do ostrej reakcji, np. w lipcu 
1939 r. do lecącego od wschodu (nisko) 
nad RU „Hel” samolotu pasażerskiego 
Junkers Ju-52/3m, oddano strzał z przy- 
cyplowej baterii nr 23 stacjonującej pod 
Juratą. Samolot nadleciał od strony Kró- 
lewca i nie zważając na czerwone rakiety 
ostrzegawcze oznaczające, iż naruszył 


Ar 
eto Lotnictwa 
Morskiego. Puck 
15.VII.1934 r. W środku 
hangaru obok personelu 
zgromadzonego na uroczy- 

stym posiłku dwa R-XIII terfhydro 

nr 711 i 713. Zbiory M. Konarskiego. 


rejon zakazany dla lotów, leciał wzdłuż 
linii brzegowej półwyspu. Ostrzelany celnie 
samolot (w płacie maszyny widniała duża 
dziura) ostro skręcił w stronę morza, a pa- 
sażerowie wpadli w popłoch. Począwszy 
od maja 1939 r., była to siódma z kolei in- 
terwencja polskiej artylerii przeciwlotniczej, 
po której ustały przeloty w ciągu dnia, zaś 
nasiliły się przeloty nocne.» Wydarzenie to 
wywołało ostrą reakcję strony niemieckiej 
Ambasador Rzeszy w Warszawie Hans 
von Moltke, osobiście interweniował w tej 
sprawie, a radio niemieckie miało okazję 
do akcji propagandowej — pilot niemiec- 
ki oczywiście zeznał, iż żadnych rakiet 
ostrzegawczych nie widział. Od tej pory 
artylerzystom na Wybrzeżu nakazano 
strzelać jedynie żółtymi rakietami dymnymi 
zamiast pocisków.* Szczególne nasilenie 
naruszeń polskiej przestrzeni powietrz- 
nej przez samoloty niemieckie nastąpiło 
w ostatniej dekadzie sierpnia 1939 r. 
Najbardziej efektywnym środkiem 
zapobiegania „niespodziewanym” przelo- 
tom okazały się balony zaporowe. Latem 
1939 r. skierowany został na Hel w celach 
szkoleniowych pluton balonów zaporowych 
N-NN z 1. Batalionu Balonowego w Toru- 
niu (dowodził nim kpt. obs. bal. Kazimierz 
Mensch).5 Stanowiska czterech balonów 
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rozmieszczone były w rozległym ośmio- 
boku i usytuowane wśród maskujących je 
sosen nieopodal Helu, w szerszej części 
półwyspu. Co noc, przez kilka tygodni, 
dokonywano wzlotów jednego lub dwóch 
tandemów z przeciwległych Ściągarek, zaś 
w okresie późniejszym także w ciągu dnia. 
Działania te sprawiły, iż zarówno nocne, 
jak i dzienne przeloty niemieckich maszyn 
nad Helem zostały poważnie ograniczo- 
ne. W końcu sierpnia 1939 r. ww. pluton 
balonów zaporowych odkomenderowano 
do dyspozycji dowództwa Armii „Poznań”, 
rozmieszczając go w rejonie Poznań-Ławi- 
ca (przewidywano skierowanie do obrony 
Gdyni i Helu 12 balonów zaporowych, ale 
do tego nie doszło).* 

1.V.1939 r., podobnie jak w latach po- 
przednich, wydzielono z Il. Eskadry Liniowej 
MDLot. Pluton Samolotów Towarzyszących, 
składający się z trzech wodnosamolotów 
typu R-XIII terhydro, postawionych na pod- 
wozia kołowe, oraz z odpowiedniej ilości 
personelu technicznego. Przebazowany 
został na lotnisko Rumia-Zagórze. Plutonem 
dowodził por. pil. Józef Rudzki, a z grona 
personelu latającego w skład Plutonu wcho- 
dzili: por. obs. Kazimierz Szczęsny — z-ca 
dowódcy Plutonu, st. bosm. pil. Franciszek 
Wardaliński - szef Plutonu, bosmat pil. 
Aleksander Ostrowski i bosmat strzelec 
samolotowy Jan Karny. Głównym zadaniem 
jednostki było przygotowanie współdziała- 
nia lotnictwa z oddziałami lądowymi oraz 
współpraca z artylerią przeciwlotniczą re- 
jonu portu gdyńskiego, gdzie stacjonowały 
dwie baterie |. MDAPL (dowódca — kmdr. 
ppor. Stanisław Jabłoński). Samoloty Plu- 
tonu współdziałały także z 1. i 2. Morskimi 


Sierpień 1934 r. jeden z trzech polskich R-XIII ter/hydro nr 704 
goszczących w Kopenhadze zakotwiczony na redzie portu. 


Zbiory J. B. Cynka. j M - ma 
po 4 


Batalionami Strzelców i z MKR z Obłuża 
(dowódca kpt. Henryk Gołębiowski), wcho- 
dzącą w skład 1. MDAPL.” Niezbyt uda- 
wały się ćwiczenia z oddziałami lądowymi, 
natomiast świetnie wychodziła współpraca 
z bateriami 1. MDAPL. Loty polegały głów- 
nie na ciągnięciu na długim holu rękawa, 
do którego w dzień i w nocy artylerzyści, 
także z okrętów wojennych, strzelali ostrą 
amunicją. Oto jak loty na współpracę z od- 
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działami lądowymi opisywał por. obs. Ka- 
zimierz Szczęsny: „Takim anachronicznym, 
ale efektownym dla obserwatora sposobem 
łączności (...) było tzw. pobieranie meladun- 
ków. Na czym cała rzecz polegała? Otóż 
ćwiczący z nami oddział piechoty stawiał na 
polu czy łące zbudowaną z kilkumetrowych 
tyk bramkę. Słupki na szczytach połączone 
były linką, na której wisiał meldunek zapako- 
wany w skórzany worek. Samolot nadlatywał 
na niewielkiej wysokości nad bramkę i wów- 
czas obserwator, wyposażony w linę zakoń- 
czoną kotwiczką z grubego drutu, usiłował 
zahaczyć linę z meldunkiem, który z troską 
ocałość stateczników należało wciągnąć do 
samolotu. To były prawdziwe popisy pilotów 
iobserwatorów. (...) Lataliśmy również nocą, 
ćwicząc z kompanią reflektorów. Za godzinę 
lotu dostawaliśmy 10 zł, a było to wówczas 
niemało. Ostatnich 200 zł nie zdążyłem już 
odebrać..."7 

W przededniu działań wojennych 
MDLot. stracił w wypadkach kilka maszyn, 
np. w kwietniu 1939 r. koło Swarzewa, przy 
wykonywaniu skrętu na wysokości około 
300 m, rozbił się wodnosamolot R-XIII ter/ 
hydro pilotowany przez mata pil. Mariana 
Tomsię (pilot i mat pil. Leon Babul, lecący 
w drugiej kabinie wyskoczyli na spado- 
chronach).* Nocą 19.V. rozbiciu uległ inny 
R-XIII na”kołach z ww. Plutonu, którego 
załoga (bosmat pil. Aleksander Ostrowski 
i bosmat mech. strz. sam. Jan Karny) wra- 
cała z nocnych ćwiczeń na lotnisko. Nagła 
fala mgły w pobliżu lotniska przesłoniła 
pole wzlotów, i pilot nie mógł zdecydować 
się na lądowanie bez widoczności lotniska. 
Nie widząc innego wyjścia, zdecydował 
się lądować na wyczucie. Przymusowo 
posadził samolot 
w lesie, ścinając 
wierzchołki kilku- 
nastu drzew. Sa- 
molot zawisł na 
drzewach zaś obaj 
lotnicy doznali ob- 
rażeń ciała.? 


E4 
= 


Dowództwo LOWyb. wobec mnożących 
się przypadków naruszania polskiego obsza- 
ru powietrznego przez samoloty niemieckie, 
zdecydowało się wydać lotnikom Plutonu 
rozkaz fotografowania niemieckich prac 
fortyfikacyjnych prowadzonych wzdłuż gra- 
nicy z Polską i na terenie Rzeszy." Również 
Dowódca Floty, kontradmirał Józef Unrug, 
chcąc mieć jak największe rozeznanie co 
dzieje się za polską granicą, zezwolił na 
przekroczenie przez maszyny ww. Plutonu 
granicy państwa pod warunkiem, że załogi 
nie dadzą się zestrzelić. Loty prowadzone 
były z dużą dozą ryzyka, gdyż nieuzbrojone 
R-XIII przekraczały granicę na głębokość do. 
50 km na pułapie 1200-1800 m. Doskonałe 
zaplanowanie akcji, wykorzystanie warun- 
ków termicznych i dokładna nawigacja na 
przewidziany cel, pozwalały na sprawne 
wykonanie zadania, nie zostawiając zasko- 
czonym Niemcom czasu na kontrakcję wo- 
bec bezbronnego R-XIII. W lipcu i sierpniu 
1939 r. dwa samoloty Plutonu wykonywały 
loty patrolowe nad zachodnią granicą Polski, 
od Jeziora Żarnowieckiego aż po rejony 
Lęborka (Lauenburg), Kartuz, Kościerzyny: 
i Chojnie, fotografując niemieckie rejony 
przygraniczne. Kilkakrotnie rozpoznano bu- 
dowę rowów strzeleckich kopanych przez 
ludność cywilną i członków Organizacji 
Todta (w lipcu 1939 r. wykonano ok. 15 
lotów). Jednak rozpoznanie tego typu nie 
przyniosło spodziewanych efektów, i dlatego 
podjęta została decyzja przekraczania gra- 
nicy niemieckiej. W trakcie kolejnych lotów 
rozpoznano wiele obiektów o charakterze 
wojskowym, budowanych lub oddanych do 
użytku urządzeń obronnych, dostrzeżono 
przemarsze oddziałów niemieckiego Wehr- 
machtu i Grenzschutzu, zaś dokumentację 
fotograficzną z lotów (umocnienia graniczne, 
rejony koncentracji wojsk) przekazano do: 
Dowództwa LOWyb. Ze względu na wysoki 
stopień tajności tych lotów oraz ich poufny 
charakter i wiążące się z tym duże ryzyko 
polityczne, loty wykonywali jedynie: dowódca 
Plutonu por. pil. Józef Rudzki i jego zastępca 


* 


Święto Morza 1937 r. Klucz 
maszyn R-VII bis/ter/hydro 
w locie nad kanonierką ORP 
„Generał Haller". Zbiory 
Muzeum Marynarki Wojen- 
nej w Gdyni. 


- 


por. obs. Kazimierz Szczęsny. W czasie tych 
ryzykownych lotów Niemcom nie udało się 
przechwycić żadnej z polskich maszyn." 
Niemcy obawiali się odwetowych nalo- 
tów ze strony polskiego lotnictwa morskiego 
na Piławę i Kanał Królewiecki. W przypad- 
ku danych wywiadowczych dotyczących 
MDLot. w Pucku, Niemcy zdecydowanie 
przesadzili, powiększając liczbę wodnosa- 
molotów puckiego dywizjonu co najmniej 
w trójnasób, jednakże niemiecki wywiad 
trafnie określił jakość maszyn MDLot. uzna- 
jąc je za przestarzałe. Pozytywną stroną 
tej zawyżonej oceny ilościowej był fakt, 
iż do akcji przeciw tak małej jednostce 
Niemcy przeznaczyli 1.1X.1939 r. spore 
siły lotnicze, być może w momencie ataku 
bardziej potrzebne były na innym odcin- 
ku. Tym samym Puck zaliczony został do 
obiektów, które miały być zaatakowane 
w pierwszym uderzeniu hitlerowskiej 
Luftwaffe na polskie Wybrzeże.” 24.VIII. 
niemieckie wodnosamoloty rozpoczęły loty 
operacyjne w celu rozpoznania polskich 
portów, bazy lotniczej w Pucku i umocnień 
nadbrzeżnych. Ponadto próbowały zlokali- 
zować na Bałtyku polskie okręty wojenne 
I jednostki floty handlowej. Loty rozpoznaw- 
cze prowadzone były na całym obszarze 
morskim — od Zatoki Fińskiej do Cieśnin 
Duńskich, niejednokrotnie z naruszeniem 
polskiego obszaru powietrznego. 25.VIII 
polska artyleria przeciwlotnicza ostrzelała 
niemiecki wodnosamolot z 1/506 Eskadry, 
który naruszył polski obszar powietrzny. 
Wyniki rozpoznania morskiego z 26 i 27.VIII 
były negatywne, gdyż niemieckim załogom 
nie udało się wyśledzić żadnej polskiej 
jednostki, 28,VIII loty uniemożliwiła mgła, 
a 29.VIII osiem wysłanych na rozpoznanie 
wodnosamolotów nie wykryło, podobnie 
jak w dniach poprzednich, żadnej polskiej 
jednostki. Dzień później płynący do Wielkiej 
Brytanii zespół polskich kontrtorpedowców 
został dostrzeżony w niewielkiej odległości 
od Rozewia przez niemiecki okręt pod- 
wodny U-31. U-boot stracił wkrótce kontakt 
z polskim zespołem i aby go wznowić, 
wysłano z Dziwnowa samoloty 506. Dyonu 
Lotnictwa Przybrzeżnego. Dwa wodnosa- 
moloty odnalazły wreszcie w godzinach 
popołudniowych polskie okręty płynące 
północnym kursem z prędkością okre- 
śloną jako „średnia”, a nawet „wysoka”. 
Na pokładach okrętów ogłoszono alarm 
przeciwlotniczy, a obsługi dział śledziły 
samoloty niemieckie. Po pewnym czasie 
obserwację polskiego zespołu przejęła 
druga para samolotów, a wieczorem jej 
miejsce zajął wodnosamolot przystosowany 
do obserwacji w nocy (?). Na szczęście 
polskie okręty zdołały zgubić niemieckiego 
zwiadowcę w ciemnościach nocnych.'* Tak 
więc wyniki rozpoznania niemieckiego doty- 
czącego ruchów polskiej Floty w ostatnich 
dniach sierpnia 1939 r. były bardzo skąpe. 
31.VIII. dwa samoloty niemieckie odbyły 


przeloty nad polskim Wybrzeżem. O godz. 
17.50 zauważono w 23. baterii w Borze 
zbliżający się z kierunku Nord dwupłato- 
wiec niemiecki. Samolot leciał w odległości 
4800 m od brzegu na wysokości 1700 m. 
Oddano do samolotu dwa strzały, po czym 
intruz, robiąc wiraże i pikując, odleciał 
w kierunku Gdyni. Krótko po tym ten sam 
samolot zauważony został w 1. baterii 1. 
MDAPL w Wąwozie Ostrowskim, która od- 
dała w jego kierunku cztery strzały. Po kilku 
minutach. samolot lecąc wzdłuż brzegu, 
znalazł się w sektorze obserwacji 2 baterii 
1. MDAPL w Redłowie. Ze stanowisk baterii 
oddano w jego kierunku cztery strzały. 
Dopiero po tej salwie samolot zwiększył 
prędkość i odleciał na wschód. 

Ostatni dzień sierpnia 1939 r. stał jak 
zwykle pod znakiem ożywionej działalności 
rozpoznawczej własnego lotnictwa morskie- 
go, jak i samolotów Luftwaffe. Załoga por. 
obs. Tadeusza Jeżewskiego, która odby- 
wała lot pomiędzy godz. 11.30, a 13.15, 
zaobserwowała idący kursem wschodnim 
niemiecki transportowiec „Elbing”, na pokła- 
dzie którego lotnicy dostrzegli cztery duże 
przedmioty przykryte brezentem, prawdo- 
podobnie ciężarówki. W niedługi czas po 
tym załoga tego samego R-XIII zauważyła 
25 mil morskich na północny wschód od 
Rozewia wynurzony okręt podwodny. Na 
widok polskiego wodnopłatowca okręt, 
którym był prawdopodobnie U-boot U-31, 
zanurzył się. Polska załoga dostrzegła także 
drugi niemiecki transportowiec o nazwie 
„Max”, podążający na wschód. Pod wie- 
czór załoga: mat pil. Maksymilian: Banasiak 
i por. obs. Bolesław Gonera, podczas lotu 
na tradycyjnie nieuzbrojonym wodnosamo- 
locie R-XIII ter (G ?)/hydro przeżyła nad 
wodami przyległymi do polskiego Wybrzeża 
szokującą przygodę. Oto jej opis dostar- 
czony przez pilota: „W dniu 31.VIII. 1939 r., 
w godz. 18-20. wykonywałem nad Bałtykiem 
lot patrolowy naR-XIII. W pewnym momencie, 
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krótko przed zachodem słońca, na wysokości 
Rozewia otoczyły nas trzy niemieckie wod- 
nosamoloty dwusilnikowe (Heinkel He-59), 
a obserwatorzy skierowali na nas karabiny 
maszynowe. W takim towarzystwie dolecie- 
liśmy do Zatoki Puckiej, po czym niemieckie 
samoloty odleciały na wschód". '* Niemieccy 
piloci chcieli zmusić polską załogę do 
zejścia nad fale i rozbicia się o nie, ale 
pilot sprawnymi manewrami wywinął się 
z opresji. Był to jedyny przypadek spotkania 
w powietrzu przez polski wodnosamolot 
swoich niemieckich adwersarzy. W takiej 
sytuacji, gdy napięcie polityczne sięgało 
zenitu stało się jasne, iż najbliższe godziny 
przyniosą odpowiedź na nurtujące wszyst- 
kich pytanie, kiedy zacznie się wojna. Nikt 
w Morskim Dywizjonie Lotniczym w Pucku 
nie mógł nawet przypuszczać, iż jedne 
z pierwszych niemieckich bomb zrzuconych 
na Polskę rankiem 1 września spadną 
właśnie na Puck. s) 
Przypisy: 

' CAW, Zespół Akt Gabinetu Ministra Spraw 
Wojskowych, t. 785, k. 17 

* W. Górnicki „Tropami zdrady i głupoty” 
„Żołnierz Wolności” 1954, nr 251, s. 11 

* R. Witkowski „Hel na straży Wybrzeża 1920- 
1939", Warszawa 1974, s. 181-184 

* Tamże; 

* W. Steyer „Samotny półwysep”, Poznań 1983, 
s. 29-30 (dalej — W. Steyer „Samotny...") 

s W. Steyer „Samotny...", s. 33-36; 

7 K. Sławiński „Z dziejów polskiej aeronautyki 
wojskowej”, Rzeszów 1987, s. 35-36 (dalej — K. 
Sławiński „Z dziejów... '). 

* Wg innej wersji była to kompania, a nie pluton 
balonów zaporowych 

* W. Steyer „Samotny..." s. 33-36; 

* K. Sławiński „Z dziejów...", s. 35-36 

" A. Gosk „Zagłada Morskiego Dywizjonu Lol- 
niczego” [w:] „Morze” nr 9/1984, s. 23; relacja 
usina bosmata pil. Maksymiliana Banasiaka 

© Relacja ustna bosmata pil. Maksymiliana 
Banasiaka i bosmata mech. Piotra Bogudzi- 
sty, dane ze zbiorów kmdr ppor. dr Mariusza 


[w:] 


Konarskiego 
© Relacja ustna kmdr ppor. pil. Józefa Rudz- 
kiego 

'* A. Gosk „Zagłada...”, s. 23 
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iewielka wioska Siekierki leży 
na wschodnim brzegu Odry. 
Odkąd 20 grudnia 1892 r. 
uruchomiono linię kolejową 
Wriezen-Godków, zawitały do 
Siekierek pociągi. Ze względu na szerokie 
rozlewiska Odry, trzeba było zbudować 
dwa mosty kolejowe. Wschodni prowadzi 
z Sieklerek na wyspę. Pod nim znajduje się 
leniwe rozlewisko, które w uproszczeniu 
nazwać można starorzeczem. Z wyspy 
na stronę zachodnią prowadzi drugi, 
zachodni most. Oba są konstrukcji stalo- 
wej. Równolegle do nich zbudowano też 
dwa mosty drogowe. Analogicznie, jeden 
z nich łączył Siekierki z wyspą, drugi, 
wyspę z zachodnim brzegiem Odry. Za- 
chowały się przyczółki mostu drogowego 
od strony Siekierek, ozdobione rodzajem 
słupów stylizowanych na postumenty po- 
mników. Na jednym z nich widać zarys 
liter „ERBAUT 1890-1892". Oznacza to lata 
budowy mostów. 

Zarówno mosty drogowe, jak i kolejowe 
służyły Niemcom przez ponad pół wieku. 
Zagłada przyszła 15 marca 1945 r. Wów- 
czas to Wehrmacht spowodował zawalenie 
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TOMASZ RZECZYCKI 


Najdalej na zachód Polski położony most 
kolejowy w Siekierkach znajduje się w za- 
dziwiająco dobrym stanie. Tymczasem 
prowadzący do niego tor kolejowy jest 
kompletnie zarośnięty chaszczami. Minęło 
już ponad ćwierć wieku odkąd linia kolejo- 
wa prowadząca przez Odrę do RFN została 
zamknięta. Jeśli dalej przyroda będzie się 
tak bujnie rozwijać, to nieczynne torowisko 
będzie stanowiło znakomite pole popisu 
dla eksploratorów. Zanim to się stanie, 
warto przypomnieć kilka informacji z histo- 
rii i współczesności mostu w Siekierkach. 
A właściwie... czterech mostów. 


wszystkich czterech mostów. Wysadzono 
je w powietrze, aby utrudnić nacierają- 
cej Armii Czerwonej przedostanie się na 
zachodni brzeg. Historii to nie zatrzyma- 
ło, a dla mostów drogowych oznaczało 
ostateczny wyrok. Wkrótce zakończyły się 
działania wojenne. Ziemie Pomorza leżące 
na wschód od Odry wcielono w granice 
Polski, wskutek czego Siekierki stały się 
miejscowością przygraniczną i na wiele lat 
zyskały miano najdalej na zachód Polski 
wysuniętej stacji kolejowej. Co prawda na 
tej samej długości geograficznej jak Siekier- 
ki, czyli 14 15' E, leży także Świnoujście, 
ale świnoujskie stacje kolejowe leżące na 
wyspie Uznam po drugiej wojnie światowej 
przestały funkcjonować i w 1948 r. tamtej- 
sze torowiska rozebrano. Tak więc prymat 
Siekierek można chyba uznać. 

W pierwszych latach po Il wojnie świa- 
towej nie zajmowano się zniszczonymi 
mostami w Siekierkach. Ruch pociągów 
do Polski, z radzieckiej strefy okupa- 
cyjnej byłej Ill Rzeszy, prowadzony był 
w tamtym rejonie przez mosty kolejowe 
w Kostrzynie i pod Słubicami. Dopiero 
dziesięć lat po wojnie, 28 czerwca 1955 


r. most kolejowy w Siekierkach został 
odbudowany. Ruch pociągów towarowych 
z Polski do Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej na linii Siekierki-Wriezen'wzno- 
wiono jednak dopiero dwa lata później, 28 
czerwca 1957 r. Mosty na Odrze czynne 
były około ćwierć wieku. Oficjalnie ruch 
towarowy z Polski do Niemiec na mostach 
siekierkowskich zawieszono z początkiem 
1982 r. Dziewięć lat później, 1 sierpnia 
1991 r., zamknięto ruch pociągów pasa- 
żerskich z Godkowa do Siekierek. Odtąd 
ten, kto chciał pooglądać mosty, musiał 
do tej miejscowości dojechać autobusem 
PKS. Obecnie nie ma ich zbyt wiele, le- 
dwie trzy pary kursów na dobę i to tylko 
w dni robocze. Po tym jak z początkiem 
2000 r. linię do Siekierek zamknięto nawet 
dla ruchu towarowego, torowisko zaczęło 
zarastać. To położone na nasypie prowa- 
dzącym w kierunku mostu zresztą porosło 
już wcześniej 

Do miostów w Siekierkach dotrzeć 
stosunkowo łatwo. Tuż obok przejazdu 
kolejowego, na zakręcie szosy, znajduje 
się skrzyżowanie z brukowaną drogą. 
Ustawiono znak zakazu ruchu oraz ta- 


Na most zachodni jest wstęp wzbroniony. 


blicę informującą, że znajduje się tam 
(na północ od mostu) użytek ekologiczny 
„Rozlewiska Kostrzyneckie". Brukowaną 
drogą można było kiedyś pojechać na 
zachodni brzeg Odry. Prowadzi ona rów- 
nolegle do nasypu kolejowego. Jednak 
od 1945 r. droga urywa się w miejscu, 
gdzie był wschodni most drogowy. Za to 
w bardzo przyzwoitym stanie jest most 
kolejowy. Jeśli ktoś myślał, że miłośnicy 
kradzionego złomu powyrywali z niego 
płyty | przejść się nie da, to się mylił. No, 
przynajmniej w maju 2008 r. po moście 
można było zupełnie spokojnie przejść, 
omijając tylko kilka ubytków w nawierzchni. 
Na północ od mostu kolejowego widać 
wystające z wody ceglane podpory przęseł 
po dawnym moście drogowym. Niestety, 
ich stan techniczny jest słaby. Dorodne 
już drzewa, które wyrosły na kamiennych 
podporach, swoimi korzeniami poczyniły 
sporo zniszczenia. 

Po niedługiej wędrówce dochodzimy 
na wyspę, oddzielającą rozlewisko Odry 
od właściwej rzeki. Tutaj stał kiedyś 
parterowy” budyneczek Wojsk Ochrony 
Pogranicza. Rozkradziony przypuszczal- 
nie przez miejscowych złodziei i mocno 


Siekierki 


CÓW 


WĘDRÓWKI ODK 


zdewastowany jest 
już tylko smętną 
ruiną. Na zachód 
od niego znajduje 
się most nad Odrą. 
Legalnie na niego 
wejść nie można, 
gdyż tablice z na- 
pisem w języku 
niemieckim zabra- 
niają tego. Żeby 
nie było żadnych 
wątpliwości dla 
osób, które nie 
znają tego języka 


Dobry stan mostów kolejowych może 
nasuwać przypuszczenia, iż są one 
utrzymywane w rezerwie ze względów 
strategicznych, i że kiedyś być może po- 
jadą po nich na zachód polskie pociągi 
Niestety, przyszłość tego zabytku techniki 
może być całkiem inna. Ze względu na 
obowiązujące przepisy prawne, polska 
kolej wyraziła zamiar pozbycia się zbęd- 
nego obiektu. Pretekst jest taki, że tylko 
do września 2008 r. kolej zwolniona 
jest z podatku od nieczynnych linii ko- 
lejowych. Aby nie płacić w przyszłości 
podatku od nieruchomości, kolej nie wy- 
klucza nawet pocięcia na złom mostów 

i rozebrania torowiska. Podobnie 
absurdalny pomysł wyraziły władze 

samorządowe gminy Cedynia, na 
| terenie której leżą Siekierki. Marzy 

im się utworzenie... ścieżki rowe- 
| rowej na mostach. Wiązałoby się 
to z rozebraniem torowiska, co za- 
przepaściłoby możliwość wznowie- 
nia ruchu pociągów pasażerskich 
Taka krótkowzroczna, czy wręcz 
ślepa praktyka niszczenia linii ko- 
lejowych poprzez przerabianie ich 
na ścieżki rowerowe zastosowana 
była przez niejeden samorząd 
w Polsce. Można by tu wymienić 
choćby trasę z Ząbkowic Śląskich 
do Srebrnej Góry. A przecież można by 
pogodzić jedno z drugim, czyli zachować 
linię kolejową i dodatkowo przystosować 


Daty budowy. | 


— wejście na most zostało zabaryka- 
dowane pionowymi barierkami, dwoma 
poziomymi szynami oraz drutem kolcza- 
stym. Na marginesie moż- 
na dodać, że jest czymś 
zupełnie niepojętym, iż na 
terenie Rzeczpospolitej 
Polskiej, gdzie językiem 
urzędowym jest język pol- 
ski, toleruje się niemiec- 
kojęzyczne tabliczki i to 
w strefie nadgranicznej 
Przecież tam powinna się 
znajdować tabliczka w ję- 
zyku polskim... 


Zrujnowana budka Wojsk Ochrony Pogranicza. 


most do ruchu pieszego | samochodo- 
wego. Przecież takie rozwiązanie było 
zastosowane m.in. na moście na Bugu 
na linii PKP Siedlce-Małkinia 

Czy więc najdalej na zachód Polski 
wysunięty most kolejowy przejdzie do 
historii? Warto się pospieszyć, aby go 
odwiedzić. Na koniec nasuwa się jeszcze 
jedno pytanie, natury wyraźnie poszuki- 
wawczej. Czy rozlewiska przyodrzańskie 
w rejonie mostów siekierkowskich kryją 
w sobie pamiątki z czasów końca wojny? 
Czy może są w nich fragmenty zatopio- 
nego mostu drogowego? Ale to już jest 
kwestia dla pasjonatów poszukiwań... O 


Zdjęcia: Autor 
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Fortyfikacje Pozycji Noteckiej 


Ob. 14, ściana czołowa 
stanowiska bojowego. 


Nm 


pod Starymi Bielicami c==u== 


Ogólna ilość obiektów Wału Pomorskiego pozostaje nadal nie- 
precyzyjna i szacowana jest na ok. 900 budowli różnego typu. 
Przyczyną jest fragmentaryczny stan zachowania oryginalnych 
map oraz zmiany krajobrazu w otoczeniu schronów, co utrudnia 
lokalizację w terenie. Wyjątkiem jest kilka odcinków pozycji, 
w których stanowiska posiadają czytelną numerację, przez co ich 
ilość w danym sektorze przestaje być zagadką. Jednym z nich 
jest rejon Starych Bielic k. Drezdenka. 


a) chrony bojowe wzniesione 
( w okolicy Starych Bielic sta- 
zz nowiły wycinek linii umocnień 
| UD nazywanej z niemiecka Die 
= Netzeanschlusstellung (Pozycja 
Notecka). Jako część składowa właści- 
wego Wału Pomorskiego budowana była 
dość późno — pierwsze prace prowadzono 
Jesienią 1937 r. Zasadniczy cel jej powsta- 
nia był w pełni uzasadniony przebiegiem 
pasm obronnych we wschodniej strefie 
polsko-niemieckiej granicy. Od południa 
— oparta o wał przeciwpowodziowy część 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
i kończący się poniżej Starego Osieczna 
Wał Pomorski, pozostawiały lukę w terenie 
o dł. prawie 100 km. Przestrzeń ta cią- 
gnęła się równoleżnikowo od przedmieść 
Gorzowa Wielkopolskiego, wzdłuż Warty 
oraz Noteci, dalej na północ przez Dra- 
wę i kończyła wybudowanym w 1934 r. 
zespołem schronów w okolicy leśniczówki 
Kotlina. Jej oczywiste walory obronne pod- 
kreślały więc wymienione rzeki, z których 
dwie pierwsze płynące szerokimi korytami, 
okresowo podtapiają okoliczne tereny. 
Nie mniej ważny był, górujący nad nimi, 
grzbiet Pradoliny Eberswaldzko-Toruńskiej, 
spełniający prawie idealne warunki do 
prowadzenia ognia i obserwacji w głąb 
przedpola na odległość kilku kilometrów. 
Q jego skarpę oparto też zasadniczą 
część schronów; pozostałe zlokalizowano 
w siatce urbanistycznej pobliskich miej- 
scowości, kamuflując ich bryły najczęściej 
imitacją zabudowań gospodarczych. 


54 OpkRywca 7/2008 


Skalę strategiczną Linii Noteckiej do- 
brze obrazowała odporność oraz wielkość 
wznoszonych na niej obiektów. Osłaniały 
one teren o drugorzędnej skali taktycznej 
— pozbawiony kluczowych dróg i ośrodków 
przemysłowych. Ważną rolę natomiast 
pełniła linia kolejowa, którą na odcinku 
Gorzów-Stare Bielice pokrywało ogniem 
szereg schronów. Niekiedy przebiegała ona 
na tyle blisko placów budowy obiektów, iż 
materiały mogły być dostarczane niemal 
bezpośrednio z wagonów kolejowych. 
Stanowiska wchodzące w skład Die Netze- 
naschlusstellung, poza kilkoma indywidual- 
nymi projektami, były efektem wytycznych 
z listopada 1936 r., które ujęto skrótowo 
jako Pionierbauprogramm. W jego ramach 
zastosowanie znalazło kilka typów schronów 
wzniesionych w odporności B1. Rok póź- 
niej, w 1938 r., 
linię częściowo 
rozbudowano 
o cofniętą pozy- 
cję ryglową złożo- 
ną ze stanowisk 
o odpomości C, 
które udało się 
zrealizować je- 
dynie na odcinku 
Kleśno-Drawiny. 
Ostatnie prace 
na terenie Pozycji 


Ob. 7, sygnatura 
w bloku wejścio- 
wym. 


Noteckiej wykonano w 1944 r., lokalizując 
w wielu miejscach stanowiska ognia okręż- 
nego Ringstand 58. Drobne roboty pro- 
wadzono również w niektórych schronach 
dwusektorowych (B1-5a), których strzelnice 
czołowe sklasyfikowano jako szczególnie 
narażone na ostrzał nieprzyjaciela i... 
w efekcie zamurowano blokami betonu 
o przeszło metrowej grubości. 

Główne pasmo obronne urzutowano 
w dwie linie obronne, przy czym, w skład 
pierwszej wchodziły głównie obiekty prze- 
znaczone do ognia czołowego, rzadziej — 
czołowo-flankującego (stanowiska dwusekto- 
rowe). Drugą, uzupełniły z kolei szkieletowo 
zgrupowane schrony dowodzenia, dysponu- 
jące przeważnie ogniem flankującym. Dzięki 
poprzedzającym linię obronną rzekom oraz 
towarzyszącym im kanałom melioracyjnym, 
jak i bagnom, schrony w dużej mierze 
rozmieszczono w regularnych odstępach, 
koncentrując ich ilość jedynie w miejscach 
spodziewanego ataku nieprzyjaciela. Były 
nimi m.in. trzy drogowe przeprawy za po- 
mocą stałych mostów przez Noteć: w San- 
toku, Drezdenku oraz Starych Bielicach k. 
Drezdenka. Ostatnia z miejscowości leży 
mniej więcej pośrodku dwóch odcinków 


BO a : 

Ob. 14, numera- 
w cja obiektu nad 
mocowaniem 


+5 
6 £. 


taktycznych Pozycji Noteckiej, które co praw- 
da charakteryzują się powtarzalnymi typami 
obiektów, jednakże stan zachowania całego 
zespołu obronnego sprawia, że zasługują 
one na uwagę. 

Sektor „Stare Bielice" był jednym z naj- 
bardziej rozległych spośród wszystkich 
wzniesionych w ramach Pozycji Noteckiej. 
Ze względu na to, podzielono go na dwie 
strefy: zachodnią oraz wschodnią, budując 
w każdej z nich odpowiednio 11 i 9 obiek- 
tów. Od zachodu graniczył z niewielkim od- 
cinkiem sygnowanym jako „Sch. ” (nazwa jest 
skrótem wziętym od pobliskiego Grudzieńca, 
dawnego Scharfenberga), w ramach którego 
wzniesiono obok obiektów największy jaz 
klapowy na wschodzie ówczesnych Niemiec. 
Od wschodu sąsiadował odcinek „Neubee” 
(Nowe Bielice-Neubee), który był ostatnim 
towarzyszącym Noteci, skręcając w kierunku 
północnym nad Drawę przed rogatkami 
miejscowości. 

Podstawę obydwóch opisywanych od- 
cinków stanowiły zaledwie trzy typy obiek- 
tów bojowych — Regelbau B1-1 oraz B1-2a 
i B1-22. Pierwszy był najpopularniejszym 
stanowiskiem spośród wznoszonych na 
Pozycji Noteckiej (tutaj wzniesiono ich 17). 
Dzięki niewielkim rozmiarom i przy staran- 
nej obsypce ziemnej, stawał się trudny do 
zdemaskowania, co w wielu przypadkach 
ma miejsce jeszcze do dzisiaj. Pomimo 
wysadzenia wszystkich obiektów, współ- 
czesne „maskowanie” z powodzeniem 
wykonuje przyroda i ziemia osypująca 
się ze skarp. Z racji posadowienia wielu 
obiektów w nieckach terenowych, pro- 
blematyczna była obrona włazu — ogień 
klerowany zza płyty zewnętrznej obrony 
wejścia (typ 44P8), mógł 
pokryć tylko bezpośrednią 
jego strefę. Niewielka prze- 
strzeń wewnętrzna dzielona 
była na dwa pomieszcze- 
nia. Pierwsze pełniło rolę 


Wału Pomorskiego w 1944 roku) uwzględ- 
niała podział na odcinki dywizyjne i puł- 
kowe, zawierając również numer kolejny 
obiektu wchodzącego w skład pododcinka. 
Przed nieostrożnym używaniem światła 
wewnątrz ostrzegał z kolei inny spory 
napis: „Licht machen bei geófnete Scharte 
verboten!” (zabrania się używania światła 
przy otwartej strzelnicy). Najważniejsza izba 
była połączeniem części wypoczynkowej 
i stanowiska bojowego. Dzięki niebywale 
małej przestrzeni, jej rzeczywisty komfort 
był tylko odwzorowaniem purystycznych 
warunków w jakich przyszło przebywać za- 
łodze w co drugim stanowisku wchodzącym 
w skład Pozycji Pomorskiej (zamontowane 
tam prycze pozwalały na wypoczynek aż 
pięciu żołnierzom!). Czołową ścianę po- 
mieszczenia zajmowała płyta stalowa 7P7, 
stanowiąca osłonę karabinu maszynowego 
MG 08. 

Z racji sporych rozmiarów, trudno było 
o zamaskowanie w terenie schronów typu 
Regelbau B1-2a i B1-22. Różnice w ich 
rozplanowaniu były tak niewielkie, iż scha- 
rakteryzowano je poniżej razem. Łącznie 
wzniesiono trzy sztuki — jeden przypadek 
dotyczył pierwszej linii, pozostałe dwa, 
znalazły zastosowanie na drugiej, szkieleto- 
wej pozycji jako obiekty dowodzenia. Blok 
wejściowy rozwinięto w dwa wejścia, flan- 
kowane ogniem kierowanym z wartowni zza 
płyt 422P01 lub 44P8. Lżejsze, oznaczone 
symbolem 57P8, osłaniały strzelnice broni 
ręcznej, zamontowane w dużej izbie załogi 
W schronach dowódczych dzielona była 
ona ceglanymi ściankami tworząc osobne 
pomieszczenia dla dowódcy i zastępców 
— prawdopodobnie łączników. Ogółem 


śluzy wejściowej i z ra- 
cji bliskości wejścia jego 
ściany pokryto częściowo 
farbą o szaro-niebieskim 
odcieniu, tonalnie zbliżo- 
nym do zagłębienia, w któ- 
rym posadowiono schron. 
W przedsionku, naprzeciw 
wejścia montowane były 
haki, na których podwieszo- 
no prawdopodobnie narzę- 
dzia saperskie. Jego ściany 
wypełniły również napisy 
eksploatacyjne. Ważniejsza 
była sygnatura „Altbee.W.” 
lub „Altbee.O." (Stare Bie- 
lice Zachód bądź Wschód) 
mająca numer kolejny sta- 
nowiska. Dodana później 
nowa numeracja (przepro- 
wadzona prawdopodobnie 
podczas inwentaryzacji 


STARE BIELICE 
ZACHÓD 
© Regelbau Bi-1 


96. Urbonek. 2007. 


Netzeanschlusstellung 


m. Regelbau B1-22 
H szlaban forteczny 


Nr na 
mapie 


taktyczna 


Numeracja 
dywizyjno 
pułkowa 
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Szkic sytuacyjny umocnień odcinka Stare Bielice Zachód. 


STARE BIELICE 


m Regelbau B1-22 
4 Regelbau B1-2a 


ZR 


wszystkie obiekty mieściły po 
18 żołnierzy, co było wystar- 
czające do obsługi schronu, 
jak i obsadzenia pobliskich 
stanowisk polowych przez 
grupę wypadową. Główne 
stanowisko ogniowe osłonięto 
stalową płytą 7P7. 
Opisywaną linię schro- 
nów bojowych zapewne 
modemizowano w 1944 roku, 
jednakże badania terenowe 
wykazały brak na niej sta- 
nowisk typu Ringstand 58c 
(najbliższe usytuowane jest 
niedaleko jazu klapowego 
na Noteci). Strategicznie 
najważniejszym miejscem był 
most drogowy na Noteci tuż 
przed Starymi Bielicami, który 
jest bodaj jedynym przykła- 
dem zabezpieczenia tego 
typu budowli za pomocą aż 
dwóch szlabanów fortecz- 


Szkic sytuacyjny umoc- 
nień odcinka Stare Bielice 
Wschód. 
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nych. Osadzono je na przyczółkach przepra- 
wy, tworząc skuteczną blokadę flankowaną 
bezpośrednio ogniem z 4 obiektów. Na ile 
owa blokada się przydała — trudno powie- 
dzieć, gdyż do bezpośrednich walk w ob- 
rębie odcinków „Stare Bielice" nie doszło. 
Linia schronów prawdopodobnie nie została 
obsadzona przez formacje niemieckie, spora 
część jednostek ewakuowała się w nocy 
z 28 na 29 stycznia 1945 roku w stronę 
Drezdenka, po czym na skutek detonacji, 
zniszczono most w Starych Bielicach. Nie 
udało się też podpiętrzyć płynącej nieopodal 
Noteci. Odpowiedzialny za to jaz klaoowy 
(znajdujący się kilka kilometrów dalej), 
a właściwie niektóre przyczółki, na krótko 
przed zbliżeniem się jednostek radzieckich, 
zapadły się z powodu grząskiej ziemi. 
Osobną uwagę wypada poświęcić 
zwiedzaniu pozycji. Entuzjaści pieszych 
wędrówek po fortyfikacjach z pewnością nie 
będą rozczarowani nienajgorszym stanem 
zachowania schronów. Problemów nie po- 
winna też nastręczyć lokalizacja stanowisk, 


co ułatwić mogą podane w tabeli współ- 
rzędne GPS. Wiele do życzenia pozostawia 
jednak właściwy komfort zwiedzania, do 
czego turysta penetrujący Die Netzean- 
schlusstellung powinien być przyzwycza- 
jony. W wielu przypadkach dostęp do 
obiektów broni niebywale bujna roślinność 
oraz bryły żelbetu, wymieszane z osypującą 
się ziemią. Innym problemem, powiązanym 
z umocnieniami, z którymi okoliczni miesz- 
kańcy radzą sobie nadzwyczaj sprawnie, 
są hałdy śmieci. Wypełniają one wnętrza 
kilku schronów, a niekiedy w miejscach 
mocno zakrzewionych, zalegają nieopodal 
w skarpie, „profilując" na nowo stromi- 
znę stoku pradoliny. W samych Starych 
Bielicach dostęp do dwóch obiektów jest 
obecnie niemożliwy — z zasypanego Ob. 13 
widoczny jest na powierzchni jedynie strop, 
położony nieopodal, natomiast Ob. 14 jest 
zalewany nieczystościami, które wyciekają 
z pobliskiej, pękniętej cembrowiny szam- 
ba, pływając we wnętrzu schronu i dalej 
kierując się strumieniem w stronę Noteci. 


Opisane działania wpływają destrukcyjnie 
nie tylko na opisywaną linię obiektów, ale 
przede wszystkim na krajobraz doliny No- 
teci, którego obszar kilka kilometrów wstecz. 
objęto programem Natura 2000. a 
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Autor opracowania pragnie szczególnie 


* podziękować kol. Krzysztofowi Michalakowi 
'za wkład w badania terenowe oraz prze- 


kazanie współrzędnych GPS opisywanych 


*obiektów. 
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Krzyżtopór, 


czyli szkoła z widokiem na fortecę 


JERZY SADOWSKI 


... szkoła z widokiem na fortecę. 


Szkoła podstawowa w. Ujeździe mieści się w budynku, 


nie wyróżniającym się spośród innych podobnych szkół 
na ziemi sandomierskiej. Nie jest jednak zwykłą szkołą, 
przynajmniej dla miłośnika fortyfikacji. Tym co ją wyróż- 
nia, jest widok z okien na zapierające dech w piersi ruiny 
monumentalnego pałacu, otoczonego bastionami z białego 
kamienia. To najstarsza chyba polska forteca, znana dzisiaj 


jako „zamek Krzyżtopór”. 


rzełom XVI i XVII wieku to 
Jrorer w historii, w którym 
= budowle obronne przeszły za- 
sadniczą transformację. Rozwój 

artylerii położył kres klasycznym 
zamkom i wysokim murom obronnym 
zwieńczanych blankami. Ich następcami 
stały się wały ziemne ze stanowiskami 
dział na wysuniętych bastionach. To 


Panorama twierdzy. 


przeobrażenie fortyfikacji niejako 
automatycznie przeniosło się na 
siedziby arystokracji i magnatów. 
Wznoszone dotychczas zamki 
najczęściej były rezydencjami, 
ufortyfikowanymi z konieczności 
obrony przed wojowniczymi są- 
siadami zza miedzy lub granicy. 
Co więcej, zamek jako połącze- 


Krzyż i Topór — symbole dające nazwę 
fortecy. 


nie siedziby rodowej z fortyfikacją nie 
sprawował się w tej pierwszej funkcji zbyt 
dobrze, choćby z powodu grubych murów 
oraz nielicznych i niedużych okien. Stąd 
nowe renesansowe rezydencje obronne, 
po „uwolnieniu się” ze średniowiecznych 
murów, przybrały formę pałacu otoczo- 
nego fortyfikacjami nowszego systemu. 
Do Polski przeniesiono idee powszechne 
przede wszystkim we Włoszech, będących 
kolebką palazzo in fortezza. 

Forteca Krzyżtopór, mająca być 
warowną siedzibą magnacką, powstała 
w latach 1621-1644 z fundacji wojewody 
sandomierskiego Krzysztofa Ossolińskiego. 
Jej nazwa wiąże się z płaskorzeźbami 
zdobiącymi wieżę bramną — krzyż był 
symbolem wiary i polityki fundatora, topór 
oddaje herb Ossolińskich. Autorem pro- 
jektu był zapewne sam Ossoliński, którego 
wykształcenie i działalność korespondują 
z zainteresowaniem sprawami wojskowymi, 
co było bardzo charakterystyczne dla ludzi 
epoki Odrodzenia. Budowniczym natomiast 
był Wawrzyniec Senes, włoski architekt 
| murator. O wielkości tej rezydencji może 
świadczyć fakt, że miała to być największa 
ówczesna budowla pałacowa w Europie. 
Całość składała się z trzech części: pałacu 
z zabudowaniami gospodarczymi, fortyfika- 
cji bastionowych o pentagonalnym narysie 
oraz ogrodów pałacowych położonych 
poza fortyfikacjami. "Na miejsce budowy 
wybrane zostało skaliste wzniesienie 
przylegające do podmokłej doliny rzeczki 
Koprzywianki. 

Zabudowania pałacowe wzniesiono 
z kamienia i powiązano z układem forty- 
fikacji. Sam pałac zbudowano na planie 
prostokąta z wewnętrznym eliptycznym 
dziedzińcem. Ma trzy piętra, a o mo- 
numentalnej bryle świadczy wysokość 
kondygnacji, która sięga 8 m, przy otwo- 
rach okiennych liczących 5 m wysokości. 
Fasadę zdobią powtarzające się motywy 
łuku triumfalnego z oknami i wnękami, 
w których umieszczone były podobizny 
przodków i krewnych fundatora. Do głów- 
nej bryły pałacu dostawiono trzy skrzydła. 


Skrzydło północne, z wiel- 
ką salą na piętrze, zakoń- 
czono ośmioboczną wieżą 
wbudowaną w bastion 
zwany Wysokim Rondlem. 
Skrzydła boczne, z czwo- 
robocznymi „basztami” 
w narożach, obejmują 
wielki dziedziniec wjaz- 
dowy. Wjazd prowadził 
po kamiennym moście, 
następnie drewnianym 
zwodzonym przęśle, przez 
wieżę bramną i przylega- 
jący doń budynek. Wieża 


bramna, wyznaczająca oś założenia, nosi 
nazwę zegarowej — u szczytu widać wnęki 
tarcz. Wieża na Wysokim Rondlu wieńczy 
oś fortecy, a ustawiono ją na źródle, 
z którego nadal wypływa woda. Wnętrza 
tej wieży mieściły niegdyś salę, w której 
sufit wbudowano akwarium, a egzotyczne 
ryby pływały nad głowami zaproszonych 
gości. Rozmieszczone w bocznych skrzy- 
ałach pałacowe stajnie wyposażone były 
w marmurowe żłoby i zwierciadła dla 
doświetlenia wnętrz. Mogły pomieścić 
300 koni. 

Historia pałacu zawiera liczne białe 
plamy, co jest powodem do tworzenia 
legend. Jedną z nich jest opowieść 
o zastosowaniu symboliki liczb nawiązu- 
jącej do kalendarza: „okien miał tyle, ile 
dni w roku; pokoi tyle, ile tygodni; sal wiel- 
kich tyle, ile miesięcy; a 4 narożne jego 
baszty odpowiadały liczbie kwartałów”. 
Niestety, brak planów oraz sztychów 
ilustrujących stan sprzed przebudowy 
uniemożliwia dziś odtworzenie pierwot- 
nego wyglądu budowli. Elementem, bez 
którego renesansowy pałac nie mógł się 
obyć były rozległe ogrody, które również 
powiązano z fortyfikacjami. Urządzone 
w stylu włoskim, ulokowane zostały na 
północnym brzegu Koprzywianki i sta- 
nowiły część esplanady. W fortyfikacji 


nowożytnej esplanada to cała przestrzeń 
przed linią umocnień położona w zasięgu 
ognia artylerii obrońców, chroniona przed 
niepożądaną zabudową lub zalesianiem 
i stanowiąca integralną cześć założenia 
obronnego. 

Rok po zakończeniu budowy fortecy 
Krzyżtoporskiej umarł Krzysztof Ossoliń- 
ski i zamek w spadku otrzymał jego syn 
Krzysztof Baldwin. Niestety, dziedzic cztery 
lata później zginął w bitwie pod Zboro- 
wem, a w roku 1650 umarł brat fundatora 
fortecy, Jerzy Ossoliński Kanclerz Wielki 
Koronny. Majestatyczna rezydencja dostała 
się wówczas w ręce rodziny Denhoffów, 
a następnie Kalinowskich. W cza- 
sach Potopu forteca Krzyżtoporska 
była jedną z silniejszych i zdobycie 
jej szturmem było zbyt ryzykowne. 
Niestety, wojska szwedzkie zajęły ją 
podstępem, po czym okupowały do 
roku 1657. Budynki pałacowe doznały 
wówczas rozległych zniszczeń i wy- 
wieziono cały bogaty wystrój wnętrz. 
Dopiero w roku 1720 najmniej zruj- 
nowana część została zamieszkana 
przez rodzinę Morsztynów, a potem 
Paców. W okresie konfederacji bar- 
skiej forteca była użytkowana przez 
konfederatów, nie wyszło to jednak 
budowli na dobre, bo walki znacznie 
pogłębiły wcześniejsze zniszczenia. 
Cześć dawnego pałacu była zamiesz- 
kała jeszcze w latach 1782-1787, lecz 
kolejni właściciele nie używali rezy- 
dencji, a ogrom założenia i kosztów 
sprawiał, że nie podjęto remontu. Forteca 
zamieniła się w malownicze ruiny. 

Bastionowe fortyfikacje twierdzy Krzyż- 
topór założono na planie regularnego 
pięcioboku o boku poligonu wynoszącym 
73,5 m. Wykonano je według zasad szkoły 
staroholenderskiej!, aczkolwiek „w duchu 
maniery staropolskiej" — pisał prof. Bog- 
danowski — którą stanowi mała ale silna 
twierdza, zwykle bez, lub o słabo roz- 
budowanych fortyfikacjach zewnętrznych 
(ograniczonych np. tylko do rawelinów). 
Obwód obronny tworzyły mocne, a łatwe 
w budowie, wały ziemne odziane od czoła 


kamiennym murem oporowym o łącznej 
długości 600 m. Cofnięte do wnętrza, 
proste odcinki wałów to kurtyny — od- 
cinki te wyznaczają jednocześnie boki 
poligonu tworzącego narys fortecy. Na 
wałach poprowadzono drogę i urządzo- 
no stanowiska strzeleckie z murowanymi 
przedpiersiami. W kurtynie południowo- 
wschodniej ulokowano bramę wjazdową 
i wysoką ośmioboczną wieżę bramną. 
W narożach poligonu wzniesiono bastiony, 
cztery z nich: północno-wschodni („Oto 
dla Ciebie”), północno-zachodni („Koro- 
na”) południowo-zachoani („Szary Mnich”) 
i południowo-wschodni („Smok”) o kącie 
czoła wynoszącym 84” wypełniono ziemią, 
nadto w ich centrum usypano ziemne ta- 
rasy — nadszańce. Piąty bastion, północny 
(„Wysoki Rondel" lub „Wielki Barbakan”), 
był skierowany ku podmokłej dolinie Ko- 
przywianki i ogrodom, a więc w kierunku 
najmniej zagrożonym atakiem. Bastion ten 
rożni się kilkoma zasadniczymi cechami 
od pozostałych. Z zewnątrz widać dwie 
najbardziej charakterystyczne - pierw- 
sza, to zasadnicze odstępstwo od zasad 
ówczesnej sztuki fortyfikacji, a stanowi ją 
ścięcie czoła bastionu, tu ujęte ponadto 
pomiędzy niewielkie ostre uszy. Druga, 
to oriliony, czyli boczne uszy bastionu 
uformowane przez przedłużenie czoła, 
a osłaniające barki bastionu od strony 
przedpola - jest to rozwiązanie zaczerp- 
nięte ze starszego typu fortyfikacji ba- 
stionowych, tzw. szkoły starowłoskiej. Po 
trzecie, bastion wykonano jako skazama- 
towany, tj. zabudowany pomieszczeniami 
stanowiącymi podstawę wieży północnej 
i ujęcie wody. Ponadto, obok zbiornika 
i innych urządzeń wodnych, mieścił furty 
do ogrodów, a wcześniej prawdopodobnie 
kazamaty ze strzelnicami dział w barkach. 
Według prof. Guerqina twierdzę otaczała 
nawodniona fosa, która częściowo mu- 
siała być kuta w skale. Jeśli tak było, to 
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obecnie jest mocno spłycona, o czym 
świadczy wysokość widocznych części 
muru oporowego wałów. Wysokość tego 
muru jest zmienna w zakresie od 5-7 m 
od strony południowej w rejonie bramy, 
do 12-15 m od strony północnej przy 
Wysokim Rondlu. 

Parafrazując teksty prof. Bogdanow- 
skiego można podsumować Krzyżtopór 
Jako realizację koncepcji twierdzy idealnej, 
opartej na geometryczno-matematycznych 
zasadach, pozbawionej pól martwych, 
prawie bez kazamat, z wałami ziemnymi 
o stokach wzmocnionych kamiennymi 
murami oporowymi, względnie odpornej 
na ogień artylerii, o niezwykłej estetyce 
charakteryzującej się wyszukanymi roz- 
planowaniami wielobocznego narysu. Ów 
narys także świadczy o jakości fortecy 
„wszakże peniagram jest obronniejszy 
icudniejszy” - zapisano w ówczesnych 
traktatach o sztuce fortyfikacji. 

Dziś Krzyżtopór to niezwykle ma- 
lownicza forteca i monumentalne ruiny 
pałacu dominujące nad szosą z Iwanisk. 
Surowe, jasne kamienne mury pną się 
w niebo ponad rozległymi łąkami. Fortecę 
widać z daleka ponieważ zrealizowano tu 
rzecz niezwykłą — utrzymano zieleń pod 
kontrolą! Przestrzeń wokół fortyfikacji, 
czyli esplanada, będąca integralnym 
elementem fortecy, na sporym obszarze 
jest utrzymywana jako łąka. W okresie 
powojennej restauracji tej zabytkowej 
budowli zwalczono plagę rozrastających 
się dziko samosiejek drzew i krzewów. 
W efekcie całe założenie obronne jest 
wspaniale czytelne i niezwykle obrazo- 
we, co trudno spotkać przy znacznie 
młodszych, a równie wartościowych 
fortyfikacjach. 

Polecam każdemu miłośnikowi forty- 
fikacji poznanie tej perły budownictwa 
obronnego (i oczywiście pałacowego). To 
tylko kilkanaście kilometrów na południowy 


zachód od Opatowa. A dla każdego en- 
tuzjasty fortyfikacji polskich to wycieczka 
niemalże obowiązkowa. 


Zamek, czy nie zamek, eto jest 
pytanie 


Jeżeli zwiedzać Krzyżtopór z książką 
o historii fortyfikacji w ręce, to zdumio- 
ny czytelnik nie znajdzie tu żadnych 
typowych elementów średniowiecznego 
zamku (może poza fosą i mostem). Nie 
ma baszt, donżonu, machikuł, krenela- 
ży, itd. Jak więc jest z tą terminologią? 
W aspekcie taktyczno-technicznym nie 
ma żadnych przesłanek do nazywania 
fortecy Krzyżtopór „zamkiem”. Może więc 
okres budowy? Niestety nie, ponieważ 
budowę zamków zarzucono w pierwszej 
połowie XVI w. A może nazwa ma źródło 
historyczne? Również nie, gdyż fortyfikacje 
w Ujeździe powstały na surowym korzeniu, 
niejącej warowni, jak na przykład Wiśnicz 
lub Podhorce. Może więc Krzyżtopór jest 
tak zwanym „zamkiem bastionowym”, 
efemerydą wynikającą z przyjętego przez 
cześć autorów podziału zamek-twierdza? 
Uważam, że nie, choć zamieszanie w ter- 
minologii dotyczącej najstarszych polskich 
fortyfikacji nowożytnych pogłębia niejed- 
noznaczność dotycząca innych twierdz. 
Otoczone bastionami pałace w Łańcucie, 
czy Baranowie Sandomierskim, nazywane 
są zamkami, natomiast otoczony analo- 
gicznymi bastionami klasztor Jasna Góra 
twierdzą. Podobnie twierdzami nazywa 
się bastionowe fortyfikacje Wisłoujścia 
i Zamościa. Wyjaśnienie można znaleźć 
w pracy prof. Guerquina, który, aczkolwiek 
nazywając palazzo in fortezza zamkiem 
bastionowym, pisze o siedzibie Ossoliń- 
skich, iż w roku 1627 nazwano ją „fortecą 
Krzyżtoporską”. Reasumując stwierdzić 
można, że forteca Krzyżtopór jest „zam- 
kiem” jedynie z nazwy. Aczkolwiek nie 
wiem jaką wiedzę przekazuje się uczniom 
szkoły w Ujeździe na temat widocznych 
za oknami fortyfikacji. a 
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Przypis: 

' Szkoła staroholederska to etap rozwoju narysu 
bastionowego wyróżniający się prostotą ściśle 
zgeometryzowanych narysów, zastosowaniem 
ziemi jako budulca na wały i bastionami bez 
uszu, za: Bogdanowski J 


Działania manewrowe Wojska Polskiego w latach 1918-1920 


Nie tylko koń i szabla? 


PIOTR GALIK 


iły zbrojne Rzeczypospoli- 
tej, zrodzone i zahartowane 
w ogniu samotnej walki o nie- 
podległość i granice Polski, 
nieraz zaskakiwały nieprzyjaciół 
śmiałymi działaniami, które wyprzedzały 
epokę wojny okopowej, dominującą w ów- 
czesnych doktrynach wojennych. 
Samodzielność, inicjatywa i umie- 
jętność wykorzystania niekonwencjo- 
nalnych sposobów walki, były nie tylko 
koniecznością wynikającą ze specyfiki 
wschodnioeuropejskiego teatru działań 
wojennych. Umiejętność „radzenia sobie” 
z liczniejszym zazwyczaj przeciwnikiem, 
była dziedzictwem doświadczeń powstań 
narodowych a nawet epoki staropolskiej. 
Zanim zachodni teoretycy strategii sfor- 
mułowali doktrynę wojny błyskawicznej, 
żołnierze polscy w praktyce wykazali wagę 
| znaczenie śmiałych, gwałtownych akcji 
bojowych z wykorzystaniem nowocze- 
snych lub niekonwencjonalnych środków 
transportu. Warto zatem przypomnieć kilka 
przykładów takich działań, które jasno 
wskazują, że Wojsko Polskie lat 1918-1920 
nie ograniczało się do uświęconych trady- 
cją popisów „konika | szabelki” 


Pancerna odsiecz Lwowa 


Jeszcze zanim ukonstytuowały się władze 
odrodzonego państwa polskiego, rozgorza- 
ły zacięte walki o Lwów, Przemyśl i cały 
obszar wschodniej części ziem zaboru 
austriackiego. Ukraiński ruch narodowy 
uprzedził polską akcję i w nocy z 31.X 
na 1.XI.1918 roku przejął z rąk zaborcy 
władzę w Małopolsce Wschodniej, która 
odtąd miała stać się Zachodnio-Ukraińską 
Republiką Ludową. We Lwowie wybuchło 
natychmiast polskie powstanie narodowe, 
jednak wobec przeważających sił przeciw- 
nika konieczne było wsparcie Orląt Lwow- 
skich posiłkami zza Sanu. Tymczasem 
w Krakowie Polacy przejęli z rąk cesarsko- 
królewskich żołnierzy pociąg pancerny, 
w skład którego wchodziły dwie lokomo- 
tywy, dwa wagony artyleryjskie (z działem 
kalibru 70 mm w obrotowej wieży pan- 
cernej i karabinem maszynowym każdy) 
oraz dwa wagony szturmowe, uzbrojone 
w karabiny maszynowe. „Śmiały”, bo taką 
nazwę nadano bezcennej zdobyczy, po 
skompletowaniu załogi (4 oficerów oraz 36 
podoficerów i szeregowych) gotów był do 
walki. Wraz z improwizowaną „Grupą San” 
mir. Juliana Stachiewicza (legia oficerska, 
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dwie kompanie piechoty, pluton ułanów 
i bateria artylerii, razem 379 żołnierzy, 
11 koni i 4 działa), „Śmiały” wziął udział 
w walkach o Przemyśl (10-12 listopada), 
szarżując przez most kolejowy i przy- 
czyniając się do odbicia miasta z rąk 
ukraińskich. Droga na Lwów była otwarta. 
Wkrótce po opanowaniu Przemyśla rozpo- 
częła się organizacja grupy bojowej ppłk. 
Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego 
jako odsieczy dla polskich powstańców we 
Lwowie, którzy jedyny kontakt z krajem za- 
wdzięczali lotnikom. Przygotowania trwały 
kilka dni, tak więc dopiero 19.X1. wyruszyły 
z Przemyśla zgromadzone w pośpiechu 
siły ekspedycyjne (przeszło 1300 ludzi 
i 8 armat). Przewoziło je pięć składów 
towarowych eskortowanych przez pociąg 
pancerny. Blisko stukilometrowa linia ko- 
lejowa do Lwowa była w kilku miejscach 
obsadzona przez placówki ukraińskie, 
które trzeba było odeprzeć na bezpieczną 
odległość, więc załoga „Śmiałego” nie mo- 
gła narzekać na brak pracy... Wreszcie po 
przeszło dobie odsiecz przebiła się przez 
pierścień oblężenia i dotarła „na polską 
stronę" Lwowa, by po reorganizacji przy- 
stąpić do ostatecznego ataku, który nocą 
z 21/22 listopada zmusił wojska ukraińskie 
do opuszczenia miasta i rozpoczęcia jego 
oblężenia. 

W drugiej połowie listopada dla Lwow- 
skich Orląt liczył się każdy dzień, tym bar- 
dziej, że równocześnie 
z przybyciem odsie- 
czy do Lwowa dotarły 
znaczne posiłki ukraiń- 
skie (niespełna 2 tys. 
żołnierzy). Bez pomo- 
cy pociągu pancerne- 
go przebicie się przez 
stukilometrowy pas te- 
rytorium nieprzyjaciela 
potrwałoby z pewno- 
ścią co najmniej kil- 
ka dni, niewykluczone 
też, że zaalarmowane 
dowództwo nieprzy- 
jacielskie zdołałoby 
w porę sprowadzić 
posiłki i całkowicie uniemożliwić odsieczy 
dotarcie do Lwowa, a wtedy los ludności 
polskiej miasta byłby przypieczętowa- 
ny... Odważny manewr i wykorzystanie 
„szynowej broni pancernej” przyczyniło 
się walnie do utrzymania Lwiego Grodu, 
a w konsekwencji, do odzyskania przez 
Polskę całości ziem zaboru austriackiego 


„Śmiały”. 
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Austro-węgierski pociąg pan- 
cerny. Do tego typu należał 
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aż do wiarołomnej agresji sowieckiej 
w 1939 roku. 


Lotna Szturmowa poruczi 
Maczka 


Opanowanie Lwowa nie oznaczało koń 
walk polsko-ukraińskich. Wojna trwała 
do lata 1919 roku, kiedy to żołnier 
polskim udało się ostatecznie zepchi 
przeciwnika za Zbrucz, rzekę graniczi 
między dawnymi zaborami austriackim 
i rosyjskim. W trakcie walk na froncie 
ukraińskim powstało wiele „niestandar- 
dowych” oddziałów, których skład oraz 
użycie bojowe odbiegało od teoretycznych 
schematów organizacyjnych. Wśród nich 
była też lotna kompania szturmowa 4. 
Dywizji Piechoty. Generał Aleksandrowicz 
powierzył tę „nowinkę taktyczną” doświad- 
czonemu i odważnemu oficerowi, por. Sta- 
nisławowi Maczkowi. Na przełomie kwietnia 
i maja 1919 roku kompania w składzie 
4 plutonów szturmowych i plutonu broni 
ciężkiej (4 ciężkie karabiny maszynowe i 2 
moździerze) została utworzona z ot 
ników, głównie żołnierzy rozwiązał 
właśnie batalionu strzelców sanoc] 
Podstawowym atutem taktycznym „l 
były konne wozy, którymi, transporto! 
szturmowców, oszczędzając ich 
i siły. Uzbrojenie strzeleckie kom) 
uzupełnił hojny przydział trzonkowych: 


natów ręcznych, co znakomicie podni 
możliwości ofensywne jednostki. C 
bojowy „lotnej” miał miejsce w 
1919 roku, kiedy to podczas ofen: 
polskiej oddziały 4. Dywizji znalazły 
w pobliżu Drohobycza, miasta znanego 
z wydobycia ropy naftowej. Kompania 
została przewieziona w najbliższe okolice 
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miasta, a następnie, podzielona na gru- 
szturmowe, wyruszyła o zmierzchu 
ataku. Dwa plutony pod osobistym 
wództwem por. Maczka obeszły mia- 
2 od wschodu i biegnąc uderzyły na 
dworzec kolejowy, zaskakując ukraińską 
załogę Drohobycza, zmyloną dywersyj- 
nymi atakami pozostałych szturmowców, 
lacierających z innych kierunków oraz 
ogniem polskiej artylerii. Przy wsparciu 
iejscowych Polaków kompania z ła- 
twością opanowała miasto, zdobywając 
pociągi towarowe, wyładowane bronią 
'aturą zdemontowaną w lokalnej rafi- 
fil. Nie było jednak czasu na triumfowa- 
„.. Nagły rozkaz sztabu dywizji jeszcze 

rzed świtem skierował „lotną” na pomoc 
_ sąsiedniej 3. DP, której oddziały zostały 
zatrzymane silnym oporem przeciwnika 
i lasach niedaleko Borysławia, stolicy gali- 
cyjskiego zagłębia naftowego. Szturmowcy 
wsiedli na sprowadzone pospiesznie wozy 
I ruszyli szosą Drohobycz-Borysław w stro- 
nę lesistych wzgórz, gdzie utknęło polskie 
natarcie. Porucznik Maczek postanowił 
ominąć przeszkody terenowe i skierował 
swoją kompanię wprost na miasto. Ku 
wielkiemu zaskoczeniu i radości „lotnej" 
Okazało się, że Borysław jest już wolny! 
w obliczu załamania się frontu ukraińskie- 
go polska ludność miasta własnymi siłami 
rozbroiła garnizon okupantów i zajęła 
urzędy. Powstańcy borysławscy radośnie 
przyjęli szturmowców jako pierwszy oddział 
ki, wkraczający do ich miasta. Jednak 
nie było czasu na dłuższe święto- 
anie - zgodnie ze swoją nazwą „lotna” 
owana została już następnego dnia 
ierunku Stryja i Kałusza, w pościgu za 
idchodzącym na wschód nieprzyjacielem, 
wielu szturmowców płaciło przykrymi 
iwościami za nocną biesiadę w Bo- 
lu... 


jąc podpalony przez nieprzyjaciela most 
na Łomnicy. Nagły szturm polski zaskoczył 
główne siły obrońców i doprowadził do 
nowania przeprawy. Drewniany most 
szono, zanim płomienie zniszczyły 
jego konstrukcję, otwierając drogę pie- 
chocie dywizyjnej do dalszego natarcia. 
Drogę — jak zwykle — torowała kompania 
por. Maczka. Gdy żołnierze dotarli do 
przedmieść Stanisławowa, okazało się, że 
centrum jest już opanowane przez konspi- 
ów z Polskiej Organizacji Wojskowej, 
od dawna przygotowywała plan 
tania. | tym razem „lotna” nie mogła 
j zabawić w wyzwolonym mieście. 
Cze tego samego dnia pod Niżniowem 
pania obsadziła most na Dniestrze, 
by zabezpieczyć Stanisławów przed spo- 
dziewanym kontratakiem. Z nadejściem 
czerwca 1919 roku szturmowcy zostali 


przeniesieni na względnie statyczny sektor 
frontu, był to swoisty odpoczynek, koniecz- 
ny dla przywrócenia pełnej sprawności 
bojowej i uzupełnienia strat. Zaskakująca 
ofensywa ukraińska uniemożliwiła „lotnej” 
dłuższy wypoczynek. Kompania wyruszyła 
na wozach w stronę Czerniowa, gdzie 
zatrzymała się na obiad. Posiłek przerwało 
nagłe natarcie nieprzyjacielskiego batalio- 
nu, który wykorzystując letnią nawałnicę 
niezauważony wtargnął pomiędzy zabu- 
dowania wsi i opanował część wozów. 
Pomimo chwilowego zamieszania porucz- 
nik Maczek szybko opanował kryzys. Pół 
kompanii raptownym przeciwuderzeniem 
wypchnęło Ukraińców poza wieś, pozostali 
szturmowcy obeszli pozycje przeciwnika, 
który pod ogniem właśnie przybyłego 
polskiego”pociągu pancernego, zmuszony 
był cofnąć się i oddać zajęty niedawno 
teren. Brawurowa akcja „lotnej", która 
ocaliła front polski przed przełamaniem, 
przyniosła kompanii szeroki rozgłos. Jego 
miarą była propozycja dowódcy 9. pułku 
ułanów, by „morowi piechociarze” zostali 
szwadronem szturmowym oddziału. Trud- 
no o większy wyraz uznania ze strony 
kawalerzysty! „Lotna” zachowała jednak 
samodzielność, uczestnicząc z powodze- 
niem i brawurą do zwycięskiego końca 
wojny polsko-ukraińskiej. 

Latem 1920 roku awansowany do 
stopnia kapitana Stanisław Maczek ob- 
jął dowództwo świeżo powołanego do 
życia batalionu szturmowego 1. Dywizji 
Jazdy. Podobnie jak wcześniej „lotna”, 
batalion miał składać się z piechurów, 
transportowanych przez wozy konne. Był 
to jednak okres niepowodzeń i odwro- 
tu wojsk polskich. Zabrakło czasu na 
uzupełnienie wyposażenia i wyszkolenie 
szturmowców. Batalion skierowany został 
do walki z 1. Armią Konną Budionnego 
i wziął udział w bitwie pod Komarowem. 
Działania zbrojne dobiegały końca, a po- 
wojenna reorganizacja Wojska Polskiego 
spowodowała likwidację tej nowatorskiej 
Jednostki — prekursora piechoty zme- 
chanizowanej, zdolnej do zaskakujących 
manewrów i brawurowej walki w bezpo- 
średnim kontakcie z przeciwnikiem. Swoje 
doświadczenia bojowe późniejszy generał 
Maczek wykorzystał w pełni podczas Il 
wojny światowej, dowodząc słynną 1 
Dywizją Pancerną. 


Wiosenna ofensywa polska 1920 
roku miała dwa cele: polityczny — 
wsparcie niezależnej od sowieckiej 
Rosji państwowości ukraińskiej oraz 
strategiczny — rozbicie uprzedzającym 
atakiem koncentrowanych do natarcia 
na Polskę sił bolszewickich. Specyfika 
terenu i uboga sieć drogowo-kole- 
jowa powodowały, że miejscowości 
będące węzłami komunikacyjnymi 
nabierały szczególnego znaczenia, a ich 
opanowanie przesądzało o przewadze 
na danym odcinku walk. Przełamanie 
frontu sowieckiej 12. Armii zależało od 
opanowania Husiatynia i Żytomierza, 
gdzie zbiegały się główne drogi i linie 
kolejowe tej części Ukrainy. Husiatyń miał 
zostać zdobyty przez brygadę kawalerii 
w „konwencjonalnym” zagonie konnym, 
jednak dowództwo polskie do opanowania 
Żytomierza wyznaczyło dość niezwykłe 
zgrupowanie piechoty zmotoryzowanej, 
wspartej samochodami pancernymi i arty- 
lerią holowaną przez ciężarówki. Dowódcą 


„całości sił, biorących udział w śmiałym 


rajdzie, został płk Stefan Dąb-Biernacki, 
doświadczony oficer legionowy. Podlegał 
mu 1. Pułk Piechoty Legionów, bateria 
holowanych przez ciężarówki armat kalibru 
75 mm, kompania saperów oraz zwiad 
konny. Transport zapewnić miała zawrotna 
jak na ówczesne czasy liczba ciężarówek 
— w sumie 40 pojazdów. Było ich jednak 
i tak zbyt mało, by zapewnić przewóz 
całości polskiej piechoty. Dlatego Ill. ba- 
talion 1. pułku musiał maszerować pieszo, 
co negatywnie wpływało na szybkość 
przemieszczania się całości sił. Wsparcie 
ogniowe i rozpoznanie powierzono samo- 
chodom pancernym. W składzie plutonu 
„Dziadek” znalazły się wówczas trzy 
zdobyczne, ex-sowieckie wozy bojowe: 
ciężki Putiłow-Garford, uzbrojony w działo 
kalibru 76,2 mm i 3 karabiny maszynowe 
(„Dziadek”) oraz lżejszy Jeffery-Popław- 
ko z dwoma karabinami maszynowymi 
(„Wnuk”), a także podobnie uzbrojony 
półgąsienicowy Putiłow-Austin-Kegresse, 
zdobyty jako „Ukralniec”. Przed świtem 
25.IV.1920 roku 5. pułk piechoty zaatako- 
wał pozycje czerwonych w miejscowości 
Niesiołonie i zajął nieuszkodzony most na 
Tyni. O godzinie 6:15 rano zmotoryzowa- 
na kolumna 1 pp przekroczyła tę rzekę 
i wyruszyła na wschód główną drogą na 
Żytomierz. Jednak już po kilku kilometrach 
płk Dąb-Biernacki polecił podległym mu 
pojazdom skręcić na północ i poruszać 
się rzadko uczęszczaną drogą boczną, 
przebiegająca równolegle do szosy żyto- 
mierskiej. Po niespełna półgodzinnej jeź- 
dzie przednia straż kolumny natknęła się 
na konnicę przeciwnika. Szwadron jazdy, 
obsadzający wioskę Nowa Rudnia, wycofał 
się jednak dość szybko, ostrzelany przez 
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polską broń maszynową. Odwrót przeciw- 
nika nie przyśpieszył marszu sił głównych, 
gdyż ciężarówki często grzęzły w piasku, 
szczególnie ciężkie samochody marki Pac- 
kard. Przewożona nimi piechota zmuszona 
była często zsiadać i wypychać pojazd 
na twardszy grunt. W pobliżu Sokołowa 
znów doszło do potyczki z nieprzyjacielem. 
Jednak po zmuszeniu kolejnego szwadronu 
czerwonej kawalerii do odwrotu następnym 
punktem oporu przeciwnika stał się Wilsk, 
leżący około 10 kilometrów od Żytomierza. 


Zaprojektowany i wytwarzany w Polsce 
mochów pancerny Ford TFC. 


zmotoryzowanego było szybkie opanowanie 
węzła komunikacyjnego, co zmusiło nie- 
przyjaciela do odwrotu i otworzyło drogę 
do ofensywy na Kijów. A wszystko to przy 
znikomych stratach własnych: 5 poległych 
i 48 rannych. 


Rajd na Kowel 


Doświadczenia z udanego zagonu na 
Żytomierz wykorzystano już po paru mie- 
siącach podczas planowania akcji zaczep- 
nej. towarzyszącej polskiej operacji 
niemeńskiej. Celem wyprawy kolumny 
zmotoryzowanej stał się Kowel, ważny 
węzeł komunikacyjny oraz siedziba do- 
wództwa bolszewickiej 12. Armii (miała 
najwyraźniej pecha, dwukrotnie stając 
się ofiarą polskiej „wojny błyskawicz- 
nej'!). Istotny był fakt zgromadzenia 
na kowelskich bocznicach kolejowych 
znacznej ilości wagonów i lokomotyw 
o szerokim, rozstawie kół, odpowia- 


sa- 
dającym rosyjskiej trakcji. Zdobycie 


* $tacjonujący tam Rosjanie (w sile pułku 
piechoty i kolejnego szwadronu kawalerii) 
dali się zaskoczyć nadjeżdżającej oko- 
ło godziny 15-tej kolumnie ciężarówek, 
z których zeskakiwali polscy piechurzy, by 
włączyć się do walki. Samochody pancerne 
z łatwością przebiły się przez linie obron- 
ne i wtargnęły pomiędzy zabudowania, 
siejąc popłoch ogniem broni maszynowej. 
Wkrótce jednak sowieci opanowali panikę 
| dwukrotnie próbowali odbić Wilsk. Walki 
wygasły dopiero gdy zapadła noc. W tym 
czasie ciężarówki zawróciły, by odnaleźć 
| jak najszybciej dowieźć pieszy batalion, 
który wcześniej pozostał z tyłu sił głównych. 
Gdy III. batalion dołączył, płk Dąb-Biernacki 
polecił nowo przybyłym piechurom przy 
wsparciu artylerii przygotować pozorowany 
atak na Żytomierz (obsadzany przez pod- 
oddziały 48. DP i 17. DKaw sowieckiej), by 
odwrócić uwagę nieprzyjaciela. Natomiast 
bataliony Il. i III. wraz z samochodami 
pancernymi miały przeprowadzić właściwy 
szturm miasta od północy. Zmęczeni kie- 
rowcy samochodów ciężarowych wyruszyli 
po kolejne posiłki — piechurów z Ill. BP Le- 
gionowej. Bój o miasto rozpoczął się około 
godziny 8 rano. O 9-tej Polacy zajęli most 
na rzece Teterew, a o 10-tej ciężarówki 
dowiozły żołnierzy 5. pp. Teraz zarysowała 
się wyraźna przewaga atakujących. Przed 
południem Żytomierz był już w polskich 
rękach. Zdobyto przy tym znaczne ilości 
taboru kolejowego, zaopatrzenia oraz dwa 
samochody pancerne, które po wymianie 
ognia z polskimi autami pancernymi zo- 
stały porzucone przez uciekające załogi. 
Były to Putiłow-Austin-Kegresse „Putiło- 
wiec”, przemianowany później na „Lisa” 
oraz Putiłow-Austin Ill serii produkcyjnej, 
opatrzony numerem 5302. Jednak najważ- 
niejszym sukcesem zagonu zgrupowania 


tak obfitego taboru ułatwiłoby Wojsku 
Polskiemu dalszy pościg nieprzyjaciela 
bez straty czasu na przebudowę torów 
lub pociągów. Ponieważ zaatakowany 
przeciwnik mógł ewakuować zagrożone 
miasto, polskie dowództwo postanowiło 
wykorzystać najszybszy wówczas rodzaj 
manewru — zagon motorowy. Do wykonania 
tego trudnego zadania wyznaczono dwa 
bataliony 26. pp. wsparte dwiema bateriami 
dział kalibru 75 mm, kolumna transportowa 
składała się z 54 samochodów ciężarowych 
(Berliet, Packard i Fiat, w tym cysterny 
przewożące zapas paliwa), a wsparcie 
bojowe zapewnić miało zgrupowanie sa- 
mochodów pancernych, złożone z jednego 
wozu typu Packard, dwóch White i siedmiu 
nowiutkich Fordów T, wyprodukowanych 
według projektów inż. Tadeusza Tańskiego. 
Konstruktor wykorzystał podwozie popular- 
nego samochodu osobowego, opatrzonego 
pancerzem nitowanym z niemieckich tarcz 
okopowych, uzbrojonego w jeden karabin 
maszynowy w obrotowej wieży. Dowódcą 
zgrupowania został mjr Władysław Bo- 
chenek. Jego żołnierze (w sumie ponad 
1000 ludzi) mieli do pokonania ponad 130 
kilometrów. Przed południem 11 września 
1920 roku kolumna wyruszyła z Włodawy 
w kierunku Mokran. Saperzy towarzyszący 
wyprawie sprawnie i szybko naprawiali 
uszkodzone w nieprzyjacielskim odwrocie 
mosty. Wieczorem zgrupowanie motorowe 
osiągnęło Mokrany. Po krótkim wypoczyn- 
ku, około pierwszej w nocy Polacy ruszyli 
w dalszą drogę. W wiosce Horniki samocho- 
dy pancerne z łatwością wywołały panikę 
wśród stacjonujących tam krasnoarmiejców, 
ostrzeliwując ich nagle z niewielkiej odległo- 
ści i zdobywając dwa działa. W sąsiednim 
Ratnie zaalarmowany strzelaniną przeciw- 
nik podpalił drewniany most drogowy. Mjr 
Bochenek zareagował na to nieoczekiwane 
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zagrożenie w prawdziwie ułańskim stylu — 
nakazał swoim żołnierzom jak najszybciej 
przejechać na drugą stronę płonąc: 
mostu, który zawalił się dopiero, gdy ost 
polski pojazd znalazł się już bezpieczni 
na brzegu. W pobliżu miejscowości Buczy! 
nieprzyjaciel przygotował zasadzkę ogni: 

— w pobliżu drogi na polskie auta czeka 
bateria artylerii. Jednak pierwsza salwa ni 
„nakryła” samochodów pancernych, które 
rozpoczęły gwałtowny ostrzał stanowisk bol 

szewickich, wybijając artylerzystów. Drogi 
na Kowel wydawała się już otwarta, więc: 
Przyborowski, dowodzący przednią str 
zgrupowania (dwie kompanie piechoty, d 
działa i cztery samochody pancerne) wy 
szył szybko w stronę miasta, które osią( 
bez przeszkód, a nagła kanonada bro 4 
maszynowej na ulicach wywołała paniczną 

ucieczkę dwóch dywizji sowieckich | sztabu: 
12. Armii. W czasie, gdy awangarda kpt 
Przyborowskiego zajmowała Kowel, siły 
główne zgrupowania stoczyły zażarty bój 
z dwoma pociągami pancernymi. Pociski 
z ich armat uszkodziły kilka Fordów, ale. 
szybki i celny ogień sześciu polskich dział: 
skutecznie wytrącił z akcji jeden z nieprzy= 
jacielskich pociągów i zmusił do odwrotu: 
drugi. Po tym starciu mjr Bochenek już bez 
większych przeszkód dotarł około godziny 
16 do Kowla i połączył swój oddział z wy- 
dzielonym półbatalionem. W oczekiwaniu 
na macierzystą 7. DP żołnierze 26. pp 
przygotowali się do obrony miasta. O świcie 
13 września przeciwnik zaatakował Kowe 

jednak z łatwością został odparty. Prz 
południem idąca forsownym marszem: 

chota z 7. i 18. DP wkroczyła do 
Rajd przyniósł ogromny sukces strategiczny 
ale także materialny, W Kowlu wzięto 
jeńców, zdobyto dwa pociągi pant 


zaopatrzenia różnego rodzaju, a także: 
rzucone w panice dokumenty i plany szł 
sowieckiej 12. Armii. A wszystko to kos 
stosunkowo niewielkich strat własnych. 
Słaby rozwój polskiej broni pancerne 
i motoryzacji wojska przed 1939 rokiem nie. 
był wynikiem nieznajomości nowoczesnych 
metod walki. Jak wskazują powyższe przy 
kłady, nasze siły zbrojne zaliczały się: 
prekursorów wojny błyskawicznej, zwłaszcza 
w porównaniu z „okopowym doktrynerstwem” 
armii francuskiej. Zły stan gospodarczy kraju 
Skutecznie oddalił perspektywy modernizacji 
Wojska Polskiego. Cóż, tak krawiec kraje, jak 
mu materii staje. Koń i szabla były tańsze. 
od czołgu i samochodu... 
Zdjęcia: arch. Autora, ini 
LITERATURA: 
1. Maczek St. „Od podwody do cz 
Wrocław 1990 
2. Magnuski J. „Pociąg pancerny »Śmiał 
Warszawa 1996 
3. Perret B. „Zająć i utrzymać”, Warszawa 
2001 


'WCA 7/2008 61 


OLEKCJONERSTWO 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Potrzeba nagradzania czynów 

odwagi cywilnej spowodowała, 

że w okresie Il Rzeczpospolitej 

Polskiej przywrócono, 22 marca 

1928 r., odznaczenie ustano- 
ione w czasach Królestwa 
ongresowego — Medal Za Ra- 
wanie Ginących. 


Ł dznaczenie to zostało usta- 
nowione w roku 1828 przez 
Cara Rosji i Króla Polski 
Aleksandra |. W okresie 
międzywojennym Medalem 
honorowano obywateli polskich oraz cu- 
dzoziemców za „zasługi położone w rato- 
waniu, z narażeniem własnego życia, ludzi 
tonących lub ofiar katastrof żywiołowych”. 
Medal Za Ratowanie Ginących był nada- 
wany przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
lub upoważnioną przez niego osobę.! 
Zgodnie z wymogami ustawy, odznaczona 
osoba powinna była otrzymać odznaczenie 
w ciągu 90 dni od chwili zdarzenia. 
Jedną z pierwszych odznaczonych osób, 
które otrzymały Medal był posterunkowy Po- 
licji Państwowej Józef Ćwiertnia? z Komendy 
Miejskiej Policji Państwowej w Krakowie. 
Zdarzenie to miało miejscę 3 grudnia 
r w Krakowie. Posterunkowy Józef Ćwier- 
pełnił służbę patrolową w godzinach po- 
Idniowych. W trakcie patrolu spostrzegł to- 
jego w Wiśle chłopca, pod którym załamał 
lód. Narażając własne życie natychmiast 
mu z pomocą, ratując tonącego. Za 
6j bohaterski czyn posterunkowy Józef 
iertnia 10 września 1930 r. został odzna- 
ony przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
licjana Sławoja Składkowskiego.* 
Medal Za Ratowanie Ginących to okrągły 
ledal wykonany metodą bicia o średnicy 
35 mm, produkowany w metalu szlachet- 
ym = srebrze o próbie 950. Na awersie 
iznaczenia umieszczono godło państwowe 
orzeł wz.1927 — a w otoku dużymi literami 
łacińskimi widnieje napis: „RZECZPOSPOLI- 
TA POLSKA". Rewers medalu ma na środku 
w trójwierszu napis wykonany dużymi literami 
łacińskimi: „ZA/ RATOWANIE / GINĄCYCH". 
Napis jest umieszczony w wieńcu z liści 
dębowych, który jest czterokrotnie przewią- 
jy wstęgą. 
Medal zawieszony jest na wstążce 
erokości ok. 40 mm koloru białego, 
erwonymi paskami o szerokości ok. 
mm biegnącymi wzdłuż brzegów, 
jąskim prążkiem o tej samej szerokości 
koloru czerwonego, umieszczonym pośrod- 
ku wstążki. Mógł być nadany tej samej 
| osobie wielokrotnie. Każde kolejne nadanie 


R Oy 


edal Za Ratowanie Ginących 


Awers i rewers Medalu. Odznaczenie 
wykonane w srebrze przez Mennicę 
Państwową w Warszawie, lata 30. XX 
wieku. Kolekcja: P. Olbromski. 


uwidaczniane było przez 
nałożenie na wstążkę 
pięcioramiennej gwiazd- 
ki wykonanej z brązu 
o średnicy 9 mm. 
Odznaczenia produko- 
wała Mennica Państwowa 
w Warszawie na zamó- 
wienie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Koszt 
dyplomu oraz odzna- 
czenia w całości ponosił 
Skarb Państwa. Zgodnie 
z wymogami. ustawy. 
odznaczona osoba po- 
winna była nosić Medal 
Za Ratowanie Giną- 
cych w pełnej formie 
w czasie: 
e uroczystości pań- 
stwowych z udziałem 
Prezydenta RP, Mar- 
szałka Sejmu, Mar- 1939. 


DYPLOW 


MEDAL ŻA RATOWANIE GINĄCYCH 


Dyplom nadania i 
ledalu Za R; - 
nie Ginących w dniu 10.1X, 0. A LITERATURA: 
Jdzefowi Świannyj zy Państwowej. | jn 25.08.1926 
„WnE Kolekcja: ŻOSpp, 2 EM <DOBUSZEMA 


Po Il wojnie światowej Medal Za Rato- 
wanie Ginących nie został przyjęty do sys- 
temu odznaczeń PRL oraz lll RP. Nieliczne 
kolekcje muzealne i prywatne mogą się 
poszczycić posiadaniem po jednej osobie 
odznaczenia, dyplomu nadania oraz zdjęcia 
odznaczonego. Takie komplety należą obec- 
nie do dużej rzadkości! Tym samym nie jest 
możliwe określenie nawet w przybliżeniu 


Medali Za Ratowa- 


l liczby nadanych 


nie Ginących w la- 
tach 1928-1939. OD 


1. Dz. U, RP nr 37, 


poz. 531 


szałka Senatu lub 
Prezesa Rady Ministrów, 

e uroczystych obchodów świąt narodo- 
wych i wojskowych, 

* wręczania orderów i odznaczeń, 

e innych uroczystości państwowych, stosow- 
nie do zaleceń zawartych w zaproszeniu. 

Medal miał być zawieszony na lewej 
piersi, zgodnie ze starszeństwem posiada- 
nych orderów i odznaczeń polskich oraz 
zagranicznych. 

W przypadku noszenia baretki na umun- 
durowaniu typu wojskowego. obowiązywały 
odpowiednie reguły. Baretka powinna posia- 
dać wymiary 10x40 mm, winna być umiesz- 
czona na podkładce koloru czamego z płótna 
lub aksamitu o 2 mm dłuższej i szerszej od 
baretki odznaczenia. Baretkę umieszczało się 
na lewej piersi, nad gómą kieszenią kurtki 
mundurowej, zachowując kolejność starszeń- 
stwa nadanych orderów i odznaczeń. 

Odznaczona osoba mogła nosić minia- 
turkę odznaczenia na ubraniu cywilnym, 
wpinając ją w lewą klapę marynarki. 


2. Bigoszewska W. „Pol- 
skie ordery i odznaczenia”, 1989 r. 

3. Oberleitner S. „Polskie ordery, odznacze- 
nia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 
1705-1990”, Tom I, 1992 r. 

4. Puchalski Z., Wojciechowski I. J. „Ordery 
i odznaczenia polskie i ich kawalerowie" , 
1987 r. 

5. Sadowski H. „Ordery i odznaczenia za- 
szczytne w Polsce”, 1904 r. 

6. „Na Posterunku" 1929-1939 


Przypisy: 

* Wojewoda, starosta, a za granicą — ambasador 
lub konsul. 

2 Józef Ćwiertnia (1898-1940). Funkcjonariusz 
Policji Państwowej, jeniec Obozu Specjalnego 
NKWD w Ostaszkowie. Zamordowany wiosną 
1940 r. w Kalininie (Twer) przez funkcjonariuszy 
NKWD. Pochowany na Polskim Cmentarzu Wo- 
jennym w Miednoje (Rosja). 10.X1.2007 r. awan- 
sowany pośmiertnie do stopnia aspiranta Policji 
przez Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego 

* Felicjan Sławoj Składkowski (1885-1962). Dok- 
tor medycyny, generał WP, premier RP, Minister 
MSW w okresie Il RP. 


996 — Kazimierz Kowal, Zdzisław 
Sawicki „Dzieje oręża polskiego 
w medalierstwie”, opr. twarda, str. 
400, Pantera Books. Cena: 78 zł 

Jest to albumowy katalog przed- 
stawiający ponad 1100 medali 
upamiętniających najbardziej znane 
miejsca bitew od czasów Cedyni 
po Il wojnę światową, wybitnych 
polskich władców, generałów i wo- 
dzów oraz ważne rocznice związa 
ne z tradycjami oręża polskiego 
Medale wykonane przez Mennicę 
Państwową stanowią dzieła sztuki 
sporządzone przez wybitnych 
artystów, co zapewnia wysoką ich 
jakość. Obok najważniejszych bitew | ich bohaterów przedstawiono 
też miejsca pamięci narodowej, szkolenie wojska, działalność 
kulturalno-oświatową, sportową oraz działalność organizacji 
kombatanckich | paramilitarnych. Opracowanie to może być 
wykorzystane do popularyzacji wojska, a także przy organizacji 
wystaw z tej problematyki i w pracach muzealnych. 


W BUJKO 
y "a 


06 


07029 — Mirosław M. Bujko „Wyspy 
Szerszenia”, opr. twarda z obwolutą, 
str. 470, W.A.B. Cena: 44.90 zł 

Jest rok 1945. Japonia kapituluje. 
Dla części załogi podwodnego lotni- 
skowca Sentoku kapilulacja Cesarstwa 
nie oznacza końca wojennej misj 
Zgodnie z rozkazami okręt zostaje 
ukryty w tajnej bazie. Amerykanie nie 
podejrzewają nawet, że zachował 
on pełną zdolność bojową. Wywiad 
sowiecki ma lepsze inlormacje, a to- 
warzysz Stalin chętnie wykorzystałby 
superokręt do alomowej prowokacji 
wymierzonej w Stany Zjednoczone 
i Chiny. Jeśli plan się powiedzie. 
układ sił na Dalekim Wschoczie ulegnie całkowtej zmianie. Ro- 
sjanom potrzebny jest do tego kapitan okrętu — Toru Kaneyasu. 
Niewykluczone, że upokorzenia jakich doznał od Amerykanów. 
a także swoich rodaków, skłonią go do współpracy... Tym razem 
Mirosław Bujko jeszcze śmielej wchodzi w rolę kreatora historii 
wyznaczając: jej nowy, alternatywny bieg. Dzięki wykorzystaniu 
źródeł: jest w tym nięzwykla wiarygodny, a w dziedzinie opisu 
i-konstruowania postaci osiąga, prawdziwe mistrzostwo. 


j z nami historię na now. 


odk 


06546 — Wolfram Wette „Wehrmacht. 
Legenda i rzeczywistość”, opr. mięk- 
ka, str. 374, Wyd. Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Cena: 43 zł 

Od roku 1941 do 1944 Wehrmacht 
prowadził sprzeczną z prawem między- 
narodowym rasistowską wojnę na wy- 
niszczenie. Dlaczego generałowie ulegii 
Hitlerowi? Autor jako pierwszy pokazuje. 
że antyrosyjskie i antysemickie obrazy. 
wroga miały w armii prusko-niemieckiej 
długą tradycję, która po roku 1917 po- 
łączona została z obsesją na punkcie 
„żydowskiego bolszewizmu”. Bez owych 
obrazów wroga, bez apoteozy wojny 


księgarnia 
odkrywcy 


3 
Wehrmacht 
Fein 


d 


i przemocy oraz niemalże tradycyjnego już deptania międzynaro- 
dowego prawa wojennego, wojna na Wschodzie nie mogłaby być 
prowadzona w taki sposób. Po roku 1945 fakt ten był systematycznie 


tuszowany i zastępowany legendą o nieskalanym Wermachcie. 


07092 — Praca zbiorowa „Polska — 
podróże z historią. Przewodnik tury- 
styczny”, opr. miękka, str. 400, Carta 
Blanca. Cena: 42 zł 

Przewodnik zawiera kilkadziesiąt wycie- 
czek po wszystkich regionach Polski. 
Przekonasz się, że historia nie musi być 
nudna, a jej poznawanie nie ma nie 
wspólnego ze ślęczeniem nad opasłymi 
podręcznikami. Interesujące wydanie, 
zawierające liczne kolorowe fotografie 
| dokładne mapy 


06542 — Michael Tamelander, Niklas 
Zetterling „Inwazja na Norwegię 
1940”, opr. twarda, str. 312, Bellona. 
Cena: 39.90 zł 
Na początku 1940 roku hitlerowskie 
Niemcy opanowały już spory obszar 
Europy, obejmujący Polskę, Czecho- 
słowację i Austrię. Kolejnym krokiem 
miała być. inwazja na Francję, Belgię 
Holandię. Aby móc bezpiecznie 
przeprowadzić taką operację wojsko- 
wą, Niemcy musieli zapewnić sobie 
kontrolę na Bałtyku, Morzu Północ: 
nym i w Skandynawii. Służyło temu 
opanowanie Norwegii. Akcja książki 


INWAZJA 
NA NORWEGIĘ 
LEZ 


obejmuje wypadki, które rozegrały się 
w. Norwegii | na Morzu Norweskim w okresie od 9 kwietnia do 8, 


ZAMÓW 


czerwca 1940 r. 
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data i podpis: 


06980 — Bartosz Rdułtowski, 


Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
odk:s:: 


06551 — Lawrence Paterson „Des- 
1. peraci Donitza. Niemieckie żywe 
torpedy i bezzałogowe łodzie 
podwodne”, opr. miękka, str. 236, 


Łukasz Kazek „W kręgu tajemnice _ HPDZEJŃ=J G[H | Boitona. Cena: 42.90 zł 


Riese” opr. miękka, str. 226, 


Technol. Ce! 
Pomimo wiel 


Miniaturowe łodzie podwodne wy- 


na: 29 zł Donitza pełnione materiałami wybuchowy- 


lu publikacji, poświę- mi. nawodne i podwodne jednostki 


nych zagadce Gór Sowich pływające, były niekorwencjonalny- 
szereg istotnych kwest z0- z mi środkami bojowymi. Były one 


stało w nich 


pominiętych. Książ. | wykorzystywane przez Ill Rzeszę 


W kręgu tajemnic Riese” stara się Ą sojuszników w końcowej fazie Il 


uzupełnić o 
jąc niezn; 


ch uczestni 


osadników, więżniów | robotników przymusow 
Riese. Jest to zatem nie tylko przegląd różni 


faktów i mrocznych tajemnic. 
069802 — Andrew Nagorski „Naj- 


opr. twarda, str. 368, Rebis. Cena: 
45.90 zł E 
Bitwę o Moskwę, która trwała od 30 
września 1941 do 20 kwietnia 1942 
roku, Andrew Nagorski nazywa naj. 
większym starciem w dziejach ludz: 
kości. Opierając się na niedawno od- 
tajnionych dokumentach z radzieckich 
archiwów, na relacjach tych. którzy 
przeżyli, oraz na raportach zachod 
nich dyplomatów i korespondencjach 
dziennikarzy, kreśli pełen obraz lego 
przerażającego starcia dwóch armii 


walczących, straty sięgające łącznie 2,5 mi 
i zaginionych, ale też błędy popełnione 

granicząca z buntem panika w Moskwie 
mnóstwo Innych, nieznanych dotychczas 


tego, co działo się w Górach Sowich, ale też podróż po wojennej 
i powojennej historii. Podróż pełna kontrastów, nieznanych dotąd 


BI 


ją wiedzę, prezentu- wojny światowej. Czy mogły pomóc 
dzisiaj historie > pokonać aliantów? Jak skuteczne 


sekrety Gór ich. Wszystko były w akcjach dywersyjnych 
zaś w oparciu o relacje ludzi, w działaniach wojennych? Kim 
którzy z różnych względów byli — byli obsługujący je ludzie i jaki skutek przyniosły te nietypowe 


kami, czy wręcz |e _ środki w walce na morzach | dużych rzekach Europy? Książka 


tworzyli. Autorzy przytaczają m.in. jest świetnym źródłem wiedzy na te tematy, jej wartość podnoszą 
wspomnienia sowłogórskich Niemców, pierwszych powojennych may, szkice i ciekawe zdjęcia 


wych, a także badaczy 

ych punktów widzenia g7g08 — Archibald Gordon Macdo- 

nell „Napoleon i jego marszałko- 

wie”, opr. twarda, str. 252, Arka- KSANGENEDNNEJ 
diusz Wingert. Cena: 39 zł marszałkowie 
Najwyżej oceniany przez napole 

ANDREW NAGÓRSKI onistów esej historyczny. Macdoneli 


większa bitwa”. Moskwa 1941-1942, NAJWI krytycznie prezentuje sylwetki 26 


wybrańców Cesarza, którzy otrzymali 
c WN marszałkowskie buławy, śledzi ich 
TW 1 losy, wydobywa na świało dzienne 
ich talenty i ułomności. Choć dzieło 
pb 1942. lacdo! należy już do klasyki, to 
4 U obowiązkową 
epoki napo: 
leońskiej, a przy tym oferuje prawdziwą „ucztę” literacką. 


EJ 


06997 — Mirco De Cet „Encyklope- 
dia motocyklim”, opr. twarda, str. 
300, Bellona. Cena: 63 zł 


Na obraz ten składają się nie tylko wielkie liczby: 7 milionów KykoPo A MACAU OGNIE 


formalne źródło wiedzy o historii 

ja zabitych, rannyct 
ona zabtych ranych— WALL LIN notocyśi przeznaczono dla laików 
ROD _uórocykui W im 
jakiówi (OGwoana:dó wiono tu marki, które mają dzisiaj 


dzlenników I listów żolnierzy biorących udział w o o ooo b GOŚUSÓEA 
nach dopełnia ten obraz w bardzo ludzkim sensie rz Li b zc 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY. 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


oraz dawne sławy, o których się 
nie pamięta - Adler, NSU, AJS 
i Indian. 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

« Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


PÓŁ (duża). Trzone 
skręcany. Długość.5€ 
(złożona 16 em). 


MASKA PRZECIW- 


GAZOWA ME-1 


SAPERKA SKŁADANA NA 

TRZY CZĘŚCI 

(Ą Trzonek skręcany 
i zabezpieczony łań- 


cuszkiem. Długość 48 
« m (złożona 18 cm). 
« 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


>— 2 
MAPA'PT. „MIĘDZYRZECKI 
REJONIUMOCNIONY, PLAN 


systemu podziemnej 
drogi rokadowej wchodzącej. 
w skład centralnego odcinka 
tzw. MRU. Mapa wydana w 
formacie A3 składanym do A5, 
co umożliwia jej praktyczne 

je w warunkach tury- 
a starannie 


Z,PODUSZKAMI 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania, wieloma cie- 
ysunkami 
lana w for- 


no przydatna w czasie wycieczek 
po Pozycji Odrzańskiej w rejoni: 
Cigacic. 


u 
— Z > ©7** ORYGINALNA SMYCZ, 
Ę z3 „ODKRYWCY” 


Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 

karabińczyk. 


KUBEK Z KOLEKCJI 
ODKRYWCY 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM — ORYGINAL 

Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo 

z magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
iskrę o temp. 1500*C. Zeby rozpalicogień 

wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 em. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwi: 


„ODKRYW 4 Wrocław, ul. Kaszubsi 


L 


Płatne 


rzy odbiorze. Koszt przesytki pono 


salne zastosowanie | 


A5 na pew- 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188,192. 


4 4x a z 4" 


(RERKA NIESKŁADN£ 
Długość 44 cm. 


a — 
NIEZBĘDNIK 

- stal nierdzewna; 
— nowy, produkcji 
szwedzkiej. 


a>. 


przó 


4 


gh 


tył 


T-SHIRT 
kolor granatowy, 
rozm. M, L, XL, XXL. 


imię i nazwisko 


kod pocztowy 


ulica 


nawiającego 


0713297171 
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